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Jeszcze raz pogranicze 
Nie wygasa zainteresowanie kulturowymi rezultatami zderzenia lub prze-

nikania odmiennych tradycji i systemów wartości na obszarach zamiesz-
kiwanych przez ludzi o różnych narodawaSdaich. „Akcent" poświęcał tej 
kwestii wiele uwagi jeszcze w latach osiemdziesiątych, co zaowocowało 
rn.in. serią tomów zatytułowanych „Na pograniczu narodów i kultur". Ter-
min u pogranicz'' w znacznriu, jakie fhu wówetps nadaliśmy, zrobił karierę 
W latach 90., stając $ię dla wielu instytucji i przedsięwzięć kulturalnych 
pojęciem konstytutywnym. Ciągle jednak nie wszystko w tej dziedzinie 
zostało powiedziane, tym bardziej że sytuacja na świecie po U września 
daje refleksji nad współistnieniem odmiennych kultur nowe impulsy, zmu-
szając do weryfikacji wielu dotychczasowych przeświadczeń. 

Szczególnego namysłu wymaga rola mediów frtfwnieź - a może- przede 
wszystkim - mediów regionalnych) wobec tej zawodniczej kwestii współczes-
nego świata. Owemu namysłowi służyła konferencja zorganizowana 28 
września br. przez Wschodnią Fundację Kultury „Akcent" i lubelski ośro-
dek Tidewizji Polskiej pt Media w regionach widiec pogranicza kultur. 
Do udziału zaprosiliśmy wybimych pisarzy uczonych humanistów, dyp-
fornal ów i praktyków mediów. Ryszard Kapuściński przedstawił swoje 
spojrzenie na problem globalizacji w świetle zogrużeri cywilizacyjnych, jakie 
powinien nani uświadomić terrorystyczny atak na USA. Dmytm Pawfyczko, 
poeta i ambasador Ukrainy w Warszawie, mówił o zbliżeniach ukraińsko-
polskich. Ish/dn Kwiks, również poeta i konsul generalny Magier w Krako-
wie, nakreślił współczesny obraz sytuacji narodu podzielonego między 
sąsiadujące państwa. Pmf. Jerzy Kłoczowski, dyrektor Instytutu Europy 
Środkowo Wschodniej odniósł się do problemów pograniczfj w perspekty-
wie europejskiej integracji, a pmf. Jerzy Bartminski. językoznawca z UMCS 
rozważał funkcjonowanie trwinych do przezwyciężenia stereotypów naro-
dowych. Ksiądz Wacław Oszajca, mdaktar naczelny jezuickiego „PłZąfalu 
Powszechnego " przedstawił obraz mediów katolickich na tłe problemu syg-
nalizowanego przez temat konferencji. Piotr Sommer. redaktor naczelny 
„Literatury na Świecie" mówiło „pograniczności" zarówno ze swego 
osobistego, pisarskiego, jak redaktorskiego punktu widzenia, Dr Jan Sęk, 
wiceprzewodniczący Krajnej Rady Radiofonii i 7*V podsumował dombek 
mediów publicznych w przezwyciężaniu narodowych ksenofoba, a niżej pod-
pisany naszkicował współczesną mapę czasopism literackich zajmujących 
się problemami pogranicza. W dyskusji glos zabrali rtLin. Tadeusz Doro-
szuk. dyrektor lubelskiego ośrodka telewizyjnego i Janusz Winiarski, prezes 
Radia Lublin, a takie, dyrektor Ryszard Pacławski, odpowiedzialny za tele-
wizję regionalną w zarządzie publicznej TV. 

Teksty większości wspomnianych wystąpień złożyły sif na eseistyczną za-
wartość lhczęści głównej" tego numeru „Akcentu", By nic spowodować 
Znużenia czytelników „monotcmatycznością" lektury postanowiliśmy je 
przeplatać utworami literackimi, z których nie wszystkie mają związek z 
wiodącym tematem numeru. Oddajemy go do rąk czytelników z zachętą do 
dytkusji. 

Bogusław Wróblewski 
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TADEUSZ CHABR0WSK1 

Bliźniaczki 
Mówiąc między uami - magister Witalis -
często powtarzał turystom: 
są wspaniale i ntf piękniejsze na Manhattanie 
na pewno umrą młodo 
Rumienit się przy tym jak Jan Ćhizcirid, 
sani nit rozumiejąc, że takie proroctwo 
mo/£ się spełnić, 

Kiedy 1 ] września rano 
szatańscy samobójcy Korami 
spadli £ jasnego nieba j a t pionmy, 
Obu bli/juaczkom rudymi płomieniami 
zajęły się włosy, 
od cksplo/ji zbiorników z benzyn,! 
spierzcłily wargi i na całym ciele zmarszcz)! się naskórek, 
tracąc raptownie świadomość, 
•hic osunęły się na kolana 

Kłęby rozżarzonych chmur 
uciekały w jjórę. Wiewały się w miasto, 
topione tala/jo mieszało się z krwią, 
kości płonących zmieniały się w pył. 
wiatr poruszał wargami, palcami, 
syczącymi dźwiękami sylab, 
ty-ch po których przyszli ju i aniołowie 

Witali? Czuł jak zmniejsza się planeta, 
gasną i zapalają zniczc historii, 
mied^' wszystkimi narodami 
szukającymi zemsty ioslcwa się >JOłć 
a Wielka Bestia 
wypluwając / gardzieli popiół 
wdrapuje się na obolały kontynent. 

Nowy Jork, 13 WflpśfUl 2CH>1 

Tadeusz Chabpowiki 
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BOHDAN ZADURA 

Word Center 
dni po ataku na World Tiadc Center śni mi się John Asbbcry 

Lepiej pó/jio ni i wcale? Moj ii podświadomość solida ryzuje się z Ameryką. 
nić Śni 

nu si^ Janusz Głowacki am Mikołaj SmociWisKi am Kn/aJ ta Fu lara 
siostra ntojuj maiki u której b\lem niemal rowno dwadziefcifi lal temu 
w Jersey New Jersey i która wkrótce potem umarła ze slamfci 

Jołtil śni mi się w Warszawie To znaczyja śpię w Puławach 
a spotkanie organizują uniwersyteccy amerykauiści w auli większej 
niż Audytorium Ma* i nutrii Slot lidekorowany ^ T 
nie paprotkami ale kwiatami w druczkach Las anemonów 
inria C£ttLyka i inni ludzie Slie ma Agal> Preis am 
Julu FLcdorczuk Nae ma Tadeusza Piory Andrzej 
Sosnowski jjd/jeś na widowni tuk jak ja 

wśnkl studentów John się spóźnia bo chyba spnżnil się samolot 
W końcu wchodzi Czy mnie po/jia i podejdzie zehv się przywitać 
w drodze do prezydialnego strtn I co ja mu powtem i jak 
jest po angielsku Nitę lo sec jou u^am i Vou look spyoung 
bo rzeczywiście tak wygląda Tamie zdjęcia 
w LST musiały kłamać Wita go studentka 

ulęęprKwodiucząca uczelnianego samorządu Estonka lub Łotyszka 
bo Jolin z Warszawy poteci do Ksionii lub na Łotwę 
i polem prosi wszystkich Mby;się przedstawili Każdy istnie 
mówi 3 mię i nazwisko rok i kierunek Cala sala 
przy im ter ni n;i chwilę podnosi się i kr/csel Jakiś kop/mar 
dobrcjjo wychowania Kilti są 

ci nowi tłumacze i czy ktoś pamięta o starych? 
John czjta jakiś poemat bez końca wychodzę na papierosa 
slysz£ jak w rozmowie pada Jednego nie można mu zarzucić 
tego ±e go ktoś wymyślił i jatb>m w icdzial o czym mowa 
to znaczy co ma na myśli Śpisz. 2 kimś i iillwcl nic /nasz 

jego pinu Nawet lego /e majakU pm dowiadujesz się przepadkiem 
i po czasie A luk na marginesie co tojcsl pin"1 Da oczcwidno 



Personał Identification Number Czy nad tym nie pr^Owtttó 
j u i w Oświęcimiu? Nazwiska to anachronizm podobnie 
jak linii: papilarne Wychodzić za mąż to wyrzekać się siebie'.' 

Ale to się zmieni Wkrótce Ra?, na zawsfle Kartoteka 
genetycznego kodu pęcznieje jak bmich ciężarnej 
choć badani okresowe lo brzmi tak niewinnie 
i po co kłuć dwa nun jak można przy okazji 
i nawet nic wiesz ze nie wiesz jak się na d asz naprawdę 

Nie wiem czy siarczy mi na dwie paczJti canitenów 
(od jakie yoś Cńasu oszczędzam tzas) bo nie wiem 
czy sn po sześć tyŁLęĉ 1 czy po sześć złotych 
[\\ prognozie wyborczej Liga Polskich Rodzin 
W pewnej chwili imała i gdzie jcsl teraz 
na Uniwersytecie najbliiszy kiosk 

L olśnienie są po sześć =dtotych a ja mam dwieście 
i przjestaję zajmować się papierosami bo już w jakiejś sali 
Sitów na bankiecie Telewizja jcsl na bankiecie 
i kamerzysta jak natrętna mucha robi materiał na przebitki 
fi lutu jąc głowę Aitdr?eja w znów moją io nagą szyję 
kobiety przypominającej Agnieszkę Taborską 
i v losami upięivmi w kok To jcsl naprawdę rachhwa kEimera 

W lej sali £101 elioink a jakbyśmy dotrwali do Bożego Narodzenia 
i zdumiewa mnie ze część tego drzewa m igJy część liśCLc 
właściwie listki jak wierzbowe lub brzoskwiniowe i myślę 
& to John przywiózł te choinkę bo skąd coś takiego w Polsce 

Wszystkd zaczyna się niewinnie Idea potrzebuje tylko 
zasięg" te w ieże (nic tamte) nic przypominają więź siru/inezycli 
1 czy wszystko w co wierzyliśmy lub nie la cala /a przeproszeniem kultura 
nie jest kolejny n £ Śmieszna 

pytam o coś Andrzeja a on w co trudno n i uwierzyć 
mówi że musi to sprawdzić w książce Mont ma w domu 
Pójdę 7 (oba ale nic btf ę wchodzi t c i zwracać glouy 
i me zabierać czasu 

Kto ma większa pojemność plucr siawia mnie] przecinków? 

BułrJan Złii/urv 

RYSZARD KAPUŚCIŃSKI 

Uwagi o globalizacji 

Zostałem poproszony, py powiedztoć stowo na temat ogólny - którym 
zresztą sit; pasjonuję - a mianowicie o globalizacji współczesnego Świata. 
Bv^o to dwa c<y Lrzy mieiiącc temu. Naszkicowałem sclicmat takiego wystą* 
piemn. ale włodarzenia 11 września /burzyły mi i całemu środowisku zaj-
mującemu się globalizacją - obraz tego zjawiska. Trzeba wlaściwifi wszysi-
ko budować od nowa To budowanie od nowa jest jednak dopiero D począt-
ku Minęło niewiele więcej niż dwa tygodnie od wydarzeń, które każą nam 
spojrzeć na wiele spraw współczesnego świaia w zupełnie inny sposób Jesz-
cze dokładnie nie wiemy, w jaki, Dlatego lo, co powiem, będzie bardzo 
szkicowe, pobieżne i pełne niepewności, którą wszyscy manty. 

W dotychczasowej refleksji o globalizacji istniały dwie szkoły. Pierwsza 
uważała, że jest lo bardzo ^tarc zjnwisko: globalizacja istniała od picnv-
szydi. greckich prób tworzenia mapy świata, mapa mu mii, nowego rozmiaru 
nabrał si wraz z odkryciami Koki mira, z. ekspansją kolonialni], a ivs/.vsiko 
polem frfojak gdyby poszerza mcm i pogłębianiem i ego procesu. Człowiek 
od początku dazy] do poznania innych i do poznania (ego, co gojilacża 

Druga szkoła glohalisiów uważała lo zjawisko /a zupdmc nawę i wia/ala 
je w czym miała niewątpliwie rację - z dwoma fenomenami przełomu XX 
i XXI wieku Pierwszym warunkiem lej nowej tlobaliziieu miała być ogionfr-
na rewolucja elektroniczna, która pozwoliła opleść i wiat siecią systemów 
komunikacji, przez co zniosła dw ie przeszkody, jakie ten proces utrudniały 
przeszkodę przestrzeni i przeszkodę czasu. Ponęto doszedł do naszer świa-
domości Taki. ze świat, w którym żyjemy i będziemy żyć. mnsi być światem 
wielokulturowym. Świadomość wjcłokulttirowości świata lsimnta, oczywiś-
cie. wcześniej, ale nie była to świadomość powszechna. Wiciu ludzi, wicie 
pokoleń żyło przez tysiące ]ai nic wiedząc, że obok jest jeszcze ktoś inny 
w małych plemionach, małych społecznościach czj njs stosunkowo nikiel -
kicłi obszarach kułtunwych, które nlbo się ze sobą stykały. ^Ibo się omijały, 
albo byty ze sobą w konflikcie, A jeżeli nawet Iuilzic wiedzieli o innyclt. 
lo mc mieli możliwości czy pokusy ich poznań iii 

Nowa globalizacja, z którą lemz. manty do czynienia, scala się jednim 
z najważmetszycli, właściwie podstawowym tematem refleksji himtnrLisiyt^' 
nęt. politycznej, ekonomicznej nd [tak jak kiedyś \uodjjcym tematem ref-
Jeksji t dyskusji byt posimodcniizm), lej zrozumienie btunwi klucz do /ro-
zmienia tego. co stę dzieje na taiccte. 

Na Czynt polega proces globalizacji i kiedy on się zncz;itQtó? L^obali-
/ncja w jposób pr^spieszoiiy zaczęła sic dokonywać po znkonc&tffu zimnej 
wojny. Zimna wojna podzieliła świai na dwa obozy i zamroziła ten podział 
na błisko pięcdz.icshl lat Przez lycti pięćdziesiąt lat wszystkie wydarzenia 
na świecie - połiiyeznc i gospodarcze - były rozpatrywane poprzez pryzmat 
mechanizmów i podziałów zimno wojennych Dziesięć lat temu zjiwalil się 
Związek Itadziccki, nasza plancia przesiała być dwubiegunowa i zniikvłiśmv 
się w świecie objętym jedną struktury - strukturą globalny Zakończenie 
zimnej wojny, połączone i rewolucją elektroniczną, spowodow ało, że zna-



leżJiśmv się, jako ludzkość, w nowej sytuacji światowej. Sytuacja ta zupełnie 
nas zaskoczyła, nic umieliśmy i w dalszym ciągu nit umiemy jej oswoić 

Postęp globalizacji wiązał się także z narastaniem procesu osłabiania roli 
państwa w świecie, Tradycja państwa narodowego istniała od nmięj więcej 
dwustu lat - od końca X VTIT wieku. Świat byt podzielony na państwa naro-
dowe: państwa nudztiy jwszczcgófaijmi jego regionami. państwa się łączy ty, 
twor^fy sojusze albo wchodziły w stan wojny między sobą. Państwo było 
kluczem do zrozumienia świata. Dzisiaj - a «I zakonczema zimnej wojny 
szczególnie - rola państw® zaczęła wszędzie słabnąć. Państwo znałaś o się 
w kryzysie, Stało się tak dlatego, że było osłabiane zarówno odgórnie, jak 
i oddolnie. . . 

Odgórnie państwo traciło swoje macanie na skutek działalności wielkich 
korporacji międzynarodowych, zwłaszcza finansowych, które dokonywały 
transakcji ] prowadziły swoją politykę ponad jego granicami. W coraz więk-
szym stopniu państwami zaczęty rządzić le wielkie, ponadnarodowe struk-
tury Stało się tak dlatego. Je na świecie jest ogromny deficyt kapitału. a pot-
rzeby rosną. Wobec tego korporacje posiadające kapitał mogą dowolnie wy-
bierać, gdzie go ulokują. I wybierają sobie te miejsca, które z jednej strony 
gwarantują bezpieczeństwo, '/• drugiej zaś - najwyższe zyski. V/ tej sytuacji 
państwo jest jak gdyby bezwolne* ponieważ to w ielkie korporacje decydują 
ijdzie pójdą pieniądze, 

Oddolnie państwo było osłabiane przez narastają^ na całym świecie ten-
dencje odśrodkowe; procesy mikronacjonali zrnówŁ ctnoocntryanów, regiona-
lizmów, a takie na skutek rodzącej się i rozwijającej stndctury nicr/ądowych 
organizacji. Organizacje te, zwane po angielsku non gowmment organisii-
itons, zaczynają coraz bardziej oddzialywać na włpćfcWSHioAŁ Dlatego też 
socjologowie amery kańscy mówią, że tyjemy coraz bardziej w świecie nie-
rządowych, niepaństwowych aktorów worid ofnat-siate aefors 

Wynikiem słabości państw są dwa procesy o wymiarze globalnym Pierw-
szym jest utrata państwowego monopolu przemocy. Dawniej siła państwa, 
jego unikalna pozycja polegała na tym. że jako jedyne dysponowało armią, 
policją, środkami komunikacji i środkami prawymi. Tymczasem proces glo-
balizacji prowadzi do rosnącej prywatyzacji przemocy Na świecie jest coraz 
więcej prywatnych armii, prywatnych organizacji zbrojnych, coraz więcej 
mafii, organizacji przestępczych., nielegalnego liurułlu narkotykami, nielegal-
nego handlu bmnią. To wszystko po woduje, ie państwo jest coraz słabsze 
i ma coraz, mniej możliwości kontroli tego. co się dzieje w nieformalnej stre-
fie prvwatnej przemocy. 

Diugim elcmenton osłabiającym rolę państwa j o t nowy, rodzący się sys-
tem finansowy pozwalający unikać płacenia podatków. Nowoczesne środki 
elektroniczne pozwalają na wyprowadzanie z każdej gospodarki ogromnej 
ilości kapitału do prywatnych banków, kióre znajdują się poza kontrolą 
jakiegokolwiek systemu państwowego i w związku 2 tym państwa ubożeją. 

W tym kontekście dochodzi do wydarzeń 11 września w Stanach Zjed-
noczonych, które nadają refleksji nad współczesnym światem i nad problo 
mcm globalizmu nieco inhy kierunek Wydaje się. ae u podstaw tegoŁ co się 
stało, le?y błędna ocena zakończenia zanmej wojny, Została ona sformułowa-
na prze?" amerykańskiego filozofa Francisa Fukuyamę i pr^brala formę 
większego artykułu pt Kornec historii Fukuyama uwatfat - a razem z nim 
szereg ośrodków naukowych i futurologicznych Stanów Zjednoczonych -
Ht koniec zimnej wojny oznacza właściwie koniec historii, ponieważ po klęs-
ce Związku Radzieckiego i komunizmu nu placu boju na naszej planecie 
została tylko jedna zwycięska koncepcja, jeden zwycięski ustrój - ustrój libe-
ralnej demokracji. Okazał się on jedynym ustrojem racjonalnym i przyno-
szącym dobrobyt a w związku z tym wszystkie rozsądnie myślące istoty 
ludzku: auiumat\cznie przejmą go jako swój własny. Cały świat będzie świa-
tem liberalnej demokracji, a wobec tego. Ze między liberalnymi demokrac-

jami nigdy nic docliodyj do wojen •• skończyły się wojny, skuńczyly się kon-
flikty, skończyła się historia 

Tezie lej nadano wielki rozgłos, ogromnieją upowszechniono, przetłuma-
czona na dziesiątki języków, udostępniono bardzo szerokiej opinii świato-
wej. Jak się później' okazało, miała ona dwie bardzo niebezpieczne konsek-
wencje. A mianowicie, skoro nic ma już historii nie ma konfliktów t wałki, 
to co poaostaje? Pozostają dwie rzec/y W dziedzinie mediów zwycięską silą 
staje się rozrywka, ich rota sprowadza się do zabawiania widzów, Zaś w 
żjciu główną ideologią, gfównym motoreiu jest konsumeryzm Konsumpcja, 
nabywanie, bogacenie się to cele społeczne. Obie te tendencje wzajemnie zc 
sobq współgrają. Konsumpcja zakłada potrzebę spokoju i czyslc^o sumie-
nia, bo wtedy jest iiajbardwcj wydajna W sukurs przychód/i rozrywka Jed-
nym słowem, wytwarza się atmosfera ogólnej zabawy wesołości, rozbawie-
niu. ogólnej bezkonfltlrtowosci - wszystko układa się bardzo dobrze Filo-
zofia sukcesu i indywidualnej korzyści zaczyna dominować. Tę tonację. ten 
wzbraec narzucają przede wszystkim wielkie sieci telewizyjne, ale również 
i innego rodzaju media W takiej aunosferzę dochodzi do szoku M września 
jak to, żyjemy w świecie zabawy i komfortu, a nu rapicin takie wydarzenia ''! 

Trzeba powiedzieć, zc i w środowisku amerykańskim odzywa!} się głosy 
wzywające do rozsądku. rozwagi i zastanowienia się. By] wśród nicli glos 
sianego politologa z Uniwersytetu Harvardą. Samuela Huntingtona, który 
wys tąp na łamach r,Forcign Aflairs" z (coną zderzenia cywilizacji. Sama 
ta koncepcja zresztą nic jest nowa, wymyślii ją wielki liistoryk angieEski 
Tmnibee. autor wielkiej, jedenastolomowcj historii świata. Sformułował tam 

tezę, żc nic można rozpatrywać dziejów jako historii narodów czy państw, 
bo jesi to perspektywa zbyt wąska. Na historię ludzkości trzeba patrzeć jnko 
na historie cywilizacji. Owe cywilizacje - i to już jest opinia Huntingtona 
- będą wchodziły z sobą w konflikt Huntington, Amerykanin, miał na myśli 
przede wszystkim cywilizację amerykaiiską Jako dwu głównych pzcciwnikńw 
tej cywilizacji widział cywilizacje chińską i cywilizację islamu Jed>nie te dwie 
mogą, jego zdaniem, przeciwstawić się cywilizacji amerykańskiej. 

Huntington, oczywiście, zajmuje stanowisko polemiczne wobec Fukuya-
my. krytykuje i zwalcza jego tezy. mówiąc do opinii amerykańskiej: pamię-
tajmy. że cywilizacja zachodnia, której częścią su Siany Zjednoczone, jesi 
cywilizacją w dziejach świata niepowtarzalną Aidria inna cywilizacja nic 
przeszła dwóch wielkich okresów korekty i krytyki, samokrytyki odrodze-
niu i oświecenia Cywilizacja zachodnia jako jedyna była do owej sa mokry 
tyki zdolna Wszystkie inne zawsze patrzy ly na siebie bezkrytycznie, trnkio-
wuly siebie jako wytwór absolutny, zamknięty t niepodważalny. Było to -
zdaniem Huntingtona - przyczyna klęski rfónych cywili tfeji, gdylnic ko^^ 
gowały się, nie dostosowywały, nie miały w sahic tej cEusiyczności. jaka cJw-
rakteryziire cywilizację zachodnią. 

Inny poglr|d na stosunki międify cywilizacjami wygłosił wielki francuski 
soęiolog i antropolog Marcel Mauss. a jego te^y podzielał antropolog pols-
kiego pochodzenia, należący jednak do antropologii brytyjskiej. Bronisław 
Malinowski Twierdzili oni. zc cywilizacja niekoniecznie mus^ą wchodzić 
zc sobą w konflikt, ze w róftiych okresach mozc międz>- mmi docliodVic do 
d>iiizjir wymiany W rezultacie kontakty cywilizacyinc moga prowadzić dtr 
w-zajetiuicj stymulacji, wzajemnego wzbogacania się. Taka koncepcja kon-
iaki u cywilizacyjnego jest znacznie bardziej o]łt\raistyczna od falal&>tznytit 
tCZ Huntingtona 

Wszystkie te teorie odżyły w myśli społecznej i poluycznej świaia po wy-
darzeniach M WTzesniŁ D^skunijc sie lefaz. W jaki sposób róine cywilizacji 
ułożą « zajethne stosunki A sytnacja na iw icctejest hardzo kiytycziia. bar-
dzo dfianaiyczna - po raz pienwszs1 na lę skalę od II wojny światowej Nad-
szedł moment, w którym rozstrzygnie sic. jak w na|bEizsm-di latach c/y dzie-
sięcioleciach będzie żyć nasza wielka rodzina ludzku 
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Jest nas w ec| chwili na Świecie sześć miliardów, en roku pnytywa osiem-
dziesiąt milionów lud ii, z lego siedemdziesiąt pięć milionów w Trzecim 
Świecie. Są przed nami dwie drogi. Ludzkość może wjfcrać Huntingto-
n o w i wariant wojen m i ęd ̂ 'cywilizacyjnych mota dojść do konfliktu 2 
fywfflttcja islarnn. a jesl 10 religia. którą wyznaje w tej chwili miliard trzysta 
tysięcy ludzi, najbardziej (dynamiczna i flfljsjjbcicj rozwijająca się na naszym 
globie Ale świat mott też. wybrać wariant Maussn i Malinowskiego, w a 
riailrt współpracy, poszukiwana kontaktu dialogu i zrozumienia 

Ryszard KapuścMski 

RytifiTd KiLpLLBCJiiHki (ptciYrtey ZpflWcf) wygjajia T/wn̂ f o jęlohiluacji 
Obuk Tadtem££ DtMLt\̂ iilc [w MDdku) i Bogusław WcifolewdcL. 

Fot. Miticj Kjc/jnouiiti 

J E R Z Y PIETRKIEWICZ 

Dzień śwt Szymona w Lublinie' 

Nadszedł październik i kapitan wybrał się jednak do l. uh li na. Uczynił to 
ze względu na Dymitra. Wieśniak nalega! na spotkanie z pańciu Zawsze, 
gdy o nim wspomniał xv jego glosie pojawiał się szacunek Pan Sełon-Sc-
toński byl juz u króla, a teraz, skoro spełnił S W T I pierwszą misję, mógłby się 
podjąć drugiej, której celem - klarował Dymitr kapitanów i - bylobj zorgani-
zowanie spotkania cara mus ktewsk i ego z królem Polsk i N iczawodn ic uraduje 
ona szlachetnego pana, zapewniał Tobiasza Dymitr, 

Rozważając rozkosze problematycznych misji kapitan Hu mc odwoływał 
się do swojego zmysłu praktycznego. że podróż, do miejsca pobytu Setona-
Setoftskiego mogłaby się także okazać pożyteczni! dla Szkotów w jego 
mieszanym regimencie Sam me był w stanic pomóc żołnierzom inwalidom 
Nrie mógł też w nieskończoność ciągnąć ieti Hugono za resztą kolumna, a po-
nicważ.pojawiły się lepsze wndnki na przekształcenie osicmdzieśięc ioosobo-
węj kompanii w pełny regiment pięciuset tub więcej Ludzi, kapitan nie clicial 
osłabiać jego wartości bojowej utrzymując kalekich weteranów. 

w mieście tak bogatym jak Lublin mógłby sLęod nich uwotnić w sposób 
tyleż lionorowy co be/bolesny dla swego sumienia. Tak więc w wigilię dnia 
św. Szymona zrzucił ów ciężar na bardziej odpowiedzialne sumienie pana 
Sciona-Setonskiego. 

Lubciscy mieszczanie zrobili juz. jednak w icie, by nadwerężyć cierpliwość 
Selońskiego, opowiadając mu jak mcgodziwj, bezwzględni i natarcj^wi ta 
Cudzoziemscy przekupnie. Rozsławiają swoje Stragany tani. gdzie nic wolno 
i w dni zakazane prztzcechy, goniąża klientami w miejsca o złej sławie. fjdzie 
nie zapuściłby się zaden szanujący się kupiec, chyba ze pijany, a co najgorsze, 
to ze zdają się mrwmć w samych swoich kos/acli t tobołach: ich liczba większa 
jest nawet rużlt przewiny, 

" Fragmenl fr&tft&hj pOWK̂ d Grzdrtfi i of(. Pawiej lu^n^a się W 
sicJfrrmm1osvirc/j|cj J l̂scci Kcu|i,flrfć VtU.yfl| frn!Lal(rn:iTi|&l£Aot;kirNijcinmk, kiipilsił 
Tubws/. Hurnr. Au1or anjaJujc go w tattkenic Dymilm. wiejskiego thlu^,! t Mol 
prypcu: kuh, k[Dr>r muit *ię *Lhć inanyjakc Dym ilł Samozwimca U Głfrwtiy IcrHłil [Hiw lł-̂ ci 
osnuty jest wokół rclitji między trojgiem hohmerow Tohmwcm Hornem,. Dymitrom i 
jcc!Q imtfcą lwie poćitnei pojawiają si<s w uakde iiih hitfom io spdlojiiyowauy S T Ł O I . 

Sctnn-SeliMisti, T W J N F I W A N LWUDIO^IIIKNiliilin, H K O C C Y /łłlrner7)c L przekupnie oraz P O L S O 

szLncIkc-ioc i wdriicy. 
To hu lv Elume jcvt postunu iiulenljuzną, najemnym toliiKittiii, muzykiem jt.r-ijitcym na 
hhoII da gscnha i wynnlłzs^ śniącym o nnwych iwzędznełi wojny. W tej konut-
tuuje PJI swą Wicltą Machiivę pośród oparów prypcekieh btgien Wsjystfco,. en zithowilo 
nie F>V PI im d-D d/:5inj, LO J ^ N Obiory kompotu:] I M U Z Y C / I I Y L H wydaiw na P W Z ^ L K U sił-
dcmiurttgo wieku ora/ petycji dtopirtiiricirtu ZH^towutau kentu ju^ieścijaŁoc^iil^g 
Eiolcjc 3C\MJ Tobianj-ŁI 1 L V M " T ' R I , K T Ó R E flhinyilil NILTRTF, Sly O K lytkft L Y P N W T JIA XW ^ Itku. 
nic J,'.|n Htf akluulut l.iS; ,-'ll W f.iL^Ath ęzusach -Tegq pr»Mcm nnnno^ Ltic; 
I D P Ł O F C J C M N U H H W . K I C M I D N I C ^ S D W T A W Y G I T ^ M ^ E H R T I P L K F L ^ M I L K S L I I I C J 



Nieświadom obowiązków ciążących na Setoiuc-Sciońskim Tobtasz nakła-
niał go. bv do icgo tłocznego raju włóczęgów wpuścił jaszcze kilu szkockich 
handlarzy. 

-Pcwiai i estem, ie możemy wyekwipować ich koszyki w prakiyczne, choć 
niedrogie towary - kapitan próbował przemówić do sakiewki Sctowskicgo 
używając dyskretnie monarszej liczby mnogiej. Co się zaś tyczy Lesliego 
wielce miłościwy panic, lo można by zakupić rbu skromną budę, którą ustawił -
by sobie gdzie na tym ruchliwym rynku Lcslie, jak wasza miłość pamiętasz. 
slracil prawu nogę. 

- N a rynku, hal - Seion-Setonski siedział przy oknie w Trybunale Koron-
nym, a za owym oknem krz^łaJ się, wypełniając lę niewielką przestrzeń tłum 
kupców, Barbary, szewców i krawców zaprzątniętych, jak zdawał się myśleć 
Tobiasz* jedną tylko troską .jak by lu zrobić miejsce dla najemnego żo1mei/a. 
kłtjregu kapitan Kurne awansował właśnie do rangi slraganiarza. 

- Jestem pewien, panic Scioński. że działając w imiemu króla, mógłbyś 
wydać jeden rozkaz, a cala sprawy . 

- Panie Hunie - przerwa! Sctoński -czy przebyłeś całą tę drogę, by mówić 
ze mną o przekupniach? Dość się już o nich nasłuchałem. Jeśli chcesz waść 
koszy, kupzeje sam i napełnij, czym chcesz. Ja wszakże wolałbym porozma-
wiać o tym chłopcu. Dymiirdc. 

- Jest lulaj w Lublinie. Znalazłem mu dobrą kwaicrę w karczmie pewnego 
Szkoła kolo Bramy Krakowskiej 

-- A ojciec Stanisław? 
- Jest z panem Miechowskim. 
- A gdzie jest par Miechowski"' 
- Bawi księdza konwersacją. W istocie, jego cesarska mość nic życzył 

sobie, aby ojciec Stanisław widział się z.toba sam. szlachetny panic. 
- kapitanie - Selon-SttOński zniżył głos - nie nawy kłem do wymijających 

odpowiedzi. Gdzie om są? 
- W Lublmie. Je^o cesarska mość wybrał mnie, abym doręczył waszej mi-

łości jego przesianie. Jego cesarska mość pragnie spotkać się z królem Polski 
- Jego wiejska mość jest zuchwalcem Twoja zaś bezczelność, kapitanie, 

zasługuje na karę. Zaprowadź mnie naiycltmiasi do ojca Sinmslawa. 
- Mam swoje rozkazy. 
- W Polsce bodziesz wasć słuchał rozkazów moj ego kroki A jego królewska 

mość poleci! mi odesłać os/.usta tam. skąd przyszedł 
- Panie Scioński, ty sam pojechałeś, by go siamląd sprowadzić. Czyftś 

wasza miłość znpoinnial o naszym pierwszym spotkaniu? 
- Ja również mam swoje rozkazy kapitanie. Chłopca Lrzeba zabrać z powro-

tem do matki Nie pow inieneś był go Eu przywozić 
- Zaczekaj wasza miłość aż go spotkasz 
- Czekam na ciebie kapilarne, żebyś mmc zaprowadził do kwatery pana 

Miechowskiego 
Rankiem ctma Św. Szymona Sc(gn*Sctotiski byt gotów przyjąć Dymitra 

Omówił juz. całą tę bolesnąsprawę /.księdzem, wykorzysta! przestrach pana 
Miechowskiego, a kapitanowi uzmysłowił prosty fakt, żcjesi wsianie zawez-
wać żołnierzy wojewody, gdyby trzeba mu było dalszej perswazji 

Ale Tobiaszowi me udało się zaprezentować cllłopca od flizu. Dymitr zmylił 
szkockiego karczmarza L wymknął się na miasto. Uticc były zgiełkliwe, a 
tłum gęsi mai. w miarę jak kapitan przebijał się w kLc runku Bramy Zamkowej. 
Nic mógł praejść przez Rynek: zawrócił 1 brnąt praez ludzką gęstwę, która 

napierała na mego z obu stron, zmuszając do posuwani a się wzdłuż ryusztoka 
środkiem ulicy. Niedaleko Bram) Krakowskiej wyiropil wreszcie Dymitra. 
Jego glos dochodził, jak się zdawało, spod siraganu, wokół kiórego panowało 
wid kie zamieszanie. 

Tobiasz znalazł się wśród kupców i garbarzy, którzy nie pozwalali mu pos-
tąpić nu i kroku dalej. Krzyczeli prosto w uszy zachwalając swoje towary. 
Słyszał jedno słowo, powtarzane szybko i z namaszczeniem, pieszczone z 
luboścut sobule. 

- Dwa tuziny soboli, dwa tuziny! Spójrz na mojązjclona sakwę! Pociągaj 
jedwabny sznur i sain zobacz' Dotknij futra, kup czterdzieści kupuj" 

- Tylko piec dukatów za skórę, szlachetny panic. Nic musisz jechać az.do 
Moskwy' Sam święty Szymonobstałowa!by swoja zjmowąszubę w Lublinie, 
kup soholc świętego Szymona" Dwa luziny... 

Tobiasz rozpychał ich pięściami i łokciami. - Przepuśćcie mn i u Nic ze 
mnie nie wyciśniecie -krzyczał, próbując ich przekonać, że niejesE klientem. 

- Zostawcie mnie w spokoju, pozwólcie przejść! 
Uddo mu się dolrzoć do ludzi otaczających stragan, gdzie cenirum zamtere-

sowania był DymiEr. Kupcynaigraw:ali5ięz.iuej;o, a on odpłacał im obelgami, 
szamocząc się z jakaś przeszkody. Jednak jego głos nic rozjiosił się dobrżc. 
byt stłumiony i zdyszany. 

-Więc zachciało ci się od nas podarków, co? Czterdzieści soboli ków powia-
dasz me więcej... A teraz nie możesz się spod nicłi wygramolić, co? 

- Co się dzieje"' - krzykuql Tobiasz ale zanim udzielono mu wyjaśnień, 
usłyszał. jak Dymitr cdgjy ńa iię kupcom 

-- Wy psy spamzywiałcl Czekajcie a z przyjdą moi zolnicrzc. Oni was nauczą 
mmc szanować! 

- Milcz zjóliod/iob* smaihgczu, milcz! Za kogo się masz -1 Za biskupa czy 
księcia niemieckiego? Zdobądź sobie pierwej fortunę! 

Teraz kapitan zobaczył chłopCA. Leżał między dwoma straganami, zagrze-
bany w futrach aż po szyję, ich oczy spotkały się i Dymitr jeszcze raz. spróbo-
wał się wydostać. Tobiasz.przyskoczy] do niego, wycisnął skrzynkę ze steny 
soboli, wyjął z iiicj jedną czy dwie deski i pomóuł chłopcu uwolnić nogi z 
worka. 

- Wasza wysokość- powiedział szeptem. żeby nic słyszeli go gapie -
musimy opuścić lo miejsce Nie spierajcie się z tymi głupcami. 

- Kapitanie, oni ze mnie szydzili Mieli czelność... 
- Wasza wysokość, pan Scioński życzy sobie.,. 
- Nic clicieli uczcić cara podarkami, psy parszywe! 
Wieśniak goEów był wszcząć bijatykę i kroczył z zaciśniętymi pięściami 

w k Le; u nkn mę żcz> zn, którzy we iyż się śmiał i f ch snu ech ustał, gdy zauw a żyli 
rapier kapitana; rozstąpili się dając Dymitrowi przejść Wieśniak splunął na 
Sbagan za sobi|. 

Tobiasz. Hume przekona! jakoś jego cesarskq mość. żeby zapomniał o sobo-
lacłi i kupcac I L dus igros zach Delikatnie ptowadzil go pr/cz ił um G bserwn i ąc 
Ulicę zamglonym wzrokiem Dymitr rzeki u reszcie bez złości: 

kapitanie, myślałem, ze on jesc najbogatszym zwszystkich panów, a me 
jest. 

Tobiasz, zrozumiał, zt chłopak myśli o Serouskim 
-Tak . są bogatsi ludzie na śwńccie, wasza wysokość 
• Nie tylko gdzieś tam na świecie - Dym itr spoglądał w kierunku wąskiego 

przejścia pod bramą - ale tutaj w tym miejcie. Widziałem karety i mężczyzn 
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na kontach, mężczyzn w czerwonych s /arach z szerok irni rękawami. Widziałem 
uzdy kapiące od złota. A po drugiej stronic lej bramy, to lak pięknie wybija 
godziny, widziałem regiment jadący pod setkami skrzydeł. To były skrzydła 
kapitanie, mówię wam. A ich konie miały czerwone nogi i czerwone ogony, 
[ak, czerwone, nie łżę. 

Wieśniak paplał w podnieceniu z rękami zagubionymi w niepewnych gęs-
iach Porem przesiał i zmarszczył bTwi Stojąc na tle niszy w ścianie wygląda! 
bardziej jak zamyślony przydrożny świątek ni z klo£ kto próbuje grać na świa-
towych żądzach intrygantów Obrócił się twarzą wprosi do kapitana i p o 
wiedział nieśmiało: 

- I myś tę. że widziałem leż czterech królów i dwóch cesarzy* bo ludzie na 
ulicach kłaniali im się kiedy przechodzili A ich słudzy nieśli za nimi pełne 
ręce podarków, nieśli futra, cale mnóstwo futer i ... 

- Widziałeś polskich szlachciców, mój drogi... -Tobiasz prawie nazwa! 
go cliłopcem i to przejęzyczenie zaniepokoiło go. Ale Dymitr nic obraził się 
i ciągnął dalej. 

• A mały cudzoziemiec z koszykiem, kapitanie, pods zedł do mnie i chciał mi 
sprzedać bardzo ostiy nóż. Aleja nie miałem pieniędzy. Tak, nie mam żadnych 
pieniędzy, jeslem chyba ubogi. Cziowick z koszykiem mówił coś o innych 
miastach, większych nawet i bogatszych niż lo; powiedział że zgubiłbym się 
w mcii A bez pieniędzy zmarłbym lam z gjodu „ lak, tak po wiedział, kapitanie. 

- Pieniądze... - powtórzył Tobias z, a w jego myślach odbiła si ę natychmiast 
brodata twarz Nikitina, a polem długi, dltigi rząd koszyków. 

- Kapitanie... - Dymitr zawiesił głos, podczas gdy jego palce badały głę-
bokość niszy W ścianie. Spróbował obluzować cegłę, otarł sobie palec i zaczął 
ssać zadrapanie. Cmoknął zc zdziwienia, gdy nic pojawiła się krew. - Nigdy 
nie widziałem lak dużego miasta - wymamrotał z ustami zakrytymi dłonią -
Kłamię, po raz pierwszy w życiu jestem W mieście. 1 boję się, kapitanie -
wy /na] zprosEotą zabłąkanego dziecka. 

Jego cesarska mość poszedł jo kapitanem w pokornym milczeń tu. W karcz-
mie odbył rozmowę z panem. Tera; nie protestował już, gdy nazywano go 
Dymitrem lub - moim drogim chłopcem. Może to dlatego, ze byh sami, a 
może ojcowski ton Setohskiego po raz kolejny odniósł dyplomatyczny tryumf. 
Kiedy wieśniak wy szedł % Sctońskim z komnaty. pan Miechowski od razu 
zauważy] zmianę: lo nie koEędiuk ant chytra bestia schodziła po schodach. 

Tobiasz I litme pr A sunął się nu palcach do Polaka obaj dzielili ten sam 
niepokój. 

- Kapitanie, drogi przyjacielu, jeśli spytają nas w Moskwie, jak i kiedy go 
straciliimy, powiemy i m lak; Jego ccsamka wysokość zgjnąl w dzi er świętego 
Szymona. Zadusił się na śmierć w sobolach. Pokonał go patron garbarzy; 
sam święiy Szymon.'1 

W tym momencie cłtłopiec rzekł do pana Setona-Setońskicgo: 
- Chcę do domu. 
N ie w iedzi al ih czy chodzi mu o dom matki czy dwór Setońskcgo. A ponieważ 

niebyli pewni, zaczęli mieć nadzieję. 
Jertty Pittrkiemcz 

przel. Grzegorz Dąbkowski 

JERZY KŁOCZOWSKI 

Funkcja mediów 
na obszarach pogranicza 
w jednoczqcej się Europie 

Pogranicze szeroko pojęte stanowi t stanowić będzie dla Unii Europejs-
kiej w nadchodzących latach coraz większy problem. Jest lo i będzie prob-
lem pre&ji Lud /i chcących /n wszelką cerę przejść przez bariery graniczne : 
szukać szansy w bogatym rejonie świata, z drugiej zaś problem koniroli 
maksymalnie skutecznej, która zarazem nic powinna pnowadzuć do twcracnia 
„żelaznej kurtyny"'. Wymaga to wspólnej polityki Unii uwzględniającej. rzecz 
iasnah interesy poszczególnych krajów. Polska. c/Jonek NATO, jest już -
wolno powiedzieć - jedną ftogą w Unii i stąd doniosłość bardzo poważnej 
refleksji i zwrócenia uwagi szerokiej opinii pub lichej na znaczenie t zło>o-
no^ć zagadnienia. 

Strategia generalna to umacnianie pogranicza tak od strony , .wewnętrz-
nej" Unii, jak t regionów sąsiadujących od „zewnątrz". Chodzi o uniknięcie 
za wszelką ccnę przepaści, która mogłaby ewentualnie utworzyć się między 
sąsiadami., bardzo niebezpiecznej. Jest lo kwestia polityki władz wszelkich 
szczebli po obu stronach, ale jednocześnie postaw i praktyk społecznych, 
konkretnych sytuacji i możliwości działań, jakie mają sąsiedzi z obu stron. 
Tu w sposób oczywisty rola mediów już dzisiaj, a jeszcze bardziej jutro jest 
zasadmeza. NowaŁ światowa „cywilizacja informacyjna" przekracza z łat-
wością wszystkie granice niosąc rzeczy dobre i złę, i w mktch ramach szcze-
gólnie przed publicniymi środkami informacji stoją zadania ogromnego — 
bez żadnej przesady - znaczenia. Radio, telewizja, prasa winny już leraz 
opracować całą strategię działania na konkretnym pograniczu, wobec kon-
kretnego sąsiada, uwzględniając całokształt sytuacji między Polską i zarazem 
Unią Europejską a danymi ktajami. Dla wschodniego pogranicza Polski i 
Unii wchodzą tu w grę, jak wiadomo, Ukraina, Białoruś. Litwa i Federacja 
Rosyjska Sytuacja jest w niemałym stopniu inna, przynajmniej aktualnie, 
na każdym pograniczu i laki stan rzeczy będzie miał oczywiście wpływ na 
opracowanie założeń strategiezno-taktycznych naszego postępowania. Jak 
najbliższa, codzienna współpraca z mediami pogranicza sąsiadów stanowi 
tu postulał zasadniczego znaczenia. Chodzi przy tym o kontakt nic tylko 
..urzędowy' Ł a]e maksymalnie osobisty kontakt iudzi dobrze się znających 
t mających do siebie - io bardzo ważne - zaufanie. 

Ce3 strategiczny lo zbliianie do siebie ludności pogranicza w szerokiej 
strefie rejonów pogranicznych. Wymaga to dobrej, uczci^j informacji z obu 
stron, czynnego trzymania tęki na putsic spmw bieżących mroźny c]i dla lud-
ności i obu stron, lak pozytywnych, jak i kontrowersyjnych, budzących na-
pięcia. Zawsze uczeiwc przedstawianie stanowisk obu stron, jak i uwzględ-
nianie dobrych ekspertów o szerokich, europejskich horyzontach mieć będzie 
zasadnicze znaczenie. Ważne, by media z obu stron współpracujące ze sobą 
zdobyły przez swój spokojny obiektywizm zaufanie, i to - powtarzani z 

n 
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naciskiem - maksymalnie z obu s t o * Wchodzi ru w grę cala poti tylca współ* 
pracy, języka zrozumiałego dla ludzi, sieci korespondentów ltd 

Zb (i zenit wymaga Lepszej znajomości wzajemną i la przede wszysUum 
znajomości ludzi, współpracy, wizyl wzajemnych, wspólnych działań na 
wszelkith mo/Jiwych polach. Media ntogfl Lu odegrać istotną rolę zachęcając 
do inicjatyw, pr^tawiąjEic dobre i ciekawe osiągnięcia. propozycje. Pod pie-
czy mediów mogłaby się rozwinąć turystyka kulturowa, wszędzie w świecie 
dziś coraz ważniejsza, która mogłaby bardzo przybliżyć do siebie ludzt z 
oba stion C?łe „zapiecze histor^cnie" takiej turystyki wymaga opracowanui 
Odczuwamy brak dobrych przewodników, tak tekstów jak i ludzi zdolnych 
mówić o caivm wielokulturowym bogactwie naszjch pograitfeznych rejonów 
Ten patronat mediów i pomyślana dobrze polityka programowa (filmy, au-
dycje. ilustrowane dodatki, internet itd.) miałyby bardzo wiele do zrubteina. 
Ślftn obecny nie jest dobry z wielu powodów - warto to uświadomić- sobie 
i wycisnąć konsekwencje! - i jego poprawa, t to szybka, jest konieczna 

Współpraca mediów w skali Unii i całej Europy staje się coraz bardziej 
potrzebna. Media polskiego pogranicza powinny podjąć wysiłek inteli-
gentnego. interesującego pokazajiia ich złożony problematyki całej społecz-
ności unijnej Buropy. moic nawet z jakimiś wersjami dla poszczególnych 
krajów Sprawa coraz bardziej interesować będzie obywateli Unii jako tcłi 
także granica z wszystkimi konsekwencjami lakicgo stanu rzeczy. od wagi 
M g a i u w a ń gospodarczych poczynają. Polska Jciaua wschodnia'" stoi tli 
przed oczywisia szansa, media mogą być bardzo uttleczne w przyblizaniu 
konkretnych realizacji. Ale cały czas trzeba w widzeniu Spraw widzieć itntB^ 
strony granicy i ukazywać szansę zachodnich rejonów Ukrainy, Białorusi, 
Litwy, całego regionu Kaliningradu. 

Być mole jedna z dróg przybliżenia kntjom Unii bardzo dalekich dla mch 
problemów szeroko pojętego pograniczu byłoby przygotowanie tras ^kultu-
rowej tuiystvki" zc skromna na razie, ale „schludną" siecią hoteli między 
Karpatami a Bałtykiem. Inicjatywa i patronat mediów byłyby Eu bardzo na 
mięj&eu. a tzccz.zcalfi pewnością opłacalna. Wymagałaby dobrej współpracy 
między narodowe [ według wzorców świetnie dziś w świecie funkcjonujr^cli. 
a atrakcja „nikoinu11 nie znanej ttęści fcunopy wTtjcz niezwykła. Trzeba tylko 
trochę wyobrażmh inteligencji, energii i znajomości świata, by rzecz z naj-
więkttym pod każdvm względem pożytkiem zrealizować. Jasne, żc zaplecze 

intelektualne" będzie tu szc^gótnie wafcie Można powiedzieć. Ze takie 
jitż istnieje, ale jest 351 mała wykorzystywane i w praktyce niedoceniane Być 
może ze 1 szeroko pojęte media regionalne nic sa tu bez winy, rrccz warta 
I C S I spokojnej analizy i wyciągnięcia wniosków. Oc^-wiście. stawia to przed 
ludźmi mediów wymagania duże i ambitne - potrzeba ludzi kultury i tfiarok-
teru zduliwcli autentycznie podjąć wielkie wezwanie, które staje prz.<xl mmi 

Puoszfl pozwolić mi na przywołanie mojego długiego, bo czterdziestolet-
niego, co najmniej doświadczenia z lud/nii elit intelektualnych Zachodu, któ-
rych wielokrotnie mogłem przyjmować jeszcze na długo przed 1W9 rokiem 
tikże w Lublinie i szeroko pojętej Ubclszczyinie. Było to prawie zawsze 
dosłownie „odkrywanie" przez nich nas/ego świata 1 osobiste spotkanie z 
Ludźmi „stąd"ł. z ich problemami, kultura Lid. Takie przyjazdy owocowały 
potem wielokrotnie Ib. co szczególnie ważne, io ludzie, z którymi goście sLę 
spotykają, ich osobowości, inteligencja, zdołność do dialogu Organizując 
..turystykę kulturalną" trzeba t> tym bardzo pamiętać. R/ocz ma Eakże kapi-
talne sączenie w edukacji młodzieży 1 ich przysposobienia, nic tylko, ffficz 
jasna, językowego. do zachowania się w wielokulturowym świecie Jest to 
lakżckwestia /jiajomości gości 1 ich zainteresowań. Zapamiętałem, jak gru-
pa profesorów z jiaryskiej Sorbony z rektorem na Czdfi zachwyciła się Wlrv 
dawą, zarzucali mi. dlaczego tak ukrywamy pr/cd światem ilady wielokultu-
rowej i wiclortllgijnej Włodawy, których nic ma przecież nit Zachodzie. 
Ogromny kapitał wielokulturowoSci całego pogranicza, o którym tu inówi-
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my, stanowi bezcenny wręcz skarb i szansę na przyszłość. AZ zdumiewa, 
lak mało to rozumiemy i doceniamy. Hola i zadania mediów rysują się tu ?. 
cal a oczywistością. 

A Judzkie". ..kulturalne" koniak t\ prowad/4 prosLą d ro^ do dalszych. 
Wytwarzają więzy i zaufanie, które warunkuje zawsze np, sprawy gospo-
darcze, handel, inwestycje itd . ale także współdziałania żołnierzy w ramach 
sprzymierzonych armii czy swobodne studia młodych ludzi na różnych uni-
wersytetach I łasło,,pogranicze \ szeroko pojęte, otwiera szerokie perspekty-
wy na dzis i na jutro. W krótkim komunikacie mogłem lyłko zasygnalizować 
całą sprawę wyrażając zarazem nadzieję, żc nasz panel przyczyni się kon-
kretnie do nadania jej rangi, na która zasługuje i która jest wielkitn wezwa-
niem na dziś i jutro. 

Jeny Ktoczewki 

fiidcus? Eiuduk Aptti 1 [Mririi ibtorotof, 
suchy pętlrat, tempc-rn )t 'Iłt,? cm), 
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EtruskoTwe 

ANNA FRAJLICH 

Zawał 
Nie dotrzymuje mi kroku 
życic 
ja tam a ono zabłąkane 
w fizjologu 
w węzłach chłonnych 
w lęlmcacb 
ja mam plan 
w każdej kratce kalendarza 
a ono - przed ftabilunem 
przed Chaldejczykami 
zna przypływy odpływy 
mc zna kalendarza 

świt obrysowuje dachy 
monitor obrysowuje oddechy 
u rąk i nóg uwieszone 
dzwonią eleklromcznc dzwoneczki 
w takt słów 
k(ęrc piszę 

2 i maju 2001 

Aoryst 
(Jinari aoryst 
głitgola 
nawet nie wyszepta! 
ostatniego słowa 
m i iczat już od dawna 
kto wic 
to jeszcze miał do powiedzenia 
dtugo pamiętał to wszystko 
cobyto i\ czasie zaprzeszłym 
- bahemą krowę w Kom&mic 
koncert Vfo}skiego 

kiedy zapomniał 
umad 

J wciąż wiemy ryłe samo 
1 te wiedzieli Etruskowie 
odgadując swój los 
2 migotiiwydi kaprysów błyskawic 
i Lotu ptaków o świcie 

oto owcza wątroba 
z tajemniczymi znakami 
ktimpstks* 
w skupieniu wodzi 
Sł/jokiem po mrocznych symbolach 
j eże l i o d c z y t a właściwie 
to będzie lak 
a jeili błędnie odczyta 
to lez będzie tak 

a może nawet nie wiemy 
tyję co Etruskowie 
iHcoclgadiiione są wnętrza 
um 2 brązu i waz z terrakoiy 
w dorzeczach Arno i 'iybm 
nie budz^ się już o świcie 
augurowie 
1 loiu ptaków nie śledzą. 

21 inuju 2 0 0 1 

Księżniczka na ziarnku groch u 
Wszyscy kocliali Jana Christiana 
Andersena 
lecznic by to nikogo 
kto by go pokochał 

Zbyt piękny ^yróst łabędź 
z.brzydkiego kaczęcia 
Stąd pamiętano tylko 
kaczęcia brzydulę 

wiedział 
ie król jest nagi 
i sam chciał byt nagi 
żeby do królewskiego 
móc zasiadać slotu 

' Wititfjim wtńżący z wnftmnlci zwkrt^ 
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na zianlfcu pudlu 
księżniczka 
całą noc nic spala 
o siostrze z fópalkanii 
smutną baśń pisała. 

24 lipcu 2001 

Jeszcze jeden fin de stecle 
Porzucił na* dwudziesty wiek 
na pastwę nieznanego 
E teraz my są 
z fin de sihcte 
my 7- wieku minionego 

lak szumnie brzmiało 
postęp wzrost 
nasz wiek 
ideologia 

i tylko śmieje nam się w nos 
Ino Logia biologia biologia.. 

1 lipca 2001 

Jest 
To miasto jest moje 
i ja jestenn jego 
w kryształowym powietrzu 
płyniemy Wzdłuż brzegów 
czy jest piękne1' - to mato istoine pytanie 
w ażne Ze łodzią jest 
i jest przystanią. 

29 lipca 2001 

* * * 

Boli ząb 
którego nie ma 
dojmujący ból 
przenika istotę 
niebytu 
wspina się po gałęziach nerwów 

wstępuje na szczyty 
>eby dowieść 
zaświadczyć 
wykrzyczeć 
te to c/ego nie ma 

boli 

30 sierpni* 2001 

W drewnie 
Patrie 
w drzewo przemieniona 
jcszczc przerażona 
drZą gfllęzjc 
i kora pulsuje wzburzona 
twego głosu rnkt me ziia 
nikt nic wic co czujesz 
biegłaś 
biegłaś 

dobiegłaś 

w drewnie triumfujesz 
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Arma Ftajlich 

Książki nadesłane 
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JERZY BARTMIŃSKI 

Media wobec stereotypów 
narodowych na pograniczu 

Pogranicze. wyznaczające centralny temat naszej konferencji. nic jest by-
najrtinicj pojęciem Jednoznacznym, nie sylho w Irdci, ak i w nakładanym na 
ie trest sposobie wartościowania. Wc współczesnym obiegu. w środowisku 
..Akcentu" lak że. a może nawet przede wszystkim. pojęcie pogranicza naro-
dowego i kułiuruwego ma konotację wyraźnie pozytywną. Jcsl synonimem 
zbliżenia i otwarcia na inność traktowana jako szansa wzbogacenia włas-
nych doświadczeń Kiedy przed paru lały prof. Stclan Sawicki głosił w auli 
Kl!E,-u laudację Karla Dedeciusa, w związku t nadaniem mu zaszczytnego 
tytułu doktora honoris causa lego Uniwersytetu, nazwał znakomitego nie-
mieckiego tłumacza polskiej literatttry „człowiekiem pogranicza" Człowiek 
pogranicza lo ktoś wewnętrznie bogaty, znający dwa światy, dwie kultury, 
dwa jęzvki. i zarazem rozumiejący ludzi z rożnych stron granicy, akceptujący 
odmenro&l zdolny do dialogu. Jest to obraz pogranicza i ludzi ponmicza 
wyidealizowany W rwczywistosci pogranicznosć niesie nic tylko szanse 
ale i zagrożenia Zbliżenicmoze rodzić lakŻE niechęć, odrzucenie, nawet nie-
nawiść Stosunki Wschód Zachód - powicdztal na spotkaniu w Lublinie 
w r. I9H7 Jan Pawd U ęeclmje wzajemna fascynacja i zarazem odpy-
chanie. 

Z punktu widzenia problematyki polsko-ukraińskich stereotypów, o któ-
rych w dalszym ciągu tego wywodu chcę powiedzieć parę zdań, pogranicze 
bywa niestety lattfe ictenem pośpiesznych, więc nictraitiych uogólnien, pod-
noszenia szczególnych lub nawet indywidualnych przypadków do rangi zja-
wisk typowych. reprracnlalywirydi, irakiowanych z kolei jako społeczna, na-
rodowa norma i wpływających na posiawy i zachowania ludzi. Twierdzę, 
zt funkcjonujący dziś w Polsce, wysoce negatywny stereotyp Ukraińca, jest 
w istocie wytworem polsko-ukraińskiego bolesnego pogrcinicza i że sicreoiyp 
ten coraz wYmŻJiicj zaczyna dziś wchodzić w konflikt z. obrazem wschod-
niego sąsiada kształtującym się (kszialtowanym'0 w obiegu ogólnonarodo-
wym i odpowiadającym współczesnej nowej relacji między oboma narodami 

Mimo ze pogranicze polsko-ukraińhkic ma ponadtysiącletnią łtistorię. 
jego współczesny obraz został zdominowany (co zrozumiale) przez wyda-
rzenia ostatniego czasu, okjcsu łl wojny światowej, a więc przez obraz tra-
gicznych bratobójczych walk. Ich pamięć w społeczności Polaków jesl wy-
jątkowo trwał a. niejako zakrzepła w geście przeżytego przerażenia i odrazy, 
podtrzymywana przez popularne powieści i filmy {Luny w zwadach, 
0 ani/tu i mi eczem), przez legendę Kresów i pamięć łudzi, którzy ucier^eti 
najbardziej. Oficjalne przyjazne gesty polityczne wymieniane od pani tal przez 
prezydentów Polski i Ukrainy są odbierane na ogół jako gesty strategiczne 
1 jak się zdaje uic mają większego wpływu na myślenie potoczne Polaków 

Dopiero wizyta Papieża na Ukrainie lałem ZTHŁL roku stworzyła Polakom 
nową perspektywę widzenia Ukrainy jej kultury, problemów, z jakimi bory-
kają sic jej mieszkańcy, w konsekwencji pcrspekiywę przełamania nega-
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tywnegp obrazu wschodniego sąsiada, a w każdym rnzLc przynajmniej wzbo-
gacenia go o aspekty dotąd niedostrzegane Wielki szacunek, i jakim naj-
wyższy moralny autorytet mówił o historii i kulturze Ukraińców, miłość oka-
zana przez Papieża Ukraińcom tako cierpiącym za wiarę chrześcijanom 
znalazły xv Kołscc szeroki społeczny oddźwięk. C ą trwały? To się okaże. Wa-
tykański pielgrzym unaocznił Polakom zapoznaną prawdę o iymr że z Ukraiń-
cami łączy ich jedna wiara, mimo rożnie obrządków I wyznań, rzeczy w koń-
cu drugorzędnych. Chrzfifcijartic obojga narodó* - lak Adam Bujak 
zatytułował swój album (Kraków- 2001, Wydawnictwo„Biały Krak") doku-
mentujący pielgrzymkę Papieża na Ukrainę, nawiązując formułą tytułową 
do historycznej koncepcji Ł1 Rzeczpospolitej obojga narodów" Polski stereo-
typ Ukraińca ma szansę po wizycie papieskiej wzbogacić sic przynajmniej 
g jeden ważmy wymiar, wymiar religijny. 

W dwu punktach zwłaszcza otwiera wizyta Papieża nowe perspektywy 
w widzeniu stosunków polsko-ukraińskich: 

Po pierwsze, jak się rzekłoŁ przywraca Polakom świadomość faktu, ze Uk-
raiucy są Niedzicami Cej samej tradycji chrześcijańskiej co Polacy i że od-
wołanie się do tej wEaśmc wspólnej iradycjt może dać podstawę do odbudo-
wania dobrych stosunków nuędzy oboma narodami. Tak jak kilkadziesiąt 
łat temu stało się 10 w- stosunkach między Polakami i Niemcami 

Po drugie, wizyta papieska na Ukrainie naocznie pokazała rozbieżności 
miedzy Ukrainą i Rosją. Nic tylko Ukraina nie podporządkowała się dyk-
latowi patriarchatu moskiewskiego, ale wyszły na jaw pewne interesujące 
i ważne różnice w1 układzie relacji władza państwowa - ^ladzA kośCLęłna-
Stosunki panujące pod tj-m względem na Ukrainie. gdzie żadna organizacja 
religijna. Cerkiew czy Kościół, nic może sobie rościć prawa do reprezento-
wał tia Całego narodu, kontrastują wyróżnię me ty lko ze stosunkami w Rosji, 
gdzie wróciła z wielką silą koncepcja rełigii państwowej, stara idea mozsa-
miania rosyjskości z praw osł a wiem, ale leż poniekąd ze stosunkami w Pols-
ce, gdzie wciąż nte brak środowisk skłonnych utożsamiać polskość z ka-
lolickością, Ogólmc biorąc w zakresie stosunków pańslwo • Kościół czy 
państwo Cerkiew Ukraina okazuje się bardziej nowoczesna i europejska 
niż Rosja i Polska, a w kazdvm razie nie ciąża na niej tak żywotne w Polsce 
i w Rosji triidycjc wiązania narodu zjedna dominująca religią. Wielowieko-
we postrzeganie przez Polaków swoich wschodnich sąsiadów jako prawic 
iiiezroznicowaitycłi „ruskich' doznało po wizycie papieskiej kolejnego oslabie-
ma A wspomnę, że jeszcze^ aitkiciach lubelskich studentów z 19S3 roku 
ZJ synonim Ukraińcu podawano .rRusek", ..Ruski'. „Ruski ze Lwowa" 

Jakkolwiek utożsamianie narodowości z wyznaniem jest koncepcją dziś 
już wyra żn tę anachrom jzną. bynajmniej mc jest to jeszcze koncepcja do koń-
ca przezwyciężona. Zachowuje ona względna żywotność właśnie na pogra-
niczu etnicznym polsko-ukraińskim i polsko-białoruskim Tradycje lę pod-
trzymują mektóre środowiska nacjonalistyczne, dążące nawet do zaostrzania 
kontrastów. Oczywiście za cenę instrumentalizacji rtłigii i pozbawienia jęj 
i słotnego dla niej uniwersalnego przesłania, które tak bardzo chcc odnowić 
Papież. 

O obrazie Ukraińca woc/acłl Polaków wiadomo, ze jcsl najmniej pozy-
tywny z wszystkich polskich slercoiypów narodowych.'' Wjniki badań prze-
prowadzonych w lalach 1^90-20(10 wśród studentów lubelskich są pod tym 
względem zgodne. Najwyżej są punktowane cechy dotyczące aspektu poli-
tycznego i społecznego; nacjonalizm, szowinizm i patriotyzm. zawziętość, 
mściwość i agresywność. Na przykład na pytanie o lączliwóść 7 przymiotni-
kiem ukraińska, ukraińskie podstawową odpowiedzią byty: UFA i Jwflrfy. 
Znacznie słabiej w ankietach wypadł aspekt Kulturowy: ukraiński 

"• Szcj^g^fcWMij o M n K£?b } crzv 1'Jłitlmi ńsfci jforr U^irdt i w (ictttćft i r m i / t u ć * , v, Wonniv 
i Jferetttypy, ped toi. r<tftsy ttfcl KfmJtĆW 199^ 
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taniec, barszcz; ukraińska - dumka, śpiewka; ukraińskie - pieśni, pala, 
slipy; fi zadziwiająco niskie miejsce zajęta charakterystyka religijna : Jest 
i a o tyte-niespodziewane, ie religia, obrządek wschodni {prawosławny, a 
od czasu unii brzeskiej - greckokatolicki) był przez wieki wiązany z obiega 
wą w Polsce charakterystyką Rusi i Rusina Widocznie zastępowanie 
starszego ctnonimu /fajin nowszym Ukramcem prowadziło do przeprofilo-
wania Stereotypowego obrazu, eksponowania przede wszystkim cech poli-
tycznych, u marginalizowania aspektu religijnego. 

Dominację kryteriów polityczno-narodowycłi nad religijnymi, a nawet 
podporządkowanie drugiego pierwszemu, czy li upolitycznienie religii, może-
my potwierdzić badąjąt współczesne nam pograniczne ośrodki kullu religij-
nego. Dobrym polem obserwacji jest zwła$zcza kuli maryjny, tak Żywy w 
spotccmościacti zarówno polskiej, jak ukraińskiej, i zarazem tak silnie uwik-
łany w programy patriotyczne. Po obu stronach granicy. W przypadkach, 
kiedy możciny mówić o podporządkowaniu uniwersalnego ze swojej istoty 
clu-jEŚcipańskiego kultu religijnego ideologii narodowej, należałoby z punktu 
widzenia leologii chrześcijańskiej nazwać rzec i po imieniu - doktrynalnym 
odstępstwem, herezją. Nacjonalizacja kuli L I maryjnego ma na S Z C Z Ę Ś C I E ( O F R W 

stopu te i formy, nic dokonała się jednolicie i do końca, i nie tylko postępuje, 
ale tea się cofa, 

Podam dwa kontrastowe przykłady, z którymi nb zetknęliśmy się w os-
latnich latach w trakcie etnolingwi stycznych studenckich obozów badaw-
czych na terenie Polski wschodniej. 

"Przypadek pierwszy, Ośrodek religijny w Cbclmic „na Górce'' z kultem 
obrazu Maiki Boskiej Chełmskiej. W roku 19%. w czasie odwiedzin sank-
tuarium przez grupę studentów polskich i ukraińskich uc^cstniczą^ch w wa^ 
kacyjnym obozie naukowym, miejscowy ksiądz wyjaśniał, dlaczego Matka 
Boska nosi przydomek Wojenna". Oto dlatego, ie obraz fjego inna kopio 
niż. obecna) towarzyski polskim wojskom w zwycięskiej bitwie pod Bcrcs-
tcczkicm. Wspierał" nasze, polskie wojska Przeciw komu? Przeciw ówczes-
nym wrogom - prowadzonym przez Chmielnickiego Ukraińcom Tymcza-
sem przecie* w swojej m;isie oni byli także czcicielami tejże samej Matki 
Boskiej CSielmskiej Unarodowienie i instrumemalna militaryzacja symbolu 
kullu maryjnego gtwrayły sytuagę paradoksalną, fałszywą. 

Przypadek drugi. W Śliwnicy. siarej XV-wiecznej wsi w parafii Krasiczyn 
pod Przemyślem miejscowy kuli maryjny zachowujecharakter religijny t przyj-
muje funkcje integracyjne mimo Ml i sinych kolei losu, a zwłaszcza mimo 
zmian w sferze wyznania i obrządku oraz narodowego składu lokalnej spo-
łeczności. Miejscowa ludność ukraińska była pierwotnie (w wieku XV) pra-
wosławna, od roku ifi7ł greckokatolicka, po roku 3(J4(5 (po wywózkach 
Ukraińców do Związku Radzieckiego i późniejszym przesiedleniu pozosta-
łych na zachód Polski w ramach akcji ..Wista") itała się polska i rzymsko-
katolicka,* Monografista Sliwnicy - August Fentzak - tak odtwarza dzieje 
wsi: Od Średniowiecza al dv l potowy naszego wieku zamieszkująca ją lud-
ność była zróżnicowana pod względem narodowym i wyznaniowym. Opi-
sywana miejscowość nie stanowiła pod tym względem wyjątku, bo usytuo-
wana byia na obszarze pogranicza etnicywgo polsko-ruskiego iukraiiif-
kiego). Było to równocześnie pogranicze kultuwwc, udzie styka ty się kultury 
bazujące na chrześcijańskich tradycjach Rzymu i Bizancjum (Konstanty-
nopola). Były to iwięc ziemi? wtpólnego zamieszkania tlwu narodów, połs-

1 tł-IIIA" Ł itateHlto'archiwom Zakładu Tckstoleeti i Gramatyki W^ńlfilmłeijłJpylffl 
Potakkgp t JMCS (w ofHKO r̂uiLU). 

' D r t b d ^ historię wai i jej życia idiggra?0 ™ prttttraani kilku witków uprKoWnl 
August FecramJs Z Pdvdnwwn-Wschodjik.aei Hytulu Naufcuwcgo w PłYemyitu w 
n^riwic |>4 tfłiwnkii. Tradycje kultu wiryjnago Jkj Ut dOtjów wti i pti^ifii, mpF, 

Wydwłłją w skrócie jako Ijrnszunę pi. JirwHrr̂ . Stkic* tefzUjó*' WŚi i ffarajii, 
Krasieiyn 2000, 
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kiego J ukraińskiego, temn, na którym istniała zgodna koegzystencja róż-
nych grup etnicznych i wspólnot wyznaniowych lub obrządkowych, obszar, 
na jakim przenikały i wzajemnie ubogacały różnorodne kultury. Byt to 
także obszar* gdzie najłatwiej dawała *tę Zasiać niezgodę i nienawtfć. do 
tzego prefekci alanawiły wszystkie wspomniane odmienności, zwłaszcza zaś 
sprzeczne interesy narodowe * Autor postawił też ważne dla naszych rozwn-
^ań pytanie Czy powszechny wśrńd chrześcijan obu wytrtaii, a późnUj ko 
rołików obu obrzĄdków kult maryjny tnógt przyczyniać się do tagodtenia 
sprzeczności między człoitkami obydwu n^ejt 1 Zapewnie mógł - i wciąż 
jeszcze może - ale w przeszłości różnie z tym bywało, /namicnny fakt: to 
właśnie na terenie (ejże parafit krnsiczyńskiej, w miejscowości Mielna, 
zdarzył się w czasie walk polsko-ukraińskich v roku 194fi drastyczny przy-
padek strzelanin przez żołnierzy polskich do obrazu Matki floskiej umiesz-
czonego w miejscowej cerkwi, w której wedle icli dommcnuuua schronili 
się znłnicrzc U PA. Ów fpkt został wspomniany w jednym z odcinków serialu 
Plebania, emitowanego w roku 2000 w I programie TYP, wzbudzając 
niedowierzanie wiciu telewidzów. Jednak wczcśiiicjH w- roku 1998. kiedy na 
tym terenie uczestnicy studenckiego obozu etnoliugwisti-cznego, skupia-
jącego siudomów polskich, ukraińskich i niemieckich, prowadzili badania, 
sprawdzono fakty, sfotografowano postizclany obraz, nagrano relację świad-
ka.6 Okazuje sic, żc względy religijne nie powstrzymały, me po raz pierwszy, 
fali przemocy L nienawiści wzbierającej na tk politycznym i narodowościo-
wym. 

Niemniej dzjeje Śłiwnicy są optymistyczne, pokazują i potwierdzają moż-
liwości rozwijania ponadnarodowego cliarakicru kultu marjjncgo. W grec-
kokatolickiej cerkwi śliwnickicj ikona Matki Bożej „Przewodniczki" („Ho 
dcgetrii")' b>ia czczona jako cudowna przez miejscowych Ukraińców, a po 
•u oj me, po zniszczeniu cerkwi i wysiedleniu większości Ukraińców; kult 
maryjny został odnowiony przez ludność polską (ehoc • jak modna przy-
ipuAzc/a£ - nic bez jakiegoś udziału pozostałych na miejscu Ukraińców) 
W roku L9S<łna Jyczenic lokalnej społeczności proboszcz, krasiczyński podjął 
inicjatywę, by na miejscu dawnej cerkwi pobudować małą kapliczką i umieś-
cić w niej kopię śliwnickiej ikony, co się udało zrobić w roku 1997 s Za-
marły na kilkadziesiąt lat kult Maiki Boskiej Śliwnickiej został wznowiony. 
Po prawosławnych, po grekokatolikach, kult ten przejęli rzymscy katolicy. 
Odprawiane majówki t nabćfyfffotwa różańcowe, w których chętnie 
uczestniczą mieszkańcy zwłaszcza młodzież i dzirci. Zwotuje ich - jak przed 
laty * ilzy-crn ; dawnej cerkwi. W Wielką Sobotę wiefni przynoszą pokarmy 
do poświęcania i niekiedy odprawiana jest Msza święta — pisze we wstępie 
do cyco^vanej monografii Augusta Fenczoka miejscowy proboszcz, ksiądz 
Stanisław Bartmifiski. 

Pizypadek piwnicy prz^-pomuui - garder tout proportion - historię Ob-
razu Jasnogórskiego, będącego także ikona wschodnią przyjdą przez Pula-
ków za swoją. Czy unarodowienie (polom/sieja) kullu jest jed>-ną pmpekty-
Wą jego roz\Mjania. cz>' leż możliwe jest zachowanie jego w^Tuaru uniwer-
salnego, łączącego w ękali ponadnarodowej, pokaże czas. 

Na koniec uwaga ogólniejsza Polityczna instniinentalLzaeja religi: jest 
dziełem elit narodowych i dokonuje się w ramach określonych onemaeji 
ideologicznych. Koncepcjom narodowo-katolickim głoszonym w Polsce 
przez ugmpowania niekiedy dalekie od KoscioK odpowiada dziś na Wscho-

' A U R U R I Fpn̂ /jLk: JCraak/YII 2000. S . 

' Tamie. 
MfJeiińły Łrbfini? w węhiwwn r6toljq||Jwiulyaniyni 1 :MC£j 

' Jej pjeiwuazurcm bytu ikona /Jiniduĵ cn się kiedyś w i;c:rfca'i przt̂ ^rfl iłików portowych 
w IC-Dn̂ LuĤ ilOî l u. I>Młti^ii4 .J iodcgitrił" ,Jłr7iMiVOi3iiic7i;fl',,l!i, Jtl̂ rj! wiika-
TMft dio^ę. 

' (^^malny cł>rn/. po (Łłuakh pctyp l̂inth Zilftl-̂ TJ taf w cerkwi w Komińc^. 
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dzie, w Kosji, pojęcie „prawosławnych ateistów", hołdujących anachro-
nicznej idei reiigii narodowej, Tymczasem w tul tur/e ludowej religia i roz-
winięty m in. w skali całej Słowiańszczyzny kuli matyjny* nie ma charakicru 
ściśle narodowego, zachowuje waJtr uniwersalny, ogólnokułturowy lakt t 
na interesującym nas tu szczególnie pograniczu polsko-ukmińskim religia 
w przeszłości Łączyła, nicdzjcltla Wiele świąt i zwycza jów obchodzili wspól-
nie Polacy i Ukraińcy („Rusim"). Dobrze znanym zjawiskiem jest kolęda 
wanie polsko-ukraińskie, opcnijąoc w znacznym stopniu na tym sarmm dwu-
języcznym rcpenitarze. WedEe rosyjskiej badaćżki obrzędowość doroczna 
Polaków i Ukraińców wykazuje wyjątkowe w skałi Słowiańszczyzny piętno 
hidowo-chrzcścijańskic (bogactwo motywów apokryficznych).16 Niektóre 
utwory tłumaczono z jednego języka na drugi, niektóre funkcjonowały w 
postaci ..paratekstów". Na przykład pod Przemyślem wracający z rezurekcji 
pozdrawiali przcclłpdnińw na dwa sposoby, po ukraińsku (^Cliystttt wos* 
kres") albo po polsku („Chrystus zmartwychwstał"^ zajężnie od tego czy 
spotkany byi Ukraińcem, czy Polakiem. 

A jak io wszystko ma się do f lereotypów narodowych we współczesnych 
mediach? Pozwolę sobie postawić pytanie Czy uczestniczą one - 1 jak uczest-
niczą7 • w procesie kształtowania się nowego obrazu Ukraińca w- Polsce'1 

W przezwyciężaniu jednostronnego widzenia wschodniego sąsiada jedynie 
przez pryzmat bolesnego doświadczenia polskich Kresów? GOT potrafią dost-
rzegać, pokazywać, przypominać, uświadamiać Polakom istnienie wciąż ży-
wej tradycji wspólnej religii, co tak jednoznacznie przypomniał Papież, i oo 
dla przyszłości stosunków wzajemnych może mieć fundamentalne Jiiaczemc? 

Na te pytania ludzie mediów odpowiedzą sami. 
i 

Jerzy Bartmifoki 

* Por -nTWkut Nikity IHjicjta Tńtslĉ a pt. fkigómdicti w 5kiwrikuSi2Vjcnj*iff dfwnosfi. 1.1, 
Moskwi m S . ł 21>2I9. 
L̂ tdmLtu Winogjadowa: Zimniaja kaUndamajti potijja wostocyiych i ifiptisinych 
Sławien, Mosfcwa 

.Jerzy BarlmińMd (pierwszy 7 kwęj) mtfri o slerentypach 
Ubak sedzą- kt. WidJiw OsByca, infia Kopel-Snilł, Hnhdfin ŁhIuth 

Fol Maciej K(ic/Jiium-ki 
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JACEK KACPRZAK 

Włamanie 
Mężczyzna siedział w samochodzie zaparkowanym przy skraju ulicy Palii 

papierosa, a w tle cicho grało radio nastawione na stację z muzyką jazzową. 
Uważnie obserwował wszystko, co działo się wokół niego. StrzepnqJ popiół 
z papierosa do papierowego kubka po kawie stojącego w uchwycie na dtóce 
rozdzielczej Podniósł lezącą na kolanach lornetkę i spojrzał w głąb uticyŁ na 
dom parę posesji dalej. W szkłach zobaczył powiększone do nienaturalnych 
rozmiarów rośliny przed drzwiami wejściowymi. Jego wzrok zatrzymał się 
na oknie, Zasłonki były opuszczone, ale mimo to widział poruszający się za 
nimi cień Ś ted ził jego każdy ruch, aż postać znikła z pola widzenia, by za 
chwilę pojawić się w drzwiach. Obserwował uważnie, jak kobieta pieczo-
łowicie zamyka drzwi na oba zamki, chowa klucze do torebki i podchodzi do 
samochodu stojącego na podjeżdzi e przed domem Przez. dłuZszą chwilę grze-
bał a w torebce, po czym wyciągnęła kluczyki i wsiadła do aula. Po chwili 
biały ford odjechał w głąb spokojnej o tej godzinie ulicy. 

Mężczyzna odłoiył lornetkę na siedzenie obok, Naciągnął się ostatni raz 
głęboko dymem z pap ierosa, po czym zgasi I go jednym ruchem o brze g otwar-
tej popiclruczk i PoŁoiyl obie ręce na kierownicy i odczekał jeszcze paię chwilt 

wyłączył radio, wyciągnął kluczyki ze stacyjki i. wsiadł z samochodu Otwo-
rzył bagażnik i wydobył z niego czarne, gumowe rękawiczki i dużą, orla bo-
nową torbę. Założył rękawiczki, zatrzasnął bagażnik i z torbą ria ramieniu 
wolnym krokiem ruszył w kierunku domu, któiy jeszcze przed chwilą obserwo-
wał. Po chwili jednak zszedł z chodnika i skręcił między posesje. Przedzierając 
się przez wysoką trawę obchodził dom od tylu. Wkrótce dotarł do niskiego 
płotka okalającego budynek. Pokonał go bez problemu, poczym podbiegając 
od drzewa do drzewa niezauważenie znalazł się przed tylnymi drzwiami wy-
chodzącymi na ogród 

Rozejrzał się wokół. Nikt nic mógł go zauwżyć. Ł kieszeni czarnej obcisłej 
kurtki wyciągnął mały, płaski przedmiot r wsadził go w szparę obok framugi 
Zapadka cicho kliknęła i wejście do domu stało otworem Wśliznął się do 
środka i delikatnie przymknął za sobą drzwi. Znajdował się w salonie W po-
wietrzu czuć było jeszcze zapach perfum kobiety; która dopiero co opuściła 
dum. Spojrzał na zegarek. Czasu było sporo, ale i tak należało przystąpić do 
działania Podszedł (to teiewitora stojącego na niewielkim stoliku Przyklęknął 
t osuożnie zdjął z ramienia torbę, Poszukał wzrokiem pilota Użal tuz obok 
jego kolana. Włąc^i odbiornik Po paru sekundach z głośnika popłynął szumŁ 

a ekran rozbłysnął na biało. Odszukał na pilocie przy cisk odłączający fonię 
i ponownie zapanowała cisza. Na ekranie widać było jedynie bialcŁ jednostaj-
nie pojawiające się plamy. Otworzył torbę. Pogrzebał w niej chwilę i wydobył 
małą, przenośną antenę. Podłączył ją do piadu. a drugą wtyczkę wsadził do 
telewizor Na ekranie od razu pojawił się obraz. Spiawdzil jeszcze tylko. 
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czy jest również dźwięk, po czym ponownie odłączył przenośną antenę i scho-
wał ją do torby Wydobył z niej teraz kabel antenowy i zamienił z tym, który 
do tej pory łączyt odbiornik t gniazdkiem w ścianie. Obrazu znów nic było 
Schował stary kabel do torby, wstał i skierował się w kierunku przedpokoju 

Mmal olbrzymic lustro i szybkim krokiem wszedł po schodach na piętro 
Rozejrzał się i otworzył drzwi po swojej prawej Znalazł się w pomieszczeniu 
zastawionym drucianymi suszarkami z duzą ilością ubraii Pi^jr/al się dok-
ładnie. jak stały, poprzcsuwal je nieznacznie na boki lak, aby mógł przejść 
na drugą stronę pokoju. Przy ścianie sini oparty metalowy hak oprawiony 
w solidnej, bambusowej palec. Chwyci! go i bez. trudu złapał za wystającą 
z sufitu klamkę do schodów na dach. Klapa z trzaskiem otworzyła się i można 
było przedostać się na górę. Poprawił torbę, która zwisała muz ramienia, 
i sprawnie wspiEil się po schodach 

wystawił głowę na zewnątrz i rozejrzą! się. Aniena satelitarna by ta pfzymo-
cowanado komina znajdującego się parę metrów od niego. Wyszedł na dach 
i usiadł okrakiem na krawędzi. Spojrzał w dół, żct>y upewnić ^ie. ze nikt go nie 
zobaczy. Dom byl wystarczająco duży. więc nic było z tym problemu. Nie-
dużymi ruchami zaczął przesuwać się w kierunku anteny Przeszkadzała mu 
w tym torba, więc MłjąJ ją \ położył przed sobą. Po chwili byt już przy komi-
nie Spojrzał. skąd bieg! kabel telewizyjny, złapał go w rękę. Przesuną! dłoń 
po drucie aż do miejsca, wktórym kabel laczki się z, antena Jeden z przewio-
dów hyl urwany. 

Ponownie otworzył lorbę. Sprawnym niebem najpierw odcial drugi drut, 
oczyścił zaśniedziałe końcówki i za pomocą kombinerek przymocował wszyst-
ko jak należy. Szarpnął jeszcze, żeby się upewnić 1 pow kladal do torby narzę-
dzia. Przełożył lorbę za plecy, odwrócił się i wolno zaczął przesuwać się do 
klapy W deebu. Wśliznął się do środka i pamiętając, jak stały poszczególne 
suszarki, ustawił jc w rym samym miejscu i zszedł na <tól. Ody sianą! w przed-
pokoju, zimny pot zrosił rnu czoło. Zapach perfum w powietrzu, kiory 
powinien dawnojuz zniknąć, byl teraz bardziej iniensywiw ni z gdy lu wszedł 
Nie ruszając się z miejsca roaejrza! się. Wokół panowała cisza. Ostrożne t 
bezgłośnie zaczął kierować się do drzwi, kiórynu wszedł do domu Miał już 
ich dotknąć, gdy zatrzymał go w miejscu glos kobiety 

Nic porozmawiasz ra mną'1 

ZarnaiL Stała za mm. zaraz przy załomie ściany salonu. Odwrócił się poivoli. 
Patrzyli ita siebie przez, dłuższą chwilę 

- Dzień dobił' ~ powiedział. 
- Dzjeń dobry. 
1'iairzyłi dalej na siebie, niepewni tego. co powinni zrobić 
- Wiedziałam, że dziś znów tu będziesz - powiedziała kobieta. 
- Znów1 

Nie żartuj sobie M mnife Wiem doskonale, zenie jesteś tu pierwszy raz 
Mężczyzna zdjął z. ramienia torbę i położy ł ją na ziemi. 

Telewizor już powinien działać - powiedział, Nie sprawdziłem, ale 
chyba nie będzie problemu. 

Dziękuję też.za pralkę. 
Pokiwał głową 
- I za odpowietrzeńLC kaloryterów, compact disc, kuchenkę i halogeny w 

łazience - komynuowała. - Co jeszcze naprawiłeś? Przyznaj się. 
Wzruszył ramionami. 

yi 

- Nie pamięiam - powiedział. - W lym roku to juz chyba wszystko. 
- Od kiedy mi pomagasz'' 
- A od kiedy wiesz, że iu przychodzę? 
- Od czerwca zeszłego roku - powiedziała. - Wypadł ci rachunek ze sklepu 

elektrycznego. Juz wcześniej zauważyłam oczywiście, żc wszystko się samo 
naprawia, ate dopiero od tego momentu wpadło mi do głowy; że to jednak me 
są moce nadprzyrodzone. 

- Ano nie były. 
-Toco . od kiedy tu przychodzisz? 
- Od następnego dnia po tym. którego się stąd wyprowadziłem Obiecałem, 

ci wtedy, że coś tam naprawię i zapomniałem. No i wróciłem Wiody było nu 
jeszcze łatwiej, bo miałem klucze. Problemy zaczęły się dopiero, jak zmieniłaś 
zamki, ale jak widzisz, radzę sobie. 

Cisza pulsowała w powietrzu, 
- Dlaczego to robi lei? 
- Wiesz, po tylu latach mieszkania razem, wiedziałem doskonale, ie me 

będziesz sobie radziła z takimi rzeczami No i pomyślałem, żc lepiej, Jiebym 
tają tego doglądał, niż miałabyś tu sprowadzić jakiegoś faceta. 

Roześmiała się. 
- A Więc to wszystko 7, zazdrości] 
-Nie, z miłości - powiedział. 
- Wiem, wiem, żartowałam. 
Wolno podniósł lorbę z ziemi i zarzucił na ramtę. 
- Pora na mnie. Superman Złota Rączka ma jeszcze parę robót w okoli cy-

powiedzial. 
Uśmiechnęła się, ale zc smutkiem. 
- leszcze raz dziękuję. 
- Cała przyjemność po mojej stronie. 
Podszedł do niej i delikatnie pocałował w policzek Uśniicclinęla się i pochy-

liła głowę On tymczasem wyśliznął się przez drzwi do ogródka i zobaczyła 
tylko, jak jednym skokiem pokonuje płot. To chwili czarna sylwetka znikła 
wśród drzew. 

ZamySlom wróciła do przedpokoju Zdjęła płaszcz i powiesiła na wieszaku 
Wróciła do salonu i włączyła telewizor. Zamiast dotychczasowego szumu z 
głośnika pHnęła relacja z meczu piłkarskiego, który wlaśme widać było na 
ekranie Obraz byl ostlY i wyraźny. Popntriyla przez chwilę, po czym wyłączyła 
odbiornik. Rozejrzała się wokół siebie, a przezjej głowę biegty setki myśli. 
Poszła najpierw do kuchni, potem do łazienki. Oparła się plecami o zimne 
kafeEki i patrzyła na rzędy rozświetlonych taró^ek halogenowych w suficie. 
Pewnie niejedna wymieniona w ostatnich lalach jego ręką. Podcszia do zlewu 
i odkręciła kran Ciepła woda polata jej się na pęce Piet też by! kiedyś zepsuty, 
^ic więcej ni z przez dwa dni Trzeciego cudownie się naprawił. 

Zdecydowanym ruchem zakręciła kurek i wytarła ręce. Wyszła z łazienki nic 
gasząc światła i skierowała się do garażu. Stało lam ws^stko lo. oo szkoda 
było wyrzucie, ale na pewno me powinno znajdować się w mieszkaniu. Prze-
cisnęła się między lekturowymi pudłami do żelaznej skrzyni, z której wyjęła 
kawał stalowego drutu Rozprostowała go nieco, poczym siajac na palcach 
wsadziła końcówkę (to podwieszonego pod sufitem silnika podnoszącego 
drzwi do garażu. Wróciła do wejścia i przyciskiem na ścianie uruchomiła 
iiRndzcn ic Łańcuch zgrzytnął i stalowe drzwi zaczętv się podnosić. Gdy 
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były jakiś itieU od ziemi, z silnika do którego wsadziła drut, strzeliły iskry 
Żarówki pod sufitem zamigotały, a silnik pnez chwilę rzęził głośno i unulkJ. 
Spróbowała umknąć drzwi bądź bardziej je otwarzyć; alt; wygladalo na to, 
że silnik wydal z siebie ostu tnie tchnienie. Przez dziurę między drzwiami 
garażu a ziemią widać było pnrad jej samochodu stojącego na podjeżdzit 
Uśmiechnęła się do siebie, zgasiła światła i poszła do domu 

Wirŝ awiL, 15 WiHtola 200T 

Poza światem 
Słońce powoli dotykało linii lieryzoalu Spoczywające nisko nad powierzch-

nią oceanu chmury zabarwiły się od spodti na karmazynowa, ale u góry wciąfc 
byiy popielato-granatom Wszy stko razem zdawało się być zastygłym poża-
rem łasu, gwałtowny rfî  pełnym ekspresji, zachowanym przez malaria na 
bezkresnym płótnie. 

Objąłem ja mocno. Ryła zun [ta, więc przytuliłem ją z całej siły Który to już 
nasz zachód słońca1? Trudno by zliczyć. Od kiedy tu byliśnw. prawie rawsze 
przytuleni do siebie oglądaliśmy wędrówkę słońca za horyzont 

- Pamiętasz, gdy morze wyrzuciło nas na brzeg'? - wyszeptałem niemal 
dotykając ustami jej chi odnej szyi - Pamiętasz, jak bardzo byliSmy szczęśl iwi. 
że udało nam się przeżyć1' A pamiętasz, iak strasznie baliśmy się. ^dy okazało 
sie. te hvliśmy jedynymi ocalałymi pasażerami: mieszkańcami tej wysepki? 

Nie nic mówiła Milczeliśmy oboje, a słońce tonęło za zasłoną chmur roz-
świetlając je od spodu i tworząc obraz, którego nigdy już nic powtórzy Mimo 
chłodnego podmuchu od strony oceanu było nam ciepło. Grzał nas piasek 
i promienie słońca, które chłonęliśmy przez cały długi dzień 

Szarzało 
• Wiesz - wtuliłem iwarz w jej w i osy - myślę, że Bóg podarował nam tc 

wyspę, te musieliśmy bvc na piawdę dobrzy, skoro pozwohł nam prawie całe 
Zycie spędzić tylko ze sobą. prawda? 

Odgarnąłem jej włosy i oparłem brodę na lewym ramieniu tak. żc dotyka tiś-
my się policzkami 

- Nigdy mc przypusrczfllem. te życie można przeatw tak wspaniały sposób 
- ciągnąłem. - Strasznie się balem, gdy wyrzuciło nas tutaj. I3alem się. 2c 
będziemy samotni, i ę nit damy sobie rady, ale szybko zrozumiałem, żc to byl 
dar Róg ohdarzyt nas tym. na co może nawet nie zasłużyliśmy, lecz o czym 
marzyliśmy w skrytości ducha - Zycie razem, tylko we dwoje.,, 

Ocean jednostajnie szumiał, zupełnie lak samo jak owe kilkadziesiąt Lat (emu, 
gdy pojawiliśmy się tu po raz pierwszy. Wtedy nie pozwalał nam skupić 
myśli ieraz. byl dla nas jak tykanie zegara z spokoju obok, bez którego me 
sposób usnąć. 

Pociemniało już. dość znacznie, jednak poświata, jaką rzucało słońce Kryjące 
sie /a horyzontem, pozwalała jeszew na swobodną obserwację. Krwawy ślad 
zachodzącego słońca posoli znika! z tafli wody. kióra z każdą minutą ciem-
niała. zamieniając się w alabastrową skałę. 

• Kocham cię lak samo mocno jak pierwszego dnia, gdy zobaczyłem cię na 
ulicy - wyszeptałem i Izy popłynęły po moich wranycli zmarszczkami 
policzkach. - Od lamlej por, stałaś s te jedynq neścią mojego życia, jedynym 
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jego sensem i celem Nie masz pojęcia, jak bardzo dziękuję 0ogu /a to. żc 
rzucił nas właśnie lulaj, bo całe moje życie mogłem ci poświęcić. Nie musiałem 
się o mc martwić, tylko o to, jak najlepiej opiekować się tobą. 

Jeszcze mocniej przytuliłem jej zimne ciało. Nic żyła od sześciu godzin, 
pierwszych sześciu godzin, gdy nic bylojg przy mnie od tylu lat. Wiedziałem, 
że kiedyś lo nastąpi, bo starzeliśmy się nieuchronnie, ale gdzieś lam w sercu 
mc mogłem sięz.tym pogodzić i łudziłem się, żc może Bóg podarował nam 
™iecznv raj 

Z olbrzymim wysiłkiem, choć jej starcze ciało nic wiżyto wide, uniosłem 
ja i wolnym krokiem, zapadając sie w piasku po kosi ki ruszyłem iv kierunku 
wody. Ciepłe fale oceanu Olu lały moje nogi. a j a szalem coraz, dal ej Chciałem 
obejrzeć z nią jcszca; ten jeden zachód słońca, ale teraz jtiż przyszła na nas 
pora. Brnąłem Coraz dalej, jednak im głębiej wchodziłem w wodę, iyru łatwiej 
mi się szło. zupełnie jakbyśmy nic nie ważyli, jakby nas w ogóle nic było. 

Jarek Kpcp nuk 

Tadeuja, Kttikk Potiptyk solonow}t 
olej, iklcjfca, lektura (60 x 64 cm), 1982 
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DMYTRO PAWŁYCZKO 

Oderwać się od bolesnej przeszłości 
Nasza konferencja odbywa się w Lublinie. To miasto ma wielka historię, 

w której być może najważniejszym wydarzeniem była unia lubelska 1569 
roku. kiedy królewska Polska zjednoczyła się z Litwą, tworząc państwo 
federacyjne Wraz z Litwą do unii z Polską weszh ziemie ukraińskie, ale 
niestety nie w charakterze trzeciej jej składowej, jako odrębny państwowy 
onanizm, • jedynie jako częić Księstwa Litewskiego. Historycy wiedzą, jak 
tragiczne dla naszych narodów następstwa tuiał fakt niezrozumienia ze stro-
ny ówczesnych polskich polityków dążeń narodu ukraińskiego do zdobycia 
równego z Polakami i Litwinami miejsca w Rzeczypospolitej. Powstania 
kozackie, w tym zwycięskie wystąpienie Bohdana Chmielnickiego, stały się 
jedną z głównych przyczyn upadku Polski, doprowadziły do wzmocnienia 
caTskiej Rosji, która, nawiasem mówiąc stała się inspiratorem rozbioru 
Polski pomiędzy trzy imperia. 

Okres, gdy Ukraina wchodziła w skład carskiej Rosji, a później komunis-
tycznorosyjskiego imperium - to byl okres, kiedy europejską tożsamość 
Ukraińców, zdobytą w Rusi Kijowskiej, będącej bezsprzecznie państwem 
europejskim, a potem rozwijaną w dobrych, a naw^i i dych /wiązkach z Pols-
ką, carowie i krcmlowscy ideologowie usiłowali zniszczyli, zamieniając na-
szą narodową świadomość w świadomość ..młodszego brata"' Rosji. Najwięk-
szą pomyłką polskiego ruchu narodowowyzwoleńczego, któiy rozwiną! się 
w XIX wieku, było ponownie takie samo niezroTiimiauc ze strony polskich 
przywódców dla dążeń narodu ukraińskiego, na którego ziemiach Polacy 
powstawali, by mieć własne państwo Polscy powstańcy marzyli o włączeniu 
do walki o nicpodle^ą Polskę ciemiężonego przecie* przez polskich magn,v 
tów ukraińskiego chłopa. 

Nie mam najmniejszej wątpliwości że pełne i głębokie porozumienie 
miedzy Ukraińcami i Polakami mogło nastąpić wyłącznie pod warunkiem 
istnienia niepodległej Ukrainy i niepodległej Polski Ten czas nadszedł. Pods-
tawą politycznej strategii stosunków między Ukrainą i Polską jesi koncepcja, 
sformułowana przez, publicystów polskiej paryskiej „Kultury'', której genial-
nym redaktorem był Jerzy Gicdroyc. Musieli zrezygnować z dawnych pre-
tensji Polskt do ukraińskich i litewskich lerenów, które przez długi czas 
wchodziły w skład państwa polskiego, nie z m i e n i a j ą c jednak swego narodo-
wego charakteru ukraińskiego i litewskiego, co więcej, Lwów i Wilno ode-
grały przewodnią rolę w zdobywaniu niezależności przez Ukrainę i Lilwę. 

Nadszedł ezas zupełnie nowej perspektywy historycznej w stosunkach 
między Ukrainą i Polską Czas. kiedy od tegp. na ile Ukraina i Polska będą 
działać razem, zależeć będzie los nie lylko Europy Środkowej, ale całego 
kontynentu. Trzeba pamiętać, Że prawic wszystkie kraje Europy Środkowej 
zdobyły swą niezależność w procesie walki przeciw carskiej i komunistycz-
nej Rosji, żc wszystkie one starają się przyłączyć do wojskowych i gospodar-
czych sojuszy Europy Zachodniej,, aby zachować swą państwowość i rozwi-
j a się zgodnie z europejskimi cywilizacyjnymi 1 dcmokratycraiymi regułami 

Ukraina tak Samo pragnie przyłączyć się do Unii Europejskiej, budu/e 
swoje stosunki z NATO jako partnersko-soj uszmc ze. Jednak jeśli chodzi o 
integrację z UE, Ukraina nie ma takiego wsparcia ze strony państw zachod-
nich, jakie ma Polska. 

Istnieje niebezpieczeństwo, że wejście Polski do Unii Europejskiej mażje 
doprowadzić do podziału Europy Środkowej wzdłuż Im ii granicy polsko-
ukraińskiej. Najwazniejymm zadaniem Ukrainy i Polski jest niedopuszczenie 
do takiego podziału Niestety, niektórzy politycy w Brukseli mc chcą zrozu-
mieć, zc bez Ukrainy kwitnąca, bogata nie orężem, Ectz dobrobytem Europa 
jest niewyobrażalna i niemożliwa. 

Przykro mi wspominać o niedawnej dyskusji w polskiej prasie („Tygod-
nik Powszecltny") na temat, czy warto utrzymywać w polskiej polityce w 
stosunku do Ukrainy nastawienie Jerzego Giedrovcia, z której to (dyskusji) 
wynika, ZC w Polsce są politycy, którzy chcieliby zostawić Ukrainę samą 50-
bich ograniczając do minimum kontakty z naszym państwem Ten minima-
hzm może odbić się maksymalnymi straiam3 Polski za Bugiem, Nie lylko m 
Bugiem Tracąc, nie daj Bozc. strategitme kontakty z Ukrainą, Polska utraci 
przywództwo w Europie Środkowej, bo przecicz tylko działając na arenie 
międzynarodowej razem z Ukrainą jest wyrazicielan i przewodnikiem całego 
regionu między Morzem Czarnym i Bałtyckim, 

Polska jest ddwukaicm Ukrainy na Zachodzie. Polska rozumie swoją za-
leżność od Ukrainy, jaką sformułował Józef Piłsudskir a Ukraina swoją za-
leżność od Polski, jaką sformułował Taras Szewczenko Nasz poeta zwracał 
się do ukraińskich hetmanów „Chełpicie sięr żeście kiedyś Polskę obalili, 
laka prawda wasza, że upadla i was przywalili" Zatem, dopóki stoi Polska, 
stać będzie i Ukraina, i odwrotnie, dopóki stoi Ukraina, będzie stała Polska. 
łX> znudzenia mogę powtarzać polityczny testament tych genialnych ludzi, 
ah> stał sLe trwałą częścią świadomości 1 racją stanu myślących Ukraińców 
1 Polaków; aby na zawsze utrwalić i pogłębić porozumienie między dwoma 
narodami, które przez stulecia walczyły ze sobą w interesie swoich wspól-
nych wrogów. W ukraińsko-polskich wojnach przegrywali jednocześnie 
t Polacy, i Ukraińcy - a wygrywały imperialne siły Rosji i Niemiec. 

Musimy pamiętać, ic nadmierne zapatrzenie mi Wschód lub na Zachód 
może mieć negatywne następstwa 1 dla Ukrainy, i dla Polski. Musimy (wo-
rzyć wspólną i samowystarczalną Europę Środkową, która miałaby jak naj-
ściślejsze powiązania z zachodnią częścią kontynentu, ale również swą de-
tnokraiyczuością, dobrobytem i duchowością wpływałaby na Wschód 
Europy, a więc na Rosję, od której się odcinamy; jeśli chodzi oje j zamierają-
ce na szczęście imperialistyczne iluzje, ale z którą chcemy budować dobre 
a los unki. porozumienie i kontakty na fundamencie jej przynależności do za-
chodniego Świata. Na naszych oczach odbywa się polepszenie stosunków 
polski i Ukrainy z Rosją Ttn proces dopóty będzie pozytywny, dopóki wszyst-
kie trzy części politycznego układu będą jednakowo z-ńflCzące. 

Lublin, w którym się spotykamy; ma s^uisę stać się głównym polskim 
miastem powołanym do organizowania współpracy Ukrainy i Polski w 
dz.iedzjhie oświaty i kultury. Otworzenie w Lublinie Europejskiego Kole-
gium Uniwersytetów Polskich i Ukraińskich, które w przvszivm roku zyska 
ataius Uniwersytetu Polsko-Ukraińsko, to wydarzenie historyczne, które trud-
no przecenić. Już dzisiaj w lubelskich szkółaeh wyższych studiuje prawic 
jysiąe ukraińskiej młodzieży, szczególnie liczna 1 silna grupa na Katolickim 
Uniwersytecie Lubelskim. W Lublinie wychodzi kwartalnik ,. Akccnt", jedy-
ne w Polsce czasopismo systematycznie drukujące ukraińskich pisarzy, 
szczególnie w oslamim pięcioleciu Dwa numery „Akcentu" byty w iym ok-
resie całkowicie poświęcone współczesnej literaturze ukraiński^. Skupiona 
wokół „Akcentu " grupa d umączy, dalej poświęcając uwagę literaturze uk-
raińskie], mogłaby stworzyć wraz z ukraińskimi tłumaczami literatury pols-
kiej wspólne ukraińsko-polskie wydawnictwo. Zadaniem takiego wydaw-
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niclwp byłoby systematyczne publikowanie po ukraińsku i po pol u ku naj-
ważniejsAch książek obu literatur. Bez państwowego wsparcia tukst wydaw-
niciwo istnieć nic będ/ic mogło, a więc Trzeba postukać do mocno zamknie-
tych drzwi odpowiednich ministerstw w Kijowie i w Warszawie. Stukajcie, 
a bidzie wam otworzone, 

Przykro o tym wspominać, ale do pewnego stopnia wyniosłe, paternalis-
tyczne spoirzunie polskich wydawnictw na literalurę ukraińska prowadzi do 
niesymetryczno^ i napach związków u- dziedzinie kultury, zwłaszetft jeśh 
chodzi o wydania książkowe Mógłbym wymienić dwudziestu polskich pisa-
rzy, których książki ukazały się na Ukrainie w ostatnich dziesięciu latach, 
ale nie mogę wymienić nawet dziesięciu nazwisk ukfaińskicli pisarzy, którzy 
w tym okresie mieli osobne publikacje książkowe w Polsce 

Prawdę mówiąc, przy dynamicznym rozwoju ukraińsko-polskich slosim-
ków w obszarze poliiyki i gospodarki, dziś prawie nie istnieje w Polsce 
zainteresowani^ ukraińska literaturą i klasyka filozoficzną, powiedzmy, ut-
worami bodaj najwybitniejszego słowiańskiego filozofa Hryhorija Skowo-
rody. proroczymi politycznymi utworami Iwnna Franki, wielką proza W. Pcd-
mołiyłncgo, M Chwylowcgo. W Piętrowa. catą najdroższą dla nas literacka 
spuścizną 

Zwracałem się do wydawców. Odpowiadają. „To rynek decyduje. Rynek 
was nie zna." Ałc jak zapylać rynek, czy zna on nas. czy nie zna. jeśli nie 
wydaje sic niczego. „Akctnf wydal dwa ukraińskie numery. Wielu polskich 
czytelników mówiło mi z /ach wy lem J • kraina ma taką współczesną prozę 
i poezję, że przesiania ona swymi wartościami artystycfltymi podobne rzeczy 
na Zachodzie". 

Jcśh my Ukraińcy i Polacy, naprawdę chcemy szukać wspólnych nam 
ogólnoeuropejskich kulturalnych i duchowych wartości, lo musimy najpierw 
poznać samych siebie, zgłębić fenomen naszych narodów, a tego nie sposób 
wobić bez znajomości naszy ch literatur. Ksiąfta jest i będzie podstawą każ-
dej narodowej kultury1 dlaiego, po wtór/e jeszcze raz., radbajmy o rzeczywistą 
wymianę naszego literackiego bogactwa 

Pragnąc stać się pełnoprawnym członkiem rodziny narodów. Ukraina po-
winna dźwignąć swą gospodarkę, powinna dać swym obywatelom pracę i 
godną za pracę zapłatę, powinna więc "-chodzić do Unii Europejskiej nie 
jako żebraczka a zamożne państwo. Bogucl^o materialne zdobywa się wcią-
gu dziesięcioleci i już zrobiliśmy sporo, aby dorównać naszym zachodnim 
sąsiadom, w lym przede ws^stkim Polsce, jako państwo, które co roku zwięk-
sza swój PKB. Jednak nas DC bogactwo duchowe tworzyło się na przestrzeni 
lysiaclęcia i choć przez długie widu nie mieliśmy swojej państwowości, uda-
ło nam się ocalić język i ciątlosć walki o wolność, stworzyć kulturę z dticha 
i rangi europejską. Najpiękniej mówi! o tym w czasie swojej wizyty na Uk-
rainie jan Pawcl II, cytując naszych poetów i fllOżOlów Wychodząc cd nau-
ki. jaką otrzymaliśmy z ust Papieża, wielkiego myśliciela i budowniczego 
nowej Europy, my, Ukraińcy i Polacy, powinniśmy ..oderwać się od bolesnej 
przcsrfo^ci" i poświęcić swe siły porozumieniu między narodami, budowa-
niu jedności. której nic zdołają rozerwać żadne spekulacje ani nie podziela 
żndnę granice. 

Drtiyim Paw łyczka 

SŁAWOMIR RUDNICKI 

Apaszka 
Drepcząc na przyhos przez bugaj i wyję 

Zerwałem jastrun na Twe pojawienie 
Widać gorliwie ćwiczyłaś hippikę 

Lecz nie przepraszaj za drobne spóźnienie 

Przeszkody swoją droga ol przeszkody 
Miłośnik kom musi lubić stajnię 

Rozumiem Twoje hippiczne powody 
Przecież Spóźniają się ludzie -zwyczajmę 

'•••tasz. rozwichrzonych włosów grzywkę łajna 
Rumieniec w oczach i policzki słone 

Lecz. me przepraszaj za stąjnianc łajno 
Którym to przeszły bryczesy spocone 

p 

Apaszka wieńczy Twoją pasję końską 
Zlana nie moją wszak wodą kolońską 

Koń luyśagowy 
coż odpowiedz tentu kto nic pyta 
Tak źle świat palr^J na swą c^ęść zepsutą 

Jllż nigdy więcej nie nis^ę Z kopyta 
Nigdy nic jęknę pod Twoją szpicrutą 

^ak wprost najazd - poszedłem na ślepo 
Wszak mam przeszkody we krwi od pokoleń 

Koń by Się uśmiał z moją końską krzepą 
Kończył się wyścig gdy trzasnęła goleń 

Nie pachnie siano dzdś jak wczoraj łąką 
Ktoś cukrem oczy zamydlić się stara 

Gdzie teraz jesteś - moja amazonko'* 

t zy zapomniałaś już o swoim zwierzu? 
Od rana stoi przed boksem łandara -

Do rzeźni konie zabiera z manciu 



Klacz 
Majaczył przedświt nad stadniną 

Spicni! się ogier gna] za klaczą 
Widział jak za nim blola giną 

Jak nowe prńed nim mgły majaczą 

L drżał i rżjł i pni go rosił 
W szaleństwie pianą szlak rysował 

Jak pątnik sapał i gna! co sil 
Biczem ogona się biczował 

Wtem jakaś przepaść się otwiera 
1 świat się kończy dJa ogiera 

1 w przepaść skoczył zły 7. rozpaczą 

[ gdy mu w oczy śmierć zajrzała 
Czuł przyrodzeniem twego ciała 

Żc właśnie przępast była klaczą 

Bohiiaftawi '/źidurtir 

Czy orchidee przyjmą się, Bohdanie? 
A caprifolium? A laur1' A cordella7 

Czy z Czartoryskich jeszcze Izabela 
Kniażąina obłęd waży przy fontannie? 

Czy róże Czasu, krwawe jak piranie, 
Twą iwarz kaleczą rodem z Rafaela? 

Czy park w Puławach cienia Ci udziela, 
Sylabołonik gdy składasz starannie1' 

Czy (o jesi prawda - co mów ił ]>ominik -
Żeś swoje kości zawoził do klinik? 

Mnie lakże nieraz czepia się konowal. 

Tc orchidee przyjmą się, Bohdanie. 
Wypełnią Twoją piękną Zakwilanię. 

Boó je Ty w ciepłym sercu wyhodował. 

Z pam iętnika gejszy 
Właściwie kodium le samą niewolę 

I sobą jestem kiedy Panu słuZę 
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Mam wypisaną i grzeczność na czole 
Ukłon i uśmiech ikwią w mojej naturze 

Pjtna myślami patrzę w swoje wnętrze 
Przy Panu płynę jak powiew ochoczy 

Znam dwie zasady dla damy najświętsze: 
Mieć krótki język i spuszczone oczy 

Pan nabrał do mnie ostatnio słabości 
Koclia mnie skrycie- znueniJa się władza 

I gdy do domu zaprosi swych gości 
Mnie na piedestał kosych spojrzeń sadza 

Sam zaś uroczo służy jako gejsza 
Co mnie i Jemu w niczym nie umniejszn 

Paź królowej 
Byłem ozdobą przewielebnej świty 

Karmiony laską jaśniałem na dw orze 
i chłonąc Pani rezon znakomity 

Muskany rosłem u przepysznym splendorze 

Straciłem świeżość: nic mam dawnej ceny 
Wyrosłem z ubrań i nabrałem dumy 

1 w Pani oczach smutnych od migreny 
Wietrzeję jak już niemodne perfumy 

Zapomnisz Pani o swoim eEebie 
Dziś będzie feta a ja w każdym razie 

Pr/y Tobie lśniłem i zgasnę bez Ciebie 
Już kandydaci przyszli p i ęk ni pazic 

Nie chce mnie Pani gdyż znudziłem doić Ją 
Tak żle jesi siawać się iłem i szarością 

Czarczaf i hymen 
h ELI m mnie mierzi i dmię z Mahometa 

[ z męskich głupot zawartych w Koranie 
Za śmieć kobietę mają muzułmanie 

Już wielbłąd tyje godniej niż kobieca 

Jak się swobodnie noszą Europejki, 
Tu na uczelni wielbione przez panów 



Czasem mi szepcą: „Siybko się zasianów -
tl nas dostaniesz azyl bez kolejki1' 

Ntm zlotem łydki obwieszą przeguby 
Nim mnie sprzedadzą i wcisną w obrożę 

Nim do Łożnicy mnie wciągnie moż gruby 

Ukończę studia,,, Azyl?,., Lu mam stracha 
Lub skoczę - czysta - z mosiu na Bosforze 

Czaitzaf i hymen niosąc dla Allacha 

Ja tomtes 
O słonecznego wskazówko zegara f 

Cieniu mój który twardo krążysz wokót 
Mną fząd/j inna bczczasowa miara 

Przejściowo lichy mam cielesny cokół 

Panie mójf który mnie będziesz rozliczał 
Od pierwszej wątłej godziny narodzin 

Nie będę włosów z głowy rwał skowyczal 
Kiedy nadejdzie najczarniejsza z godzin 

Bom za kamienną widział twarzą bytu 
Ciebie Nąjwyiszy! T^g stworzył kobiclę 

I wmz 7 nią niebo i piekło zachwytu 
Pociesz nas Panie! Przemów Nefrelete! 

Bo choć niebawem śmierć nas sobie wydrze 
Tyś mą klepsydrą - jam piach w tej klepsydrze 

Sławomir Rudn idti 

Książki nadesłane 

Poezja 

Adam. Lizakowski: Legtnda p trjczyi/ty. Wybóf i posłowie Beatu llebzda-
Sołogub. Wyj. DzitńOninwTfci Ośrodek KuHuiy, D/wrtoni&w 2 0 0 5 hlb. 
Anna Janko Skłuty cud&uemitt. ttyd Prikeyriski L S-ka, Warswwa 2000, ss. W. 
Mariusz Roiiik: Martwe naiuty Próba potfycki+gn JiahgH i fotografem 
Andrestnt ^emm), Wyd. GJeriar. Pamań 2fXl |. ss. 
Zbigniew StraiłkowsJti; Pnjcrtrrjtti niepodttRła. Wyd FoJihymnia, Ltihtin 2CHH>. ss. 94. 
Andraj SlK-3mir KtmntUr huk/ i sprzętów. Utyd. Polihymnia, Lublifl 20Ql,H> 
Andrzej Woje icch Cm«k. Pnpduchr.r. Ni uczcie lak i Kfufc Lilemtld. H iałystnk 2001, w. 64. 
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i s t v A N KOYACS 

Węgry w XX wieku: 
kraj, „który ze wszystkich stron graniczy sam 

ze soba" oraz naród na granicy bytu r niebytu 
Według historyków-demografów, jeśli naród z dnia na dzień utrać i jedną 

trzecią część swych członków, jako państwotwórcza kulturalna i polityczna 
wspólnota etniczna może stanąć na krawędzi bytu i nicbyiu. Taki tragiczny 
los spotkał naród węgierski po pierwszej wojnie światowej. Na mocy trak-
tatu pokojowego podpisanego 4 czerwca 1920 roku w wersalskim pałacu 
Jrianon Węgry, które razem z Chorwacją-Slaworcią liczyły 325.4 tys km; 

tracą 232,4 tys knr i 13 271.4 tys mieszkańców, w tym 3319/» |y's Węg-
rów-. czyli 33 procent narodu wigierskiego. 31,7 procent ich terenów (1(14 
tys. kw) przypadnie Rumunii, 19,4 procent (czyli 41 tys km3) Jugosławii, 
IB.9 procent fezy li 40 tys. km1) Czechosłowacji. 4 (ys km; Austrii. 0,6 tys 
km: Polsce (północna Orawa i północny Spisz), a 21 km- Włochom, Potria-
nońskie Węgry UczĄ 93 tys. km11 1 ńl 5,1 tys mieszkańców, których 90 
procent stanowią Węgr#. 

W następstwie częściowego rozbioru historycznych Węgier tysiącletnie 
Królestwo Węgierskie zostało pozbawione dwóch trzecich swych terytoriów 
i jednej trzeciej ludności etnicznie węgitrskiej. Wszvstkie najwięksa; po BU-
dapes/cie miasta - jak Wielki Wamdyn. Kptoszwk Braszów. Tcmeszwar 
Koszyce, Prcszburg, Subotica - oraz większość kopalń surowców i ośrod-
ków przemysłowych znalazły się w granicach nowych sąsiednich krajów. 
Jugosławii, Czechosłowacji i Rumunii tworzących aniywęgjcrski sojusz, Lew. 
Małą Enicnię, Pozycje wspomnianych wielkich miast miały zająć Debrccmii, 
Miszkolc, Scgcdyn, Pćcs i Gyór. Słusznie zauważa wybitny amerykański his-
toryk, Min Lukiics. że Węgry po roku 1920 znalazły się w podobnie tragicz-
nej sytuacji jak państwo polsko-litewskie po drugim rozbiorze. Geza S Z J Ó C S , 

poeta węgierski żyjący w Rumunii, jest automm trafnego aforyzmu „Węgry 
to taki kraj. który ze wszystkich stron graniczy sam ze sobą". 

Położenie Węgrów w nowych warunkach bytowych wrmownie może 
charakteryzować fakrŁ żc np. zamieszkali w Siedmiogrodzie zjiajdującvni się 
w nowych granicach Rumunii, nie wyznający wian1 prawosławnej otrzymali 
prawa obywatelskie dopiero w [922 roku w wyniku interwencji Francji. 

Choć traktat trianoński zawiera] zapisy gwarantujące prawa dla węgiers-
kiej mniejszości narodowej w poszczególnych krajach sąsiadujących z Węg-
rami, praktycznie każde z tych państw miało na celu, na krótszą albo dłuższy 
metę asymilację, mniejszości narodowych i grup cimcznych. 

1'ohtykę zagraniczną Węgier w okresie międzywojennam charakteryza-
wało dążenie do rewizji granic i przyłączenia chociażby tych terenów, które 
w większości były zamieszkane przez Węgrów W realizowaniu tych rewiz-
jonistycznych celów w drugiej polowie lat 30. Węgry tnogty liczyć tvłko 
na dwa kraję; Wiochy Mussoiiniegp i Rzeszę Niemiecka Hitlera. Dzięki ich 
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..pośredniczeniu" nu mocy Lzw arbitraży wiedeńskich w 1938 i 1940 r. do 
Węgier zostały przyłączone południowa Słowacja i północny Siedmiogród, 
zad w marcu 1939 roku węgierskie wojsko zajęło Podkarpacie (czyli Zakar-
pacie 2 punktu widzenia Polski), Powstała wówczas granica polsko-wę-
gierska, co m pół roku będzie minio dlii Polaków ogromne wiaczenie. Po 
rozpadzie Jugosławii w kwietniu 1341 r. armia węgierska okupowała Woje-
wodtnę f-Er PM Telekl, premier ówC/CSnCgO rządu wigierskiego uważał krok 
ten za tragiczny dla losu powojennych Węgier i w proteście przeciwko temu. 
Ze Horthy zgodził się na przemarsz armii hitlerowskiej przeciw Jugosławii, 
popełnił samobójstwo. 

Powiększone we wspominany sposób Węgry po wybuchu wojny niennec-
ko-radzieckięj zostały sojusznikiem hitlerowskich Niemiec i walczyły po ich 
stronie pmwie do ostatniej chwili. To zadecydowało o ich losie po roku 194 
Nic tylko, że znalazły się znowu w granicach sprzed 193& r., ale na skutek 
pokoju zawartego w Paryżu w 1947 r. dodatkowo utraciły jeszcze kilka wsi. 
jako rekompensatę dla Czechosłowacji za to, że Podkaipacie (czyJi Zfikarpa-
cie) n a l e c ę do niej w okresie międzywojennym zostało przylącaone w wy-
niku jałtańskich zmian europejskich do Związku Radzieckiego, który dzięki 
temu klinem wbił się w basen karpacki. Wówczas to powstał pewien ma-
kabryczny Środkowoeuropejski dowcip u mics/kańcu podkarpackiego miasta 
Hust, który urodził się jako poddany króla Franciszka Józefa I i obywatel 
monarchii Ansiro-Węgier, był przez krótki czas otywatdcm Rumunii, potem 
przez prawie dwadzieścia obywatelem Czechosłowacji, następnie Węgier, 
a ostatecznie Związku Radzieckiego. Kiedy wymieniał te wszystkie kraje, 
gdzie przez dłuższy czy krótszy okres żyt, patrzono na niego z podziwem 
jak na kogoś, kto bardzo dużo podróżuje pa świecie. On zaś kwuowal to 
gorzkim stwierdzeniem, w życiu nie opuścił swego rodzinnego 
mi as La. 

Rząd nowej, powojenne] Czechosłowacji w swym programie koszyckim 
uznał 600-tysięczną społeczność węgierską za faszystowską i postanowił z 
poparciem Zwitku Radzieckiego pozbawić ją mienia t wysiedlić na Węgry 
W związku z protestem Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Hrytann plan len 
zrealizowany został tylko częściowo W ramach tZW wymiany ludności prze-
siedlono na Węgry prawie 70 HOO tysięcy Węgrów; w zdecydowanej więk-
szości inteligencję. Pozostała czjęść pozbawionych a i do 1949 roku praw 
obywaielskich Węgrów podlegała przyi mis owej „resłowakizaejf. 

Sytuacja Węgrów zmieniła sic na lepsze po przewrocie komunistycznym. 
W tnarcu 1949 roku powstała Wspólnota Demokratyczna Węgrów w Cze-
chosłowacji i na nowv> organizowano węgkrsŁojęzyczny system szkolnictwa 
Wspólnota Demokratyczna Węgrów w Czechosłowacji była organizacją 
kulturalną i oświatową, ale później pełniła także funkcję organizacji ochra-
niającej tnleresy mniejszości n;irodowej. W t9ćK rokLt podczas inwazji Cze-
chosłowacji przez armie pięcia krajów Pakm Warszawskiego społeczność 
węgierska pozosEala solidarna z Czechosłowacją ..dubiekowsk^7, mimo to 
po federalizacji państwa nic została oszczędzona przez siły nacjonalistycz-
no-komumstyczne (głoszące przypominające lata powojenne hasto; Madinry 
za Dunaj!) tiusakowskiej Słowacji. 

Po powstaniu samodzielnej Słowacji Wspólnota Demokratyczna Węgrów 
me znikła, lecz zmieniła swą nazwę na Związek Społeczny i Oświatowy 
Węgrów na Słowacji, gdzie®vje dziś 600-700 tysięcy Węgrów Mieszkają 
om w stosunkowo zwartych skupiskach w t^-^ci-kilomctrowcj strefie przy-
granicznej. Nacjonalistyczna epoka mecziarowska między rokiem ł994 a 
1993 była trudna dla wspólnoty Węgfów. Dzisiaj, choć Koalicja Węgiers-
kich Partii jest członkiem radzącej koalicji, nie zdołała wywalczyć zmiany 
dyskryminacyjnej dla mniejszości narodowych ustam językowej i przefor-
sować korzystniejszej dla siebie wersji nowego podziału administracyjnego 
W rezultacie w żadnej nowej jcdnosicc administracyjnej Węgrzy nie iworza 

większości, co moie negatywnie odbić się na wyborach samorządowych. 
Koalicja Węgierskich Partii znajduje się w swoistej pułapce, Na znak p ro 
tesiu przeciw nowemu podziałowi administracyjnemu chciała wystąpić z 
rządu, ale Lym samym spowodowałaby kryzys gabinetowy, co ułatwiłoby 
zwycięstwo skrajnie nacjonalistycznych sił mccziarowskich. WieEkmi jednak 
osiągnięciem jest odbudowanie wysadzonego przy końcu 11 wojny światoiYej 
mostu na Dunaju pomiędzy Ksztergomcm i Parkanami (Sturowem) i oddanie 
go do użytku 11 października 2001 roku. 

W Rumunii żyje 2 miliony Węgrów - w zwartych skupiskach w strefach 
przy granicznych i Ziemi Seklerów oraz w enklawach rozsianych po innych 
częściach Siedmiogrodu, Można do nich zaliczvć jeszcze katolickich Czan-
go-Węgrów na Mołdawii. W Rumunii możemy być Świadkami zupełnie in-
nego procesu niż w Czechosłowacji. Po ponownym przyłączeniu Północnego 
Siedmiogrodu do Rumunii w toku walk politycznych Komunistyczna Partia 
Rumunii - której proporcjonalnie niemałą .część tworzyli Węgrzy - obie-
cywała węgierskiej mniejszości narodowej wszystko i wiele z tych obietnic 
- szczególnie w dziedzinie szkolnictwa - zrealizowała. Po rai pierwszy w his-
torii powstawały węgierskojgzyczne szkoły podstawowe na Mołdawii, po 
1945 roku utworzono samodzielny Uniwersytet z Wydziałami Nauk Huma-
nistycznych i Przyrodniczo-Matematycznych im. Janosa Bolyaicgo w Ko-
los zwarzc (w Klużu) oraz węgierskojęzyczna Akademię Medvczna w Tirgu 
.Mures i liczne inne węgierskie szkoły wyzsze z węgierskim jako jęzvkiem 
wykładowym. Bardziej optymi styczni zwolennicy węgiersko-rumuńskiego 
pojednania marzyli nawet o lymr że w Constancy powstanie węgierekoję-
Ąfczna Akademia Morska. W tym samym okresie ro^ioczęto jednak kolekty-
wizację indywidualnych gospodarstw rolnych, równolegle z nią na wszyst-
kich szczeblach życia społecznego i politycznego rozgorzała tzw walka kla-
sowa, wskutek czego również mniejszość węgierską pozbawiono najbardziej 
elementarnego środka samoobrony, czyli piywarnej własności. Rozpętano 
też w duchu ale izmu walkę przeciwko Kościołowi kaiolickiemu, luterańskie-
mu, kalwińskiemu, ariańskietnu, uwięziono między innymi węgierskiceo bis-
kupa Arona Mdrtona w Alba Julii. Kościół prawosławny stał się oficjalnie 
kościołem narodowym i niedługo po lym, jak Stalin zlikwidował grecko-
katolicki Kościół na Zachodniej Ukrainie, to samo spotkało w Rumunii Koś-
ciół unicki. Akt (en dotknął najbardziej bołdnic Rumunów żyjących w Sied-
miogrodzie i w Banacie. 

C/ęść rumuńskiej opinii publicznej, szczególnie młodzież studencka, ?. 
entuzjazmem przyjęła wieść o wybuchu powstania na Węgrzech 23 paź-
dziernika 1956 roku, a część społeczności węgierskiej, żywiąca nierealne 
marzenia, duchowo - czasami demonstracyjnie - solidaryzowała się ze nnia-
nami następującymi na Węgrzech, Po stłumieniu powstania węgierskiego 
armia radziecka, która na mocy paryskiego traktatu pokojowego mogła stać-
jonować na Węgrzech tylko po to, by utrzymywać łączność z armią oku-
pującą radziecką strefę w Austrii, pozostała na Węgrzech wzmocniona do-
datkowymi dywizjami również po przywróceni LI suwerenności Austrii i wy-
cofaniu z niej obcych wojsk Za to w 1957 i 1956 roku demonstracyjnie 
opuściła tereny Rumunii Jakby wynagradzając lojalność komunistycznego 
rządu rumuńskiego, ofiarującego zresztą swój wojskowy udział w tłumieniu 
powstania na Węgrzech. Okazało się, ie rumuńska tajna policja polityczna 
Securitatc bacznie śledziła wszystkie osoby, które w jakiś sposób okazały 
sympatię wobec węgierskiej rewolucji. W 1957 r rozpoczęły się masowe 
aresztowania. Kilkanaście osób skazano na śmierć, a ponad 30 000. w więk-
szości Węgrów; uwięziono na okres od 5 do 25 lat Okazało się, żę te poli-
tyczne represje, popane zresztą przez rząd Jdnosa Kadara, i worzą w stęp do 
szybkiej likwidacji węgierskLCh instytucji, a prze<lc wszystkim węgierskiego 
systemu szkolnictwa. Pod pretekstem zjednoczenia uniwersvletu węgiers-
kiego i rumuńskiego w Klużu, stopniowo go zlikwidowano, wraz. z innymi 
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wyższymi szkołami Ten sam los spotkał wszystkie węgierskie szkoły sralnic 
j zawodowe Pod pretekstem uprzemysłowienia do węgierskich nuasl 
Siedmiogrodzkich masowo przesiedlono rumuńska Ludność z Mołdawii. 
Wskutek lego Tirgu Murcę, które w polowie Jat pięćdziesiątych miało pra-
wie \yyłącznie węgierskich mieszkańców. sLEdosię w hitach w 50% mias-
tem rumuńskim, a proporcje w Kiużu. w któiym w latach 50. zaledwie 20% 
stanowili mieszkańcy rumuńscy, w laEach RU. zupełnie sLę odwróciły: Węg-
rzy to teraz zaledwie 22% w tym czterysiotysięcznym mieście. Politycznym 
przywódcą strategii wyeliminowania Węgrów / Rumunii, po ŻyJacll i Niem-
cach, był ..geniusz Karpat", czyli Nioolae Ceausescu... N te jcsl więc dziełem 
przypadku* że bohaterem rewolty rozpoczętej 16 grudnia 19S9 r. wTemesz-
wanre byl dysydcncki węgierski pasterz kalwiński. LaszióTókes 

W ciągli kilku tygodru po upadku reżimu Ceausescu powstała partia poli-
tyczna Węgrów (Demokratyczny Związek Węgrów w Rumunii), któira na 
początku lat 90 liczyła 400 lys członków. Po I9£9 r. jej najważniejszym 
zadaniem była ponowna organizacja węgicrskojęzycznego szkolnictwa w 
Rumunii i odzyskanie skonfiskowanych nieruchomości różnych Kościołów 
węgierskich W zabiegach tych rumuńscy Węgrzy napotykają niełatwe do 
przczwyctęzenia trudności prawne, mimo ze ich partia pomiędzy IWO i 2(HW 
rokiem była czJonkiem rządzącej koalicji, a ostatnio zawarto umowę z. post-
komunistycznym rządem, fce pod pewnymr warunkami może on liczyć na 
Węgrów, który uważają, ze lepszy jest len rząd. ni?, gdyby go tworzyli skraj-
ni nacjonaliści i szowiniści, stanowiący niemałą część parlamentu w Buka-
reszcie. Fiaskiem zakończyły się starania o reaktywację państwowego uni-
wersytetu węgierskiego w Klużu, zlikwidowanego po 1957 roku Natomiast 
ptxl paLroilatem węgierskich Kościołów i dzięki subwencji rządu węgiers-
kiego (2 mld Ibrintów rocznie) powołano do życia uniwersytet prywatny 

Teorctycrauc wspólnota węgierska w Rumunii dzięki swojej liczebności, 
organizacji, znaczeniu i uadycji posiada potencjał polityczny i intelektualny 
oraz warunki instylucjotialne i materialne, które mogłyby zapewnić kulturze 
węgierskiej w Rumunii samodzielny rozwój, mimo że w ostatnim ćwierćwie-
czu kilkadziesiąt tysięcy Węgrów; w większości mlchgcneji. wróciło do swo-
jej ojczyzny. 

Sytuacja i perspektywa Węgrów żyjących w Rumunii pod pewnymi 
względami jest nieporównywalnie lepsza mż Węgrów- żyjących na Podkar-
paciu, czyli na terenie niepodległej Ukrainy Mieszka tam teraz ponad EfiO 
lys. Węgrów Z icrenów tych po 1943 roku wywieziono na Sybir około 50 
lys. osóbŁ z których większość nię wróciła Duchowicńslwo katolickie i prc> 
icsianckie zostało wymordowane albo uwięzione, Jednak w drugiej połowie 
lat 40. Moskwa zgodziła się na ioŁ zeby powstawał wegierskojęzyczny sys* 
lem szkół podstawowych. Uczniowie W Ę G I E R S C Y musieli uczyć S E C nie lęzyka 
ukraińskiego, lecz rosyjskiego. 

Po powstaniu niezawisłej Ukrainy organizowano wicie związków i zrze-
szeń mających reprezentować oświatowe, kulturalne i polityczne interesy 
tamtej szych Węgrów. Teoretycznie na Ukrainie nie ma ograniczeń w uży-
waniu języka, ojczystego. (Zmieniło się o tyle* ze dzieci węgierskie musza 
się teraz uczyć języka ukraińskiego, a nre rosyjskiego). Największym proble-
mem dla wspólnoty węgierskiej na Podkarpaciu są bieda i... sąsiedztwo 
Węgier. Inteligencja bowiem masowo przesiedla się na Węgry, czując bezna-
dzieję swojej sytuacji po powsianiu granicy szcngcnowskicj. 

Nie do wiary. Ze byl taki okres, kiedy Węgrzy żyjący na Węgrzech zaz-
drościli swym braciom w Jugosławii zamożności. Były 10 lala 60. i 70. 
Titowska Jugosławia kojarzyła się na Węgrzech z mozJiwością posiadania 
paszponu, wyjazdu i pracy w Emopie Zachodniej i na całym świecie. Nikł 
nit mówił u tym, ŻJC partyzancka jugosłowiańska armia jesienią 1944 roku 
wymordowała od 20 do 40 lys. Węgrów i sam Tilo starał stę o wysiedlenie 
Węgrńw z terenów Jugosławii, podobnie jak Niemców. 
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Wojewodinu do końca lat osiemdziesiątych cieszyła sięstaiusem autono-
mii, którą zlikwidował rz^d Mitoszewicia. Po wybuchu wojny w Jugosławii 
młodzi Węgrzy, by uniknąć poboru do wojska serbskiego, masowo uciekali 
na Węgry Jednak wielu zginclo, zarówno w szeregach armii jugosłowiańs-
kiej jak i po przeciwnej stronie froniu Węgierskie życic kulturalne i oświa-
iowc uległo prawic całkowitemu rozpadowi. Ożywiło sic natomiast życie 
polityczne: powstały dwa związki, które oczywiścic nie mogły skutecznie 
reprezentować interesów Węgrów. W wałkach politycznych wszystkie poli-
tyczne siły węgierskie poparły demokratyczną opozygę serbską Po jej zwy-
cięstwie biorą udział w pracy rządowej, Węgrzy, iyjący w większości w pół-
rtocnej Wojewodinic. starają się o autonomię terytorialną i osobistą, 

W Cłiorwacji Żyje około 40 tys. Węgrów. Proporcjonalnie wspólnota la 
poniosła największe straty w wojnie thorwackchserbskiej. Węgierskie wsie 
leżące w tzw. trójkącie Baninya, lakicjak Kórogy, Vorósmart, SzenLlaszłó. 
Lasko zostały przez Serbów zajęic i doszjczęlnie zniszczone. Większość lud-
ności. która przeżyła masowe morderstwa, uciekła na Węgry Po opuszcze-
niu przez Serbów wschodniej Sławonii wróciła - z małymi wyjątkami na 
swojci ziemię, by odbudować rodzinne wsie. W ostatnich łatach organizowa-
no różne zjednoczenia kulturalne i oświatowe, W Osijeku przv pomocy rzą-
du węgierskiego buduje się ośrodek kultury węgierskiej. W ostatnich latacli 
t/Ąd chorwacki udziela mniejszości węgierskiej materialnej pomocy. Powsin-
ły też dwa węgierskie zrzeszenia o charakterze politycznym 

W Słowenii Aje 15 typ. Węgrów - w większości w strefie przy granicznej 
W tęj republice byłej Jugosławii zrealizowano najbardziej demokratyczną 
politykę na rzecz mniejszóści narodowych - na terenach, gdzie mieszka 
wystarczająco dużo pr/cdsiawicicli jakiejś mniejszości narodowej, słoweńs-
kie dzicęt lakże uczą się jej języka, tak np. w Dolnej Lenda wie i w Kapc\ 
słowcitsk ie dziet i uczą się węgierskiego Po ogłoszeń iu nicpodl egl e i Słowe-
nii powstały nowe zrzeszenia kulturalne i insivtuęje węgierskie. W Lendaw ie 
buduje się nowy ośrodek kulturalny i tworzy- się węgierski konsulat. 

Ludność zachodnich Węgier, które w 1920 roku pod nową nazwą Btir-
genłand zoslały przyłączone do Austrii, była w większości niemieckoję-
zyczna. W ciqgu minionych Osiemdziesięciu lal w zdecydowanej większości 
zasymilowali się również i ci, których językiem ojczystym jeszcze w 1920 
roku był węgierski. (Spośród nich leraz. 4 tys. uważa siebie za Węgrów) 
Po 1 9 ^ r. prawie 200 lys. Węgrów opuściło swą ojczyznę i przedostało się 
do Austrii. 5() tys. spośród nich tam się osiedliło. Kilkanaście łat temu wę-
gierska mniejszość w Austrii uzyskała status grupv etnicznej taki sam jak 
mniejszość chorwacka albo słoweńska. Daje to możliwość uzyskania ofic-
jalnego w&parcia zc strony rządu austriackiego. Różne zrzeszenia węgierskie 
w-1939 r. zjednoczyły się w Centralnym Związku (Zcnirakereinł Węgiers-
kich Zrzeszeń i Instytucji w Austrii Charakteryzuje ożywiona działal-
ność kulturalna L oświatowa 

W minionych osiemdziesięciu talach liczebność Węgrów w basenie Kai-
pat definitywnie zmalała. W okresie realnego socjalizmu oficjalna teza gło-
siła. że wraz z budową socjalizmu AitOmHtycznie rozwiąże się Kwestia naro-
dowościowa. Tb rozwiązanie oznaczało eałkowiią asymilację. 

Dziś wszystkie siły polityczne są świadome tego, że bez poparćm mate-
rialnego i polilycznego węgierskie społeczności nie mają szans* przetrwania 
Jlu zjednoczenia narodu węgierskiego jedyna szanse sianowi Unia Europejs-

ka Interes narodowy nakazuje kolejnym węgierskim rządom, aby walczyły 
O ioŁ by wszystkie kraje ościenne jak najszybciej doslały się do Unii Euro-
pejskiej Ale irreba na ich możliwości patrzeć rcałnic. I trzeba w codzien-
nym swym bycie wspierać Węgrów z sąsiednich krajów Tumu słuA- Urząd 
ds. Węgrów Żyjących poza Granicami Węgjer. 

rreeci akapit G artykułu Konstytucji Republiki Węgierskiej głosi: „Rząd 
węgierski czuje odpowiedzialność za los Węgrów Żyjących poza granicami 
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Węgier i popiera utrzymanie ich kontaktów z krajem macierzystym " Na 
podstawie upoważnienia 40. artykułu konstytucji rząd utworzył dekretem z 
29 maja 1992 roku (nr dekretu 90/1990) Urząd do spraw Węgtów Żyjących 
poza Granicami do wypełnienia państwowych zadań ulizyuMia kontaktów 
z Węgrami poza granicami ojczyzny. Jest on organem administracyjnym o 
krajowej kompetencji, który dzjala pod kierownictwem rządu i pod nadzo-
rem ministra spraw zagranicznych. Na jego czele stoi prezes mianowany 
i odwoływany - na wniosek ministra spraw zagrańicznych - przez premiom. 

Zadania urzędu są ustalone przez wyżej wspomniany dekret rządowy w 
następujących punktach: 
a) utrzymuje stale kontakty z. organizacjami Węgrów żyjących na świecie 

- szczególnie z organizacjami Węgrów żyjących w- sąsiednich krajach, 
oraz z organami rządowymi kompetentnymi w kwestiach mniejszości 
narodowych poszczególnych krajów, 

b) współpracuje z zainteresowanymi ministerstwami oraz koordynuje dria-
łalnosć rządową dotyczącą mniejszości 1 diaspor; 

c) analizuje procesy, które wywierają wpływ na sytuację mniejszości wę-
gierskiej; 

d) bada tendencje europejskie i niiędjynarodowe, które mogą wywrzeć 
wpływ na uregulowanie kwcęlii mniejszościowej; 

c) interesuje się polityką węgierską i kwestią związkową oraz podlrzymy-
waniem kontaktów naukowych; 

f) opiniuje koncepcje, przepisy prawne i projekty porozumień międzyna-
rodowych dotycząca Węgrów żyjących poza grani mmi kraju, 

g) interesuje się wykorzystaniem środków finansowych pochodzących z 
budżetu, mających wspierać Węgrów żyjących poza granicami kraju; 

h) wspiera spolccaią, kulturalną i gospodarczą współpracę przygraniczną, 
regionalną i subrcgionalną: 

i} wypełnia zadania związane z działalnością mieszanych komisji mniej-
szościowych powołanych na podstawie międzynarodowych umów 

Obecnie przygotowywane jest prawo dające Węgrom żyjącym poza grani-
cami taki sfaius, który nie jest jeszcze obywatelstwem. ale zapewnia im 
większe prawa ni z turystom, Ułatwi im to zdobycie karty stałego pobytu, 
której posiadanie jest warunkiem podjęcia pracy, zapewni im leczenie w wę-
gierskich szpitalach itp. 

Dzisiaj ogromną rolę w kształtowaniu świadomości narodowej mniej-
szości węgierskich sąsiednich krajów odgrywają mass media, przede wszyst-
kim telewizja. Jeszcze kilkanaście lat [emu wydawała się niemożliwe, żeby 
siedmiogrodzcy albo mołdawscy Węgrzy mogli oglądać programy wę-
gierskiej telewizji. Na ITC Światowym Spotkaniu Węgrów iv 1992 r. zrodził 
się pomysł ..niebieskiej pępowiny'1 wszystkich Węgrów na świecie. C J ^ I I za-
łożenia telewizji satelitarnej Dekret rządowy nr ttrt? z października roku 
1992 powołał Fundację Telewizji llungana, przyznając jej prawa właści-
ciela powstającej Telewizji Dunaj. Ustawa o mediach z dnia 21 grudnia 
1995 r. uznała Telewizję Dunaj za pełniącą służbę publiczną, a Fundację 
TcEewizji Hungaria przekształciła w fundację publiczną. Telewi^a Lhinaj 
maswycłi korespondentów we wszystkich sąsiednich krajach i współpracuje 
z miejscowymi węgierskimi studiami telewizyjnymi, co jesi jednocześnie for-
mą wspierania wspomnianycłi studiów Proymnw Telewizji Dunaj stojące 
tzeczywiście na wysokim poziomie przedstawiają tycie codzienne Węgrów 
żyjących poza granicami kraju. Działające w ramach UNESCO Zrzeszenie 
Camera w 1999 r. uznało węgierską Telewizję Dunaj za najlepszy kulturałny 
kanał telewizyjny na świecie. Pozycję tę Telewi^a n>unaj mrzymałn w minio-
nych trzech latach.. 

teftdri Koi'dcs 

WOJCIECH PRÓCHNIEWFCZ 

Bohater 
W więziennej celi siedziało nas dwudziestu. Cela była barda) ciasna Kiedy 

kładliśmy się do snu, zajmowaliśmy całą posadzkę. Nędzne jedzenie poda-
wano nam wcześnie rano i późnym wieczorem. W ciągu dnia byliśmy w^wani 
na przesłuchania Na przesłuchaniach zawsze nas bito i torturowano Byliśmy 
coraz słabsi, coraz bardziej chorzy, coraz bardziej załamani. 

Najbardziej cierpiał Kazimierz Byl to drobnej postury mężczyzna, około 
czterdziestki W więzieniu przebywał najdłużej Jednak jego zachowanie, 
pclnc godności, mogło slujyć całej reszcie za przykład. Nawet strażnicy przy-
zwyczaili się do niego i na przesłuchaniach mniej go bilo. 

Klóregoś dnia naczelnik więzienia upił się i postanowił rois Ir zdać jednego 
z więźniów. Kazał nam wybrać spośród siebie, W celi rozgorzała dvskusja, 
która po chwili przerodziła się w zaciekłą kłótnię. Dos do nawel do rękoczy-
nów Strach, klóiy nami powodował, przeobraził większość w potwory. Tylko 
Kazimierz siedział spokojnie w swoim kącie i usilnie nad czvmś myślał 
Nagłe w tym zgiełku usłyszeliśmy jego spokojny; wyraźny głos: 

- Ja pójdę f 
Mqn*tttałnie zapadła c ia za Spojrzeliśmy na niego zaskoczeni, a potem w zru-

szeni. N iewymo wna ul ga wsląp iła w nasze serca i poczuł i śmy coś j akb v wdzię-
czność dla tego niepozornego człowieka. Kilku z nas podbiegło do niego 
zaczęto go poklepywać, gratulować nut decyzji 

• Bohater - szeptano z podziwem - prawdziwy bohater! 
Uśmiechał się lekko, jakby z zażenowaniem 

Jaki lim bohater - szeptał, a na jego wynędzniałej twarzy pojawiły się 
lekkie rumieńce. Byl wyraźnie speszony. 

Następnego dnia miała odbyć się egzekucja Np kilka minut przed wejściem 
strażników delegacja więźniów podeszła do pryczy Kazimierza. 

- Nie będziemy mogli ci się odwdzięczyć - rzekf jeden z więźniów. - Ale 
oętEzjemy o lobie pamiętali i wszystkim opowiemy otwotm bohaterstwie. Wiedz 
też. że gdyby lo było możliwe, nasza wdzięczność byłaby bezgraniczna! 

- Szkoda - szepnął Kazimierz i nagle wszy scy zamilkłi Z pnestracłicm 
popatrzyli na niego, czy aby przypadkiem nic zmienił decyzji. Ale on dodul 
- Nin wiemr co to wdzięczność. Nigdy nie doznałem jej w swoini życiu. 

Do celi weszło czterech strażników i ksiądz Po chwilr Kazimierz opuścił 
nas. odszedł na egzekucję. Zawstydzeni, przestraszani, ale tez szczęśliwi, że 
^ ruto z nas. patrzyliśmy przez okno na niepozorną posiać w przybrudzonej 
koszuli slojącą pod murem z zaw iązanymi oczami Naprzeciwko Kazimierza 
stanęło dziesięciu żołnierzy z karabinami wycelowanymi w skazańca. Padl 
rozkaz Strzelby wypaliły. Ale Kazimierz nic upadł Stał starając się zrozumieć, 
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co się stało. Żołnierze gorączkowo d umączył i coś dowódcy. Po chwili rozwią-
zano Kazimierza i odprowadzono dD ccii. Patrzyliśmy zdumieni. 

- Nic trafili - rzeki patrząc na nas z zażenowaniem. 
- Ani jeden? - padło nie pozbawione wyrzutu pytanie 
- Jak pech. to pech - Kazimierz usiłował obrócić sytuację w żart. 
- Mogli powtórzyć! - dodał ktoś z żalem, a następnie wszyscy wrócili na 

swoje; miejsca. Zaczął się zwykły dzień. Raz po raz wzywano kogoś na prze-
słuchanie. 

Po kilku pełnych cierpienia i strachu dniach zawiązał się komitet ucieczko-
wy. Jeden z więźniów zdobył klucze do bramy głównej oraz po długich i żmud-
nych próbach, októiychniewielu z nas wiedziało, sporządzono plan więżenia. 
Teraz przygotowywano punkt po punkcie plan ucieczki. 

- Być może nie uda się ttciec wszystkim - mówi i przewodniczący komitetu 
ucieczkowego. - Jednak mój płan zakłada ucieczkę wszystkich, a właściwie 
niema] wszystkich więźniów - popatrzy] na nas poważnie. - TYlko jeden z 
nâ ; musi się poświęcić i zostać w celi. Mój plan powiedzie się pod warunkiem, 
że jeden z nas poarclanic w celi. żeby jak najdłuższej blokować drzwi od wew-
nątrz. Drutem, który zdobyliśmy W ZCSzJym tygodnin. należy jak najlepiej 
unieruchomić drzwi. Jedna zc śrub w stalowymi skrzydle zostanie do połowy 
odkręcona. Drut zostanie zawinięty na łbtc śruby, która należy potem dokręcić, 
a następnie przeciągnięty do kraty najbliższego okna Ten z nas, który zdecy-
duje się pozostać i zablokować drzwi, musi jeszcze przez dłuższy czas kawał-
kiem hlachy zasłaniać otwór w drzwiach. żeby strażnicy nie widzieli, co się 
wewnątrz celi dzieje. To spraw i. żc zyskamy nieco na czasie. 

Zamilkł, Popatrzy! wkoło. Nieznośne milczenie przedłużało Się. ale niejedno 
spojrzenie kierowało się ukradkiem w stronę Kazi mierzą Ja też patrzyłem 
na niego z nadzieją. 1 chociaż wstyd palii mi skronie, choć widziałeAl jegiO 
oczy mokre od strachu po niedawnej egzekucji, chciał cm tak jak inni, żeby to 
byl on I Kazimierz; widocznie toczni 1 ponownie, heroicznie wyraził zgodę 
I poświęcił się dla nas. 

-Kiedy to ma się odbyć? - zapytał spokojnie 
- W przyszłą sobotę - padła odpowiedź. 
Polem do celi weszli strażnicy i zabrali Kazimierza na przesłuchanie. 
Podczas jego nieobecności siedzieliśmy jak na gorących węgiach. W końcu 

najstarszy z nas nie wytrzymał. Poderwał się zpodiogi i przypadi do drzwi. 
Przez chwilę nasłuchiwał. Potem odwrócił do nas mokra od tez strać hu twarz 
i szepną]: 

- Tym razem nie wytrzyma. Wyda nas. żeby ocalić głowę. 
- Nie wyda... 

Skądże znowu... •• odpowiadano mu bezładnie i bez przekonania. 
A kiedy Kazimierz wrócił, wszyscy zrozumich. żc po raz. kolejny zgodził 

się poświęcić życie i nawet na strasznych torturach mc od niego się nie dowie-
dzieli 

Jednak ucieczka się nie udała Stchórzyliśmy w ostatniej chwiEi, mimo że 
KazJmierz zachęcał nas jak tylko mógł. a nawet usiłował wypychać nas z 
celi, za co zoital pobity. 

Nic byl to osiami bohaicrski czyn naszego Kazimierza. Jeszcze wiele razy 
poświęcał się, ratował innych i o dziwo wychodził z opresji caio Czyżby op-
ia wcom spodobało się bohaterstwo małego Kazimierza? A może jego skłon-
ności samobójcze? Nic. nic był samobójcą! Kochał życie. Ale chciał je zawsze 
oddać za nas. za każdego z. nas mógł jc oddać. Schudł przez te miesiące 

straszliwego cierpienia. posiwiuJ, ałc dalej się poświęcał Wreszcie nadeszło 
wyzwolenie. Wojska sprzymierzonych państw pokonały tyranów, a my 
wyszliśmy na wolność cieszyć się słońcem i zielonym letnim popołudniem 
Btegiiśmy szybko, coraz szybciej, widząc po raz pierwszy otwatlą ilu oścież 
bramę więzienia. BiegEiśmy co sil w nogach krzycząc głośno, wołając szybu-
jącą tta błękitnym niebie wolność. Nasze buły dudniły na w ięziennym placu 
Deptaliśmy leż wszystko, co doslalo się pod nogi, bo przecież nic nic było 
leraz ważniejsze od nas, od tych, którzy zasłuży Li na wyzwolenie Tak zadep-
taliśmy tez Kazimierzu, który miał najmniej sił. bo przecież tak się dla nas 
bezgranicznie poświęcał. Prawdziwy bohater Ałe wolność... Nikt nam jej 
JIIŻ nie odbierze! 

Maski 
To była biedna dzielnica. Dni podobne do siebie i tak samo nudne, W pół-

mroku żbyl wczesnych wieczorów udawałem się do małej knajpki na rogu, 
bo ludzitem się, że trochę oszukam tę szarą t brudną codzienność. Przed 
drzwiam i „Czerwonego koguta" oparły o ścianę ubogi grajek o bladej i wychu-
dzonej twarzy witał mnie walczykiem Wygrywanym na harmonijce ustnej. Z 
dnia na dzień grał coraz erszej, więc wrzucałem do jego puszki coraz więcej 
monet Miał na imię Józef i chorował na serce. Kiedy pochylałem się nad nim. 
patrzył na mnie z wdzięcznością coraz, nłocnicj płonącym wzrokiem. Walczyka 
grał do końca i dopiero wtedy zaczynał kasłać. Przez dłuższą chwilę dusił się 
i usiłował walczyć z dychawicą popijając chłodne piwo. które bezpłatnie dos-
tawał od barmana. Wchodziłem do środka, witałem się ze swoim przyjacie-
lem Antonim i przy kufhł chłodnego piwa zaczynaliśmy rozmawiać o iwiccic, 
życia i kobietach. Częściej mówił Antom, a ja słuchałem. Umiał ładnie opo-
wiadać. Kiedyś óyl aktorem i wiek w życiu widział. Znal historie, od których 
włos jeżył się na głowie, ale leż potrafił rozśmieszyć mnię swymi opowiast-
kami do łez. Sam rozczulał się jak dziecko, kiedy zaczynał wspominać Swoje 
występy w teatrze. 

Antoni umiał sprawić, że zapominałem o smutku codzienności dając się 
ponieść wspomnieniom, a trochę i fantazji przyjaciela Któiegoś wieczora 
lirzyslanął ttiżobok naszego stolika jakiś mężczyzna 

Twoja chora wyobra/jtia zdumiewa mnie - rzekł patrząc z. pogardą na 
Antoniego. - Jaką wartość mogą posiadać twoje wyssane z palca opowfasiJri 
Przecież ty nawet nte zasługujesz na miano aktora. 

• Kim więc jestem? - przyjaciel wbił waok w nieznajomego. 
-Jedynie zlepkiem umiejętnie dopasowanych masek odparł mężczyzna, 
- To chyba jest sztuka1' - bronił się Anioni, - TY jej nie posiądziesz, bo 

hrakci.,, brak.,, - wzburzenie nie pozwoliło mu dokończyć myśli 
Nieznajomy popatrzył swoim słał owym wzrokiem na Anloniego 
- Bywałem w takich miejscach, gdzie innym krew ścinała się w żyłach, 

ladzie [mciii pamięć i zapominali swoich imion. Stawałem oko w oko z niebez-
pieczeństwem, ałc nie myślę się przechwalać. Rzeczywistość to świat praw-
dziw ych ludzi, a ty, żałosny zlepku min, możesz w kiłka chwil przestiić i śmieć. 

Sięgnął do przepastnej kieszeni swej marynarskiej kurtki i wydobył mocno 
^niszczone grą kości. 

- Zagrajmy - parsknął złym śmiechem w twarz Antoniego 
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Ich oczy były bardzo blisko siebie i podświadomie wyczuleni ruebezpic 
czeństwo. Chwyciłem Antoniego za ramię. 

- Nic graj Boję się o ciebie - szepnąłem, 
O dziwo. mój przyjąć i el nic odrywając oczu od mężczyzny Sziupn l̂ lylko. 
- Ar i mi się śni. To będzie nic lylko era. ale i największa mla mojego życia 

O co gramy? - spytał. 
- O twoje nędzne maski - rzeki tamten. - O twój smutek, o twoją radość, 

0 przjLTażcnic i wszystko, co lam jeszcze potrafisz, aktorzyno! 
Antoni zbladł. Zacisną jednak usta, a potem na jego twa i^ pojawił stę tak 

radosny uśmiech, jakiego nawet ja nic pamiętam z czasów naszej długiej 
przyjaźni Chwycił kości t rzucił, Polem rzucił nieznajomy Wygrał. 

- Możesz mnienazy^rać Pedro - rzekł uśmiechając się triumfalnie. - Maska 
radości jest moja! 

Patrzyłem na Antoniego. Rzec^-wiście w jego twarzy nie znalazłoby się 
leraz nawet cienia wesołość] liyla tylko ironia, którą zresztą przegrał po dni-
giej kolejce. Knajpa ucichła i zebrani wkoło nas ludzie w milczeniu przy-
patrywali się tej zaiste dziwnej grze. Pedro wygrywał kolejne maski Antoniego, 
a twarz mojego przyjaciela z każdym kwadransem stawała się coraz mnig 
wyraźna. 

Natomiast Pedro triumfował. Popisywał siętymL co wygrał od AntonLCgo 
Korzystając z bogatego zbioru masek stroił grymasy, a łudzić wybuchali śmie-
chem, to znowu zamierali przeszywani chłodem grozy. Antom zupełnie już 
niewyraźny, jak cień zniszczonego atlekina, ledwie siedział na swoim krześle 
1 nastąpiła chwila, w której Pedro, niezwykły gracz, wygrał wszystkie maski 
od aktora. Popisując się swioimi minami przeszedł wkoło kłaniają się i prezen-
Eująt miny. które niedawno należały do mojego przegranego prĄ'jacieła. 
ludzie klaskali, ale chyba lylko ze strachu Aniom spojrzał na mmc. a na 
jego twarzy pozbawionej uczuć, gdzie i głęboko dojrzałem wielki zawód. 
Szepnął do mnie: 

- Niepotrzebnie się łudziłem. 1 tym razem nie miałem szczęścia. 
Po jego twar^f spłynęła łza. W pewnym momencie zabrzmiała muzyka 

Nasz grajek gra! niezwykłe smutną melodię. Grał ją coraz ciszej i ciszejr aż 
wieszcie wszyscy wy szli na ulicę, bo wielu lubiło muzykanta. Pedro przerwał 
swój pokaz, i wybiegł na ulicę. W triumfalnym geście wyrzucił ramiona do 
góry i zawołał. 

- Jakie lo proste? Posiadłem sztukę. Mogę posiąść dzięki grze w kości każ-
dy rodzaj sztuki, mogę ją kupić i zrobić z nią, co tytko nu się podoba! 

-Nigdy nie będziesz aktorem - usłyszeliśmy słaby szept. To Antoni, niemal-
że pozbawiony wyrazu twarzyŁ stał obok i wpatrywał się beznamiętnie 
w umierającego grajka. 

- Przegrałeś wszy stkie maski i śmiesz twierdzić, zenie mogę byc aktorem'1 

Pedro wściekłe lypnąl na Antoniego. - Nie posiadasz już nic i jeszcze masz 
czelność wypowiadać się na temat sztuki? 

Józef przysłuchujący się tej rozmowie zasłabł. Wkrótce przyjechało pogo-
towie. Kiedy zabierano grajka, poczułem lekki uścisk dłoni. Antoni patrzył 
na mnie swoją twarzą bez wyrazu i bez słów zrozumiałem, co chce zrobić 

- Żegnaj przyjacielu. A jednak los uśmieclinął się do mnie. Choć jeden raz 
- wyszeptał i wsiadł do karetki, która na sygnale odjechała do szpitala. 

Po jakimś czasie, ku zdziwieniu sialych bywalców knajpyr ujrzeliśmy grajka, 
który zdrowy, wesoły i uśmiechnięty wygrywał swoje melodie, tak jak dawniej. 
Ludzie przecierał] oczy widząc mężczyznę w dobrym zdrowiu Antoni pniwię-
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cając siebie oddal grajkowi to w posiadł najcenniejszego i bez czego nic mógł 
być aklorem. To nieprawda, że Pedro wygrał od niego wszystko. Antoni nie 
zagrał z nim o rzecz najcenniejszą dEa artysty, o serce. 

Od tego momentu minęło już wiele miesięcy. Codziennie piję swoje piwo 
wsłuchując się w niezwykle melodie wygrywane na Itamtonijce. Metod te. 
jakicli dawniej Józef nie grałr bo nic potrafił Jest w nich teraz tyle ciepła, tyle 
wiary w dobro i miłość, są w nich odgłosy dalekich egzotycznych picsm z 
krain Antoniego, dlatego ni gdy me zapomnę człowieka, który byl moim przy-
jacielem i wielkim artystą 

Wojciech Próctwiewicz 

TłdtMSZ Kuduk Trzyiłuesty kpea - pitiri, lempcra, t , 5 Ł S6 Cmi 2*J01 
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PIOTR SOMMER 

Po stykach 
Ptryftrie 

Gdyby na te wigórze mwitał przyrodnik, 
zna taiłby pośród chwastów wicie starych gazet 
dn itwiinwatiia. 

Chjulcs Rr/niŁoll' 

To motto w charakterze przeprosin, ho wszystko mi się pomyliło. Pat-
rzyłem w tytuł HlPcryfcria jako centrum"'", który w rozpaczy sam musiałem 
zaproponować albo pJ^najmniej zaaprobować, kiedy już pojąłem, ic szef 
„Akccniun nie odejdzie z kwitkiem od telefonu; i w tym pairzeniu ..pery-
feria" zamieniły mi się na „prowincjęT, a kiedy kilka razy z rzjędu odczytałem 
na zaproszeniu Mul ^Prowincja jako centrum", leZ wprawdzie opatrzony 
pytajnikiem, ubolewałem już tylko nad własnym brakiem czucia, który poz-
wolił II ii wymyślić, czy może przystać na rozmowę o „centrum" i „prowin-
cji1' w trybie od wrotki, o której pieją dziś za płotem wszystkie łysawe ko-
guty, Odwrotki, czyli przeciwstawienia że niby ID, CO kiedy ś, nie Luk dawno 
leniu, miało się za centrum, nic jesi znów takim wielkim centrum, a to, coś-
my kiedyś, nie tak da-nno temu, uwalali za prowincję, uwalaliśmy za pro-
wincję niesłusznie, bo to się tyłko prowincją wydawało, a dziś już wiemy, 
Ze prowincją być itie musi. bo czy to przypadkiem nic na prowincji prze-
trwało wszystko, co w naszym życiu najważniejsze'.' 

Przeraziłem się i postanowiłem zrejterować do Otwocka, gdzie czułbym 
sie bezpieczniej, ponieważ Otwock, mówiąc skrótem, to nic całkiem 
centrum, a jednak trochę centrum i trochę prowincja. I najchętniej bym 
opowiedział, dlaczego my chłopcy z sanatoryjnej strony torów, wiedliśmy 
krwawe wojny (na pi$ęin procę i kamienie), z chłopakami z drugiej strony 
torów - z Kresów, a czasem nawet z Wielkich Świdrów. Aibo o ciuchci, 
która jccliała lukiem przez środek miasta, mijała Ługi - bo Ługi były Ługa-
mi od zawsze, zanim jeszcae powstało osiedle ł^ugi - i o tym, jak na pozio-
mie Ługów się wyskakiwało, a w wagonEich zostaw al i ju Z Cliyba-Sani i Kar-
czewincy, na których mówiło się Rumuny. 1 jak to z jednej strony kartoflane 
Kresy, które kończyły się mniej więcej na drewnianym moście, z drugiej 
kiełbasiarskie miasto Karczew, pełne Żelazków, Żołądków i Trzaskowskich, 
raz na zawsze ustanawiały nasze centralne położenie i luksusowe samopo-
czucie. Choćbyśmy całymi rodzinami gnieździli się w ciasnych klitkach dla 
sezonowych kuracjuszy, na które podzielone były całkiem przydatne po 
Powstaniu duże drewniane pensjonaty. Stawo „swidermajery" chyba niebyło 
nam jeszcze znane. I może również o Lym, jak ci pensjonariusze i pensjo-
nanuszki - czasem przyjeżdżający się podleczy ć z dok daleka - umierali, 
zazwyczaj Wiosną aJbo jesienią, I jak niektórych, niekiedy nawet tych z Odessy, 
chowano na kirkucie w lesie za kanałem, a ich czaszki wykopywali sobie 
koledzy z mojej klasy. Wojtek lalami, jeszcze na Carwolińskiej, miał jedną 
na pianinie. 

Telefon od organizatora wybił mi z $owy te wspomnieniowe plany "Tytuł 
zapowiedzianego wystąpienia przestał nu nagłe sprawiać trudność, spost-

rzegłem również hasło całej konferencji {już z tego względu gotów jesieni 
złożyć Sobie gmiulacje), Co więcej, patrząc na zwięzłe charakterystyki 
stojące obok nazwisk uczestników, uprzytomniłem sobie, że zaciągnięto 
mnie do tego wojska w charakterze „funkcyjnego": godziłoby się bąknąć 
kilka slow w imieniu szefa pisma zajmującego się literatura ^ o b a f . kióiym 
w dodatku jestem, Czyli w imieniu własnym, a nie całkiem własnym. 

Być może jest tak; by wrócić do spostponowanej wyżej odwrotki kon-
ceptualnej, że dałoby się dzisiaj wykuć, a polem - dla niepoznaki - nawei 
trochę oszlifować nową formułę „peryferii" i nową definicję „centrum". W 
przeciwieństwie do formuły dnia wczorajszego, kiedy to pismo poświęcone 
literaturze obcej miało być pr/ede wszystkim, i przede wszystkim było, „ok-
nem na świat" i odpowiednio, magazyflem rozmaitości. Ten świat w zasadzie 
tworzyły wówczas literatury języków „dużych"; to one ustanawiały ,.ccni-
rnm'\ one konstruowały kanon - one byiy przedmiotem naszych wzdychań 
Peryferyjne, prowincjonalne albo zgoła zaściankowe było w zasadzie wszyst-
ko, co do kanonu - z pozycji ubogiego pokrewieństwa - aspirowało. Słowa 
„kresowe' i „parafialne" - każde dla innych przyczyn, acz. oba z pnyczyn 
politycznych - występowały w dyskursie rzadziej Któryś z kolegów redak-
cyjnych - w redakcji pracowało wówczas całe mrowie "luda - miał słabość 
do skfóm „pastuchy", którym określał klasę czy mnie rangę literatury idącej 
do nas z Europy Południowo-Wschodniej. Półserio albo Żartobliwie, ałe częs-
to. Inny się dziwił, że odradzam nazywanie lorce"a pisarzem ..angielskim* 
(też zachodniofil) Jak widać, język o dużym zasięgu nic musiał w tamtvm 
podziale być atutem To było ledwie chwilę temu, przed dwudziestu kilku 
laty. 

Nawiasem mówiąc, pojechałem wtedy na wymianę redakcyjną do Buka-
resztu - był rok 77r parę miesięcy wcześniej dosialem etal, ale z kolegów 
pracujących w piśmie dłużej nikt się akurat w lym kierunku nie kwapił 
jechać^ i tam, w Rumunii, w pociągu do Braszowa, wielce subtelny członek 
redakcji wielce dosmaczone^o j i sma „Seculuł XX" (ca po naszemu się 
wykłada nwiek dwudziesty") upewniał mnie. biednego, że elita rumirhska 
iesl naprawdę świetna -wszyscy czytają po francusku, sam język rumuński 
też, słyszałem może, bliski francuskiemu, ale itaród mamy Nic mogłem się 
nijak skupić na t im widzianym po raz pierwszy niesamowicie bliskim 
krajobrazie Po tatach, w Dublinie, już w „nowym czasie". przedtem nieza-
pomniane chwile, słuchając pewnej rumuńskiej parlamentarzystki i poetki 
(lo może zaciekawi obecnych lutaj panów pisarzy dyplomatów), z której to 
wypowiedzi do dziś czule wspominam frazę o Rumunii -„oazie łacińskośct 
oioczonej przez Słowian". Po angielsku, którym posługiwała się posłanka, 
"rzmiało to nawet bardziej imponująco, albowiem w Lym języku „Słowianie" 
5 ™ ) ^ "ie tylko etymologicznie, również ortograficznie i brzmieitiowo 
bliscy „niewolnikom" ( t t a w ) , 

^ie wiem, Ciw moje skróty wystarczająco czujnie komunikują tę ^ n i o s -
Jose z epoki dwóch imperiów i zimnej wojny Może wymosłość jest słowem 
Zbyt uprzejmym, ale będziemy dziś uprzejmi. Chociażby nawet mcdialn1 

pubEicyrfet nie chcieli naszej upracjmości spostrzec ir napompowani własny 
bezradnością, nazywali nasze uprzejme słowa „rewanżem pamięci", a potem 
po całym świecie szukali sojuszników swojej sprawy Nic niemów literacie, 
mc mc mów belfra; od historii, nie waż się pisnąć słowa świadku, bo jeśli 
mówisz, znaczy że pamiętasz. a posiadając pamięć wykazujesz się pragnic-
n itm zemsty. Zemsta się spotka z odpowiedzią dzieci. które szczęśliwie rów-
nież będą miały dzieci. 

A có z peryferiami w piśmie, co już nie musi być przede wszysikim ok-
ntrn na świat"\ bo okien u nas dziś dostatek, niektóre nawoi niekoniecznie 
s lcpe - i może również trochę nie chce być tym oknan Jedzie pociąg przy-

przez świat, a w oknie migają mu obrazki. To może lepiej juz do forcK 
PEasukonu: tam obrazek wracał, a w trzeciej nmdce dawało się wypatrzeć 
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wszystko. Tam nawet można było umówić się ż Mamą {Aleje Jerozolimskie, 
naprzeciwko dworca) i nie zauważyć, że przyszła Co z peryferiami w 
piśmie, które j u l nie ntusir a Se chce i może być tym oknem jedynie przy 
okazji? (Przy okazji czegóż to"?) Jaka j t t t dziś - dwanaście lat „.później'' -
perspektywa pisma poświęconego liieraiurze obcej? Poświęconego nomi-
nalnie (tytuł) i faktycznie, bo przecież taka jest praktyka wszystkich dotych-
czasowych zespoJ ów redakcyjnych Otóż ta perspektywa jcsl wciąż, dwoisla, 
ale bynajmniej nie w sensie podziału świata na literatury centralne i peryfe-
ryjne. Swoją drogą, czy (o nie znamienne, że sławo „peryferia" zawsze moż-
na wymienić na Ł.pmwincję'ł, „obrzeża", „kresy", jcsl uch słów w zasadzie 
ile-chcąc: tylko ,.centrum", „centrala" jest w swojej łacińskości bardziej 
definitywne. 

Ale czym dzisiaj - dla pisma literackiego poświęconego literaturze obcej 
- miałby byc taki podział? Co miałoby decydować o peryfcryjności? Jakie 
wyróżniki? Czy peryferyjny będzie piszący bodaj wyłącznie po angielsku 
noblista z. malej wysepki SL. Lucia W iircłii pelagu Kaiaibów, pisarz, od kióie-
gośmy nową „Literaturę na Świecie1 zaczynah? E czy to rzecz znacząca, żc 
l}crck Walcotl jest Wśród noblistów nowszego rzulu ostatnim jiokazyua-
nym w naszym pisntie szerzej ? Owszem. rzccz jest znacząca, ale me powiem 
oo ma znaczyć, bo podejrzewam, żc nic musze. Czy bardziej pctylcryjny jesi 
Vlasiimil Artur Polak, ezieski Żyd z Ołomuńca, co pisał po niemiecku? A 
może ducha zmarginalizowancgo pogranicza lepiej komunikuje język ru-
muńskich poetów niemieckich? (Nawiasem mówiąc, am jeden z czwórki, 
którąśmy drukowali - Hans Ełensel. Werner Sflłtncr. Richard Wagner. Fmest 
Wichner - od lal nie mieszka juz w Rumunii) Lub numer ..szkocki", albo 
„irlandzki"? O naszych dwóch numerach ,,ukraińskich" nawci nic wspomi-
nam. bo rzecz jcsl pewnie nazbyt oczywista. Albo. czy urodzony w Polsce 
pisarz francuski Georgc Perec znajdował się - przed nasza akcją na jego 
rzecz - czy nie zjiaj dowal na marginesie? W Polsce - lo przy okazji - koń-
cowe Ł,c" jego nazwiska także mówiono by iak cc. A Majakowski, czy był 
w roku w Ccnlrum? Gorki w '9B? Katullus? Sekslus Propcrcjusz?" Ka-
nada anglojęzyczna'' Finowie czy ..w ogóle" Skandynawia? Siedmiogród, 
co zawsze jesi trochę nie do paryr czy raczej zrobione po bożemu numen 
„węgierski" i „rumuński"? Albo czy Afryka frankojęzyczna (choć był w nu-
merze również, przekład z suahili) ze swej nalury (toZ pamiętamy jeszcze 
lingua francaY) lokuje się centralnie, czy może właśnie (kto by to dzisiaj 
wiedział skąd się lingua franca wzięła) (elepic się w ogonie naszych roz-
myślań'.' Podobnie jak f>crridah ów międzynarodowy gwiazdor umysłowy, 
którego (nim jeszcze wylądował na polskiej ziemi) siarnty się zestrzelić na-
sze też przecież umysłowo krewkie media'.' Lub pogranicze gatunkowe -
numer,.dziecięcy" - 1 0 już nic będzie pogranicze kultur? A Dunaj jako koł-
Iurowy obszar siyków? Przepraszam za. tę pigułę relatywizacji. 

Pytam (a pytać to podobno sprawiać zawód), wyliczam (a nie wychodzę 
poza ostatni okres pisma) - zapewne tylko po to„ żeby przypomnieć, ze po-
dział na ,.centrum" 1 ..peryferie" jcsl zawsze płynny, zmienny hislOFycflnie, 
a dzisiaj sprawia wrażenie - bardziej ni i za niedawnego czasu - anachro-
niczne. Drohobycz ulica krokodyli, pokątność. kresy świata - i nagle ta po-
nowiona idolalria Schulza w Nowym Jorku. Czemu się ponowiło? Bo Uk-
raińcy dali plamę. I dało plamę Yad Vashem. i nie wiadomo komu będzie 
ciężej ją wywabić, Nawet pytanie o len podział jesi w dn&j mierze dziedzict-
wem minione] doby. Po Cfl^Ci Z tego względu. Że - przy całej swe) płyn-
ności - obie te kalegortc, a jeszcze bardziej każdorazowa intencja podz.ialu 
na ,Łccntrum" i „prowincji są zawszt ideologicznie nabilc i aktywne. To 
ja bym raczej dalej relatywizował te koncepty 

Tyle fte biegunowość obu tych przestrzeni mc wyczerpuje arsenału na-
szych ideologicznych motywacji i odruchów Niekiedy - i tylko do pewnego 
stopnia -- instrumentalizacja czy też polityzacja odbywa się jak gdyby nie-

uchronnie. „poza tnlencją". Przynajmniej w lak im sensie, w jakim wpisana 
jest w porządek biegunowy. Nic wern na przykład, czy kulturowy popyt na 
ościemiosć (curopejskowschodnią lub południowo-wschodnią), a zaicui po^ 
pyt na litcralury do niedawna - wedle dawnego porządku „centrum" i „pery-
ferii" - traktowane z przymrużeniem oka, serwituiowo, musi z natury rzeczy 
spolaryzowanej być wymierzony Wjęajfcu klórc dotychczas uważało się za 
„mocne". (Rewanż S,pastuchów'?) A jeśli lak być musi, toczy nie jesi para-
doksem. żc zapewne przye^Ttil się do tego również rmt ..Kresów" skons-
truowany pizez Miłosza, też pr/ccicż nie pozbawiony użytku ideologicznego 
nur zbudowany przez pisarza, który nie wysypuje przeciwko Zachodowi -
gdzieżby! - a tylko przeciw lemu. co jego zdaniem (na przykład Beekcii 
albo niejaki „Filip L Larkinj mieści się w głównym paśmie zachodni teo 
nihilizmu. 

Książek - ważnych książek - klórc by dziś zaspokajały to nowe, dość 
łapczywe (jak na zapaść „lynku książki^, zainteresowanie kulturową uścten-
noscią j « i w Polsce ciągle maloŁ mimo że kilka mocnych środowisk siara 
się od pewnego czasu, żeby ich było więcej. A jeszcze mniej jest lak ich 
które zoslają w kanonie lektur języka polskiego Ponieważ sam jesieni pa-
nem mcżEe pamiętającym nieodległe czasy, rad byłbym, gdvby mechanizm 
utyli zjicji politycznej i efekt kulturowego rykoszetu (poparcie kosztem irzep-
męcia w co innego) nic doznał czegoś w lodzaju lakhtzncgo pospieszenia 
A byłoby to - pod wezwaniem obrony przed Izw amerykanizacją - uderzc-
i e w angielszczyznę, a raczej w angielszczyzny. Bo ci, co chcą nas dzisiaj 
przed swoiście rozumianą amerykanizacją obronić" (bronić zawsze można 
pożywić nudniej), zazwyczaj ignorują fakt, żc tvchangiclszc^zn jest bardzo 
wiek i, na użytek chwili, malują nie całkiem rzeczywisty obraz sianu fak-
tycznego" 

Zaskakująco chyba zabrzmi informacja, którą znalazłem u Jerzego Jamie-
wiozą w wydanym właśnie tomie jego szkiców W brzuchu wieloryba (Re-
bis, 2001), pierwszym - icż warte nieprzcoc zenia - po polsku napisanym 
łomie szkiców o dwudziestowiecznej poezji brytyjskiej i irlandzkiej Otóż 
spośród poetów drugiej połowy stulecia, „po roku'SST ukazały się w Polsce 
'biorki bodaj dwunastu poetów angielskich, irlandzkich, szkockich i walijs-
kich (i io razem wziętych) ..Bodaj", bo trochę nie wiadomo, jak ie cdn;jc 
traktować, niektóre są tak małe. i i trudno uznać. te nastąpLla książkowa 
prezentacja Większość, z wyjątkiem książek Keane*a 11 jrkina (opubliko-
wanych w Jonaku"), miała leż minimalny nakład i, z braku ^profesjonalnej1' 
dystrybucji, była nieomal niedostępna To jeden pmklad. z języka który 
jakoby nam zagraża, i - trochę pierwszy z brzegu 

Angielszczyzn jest bardzo wiełc i niemała ich część - w Europie i poza 
nią - rozlega stę na obszarach kulturowego pogranicza. Nie będę przypomi-
naj łra zy „scieżia przyspieszonego druku", ho len i ów zapewne ją penięto 
uyrouy milo. gdyby koncepi nie dostał nowego cielska i gdyby nie ożyła 

łJicra(urępo łosię pisze, czyta i tłumaczy, jfeby służba dalszemu 
umacnianiu i zacieśnianiu. Bo ona może [emu również służyć - znów - ra-
czej tylko przy okazji, 

Ĵa koniec, bo 10 juz koniec, muszę sprawić zawód w jeszcze jednym punk-
cie: mc będzie j tli nawiązań do Otwocka Powiem nalumiasi, jaką to nową 
OWUISIOŚĆ perspektywy miałem na myśli, kiedi odżegnywałem się od sensów 
przypisywanych dawniej „peryfcryfnośtr pozostającej w klómi z „centrum" 

w jakim kierunku, moim zdaniem, ciężar gatunkowy tamtego przeciwsta-
wienia się przesunął. Otóż peryferyjne - w znaczeniu marginalne - jest 
ozastaj dla nas. pisma zajmującego się literaturą obcą, ivlko lo. co nic przebija 
iię 00 polszczyzny- w sposób artystycznie wiarygodny Bo ona jest dla nas 
centrum, gEownym obiektem naszych wzdychań. 

wrafaui 2001 

Piotr Stjmmer 



Kijów dotli utracony {nad WisEoką) 
w którym przyszedłem na świat 

WOJCIECH KAWIŃSKI 

z tym co mam (także w sobie) zostaję 
między Bugiem Wisłą i Dunajem 

Sierpień 2()fH) 

Coraz krótsze zdania * * * 

i>zy wersy era™ (jeden biały), 
piszesz je w pokoju od ciała zastałym, 

nutą jest struna w gardle, treścią dotyk 
palców, tworzywem papier w oparach duchoty; 

nic się nic wydarzyło, choć wyrosło słowo 
na gładkim śniegu. Lccz. z drugą połową 

wersu nie chce się skojarzyć; powotnicje 
ręka, pomysł to myśl w lesie, zieleń 

surowa (dorzecze nle-dorzeczne), oknem 
spływają resztki chmur, mur nadal wysoki 

odgradza nas od siebie; kolumnada dźwięków 
podchodzi (na rzut młotem), C?as dwuręki 

nie chce niczego Oprócz zdziczenia i pełni; 
w wiezieniu wolności, w pianie brudnej wełny 

rciii] 20UU 

Mniejsze i większe podróże 
dopisuję do Dortmundu 
Dnvcr Strzelce Opolskie 
Lokcrsn Londyn i (bokiem 
objechaną) Antwerpię; 

przekreślam Tomsk 
Drezno (niegdyś) Sarajewo 
Międzygórze Mrągowo 
i Wałki (prawie zamordowane); 

przywracam Sanok Leszno 
Lipsk odnowioną część Wilna 

Nic jestem wierny, 
od chwili poczęcia; 

i nic ja porzucam 
przyzwyczajenia, kobiety, 
miejsca, clioroby, słone noce, poranki 
zgęslniale wilgocią i buntem... 

To one mnie rzucają 
na kolana, na plask, na dno 
y zamurowanym odpływem. Tonę 
w białej dolinie. 

uspokojonego chaosu. Śpie-
wam sobie 
ttało, oddech, ruch palców 
i sen. Dla pamięci, prze-
wrotnie dziecięcej... 

lipiiX 2DOO 

Ars poetica 
brud tajemnica 
dzień który płakał 
londyńska ulica 
w polowie lala 

bulka i piwo 
na stole lezą 
zkj jawy żywioł 
pokrywa brzegi 

Planeta śmiechu 
k"wią się zalewa 

bez pośpiechu 
»dzic na sprzeda/ 



wers jako linia 
s[ara i śmieszna 
[mci swój wymiar 
wiązadło wiersza 

jasność tajemna 
nocy ca nie śni 
wełni się wełna 
śnieżystej treści 

za wcześnie aby 
kończyć początek 
tydzień jest bladym 
Strzępem miesiąca 

Chudy poeta 
skąpi nam słów 
one zaś w letarg 
wpadają znów -

grudzień 1995 

Awaria pamięci 
Zfiiitinó*/ tip, ctton/jf ku, picruutty fairg jat Itiy 
Jflrosliw [uflsżkttwieŁ 

było 
(i było) 
a nas nie pr^było; 

ziemskie przyjaźnie 
w niebieskich przestworzach, 
wiatr który zagarnia 
morza i btz-morza; 
plamy na słońcu poczerniałe, 
miłość dusząca w nocy i nad ranem, 
ptot wysoki, pies mały, 
ziele za domem, na wzgórzu: 
twoją podróż na norweskie skały 
w porze zewnętrznych zaburzeń: 

to tfcwilo 
(z mroczną siłą) 
i w nas się skończyło: 

zanim skrzydła wieku 
opadły na dno szkliste, 
nim nowy się przekuł 
w EChnienic nowych istnień; 

deszcze pokryły trawę; glebę, beton 
[Mpęłtany jak kości, do murów podobny; 
nośnie jawa stubarwna, jej piekło 
wyrywa nam serca ciągłe głodne 
i wynaturzone; pleśnieją doktryny 
sprzed półwiecza, nie daje 
się głód, ktoś będzie nas winił, 
komuś się przyzwoilość myli z obyczajem; 

jak wieść niesie 
iprzez bladq zaśnieżoną jesień) 
Las będzie; nasze stopniałe ślady w (ym lesie -

Łwi«Jcn 2)000 
Wojetech Koniński 

Tndeuiu, Kuduk: Wf̂ Zt- X. olej, pj^rto (101x Sfl « ) . | 
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WACŁAW OSZAJCA S J 

Media katolickie 
a pogranicze kultur 

Na pytanie, jakie mas/, media katolickie, słuchacz radiah telewidz, czytel-
mk czasopism, odpowie: Radio Maryja, Radio Plus Z jego diecezjalnymi 
rozgłośnia™iH Telewizja Niepokalanów. Telewizja Puls czy leż Familijna, 
zaś 7. czasopism: „Niedziela", „Rvcerz Niepokalanej", ,przewodnik Kalo-
licfci1", „Go4ć Niedzielny", „Mały Gość NiedneW\ ,iyeic Duchowe". „Szum 
z Nieba"Ł „Posłaniec Serca Jezusowego". „Powściągliwość i Piaca7

 r „Ruch". 
„Tygodnik Powszechny", „Msza Święta", „Znak", „Więź", HPrzegląd Pow-
szechni", „W drodze'1, „Wokół Wspótczcsnosci-Prflcgląd Powszcdiny", ale 
też wymieni np. „Nasz Dziennik" lub inną gazetę związana czy redagowaną 
przez środow iska prawicowe. Istnieją również czasopisma specjalistyczne 
lakie jak ..Współczesna Ambona", „Pastorcs", ..Biblioteka Kaznodziejska", 
ale mające duży wpływ np. na kaznodziejstwo i katechezę, czego dla kultury 
nic sposób przecenić. Na itasz użytek należy również zauważyć pisma regio-
nalne, np. ,.PoslaniM Warmiński", „Gwiazda Morza", czy pistnar tzw. ga-
zetki paraliżIne, kiórych ogólny nakład może spokojnie konkurować z laicki-
m] gazetami wielkonakładowymi. Od paru lat pallotyni wydają miesięcznik 
„Miejsca Święte'1. Prawdą jcstr że został pomyślany jako reklama biura piel-
grzymkowego, prowadzonego przez to zgromadzeń te zakonne, niemniej za-
mieszczane tam artykuły i zdjęcia doskonale służą przybliżaniu dziedzictwa 
kulturalnego innycii cywilizacji polskiemu czytelnikowi. 

Zanim przejdę do omawiania tematu, powinienem Odnieś się do samego 
określenia - media katolickie. Co to znaczy, ae jakaś gazeta czy stacja ra-
diowa lub telewizyjna rości sobie pmwo do określenia katolicku? Co by zna-
czno, lejej program prezentuje oficjalne stanowisko Kościoła rzymskokaio-
Eickiego w Polsce? Sprawę tę rozstrzyga, co prawda nie wprosi, ale pr/cz 
analogię. Kodeks Prawa Kanonicznego w kanonach 803 i 19.' W iwietlc 
tych dwu kanonów jedynie redakcje programów katolickich Polskiego RadLa 
i Telewi/ji Polskiej, serwis internetowy „Opoka" (wwW,opoka,org.pl) i 
materiały własne Katolickiej Agencji hiformacyjncj oraz Radio Plus mofc-
na określić jako katolickie, gdyz jedynie one powstały na mocy decyzji Kon-
ferencji Ep i skopał u Wszystkie pozosEałc media działają na podstawie 
decyzji biskupów diecezjalnyclt lub władz zakonnych, a więc mc mogą sobie 
rościć prawa do prezentowania opinii catego Kościoła w Polsoc. 

Nn podstawie przywołanych kanonów nie można twierdzić, że jeśli w 
którejś stacji czy rozgłośni łub gazecie, pracuje, publikuje lub występuje 

1 KXK kjui Sfl.ł: Szkoły wtedy uwtia się za katolicką. gdy jret Łieioujno. pr/r/. kompe-
tentny ̂ vlB}9loicklill\lllbo kofcielJtąowibę pniwną publiczny aJbo Ja kntolkJLąZOłlah 
uztuiiiL \i\vtj. wtod^ę knicieliin dokumentem na piśmie. 

Kun. I(J- łtili W okresltmrj iprawic brak. umużiicj Ustawy, [KiwaarebllC) lub partY-
kuLunncj, nlbo praw J n v y S ( R T U W F Ł • z wyrttkkiu fruitej winna byt R M W L R E Y 

enięfn Z Uwzględnieniem ustew wyd&nucłi w podobnych prawach, DgnlmyL-h /Jiiad prrim-
ń}th E EftChfłwaiaicm stuiznnfci Łflncmięjncijijryiipnjdcncjii, praktyki Ku:rii RZYiiLskitJ 
oraz powy^ectuiej i stałej Opinii ueronych 
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duchowny, jak np w Telewizji Polsat tą TVNr już sarno to sprawta iZ 
leprezentujc on Kościół. Nawet wtedy, gdy jest to biskup. Jak habit nie czyni 
jcsacae mnicha, tak sama przynależność do Kościoła lub sprawowana w nim 
funkcja czy posługa nic upoważnia automatycznie do bycia jego repiercnian-
tem To tyle gwoli uściślenia pojęć i rozjaśnienia częstych na ivm tle uiepo* 
lozumicn. 

Przejdźmy zatent do roli. specjalnej roli. jaką media katolickie mają do ode-
grania w dziedzinie kultury, którą pojmuję jako nieustanny dialog wartości 
W dokumencie powołującym do istnienia Papieską Radę ds. Kultury Jan 
P&wta II mówi. że syntow kultury i wiary jesi wymaganiem nie tytko kul* 
imy lecz także i wiary... Wiara* która nie staje się kulturą. je?t wiarą nie 
w catc/ó przyjętą, nie w catofci pr&mytfaną, nie pożytą wiernie * Mocno 
powiedziane, jakby w nawiązaniu do słów Jakuba Apostoła: Tak tei i wiara, 
jem nie byłaby połączona z uczynkami, martwa jest sama w sobie (Jk 2 
17). Czy, a jeśli, to do powstawania jakiej kultury przyczyniają się media 
katolickie w ścisłym i szerokim tego słowa znaczeniu, i to przy uwzględ-
nieniu tego kąta patrzenia, jaki narzuca nam temat tego referatu' Na 
początku trzeba powiedzieć, że media katolickie, jak też chrześcijańskie (tu 
przywołam dla przykładu miesięcznik Jednota", w^dawanv przez Kościół 
ewangelteko-reformowany lub „Przegląd Prawosławny1) jak również 
religijne w ogóle, z natury rzeczy zajmują się pograniczem właśnie kultur 
J to pograniczem w najściślejszym znaczeniu. Przepici Artysta nieustannie 
postukuje ukrytego sensu rzeczy, z wielkim trudem stara ti$ wyrazić rzeczy-
wutoft luewysiowioną.* Zajmując się lym, co teologia chrześcijańskiego 
w schodu nazywa przebÓKlwicniem. a co mv na Zachodzie nazywamy sak-
jahzacją profanttm czy tez przechodzeniem skońezoności w nieskończoność 
lub też zbawieniem, pojmowanym jako wyzwolenie i niewoli zla i grzccltu 
przekraczamy przecież granice naszych czasoprzestrzennych ograniczeń! 

nie chodzi tu zaraz, o wiarę w osobowego Boga. wystarczy np filozoficzna 
kaniowska wiara w Rozum. Przebóstwicnie dla nas. chnrścijan. jesł najdal-
szym pograniczem, horyzontem, który jednocześnie, przez kulturę staje się 
dostępny, przekraczany, staje się czymś nam najbliższym 

Zatem dla mediów katolickich celem jest troszczenie się o duchowość 
"kulturę ducha. Tę troskę można wyrażać, z grubsza rzecz biorąc, w dwoja-
ki Sjiosob. Nienawidząc świata, a więc po heretycku, ulegając manicheizmo-
wi albo po katolicku: Mimo ograniczeń mego wieku bard w wysoko cenie 
T ' się rtń" cieszyć: Dziękuje za to Bogu!,* bowiem' odki-
Piony jest człowiek, odkupione jest ciało ludzkie, odkupione jes! całe siwo 
nenie rakze przez sztukę i w sztuce1 mówi Jan Paweł U, Mając wiec 
™ uwadze te dwa podejścia do rzeczYwistości, można by media katolickie 
J Sjjfefcże me tylko np. „Nasz Dziennik" czy „Fronda", podzielić na dwie 
grupy U- tej pierwszej, stojącej pod znakiem manicheizmu, fundamenta-
"-mu, tradycjonalizmu czy w większym łub inniejsznn stopniu konserwatyz-
mu umieściłbym niektóit artvkulv publikowane w tygodniku Niedziela" 
niektóre audycje Radia Maryja, nie tylko te o treściach społeczno-politycz^ 
nych ale rehgijne rówmeż, W lym nurcie mieści się również, czasopismo 
podana Radia Maryja", wydawane przez lo radio, a mwvet niekióre audycje 

Rua ray Tclewijgi Puls. Pomijatn tutaj ezas(q)isnia i media rfektronicz-
diecezjalne, ale i lam zapewne dałoby się znalc/ć podobne nastmje Po-

^iscie łych mediów do kułtury najlepiej zobrazować, ukazując ich podejś-
^ do Lim. Europejskiej i naszego do niej pr^fląpłwia Podczas osiainiej 
Pwigrzymkt do Polski Jan Paweł, przemawiając w polskim parlamencie, 

Ł S ^ J P ^ ^ ^ ^ Sianu 20 maja m2, P^airmttdoiyetaPapieskiej 
>, Ki t l t t i>y.* t ^ m e m u p o p i y 3. Pr,man i m , 7w 
, j-łrt Opa ShMęłegft d0 ^ s , ^ n { ] 3 
p : m Jflflft P i^a tl do orik w podeszi™ wieku nr t7 
•'isido Miytiiw, nr H 
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powiedział. Przy okazji dzisiejszego spotkania pragnę jeszcze raz wyrazić 
moje uznanie dla podejmowanych konsekwentnie i softdamte wysiłków, któ-
rych celem, od chwili odzyskania suwerenności, jest poszukiwanie i utrwala-
nie nałeżjtego i bezpiecznego miejsca Pnlski w jednoczącej się Europie i 
świecie. 

integracja Poiski z Unią Europejską jest od samego początku w$pierona 
przez Stolicę Apostolską. (,.,) Ma to być bowiem wieika Europejsku Współ 
n<?ta Duchu.* D1a papieża Europa to przede wszystkim sprawa ducha, a więc 
kultury. Nie znaczy to. ic papie?. lekceważy sprawy ciała, a więc ekonomię 
i politykę. Polska powinna dążyć do -/jednoczenia z Europą i lym samym przy-
czyniać się do jej rozwoju, do pr/edtichowienia. eayłi ukuEiuralnicnia jej 
struktur społecznych, gospodarczych i politycznych. Zjednoczenie jest szan-
są, owszem, nie pozbawioną napięć i zagrożeń, ale przede wszystkim szansq 
Tymczasem przywołane powyżej media. te, które zaliczam do grapy funda-
menta! istyczncj, w tej sprawie mają. mówiąc naj delikatniej. iruic zdanie, a 
bywa że i całkiem pracc i™. 

Choć trzeha leż przyznać, że ostrość tego sprzeciwu wobec zjednoczenia 
w ostatnim czasie jakby trochę osłabia Sądzę, że takim przełomowym mo-
mentem, od którego można by mówić o zmianie stanowiska w sprawie Unii 
bjda wizyla przedstawiciel] Episkopatu Polski w Brukseli i pokazanie w tele-
wizji publicznej, w 2000 r., Iii mu Heleny Whitney pt. Jan Paweł l\ Popici 
Millenium. Okazało się wtedy, że spór o kulturę religijną, duchową, jesi 
czy tez może byt, sporem o kulturę w ogóle i odwrotnie, spór o kulturę, np 
polityczną, może być sporem o model religijności i duchowości. Znowu więc 
przedzieramy- się pizez pogranie aa kultur, które nie nakładają się na siebie, 
nie są tożsame^ ale z tego nie wynika, iz nic mają sobie nic do zaofiarowa-
nia 

Media katolickie* jak sama nazwa wskazuje; są, winne być powszechne 
i uniwersalne, jak powszechne a uniwersalne jest chrześcijaństwo. Osiatmc 
ćwierćwiecze ubiegłego wieku i początek tego jest na to dobitnym dowodem 
Najpierw, jcszczc za komunizmu. Rozgłośnia Polska Radia Watykańskiego, 
a potem, ad wyboru kard. Karola Wojtyły na biskupa Rzymu, również media 
publiczne, a następnie po przdomie, we współpracy z obydwiema redakcja-
mi programów katolicki cli. radiową i telewizyjną, tc publiczne media Stały 
się miejscem dialogu polskiej kultury i religijności z kulturami i świato-
poglądami innych narodów, równicAdalekich nam Mam na myśli transmisje 
z pielgrzymek papieskich To dzięki mm w naszych domach, jak niydy do-
tąd tak często i tak długo, gościliśmy ludzi i ich kultury z całego świata 

Jak ważny jest ten dialog, niech zaświadczy pielgrzymka Jana Pawła If 
na Ukrainę. Po jej skończeniu kłoś powiedział. Ze mki więcej nie zrobił 
dla tego kraju od papieża. Rzeczywiście, trudno byłoby znaleźć kogoś dru-
giego, kto będąc cudzoziemcem, tak wysoko oceniłby historię narodu uk-
raińskiego, tak dobitnie potwierdził jego młodą, dziesięcioletnią państwo-
wość, kto by lak mocno przypomniał zarówno Ukraińcom, jak i innym na-
rodom, a nam w szczególności, wartość ukraińskiej-kultury i duchowości. 
Szczególnie waZne było przemówienie w Kijowie Opowiada się bowterf 
- mówił papież - ie (Andrzej Apostoł) oglądając progi Dniepru pobłogo 
stawił ziemie Kijowa i powiedział.- „na tych wzgórzacti zajaśnieje chwata 
Bota". A więc przepowiedział nawrócenie na wiarę chr&icijańską wiel-
kiego księcia kijowskiego i świętego chrzciciela Włodzimierza, dzięki któ-
remu Dniepr stal sif jakby ,, Jordanem Ukrainy", a stoika Kij^w „nowym 
Jeruzalem", matką sfowtotskiegd chnfifcijatlstwa W Eumpfe Wschodniej. 

* Jflj"i Pa we! [3 Fitłgrzyttiki da Ojczyzny, frnmówierita, homilie, WydfiłłCtWO Znak, 
Kraków 1999. ł 1 

' Jnn Pu, ud n. Cfttysfti$dHtq.ptJiwdqiiyti*itik. Pritmówienla OjcoŚwtftef«n^ fJktu-
nie 23-2? f U ^ 2O0lt Wydawnictwo ,M \ Kralów 2001, i. l\0. 

Ważne przypomnienie. Jeśli prawdą jest, że nikt lak wiele nic zrobi! dla 
Ukrainy i ukraińskiej kultury co Jan Paweł fi, to prawdą jest również, że 
tenże sam, przez to, co powiedział o Ukrainie i jej kulturze, ogromnie dużo 
zrobił dla Polski i polskiej kultury Przecież nikt przed nim nic powiedział 
nam tyle dobrego o Ukrainie, Ukraińcach t ukraińskiej kulturze. 

To spotkanie dwu narodów, wielu narodów, ukraińskiego, polskiego, ro-
syjskiego, żydowskiego, ormiańskiego na nowo uprzytomniło nam. ic ist-
nieje jeszczt inne pogranicze Pogranicze w duszach, w sumieniach. Pog-
ranicze dobra i zła, a co m lym idzie, prawdy i Tal szu, brzydoty i piękna 
Zycie na tym pograniczu i opisywanie tego pogranicza powinno być przez 
media katolickie odbierane jako szczególne zadańLU, a nawet powołanie. 
Kóżnie z tym bywa. O zaniedbywaniu lego obowiązku wciąż przypomina 
Kościołom chrześcijańskim nic kto inny. jak Leszek Kołakowski Mamy 
prawo wierzyć, te zło i dobro są realnymi jukościaf ni ludzkiego tyęia, ludz-
kich uczynków pragnieĄ i myśli. Związków między ludźmi, ich wzajemnych 
rtJócaii i przyjaźni, nie zaś swabpdnyjtU projekcjami naszych upodobali, 
emocji czy pestmotoień.R 

W tym nuejseu zmagania się dotychczasowej kultur-matki z. jej córką, 
powstającą dzisiaj kulturą, a więc nowym etapem rozwoju tradycji, odsłania 
się przed nami nowe pogranicze. W naszej przytomności przecież staje się, 
rodzi jakaś nowa epoka kulturowa, na razie nazywana postmodernizmem 
Media katolickie i do tej sprawy, podobnie jak do poprzednich podchodzą 
na dwa sposoby, Dla jednych (Radio Mar ja. lansowany przez nie „Nasz 
dziennik", po części „Niedziela") ju i samo wyrażenie - postmodernizm -
jest jeszcze jednym imieniem diabla, dla innych zaś wezwaniem do dialogu 
Tb przecież w prasie wyznaniowej, kościelnej, można wyczytać następującą 
wypowiedz; postmodernizm należy rozumieć takie Jaka powstanie przeciw 
totalnemu roszczeniu rozumu. Postmodernizm chce przełamać rzeczywisty 
czy rzekomy monopol Logosu " Skoro tak. to katolikom również z poslmo-
demistami może być po drodze. Na pewno katolikom Avią?anvm z takimi 
czasopismami jak np. „Tygodnik Powszechny1", „Znak". „Więż \ ..Przegląd 
Powszechny", „W drodze", r,Gość Niedzielny"'. .Życie Duchowe", jak leż 
z programami i audycjami redakcji katolickich, i nie lvlko. Polskiego Radia 
i telewizji Polskiej 

Na koniec pro domu HM; czyli o „Akcencie". Ten nasz kwartalnik jest 
najlepszym przykładem dialogu kuhur> i chrześcijaństwa. Wiadomo, ze ..do 
tanga trzeba dwojga"1, tak i do kulturalnego i kulturowego dialogu trzeba, 
nie tyle dwu stron, co przyjaznego miejsca „Akcent" od samego początku, 
wbrew wszelkim przeciwnościom, jest takq przestrzenią Literatura, ma-
larstwo, mujyka, dzielą oryginalne i ich omówienia, czym zc jest to wszyst-
ko, jeśli nie poszukiwaniem ukrytego jfiLftt rzeczy. Można więc spokojnie 
powiedzieć, ae „Akcent" z wielkim trudem stara sif wyrazić rzeczywistość 
nicwyslowioną,» A więc wprowadza swoich czytelników w najdalsze, 
w najgłębsze pogranicza. 

Wacław Oszetjca 

UsTłk Kołakowski: O pnwjr notunrinwn, w „OsliKla WytofOM". nŁ>gb niedzida 
t TAr^nił 2001 f, nj lit). Jt |J WaW 

WiMtr kasper Knftiófwabec wytwańpótimpdemioiut, w „Prttfilad Ptowrochny" 
1 9 9 9 , a JS 
1 isl Ojtft S^ięte^o Jo ni 
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G R Z E G O R Z MĄTWI E S 

Dobroczynność Chrobotka 

Było październikowe, deszczowe popołudnie i Jan Chrobotek zastanawiał 
się właśnie, ciy pójść do klubu jazzowego na koncert znanego amerykańskiego 
pianisty, ęzy na premierę nowego filmu. W którym jedną z drugoplanowych 
rólek grała bardzo dobra koleżanka Jana z czasów szkoły teatralnej. 

Tak naprawdę nie miał ochoty ani na jedno. am na drugie, ale jego 
narzeczona wyjechała irzy dni wcześniej do Francji. gdzie miała kręcić zdjęcia 
do nowej polskiej superprodukcji, polem mi jeszcze odwiedzić swojego wujka 
w Calais, więc nie chciał tego niedzielnego wieczoru spędzać w samotności 

Kiedy ostatecznie postanowił pójść na koncert. usłyszał dzwonek do drzwi 
W judaszu ujrzał dwie młode, ładne dziewczyny z identyfikatorami organizacji 
charytatywnej „Dom dla Każdego". „Chyba tego wieczoru nic będę sam1' f, 
pomyślał otwierając drzwi. 

Zobaczywszy Jana obie stanęły jak wryte. 
To... to... pan jest... Jan Chrobotek? - wyjąkała wyższa z nich, zgrabna, 

długowłosa brunetka o czarnych oczach, kióra od razu wpadła mu w oko. 
Jan potwierdził i wyjaśnił, zc nie wywiesił na drzwiach tabliczki ze swoim 

nazwiskiem, ponieważ bardzo sobie ceni prywatność, jednak dziewczyny 
zdawały się mc wierzyć w to, żc rozmawiają ze słynnym aktorem - Janem 
Chrobotkiem. 

- Jeżeli panie sobieżyczą, mogę pokazać swój dowód osobisty... - zapropo-
nował. 

- Ależ nie..,, naprawdę.., wierzymy panu - zapewniła go koleżanka 
brunetki, opuszczając wzrok z zakłopotaniem 

Było jasne, że przyszły po jakiś datek i żc wiedząc kim jest, mc będą zado-
wolone z drobnej kwoty, ale tez wiedział, że nie może sobie teraz pozwolić 
na żaden poważny wydatek ponieważ niemal lr^envarte zaliczki, jaką dostał 
za serial „Koledzy', wpłacił jako pierwszą tatę za nowe mieszkanie, a następne 
honorarium ma dostać dopiero po koniec następnego miesiąca. Poza tym 
musiał jak najszybciej spłacić ^woje długi pokerowe, bo wierzyciele zaczęli 
już mu przysyłać potężnie zbudowanych egzekutorów w skórzanych kurtkach 
i spodniach od dresu, ale chcąc dluiCj Wrzynać urocze kwestarki zapropo-
nował im herbatę, na którą chętnie się zgodziły. 

Rozmawiali o działalności ftmdacji „Dom dla Każdego" oraz o zawodzie 
aktora, przy okazji Jan dowiedział się, że koleżanka Mitelli -brunetki, która 
mu się bardzo podobała, też kiedyś chciała być aktorką, ale jej nie wyszło. 

Fundacja „Dom dla Każdego" zbierała środki na budowę osiedla dla bez-
domnych, których było w Szacownym Mieście tak wielu, że podczas mroźnych 
nocy podróżni często zmuszeni byli czekać na pociąg w pozycji stojącej łab 
siedząc na własnych bagażach, bo wszystkie ławki w hali dworcowej zaj-
mowali kloszardzi. 

Rozmowa toczyła się w miłej atmosferze do czasu, gdy wypili hcrbaię i 
Jan zaproponował paniom lampkę burgunda 

- Bardzo milo się z panem rozmawia, ałe nicslęty mamy dziś jeszcze sporo 
pracy, więc musimy odmówić - oświadczyła uprzejmym lecz stanowczym 
tonem koleżanka zgrabnej brunetki. 

Jan posmutniali, uświadomił sobie bowiem, żc najprawdopodobniej nie 
uda mu się namówić żadnej z nich na wspólne spędzenie wieczoru, więc 
postanowił powiedzieć im prawdę, 

- Przykro mi ale obawiam się, że choć bardzo bym chcrał. nie mogę paniom 
zaoferować zbyt wielkiej sumy, ponieważ właśnie kupiłem mieszkanie i muszę 
jeszcze spłacić ostatnią ratę za samochód, ale obiecuję, że jak tylko wezmę 
gażę za pierwszy odcinek serialu „Koledzy*'. natychmiast wpłacę na konto 
Fundacji znacznie większą sumę. 

- Ależ proszę się nic tłumaczyć, doskonale rozumiemy, że także sławni 
aktorzy mają czasem kłopot1 finansowe, a poza tym liczy się nawet najmniej-
sza suma - zapewniła go z uprzejmym, leczy już nie lak ciepłym jak poprzed-
nio, uśmiechem Mirelła, 

Chyha mti nie uwierały i dlatego na dowód swojej dobrej woli wypisał 
czek i jeszcze raz obietał. żc jak tylko trochę się wzbogaci. natychmiast wpł aci 
na konto fundacji znacznie większą sumę. 

Wręczył im na koniec (na ich prośbę) swoje zdjęcia z dedykacjami i autogra-
fami, za co podziękowały uroczo się uśmiechając, po czym wyszły. Nawet nie 
próbował którejkolwiek z nich proponować wspólnego spędzenia wieczoru, 

Kiedy został sam, siedząc w fotelu długo rozmyślał o tym co się wydarj^ło 
aż w końcu nigdzie nic wyszedł i zasnął przed włączonym lelcwizorem 

W następnych dniach takft; często myślał o wizycie kwes tarek i nagle uśw ia-
domił sobie, że bardzo chce jeszcze raz zobaczyć MiTclłę Próbował sobie 
wytłumaczyć, żę przecież związek z mną kobielą byłby świństwem wobec 
narzeczonej, żc nie powinien zaczynać czcgośr co potem może być bardzo trud-
ne do skończenia, ale pomimo tych argumcnlów rozsądku niespokojne myśli 
nic chciały zniknąę i nie zniknęły, dopóki Jan nre zapukał do drzwi biura iim-
diicji mając w kieszeni czek z wypisaną sumą w wysokości prawic połowy 
jego pierwszej gaży. co było dość pokaźną kwotą. 

W biurze siedziała filigranowa panienka o ufnym, dobrotliwym spojrzeniu 
dużych, jasnoniebieskich oem, która poprosiła Jana o autograf i dopiero otrzy-
mawszy go na broszurze informacyjnej fundacji, powiedziała, gdzie urzęduje 
Mirełla, 

Urzędowała w pokoju 315 w dziate kwestury Na widok Jana uśmiechnęła 
się uroczo. 

Dri*" dobry Zgodnie z obietnicą przynoszę czek z sumą trochę większą 
mi ofiarowałem za pierwszym razem - oznajmił Jan wyjmując czek i kładąc 
£o na biurku Mirdli 

- Dzi ękuję w imieni u wszystk ich bezdomnych Szacownego M ias ta. Bardzo 
sobLe cenię słownych ludzi o wielkim sercu - powiedziała 

- Cieszę się, i e mogłem coś zrobić dla fundacji, ale przyszedłem tu nic 
'ylkopo to, żeby więczyć pani ten czek... 

Mirclla spojrzała pytająco na Jana. 
- Otóż istnieje możliwość o wiele większej pomocy bezdomnym W u-

6]tglym tygodniu rorninwiałem z Henrykiem Dzierzbą - moim kolegą. 
rt%screm teatralnym. Jest on gotów zorganizować speklakl lub nawet parę 
spektakli, z których dochód przeznaczony będzie na cele fundacji W związku 
=t lym chcę zaprosić panią na jutrzejszy bankiet. 
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Mirella znów uśmiechnęła się uprzejmie, ale w uśmiechu Eym nic by to 
nawet cienia kokieterii. 

Jan postanowił, ze tak łaiwo me zrezygnuje. 
- Szczerze mówiąc, zależy mi również na pum towarzystwie - pow iedział 

patrząc jej w OCzy 
- Proszę wybaczyć, ale od dwóch miesięcy jestem mężatką i nie chcę sobie 

popsuć stosunków z mętem już na samym początku - powiedziała Mirella. 
patrząc Janowi w oczy z tym samym oo poprzednio ironieżno-pobłazliwym 
uśmiechem. 

Jan zapewnił Mircllę, ie zarówno ona sama jak I obnjc z. mężem będą mile 
widziani, wręc^ł jej wizytówkę Henryka Dzierzby i szybko się pożegnał 

„No co i, nie zawsze ws kistko wychodzi" - pomyślał zamykając za soba 
drzwi, mi na bankiet kolegi scenarzysty przyszedł z... Izą - Swoją narzeczoną, 
która - jak powiedziała - lak się za nim stęskniła. że po skończeniu zdjęć 
pojechała do rodziny tylko na dwa dni i zaraz potem wróciła, żeby ucałować 
swojego kochanego mi siaczka. 

Pani Mirella jednak przyszła na bank i cl i to razem z mężem wiecznie 
zapracowanym biznesmenem 3 osiągnęła sukces: udało jej się namówić Hen-
Tyka Dzierzbę do zorganizowania serii spektakli icaimtnych, o których głośno 
było w środkach masowego przekazu. 

Przygoda w delegacji 

Firma, w której pracował HenrykT budowała przesyłową sieć wysokiego 
napięcia z. elektrowni znajdującej w się w południowo-wschodniej części 
Polski na Słowację, Floboczj brygada Henryka kwaterowała w zajeździe 
odległym o jakieś dwadzieścia kilometrów od przełęczy dukielskiej. 

Z powodu górzystego icrenu warunki pracy byty trudne, lolez pod koniec 
dnia rzadko który z kolegów Hemyka miat ochotę na rozrywki inne niż oglą-
danie lelcwizjL więc życie upływało im dość jcdnoslajnic W sumie Henry-
kowi to odpowiadało, chociaż po tygodniu zaczai się zastanawiać, czy nie 
zaproponować zorganizowania jakiejś imprezy, 

Ubiegi go inżynier Szufla, który przyjechał do ich zajazdu w polow ie dru-
giego tygodnia. Inżynier był iv firmie Henryka inspckiorem. ale mimo peł-
nionej funkcji cieszył się powszechną sympatią, gdyż miał zdumiewający dar 
wytwarzania wokół siebie radosnej skłaniającej do hucznych hm siad atmos-
fery. 

Podobnie było i tym razem: już pierwszego dnia po przyjeździe, niemal 
natychmiast po powrocie z lerenu zaproponował Henrykowi i dwóm jego 
kolegom sobotni wyjazd do R. .„na panienki". 

Pomysł spodobał się i w sobotnie popołudnie wyruszyli do miasta, o klon m 
inżynier mówiły żc „ściągają do niego najładniejsze dziewczyny Małopolski 

Lokal, do którego zaprowadził ich inżynier, wygjądal ciałkiem przyzwoicie: 
składał się z dwóch sal: mniejszej - barowej i większej, przeznaczonej da 
tańca. Kiedy tam weszli, było dopiero kilka minui po ósmej. W sali tanecznej 
nic było jeszerc wielu gości, ale za to sala barowa nimb duże powodzenie 

- Coś nie za ciekawie 10 wygląda - stwierdził ciekiromonter Ziuick-
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wskazując ruchem głowy sąsiednią salę, kiedy stali przy ladzie CKkująe, aż 
inżynier Szufla zamówi piwo. 

- N i c się nie martw, Ziuick. Znam dobr/c tęn lokal i wiem, żę najładniejsze 
panienki przychodzą lu dopiero po dziesiątej - odparł z przekonaniem inżynier 

Za chwilę siedzieli już przy stoliku popijając piwo i obserwując otoczenie 
Bardzo szybko Henryk zwrócił uwa^c na siedzącą o dwa stoliki od nich 

wysoką, długowłosą blondynkę, Dziewczyna, spostrzegłszy jego zainteicsDwa-
nie, również zaczęła mu rzucać ukradkowe, zalotne spojrzenia. 

- Niezła, co? - zapytał Henryka z uśmiechem inżynier Szufla, wskazując 
ją dyskretnym mchem głowy. 

- Niezła przyzna! Henryk, zaczynając się zastanawiać, czy lo wszystko 
ma sens i nie posuwa się za daleko. 

- Człowieku, 10 najładniejsza szprycha w tym lokalu, bierz się za nia -
entuzjastycznie zachęcał elektromonter Ziulefc 

Jakoś nic mam nastroju. - powiedział Hemyk, myśląc jednocześnie o 
lym, czyjego mieszkająca w izabelinie żona odebrała ju i od blacharza samo-
chód po tym, jak hamując na świaiłach zapomniała, żc tuż za nią jedzie 
furgonetka. 

- Heniek, coś taki markotny? - spytał kierowca ekipy, Zbigniew Ruszt. 
- N i e wiem, czy przyjazd tułaj był dobrym pomysłem.. Psuję wam tylko 

zabawę - stwierdził Henryk. 
- Heniek, nic mów głupstw. Czasem trzeba trochę zaszaleć. Patrzcie, miody 

chłop, jeszcze nie ma czlcrdzicslkt, a już by cłicial spocząć na laurach. Trzeba 
się bawić, dopóki na to cjas - przekonywał inżynier. 

Henryk umai. żc jest juz. ta póitoo, aby się wycofać, więc postanowi! wyko-
rzystać Czas jak najlepiej. 

Po wypiciu piwa i kilku kieliszków wódki stał się znacznie śmielszy, Kiedv 
usłyszał wolniejszy utwór. podszedł do stolika, przy którym siedziała upatrzą 
na przez, niego dziewczyna i poprosił ją do tańca. Zgodziła się, 

l pewnie wszy stko byłoby w porządku, gdyby nagle do baru nie wpadło 
pięciu osobników z kijami hejsbołowymi i w kominiarkach Henryk zdążył 
tylko zauważyć, jak przewracają stolik], po czyni podbiegi do niego jakiś zbir 
1 uderzył kijem w głowę 

Kiedy się ocknął, ujrzał mgliste zarysy dwóch białych postaci. Posiaęię 
stopniowo nabierały realnych kształtów, at w końcu Henryk rozpoznał w 
nich kobietę :i mężczyznę ubranych w białe fartuchy. 

- Odzieją jestem? - zapytał ledwo słyszalnym przez siebie głosem. 
- W Kzeszowic. w szpitalu, na oddziale intensywnej terapii - odparł męż-

czyzną, - Jestem chirurgiem, który pana operował 
Kobieta stojąca obok doktora była siostrą oddziałową Opiekowała się Hen-

rykiem przez trzy dni i noce, kiedy leżał nieprzytomny po opernej i, 
Od doktora Henryk dowiedział się, że Zbigniew Ruszt ma złamany 

ohojczyk, elektromonter Ziutck złamaną szczękę, natomiasi inżynier Szufla 
^•szedł z całej awantury bez żadnych obrażeń. 

Inżynier byl leż pierwszym gościem Henryka następnego ranka 
- Cześć, jak się czujesz? - zapyta! slając w uchylonych drzwiach sali po-

operacyjnej. 
-Tak, jakby mi ktoś grzebał w głowie.,, - odparł wciąż jeszcze słabym 

Kłosem, uśmiechając się z wysiłkiem Henryk. 
- Przesłuchiwała mmc policja, ale niewiele im powiedziałem, bo widziałem 

to. co wszyscy: jakichś gości w kominiarkach 1 z kijami bcjsbolowymi. którzy 
jak się później okazało, zdemolowali doszczętnie cały lokal. Policjant prowa* 
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dzący całą sprawę powiedział jeszcze, żc jak tylko odzyskasz. przytomność, 
muszę go o tym zawiadomić, bo ciięc cię jak najszybciej przesłuchać. 

- No dobrze, zawiadom ichr ale powiedz, czy ktoś zawiadomił o wszystkim 
moją żonę? - zapytał Henryk. 

- oczywiście. Zrobiła to policja, jak tylko skończy U mme przesłuchi-
wać. Dali jej mój numer telefonu. Wczoraj dzwoniła do mnie i pytaniem, jak 
się czujesz Powiedziałem jej, żejuż odzyskałeś przylomność, ale jeszcze 
jesteś zbyt słaby, żeby można cię było odwiedzać, te przynajmniej tak mówili 
lekarze... Wtedy powi edział a, że jes zcze dziś iaj odbiera samochód od blacha-
rza i jutro rano będzie u ciebie - wyjaśnił inżynier. - Naprawdę, przykro mi. 
zetak się stało, gdybym wiedział... 

- Daj spokój - przerwał mu Henryk, kloty poczuł się trochę lepiej. -Nikt 
z nas nie mógł tego przewidzieć, bo ws^-slkiego przewidzieć się nie da. 

Za chwilę weszła pielęgniarka i poprosiła inżyniera o zakończenie wizyty. 
Kiedy Henryk został sam, zaczął się zastanawiać, co ma powiedzieć żonie, 

kiedy przyjdzie go odwiedzić. 
W jego małżeństwie ostatnio nte działo się najlepiej: od dłuższego czasu 

podejrzewa! żonę o romans z szereni kancelarii adwokackiej, w której praco-
wała> ale nte mógł bliżej zająć się lą sprawą, gdyż, musial wyjechać w dele-
gację; dodatkowo jeszcze la sil uczka i wymiana niemal całej tylnej F,h I achali i' \ 
no a potem kłótnia, w czasie klórcj pow ledział o kilka słów- za divo. teraz z 
kolei awantura w lokalu rozrywkowym - wszystko to razem sprawiło, że 
zaczął się zastanawiać, czy to nie jest koniec związku. 

Żona prrgrerfa pół god/im po wyjściu inżyniera Szufli. Powiedziała, że 
naprawa samochodu nie była tak kosztowna, jak przypuszczał. Przyniosła 
mu pomarańcze, za które podziękował, gdyż nic mógł jeszcze przyjmować 
pokarmów inaczej niż w formie kroplówki. 

- Co ty tam narozrabiałeś? - spytała usiłując przybrać żartobliwy ton. 
- Wiesz, jak to jest. wypadki chodzą po ludziach - odparł uśmiechając się 
- Rozmawiałam z doktorem, Powiedział, że jeszcze Tydzień, półtora i bę 

dzjesz mógł wstawać z łóżka - oznajmiła poważniejąc. 
- Tak, wiem. Cieszę się, żc przyjechałaś , 
- lak mogłabym nic przyjechać, przeciek jestem Iwoją toną - powiedziała, 

kladac swoja rękę na jego dłoni 
- Chcę cię przeprosić za tę ostatnią kłótnię... 
• Daj spokój, już o 11 iej zapomn i alam Każdy może się czasem zdoierwować. 

Wiem. żc między nami ostatnio trochę się popsuło i wiem. ae była w tym także 
i moja wina. Po prostu nic chciałam, żebyś wyjeżdżał znowu z delegację, bo 
wtedy s mutno mi bez ciebie... 

- Tak, wiem. Może powinniśmy byh wcześniej postarać się o dzieci. 
- To przecież jeszcze nie straconego. JCSZCZS będziemy mieli dzieci. 
- Jak to, to nic chcesz ode mnie odejść?! 
- Skąd ci to przy szło do głowy?! Ach uk, podejrzewałeś, żc mam romans 

z. mecenasem Możesz być pewien, żc między nami nic nic było 
Zapewnienie Żony podziałało na Henryka jak balsam. Pomyślał, żc uioze 

r/cczywi ścierne wszystko jest stracone, może wszystko się jeszcze ułoży. 
Rozmowę Ł żoną przfiTWdl Henrykowi policjant, który prowadził sprawę 

napadu nu klubr Henryk opowiedział, co widział i wiedział, czyli właściwie 
tyle samo, co inżynier Szufla. Na pytanie Henryka o motyw napadu policjam 
wyjaśnił, że dokonała go najprawdopodobniej jakaś grupa przestępcza zajmu-
jąca się wymuszaniem haraczy, zeby ukarać niepokornego właściciela, przynaj-
mniej tak w lej chwili przypuszczają 

Po miesiącu pobytu w szpitalu Henryk został wypisany ze zwolnLeniem 
lekarskim na następny miesiąc Kiedy wrócił do pracy, elektromonter Ziulek 
pracował już od tygodnia, a Zbigniew Ruszl od dwóch, natomiast inżynier 
Szufla zwolnił się 7, pracy i założył sklep z artykułami audio-video. 

Po trzech miesiącach Hemyk zadzwonił do komendy policji z pytaniem o 
postępy w śledztwie 1 dowiedział się. ŻK sprawę umorzono z powodu niewy-
krycia sprawców. Jak się również okazał o, Henryk był najbardziej poszkodCh 
wanym z gości, kiórzy lamtcj nocy bawili się w klubie. 

W małżeństwie zaczęło mu się nieźle układać, ale jeszcze przez ponad rok 
musiał przyjmować leki zapobiegające drżeniu rąk i zawrotom głowy, więc 
zacząjl się zastanawiać, czy żona wciąż jest z. nim dlalcgo, ze go kocha, czy 
dłatego, że się nad nim 1 iłuj e. W końcu usnął, te nic ma to wielkiego znaczcn ia; 
byli razem, żona nie narzekała t to było dla niego najważniejsze. 

25 października 200] j 

GrzegoiL Mątwie5 

'ladeusz KtHJuk: Buty, agsembtogc (100 K S9cm), 1974 
(w r. auln-T dofcnmpnnawitl do obrazu buciki mtrtiflwlęye) 
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T A D E U S Z D O R O S Z U K 

Telewizja Lublin -
świadomość pogranicza 

(głos w dyskusji) 

Lublin jesi i byl EriiELsEcm pogranicza ze względu na swe geograficzne 
położenie, ale nie tylku. Zwłaszcza w przeszłości pogranicze oznaczało nie 
lylc polityczrchEtsograficzną rubież, ile miejsce przenikania się i^^r^h naro-
dowości. religii i kuiiur, Lublin chce być miastem pogranicza, upatrując w 
lym swą szansę jako ośrodka wymiany gospodarczej Polski, a niebawem 
Unii Europejskiej z sąsiadami ze wschodu, a lakże miejsca kontaktów kultu-
ralnych, spotkań ludzi i idei. Tu od kilkunastu lat mieści się instytut Europy 
Środkowowschodniej, w którym pracują naukowcy z Polski i zagranicy. Tu 
wreszcie powstało Kolegium Polsko-Ukraińskic przyszły Uniwersytet 
Wschodni. 

Kamery Lubelskiego Oddziału Telewizji Polskiej zwTÓoonc są z a r ó w n o na 
przeszłość. teraźniejszość jak i przyszłość lubelskiej ..pogranicznosci". W na-
szych filmach dokumentalnych i reportażach przypominamy 0 wielokultu-
rowym dziedzictwie miasta i regionu. Telewizja Lublin przedstawi LI la dzieje 
Żydów i Talarów; prawosławnych, grekokatolików i ewangelików. Przed-
stawialiśmy zarówno dzieje mniejszości narodowych i religijnych na zie-
miach polskich, jak i dzieje Polaków na Wschodzie. Nasi widzowie poz-
nawali zabylki przeszłości i indywidualne losy lud i i pogranicza. Nie 
ograniczaliśmy srędo Lublina i Lubelszczyzny Nasi dokumentaliści i repor-
terzy obecni byli na Podlasiu i w Przemyski cm 

Artjstyczno-dokumeniałną syulczą wiełokulturowych dziejów Lublina byl 
Hlm Magiczne miasto Naiaszy Ziółkowskiej z. roku ubiegłego. W licznych 
audycjach naszej stacji widzowie odkrywać mogh wielobarwną przeszłosc 
ziemi zamojskiej i Roztocza, odwiedzając nuasieczka, w których przez slu-
fecia sąsiadowały ze sobą cerkwie, synagogi i kościoły. Przykładem są filmy 
i reportaże Adama Kulika: Unickit cercie pogranicza, 1993 (grekoka-
tolickie cerkwie Roztocza Południowego. Posada Rybotycka, Kodeń. Radni ż, 
Cholynice, Hrebenne, Młyny i DL); Miasta kasowe, 1995 (dzieje Szczebrze-
szyna i Wojsławic); Pęgrtytcze - Łasi£t$W, Posadów, Dy niska, 2000 
{podróż po wschodnich rejonach ziemi zamojskiej). 

Interesowały nas nie tylko dzieje mniejszości narodowych i religijnych. ale 
i dramatyczne losy Polaków jta Kresach. W reportażu Km sowa nizina 
Róicrfjktch (2000 r.) Adam Kulik przedslawjl obraz codziennego życia i 
poniewierki mieszkaj;^ych na Kresach Polaków w czasach od rewolucji paź-
dziernikowej po łł wojnę światową. Powikłane współżycie Polaków i łJkram-
ców na wschodzie Polski w okresie międzywojennym było lematem reporta-
żu Ciszo,,, jakby fwiat minął Nataszy Żakowskiej (1995). Odwiedzaliśmy 
Polskie cmentarze na Wołyniu (1995) i Polaków we Lwowie (1999). 

Wielokrotnie prezentowano na naszej antenie dzieje lubelsktch Żydów 
i polsko-żydowskich stosunków. W 1994 r. Janusz Wrona przy gotował spcc-
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jalcie wydanie magazynu historycznego ..Lamus1': Żydzi - Polacy i939 
1945. W fitnue dokumcnia1no-cdukacyjnvm Żydowski* Miasto w Lublinie 
(20011) Adam Kulik przedstawił historię lubelskich Żydów, a Kurier z 
ti*vr}fgQ (1999) Uszka Wiśniewskiego poświęcony został oslainici 
wizycie Jana Karskiego w Polsce, 

Umarła dzielnica, Ulica Lubartowska, Ulica Sienna, Na Wieniawie -
to felietony Leszka Wiśniewskiego z cyklu „Lubelskie przedmieścia" emito-
wane w fatach 1992-1995. Natomiast Marek Wyszkowski w progmmie „Al-
bum lubelski" zaprezentował w r. 1994 felieton Miasto żydowskie - za-
bytki, których już nie ma Reportaż Leszka Wiśniewskiego Strażnik umarłych 
kamwti (1993) był portretem Józefa Honiga, jednego z oslalnich lubels-
kich Żydów, który od 45 lai opiekuje sięXVKwiecznvm żydowskim ernaita-
rzem - kirkutęm. 

Kilkakrotnie produkowano w rtaszym ośrodku mateiialv poświecone pols-
kim Talarom W 1994 r. powstał felieton Jarosława Nikiiiuka Pozostały 
tylka mizpry poświęcony historii osadnictwa tatarskiego w Polsce, którego 
jednym ze świadectw są mi żary - cmentarze muzułmańskie w Lebiedzicwic 
E Studziance. Dzieje Talarów na Podlasiu omówiono w felietonie Tatarskim 
Modem w magajftnit historycznym „Lamus" (1998). Film dokumenlałnv 
Adama Kulika Dzicy wojownicy stepu (2000) śledził dzieje polskich Tata-
row- na ziemi białostockiej. 

TD tylko wybrane przykłady tiJmów dokumentalnych i reportaży p czen-
tujących WLtlokulturową przeszłoit naszego iiuasla i regionu Sądzę, że to 
u urobek znaczący, zwłaszcza jeżeli weźmiemy pod uwagę coraz hardziej og-
raniczone środki, jakmu dysponują regionalne stacje telewizyjne oraz to, że 
ich pierwszoplanowy ppWumoAriąjest informowanie o wydarzeniach i prób-
leniach dnia dzisiejszego,.. 

Towarzyszymy żalem wydarzeniom kul tuta Ihym, religijnym, gospodar-
czym i politycznym. Wicie z nich ma związek z pogranicznym charakterem 
I "blina i Lubelszczyzny. Niektóre z nich stają się tematem odrębnych repor-
taży W ubiegłym roku relacjonowaliśmy m.in. akcję Jedna ziemia - dwie 
świątynie oraz spotkanie z żydowskimi intelektualistami z całego świata 
przygotowane przez. Ośrodek „Brama Grodzka - Tealr NhT, Towarzyszvmv 
Niidbużańskim Spotkaniom Artystycznym w Hrubieszowie oraz. Międzyna-
rodowemu Poleskiemu Latu / Folklorem we Włodawie, z udziałem m.in. 
fcspolów z Ukrainy i Białomsi Przygotowaliśmy dla programu satelitarnego 
1V Polonia reportaż ZbHtenia (A Kulik, 2001) poświęcony dzjałaniom na 
Izccz Zbliżenia polsko-ukraińskiego na Lubelszczyzna. 

^asi reporterzy uczestniczą w prawosławny d i świętach w Lublinie, CEieł-
rnicczy Jabłacznej. Siedzimy narodziny Kolegium Polskty Ukraińskiego. 
k?órego powstanie w nowy. zdecydowanie współczesny sposób określi sens 
'"piskiej ..pogninicznoóci'1. Towarzyszymy lubelskim „Konfrontacjom Teat-
T^n>m'\ które zdają się zyskiwać charakter artystycznych spotkań Zachodu 
« Wflcfiodem. Na naszej antenie ukazuje się cykliczni- program w jeżyku 
ukraińskim „Telenowyny". 

Oczywiście, zajmujemy się nie tylko tematyką kulturalną, informujemy 
° S ? a n S l l i a c h ' k t > m t n l l JJ c n ( ,y problemy związane zarówno z rozwojem 
współpracy gospodarczej, jak i ze wzmożonym ruchem turystycznym na na^ 

szej wschodniej granicy. 
Czy można więcej i lepiej? Czy TOcwizja Lublin w pdtli wywiązuje się 

* swych obowiązków informowania, komentowania oraz wyjaśniania wyda-
i problemów związanych z minioną t przode wszystkim aktualną „pog-

Wic-mosm" Lublina i Lubelszczyzny? Zdajcmv sobie sprawę z własnych 
^doslaików Chcemy częściej bywać z naszymi kamerami za wschodnia 
f a d f l w W (amiejszą Polonię, ale tez ukazywtf naszym widzom iy-

sąsiatlftw Bliskość geograficzna me przekłada się automatycznie 
" ^ M m ą obecność. Niewykorzysiane pozosiają ciągle możliwości współ-
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pracy i wymiany ze stacjami telewizyjnymi z Ukrainy i Białorusi. Media z 
obu stron mogą zrohić znacznie więcej dla wzajemnego po/nawania się oni/ 
współpracy kulturalnej i gospodarczej. 

Granice NATO i Uri ii Europejskiej powinny łączyć Lubelską ,Lracją sta-
nu" jest, aby Kijów i Mińsk. Lwów i 13rvesć nic były od nas bardziej odlegle 
niz Berlin, Bmksela czy Sztokholm, aby budować pozycję Lubelszczyzny 
jako mosru łączącego Zachód ze Wschodem. Media - także regionalne • 
mają w tg dziedzinie wiele do zrobienia. 

TadźiLti Domszuk 

Tmjctisr Kuduk: Tn? ritJtty, okj, tempera (50,5 \ I 
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JANUSZ WINIARSKI 

Pogranicze kultur w Radiu Lublin 
(głos w dyskusjo 

1. Geograficzne, techniczne I ustawowe u w a ł o w a n i a problematyki 
pogranicza kultu w programie Rozgłosi Polskiego Rodta w LuWinie 

Programu Radia Lub tui można słuchać nie tytko na Lubelszczyżnie i Pod-
lasiu. ale także w zachodniej Ukrainie i Biało rusi. Liczne mniejszości uk-
raińskie, białoruskie z jednej strony granicy, a polskie z drugiej sprawiają, 
że RELdio Lublin w większym zakresie niż stacje publiczne w innych regio-
nach Polski ukazuje problematykę wiązaną z pograniczem kultur. Lokal-
aosć stacji poifiwaJa na umieszczenie na stałe w programie radiowym audycji 
ifosHięeonych tej tematyce, a iakż£ podawanie bieżących informacji dotyc^ 
cych zytia społecznego, kutluralncgo. naukowego szeroko pojętych ..kresów-'" 

Zadania i powinności publicznej radiofonii w analizowanej w trakcie tej 
dyskuEf] kwestii wy macza Ustawa o Radiofonii i Telewizji z dn 29 grudnia 
1992 roku z późniejszymi zmianami. Artykuł 2] ust. I pkl 7 sianowi. Do 
Zćfdań publicznej Radiofonii i Ttłewitjl należy w s&ugótrtofci (...) two-
n.€t\ U i udostępriUmić próg rantów edukacyjnych na użytek Środowisk po-
lonipiyck oraz Polaków zamieszkałych za gtanką. zaś ust. 2 pkl 9 wnntan-
kowanego wyżej artykułu mówi: Progłwny ptibti&ruj radiofonii i i dc wizji 
fwinny (. . J uwzględniać potrzeby nmiejszafd narodowych i grup eta ict-
nych W świclłe tych zapisów uslawy publiczna radiofonia i telewizja jawi 
się jako oczyivisie miejsce podtrzymywania więzi z ojczyzną Połonii oraz 
Polaków zamieszkałych w pobliżu granic Rzeczpospolitej^ Rozijraniczenic 
ifl (Polania i Polacy-) jest bardzo islolnu, gdyż z programem radiowym chce-
my docierać zarówno do organizacji polonijnych, skupiających osobv szczy-
cące Się obywatelstwem polskim czy tych, którzy posiadają jedynie świa-
dumośc, iż ich przodkowie wywodzą się z Polski, jak też do Polaków pozos-
tających poza polonijnymi skupiskami 

Mie sposób sprostać wszystkim oczekiwaniom i potrzebom mniejszości 
głodowych czy grup etnicznych istniejących na lerenic nadawania Radia 
Lublin. Konstruując program staramy się jednak poruszać wszystkie UJ za-
gadnienia, które są istotne zarówno dla Polaków, jak i ap, Ukraińców cz^ 
"iafonisinów. 

1 Audycja „ K r « r 

I O k ł a d e m realizacji zapisów Ustawy o Radiofonii i Telewizji może być 
pie jąca od 1994 roku na antenie Radia Lubtm audycja „Kresy" autorstwa 
^diiktora Jarosława Zonia. Jest (o program poświęcony żjciu I odrębności 
kulturowej mniejszości narodowych w Polsce oraz Polaków mieszkających 
POJJ granicami (giównic na Ukrainie, Białorusi i Litwie). Dzięki tej audycji 
Siucliaęzc Radia Lublin uczestniczyli w najważniejszych uroczYsloiciach i 
^(kaniach kulturalnych organizowanych przez mniejszosci narodowe czy 
rcligijnc. Wymienić można, na przykład - Fesliwal Kultury Uktainskicj czy 
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Białoruskiej. W audycji nierzadko pojawiały się kwestie związane z mniej-
szościami: żydowską czy romską. Osobnym cyklem były lematy doEyczące 
organizowanych co roku przez Teatr NN „Spotkań kultury". W ramach lego 
cyklu na antenie Radia Lublin mówiliśmy o Tatarach krymskich, pociach i 
malarzach lwowskich, literaturze czeskiej, rosyjskiej, białoruskiej ora/ 
działających w tych krajach teatrach alternatywnych, 

Radio Lublin nic zapomina o naszych rodakach Tyjących w innych państ-
wach. Wiele miejsca na antenie poświęciliśmy na przykład wyborom samo-
rządowym na Litwie, sytuacji Związku Polaków na Białorusi, Kongresowi 
Polonii Ameryki Łacińskiej, Kongresowi Polonii Świata 

Przykłady można mnożyć, 

3, Ścisła współpraca informacyjna na przykładzie działalności za 
mojskiego oddziełu Rodto Lublin 

Codzienny tRid lokalnej misji pogranicza kultur widać wyraźnie na przy-
kładzie działalności red. Mnnana Zacharczuka. kierownika zamojskiego od-
działu Radia Lublin. Ten oddział ściśle współpracuje z rozgłośnią radiową 
w Sokaiu, urzędami miejskimi w Sokalu i Włodzimierzu Wołyńskim Listy 
telefony potwierdzają znaczną liczbę słuchaczy Radia Lubi inna tamtych te-
renach. Antenowymi rezultatami współpracy są liczne inłómiacje w co-
dziennym programie Radia Lublin poświecone kuł tur/je, gospodarce i spra-
wom społecznym wschodniej Polski i zachodniej Ukrainy. 

4, Projekt .Ukraino-Polsko-Europcf 

W 2000 r. odbyła się pierwsza edycja projektu „Ukraina • Polska-Europa". 
Radio Lublin, wraz z organizatorem - Ośrodkiem Praktyk Teatralnych „Gar-
dzienice". podjęło trud dokumentacji całego przedsięwzięcia 

W ramach projcklu „Ukraiita Potska- Europa" odbyty się m in.: wystaw) 
ikon Jer/ego Nowosielskiego i twórców ludowych, sesje naukowe, spektakli: 
„Kołodcc" l „Ukraiński Pi senni Starożytnosti'1, koncert zespołu HallckEc 
Zabawy i wiele innych. 

W programie Radia Lublin znalaziy się dźwiękowe relacje 7 tych wyda-
rzeń, rozmowy z. artystami, rtlacje z sesji naukowych. Materiały Z projcklit 
„Ukrama-Polskn-Europa'" opracowane przez dziennikarzy Radia Lublin zna-
lazły się także na antenie łl Programu Polskiego Radia 

5, Przyszłość radio „pogran icza kultur" 

Najbliższe lata to okres, w klórym Radio Lublin con)z więcej miejsca 
poświęcać będzie sprawom lokalnym. Umiejscowienie stacji determinuje 
Ścisły związek ; mniejszościami narodowymi Lubelszczyzny i Podlasia. ^ 
także pełnienie misji wobec Polaków z zachodniej Ukrainy i IJiatonusi Wzo-
rem oddziału zamojskiego Radia Lublin także redakcje w Chełmie i Biafcj 
Podlaskiej nawiązvivać będą coraz więcej kontaktów z lokalnymi społecz-
nościami polskimi za Bugiem, a także przekazywać informacje dotyczącc 
mniejszości etnicznych i narodowych zamieszkałych na terenie, na który**1 

nadaje nasza stacja. 

Janusz Winiarski 

LEON DYCZEWSKI 

Media czynnikiem $pajajqcym 
heterogennq społeczność pogranicza 

(przyczynek do dyskusji) 

Wśród oko.lo 345 milionów osób tworzących Wspólnotę Europejską 
mniej więcej 50 milionów mówi językiem ntmejszosciow>m. czyli niepańst-
wowym Najczęściej występują one w regionach przygranicznych, Tu więc 
mamy do czynienia zs sakiem kultur sąsiadujących z sobą narodów i państw 
i z. większą bądź mniejszą różnorodnością kuliurową. Choć wydaje mi się. 
żfi podkreślanie tych różnic obecnie jest zbyt wielką przesadą, przynajmniej 
w przypadku polskich pograniczy kulturowych, szczególnie tvch wschod-
nich. Na ogół bowiem kultury sąsiadujące ze sobą są bardziej do siebie po-
dobne niż różniące się od siebie. To zwykła konsekwencja wzajemnej dyfuzji 
kulturowy, która jest w tym przypadku ułatwiona z powodu bliskości przesb 
rannej i częstych kontaktów bezpośrednich 

i słotnym problemem dta mediów jest to, co powinno dominować w prze-
kazach. podkreślanie odmienności kul turo wydi występujących na pograniczu 
kułiurowym i łączenie tych odmienności z. odpowiednimi grupami etnicz-
nymi {co obecnie stało się wprost modne) czy ukazywanie kultury lokalnej 

zróżnicowaniu, ale traktowanym jako wspólne bogactwo i jako własny 
lokalny czynnik rozwoju kultury. Zdecydowanie opowiadałbym się za tym dru-
gim podejściem. 

Zalcm zadaniem mediów JUI terenie pogiamctfl kułliuowcgo powinno buL 

Jnotm zdaniem: 
-ukazywanie różnorodności kulturowej jako wspólnego bogactwa, a nie 

ty i ko jako własności poszczególnych grup etniczno-kullurnwycJv, 
-spajanie hctcrogcnnęj społeczności pogranicza poprzez ukazywanie wspól-

nego uczestnictwa w kulturze lokalnej (obojętnie z. inspiracji jakiej grupv 
poszczególne jej elementy są tworzone i pre^ntowane), ukazywanie spot-
kań i wspólnych działań, pmede wszystkim działań i ich efektów 

Leon Dycięiwfki 
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JAROSŁAW JAKUBOWSKI 

W obronie motorów 
Przez okno nasłuchuję nadjeżdżających motorów 
Ech ryk budzi do dzJalania psy i część tutejszej 
Populacji Zapala się 997r ale oni są już daleko 
Na swych japońskich smokach. 

Mała j cs [ u nas ulic, więc wkrótce mają 
Nawinięty na koła cały asfalt -
Naiwni jak tygrysy na osiedlu, przyspieszają 
Jakby chcieli zagłuszyć rdzewiejące sfery. 

Kiedyś zginą to pewnę. Rozpędzą się i rąbną, 
Huknie, a potem znowu będzie cicho. 
Mówią na nich „dawcy organów", a ja mówię 
Wara od dawców lęku. 

czerwiec 2000 

Bezruch (V) albo Parada Mistrzóiu 
Geniusz przejawia się w odcinkach, choć nad wszystkim 
Góruje Demis Roussos, demiurg wytapiający 
Metaliczne pieśni. Czujemy się bezpieczni. 
Doskonale ukryci i przygotowani. 

Ale ewentualności tylko pr/ebłyskują, zaraz 
wsiąkają i robi Się zlewnia, zwałka. nic. 
Masze mistrzostwo nieprzyzwoicie, wprost nie-
proporcjonalnie i zupełnie nie na miejscu. 

Nasze mistrzostwo tylko pozornie polega na siedzeniu. 
Patrzeniu i innych pierdołach. Nasze mistrzostwo 
To jest kwiat, który w sobie podłewamy 
(Cóż z tęgo, te najczęściej pomyjami). 

] .06J000 
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Przesilenia 
W rządzie przesilenie, koalicja na krawędzi -
LFkiyty, zza liści leszczyny, siatki maskujące] 
Podglądam nieletnie. Ciekawe, że nigdy nic chodzą 
W pojedynkę, jakby w grupie ukryte, choć tak hałaśliwe. 

Marian Krzaklewski o północy wciąż na pełnych obrotach 
U mnie decydująca bitwa Ł muchami wysyłanymi 
Na zwiady z pobliskiego śmietnika. Ale jestem bez szans-
Zapasy wroga są niewyczerpane. 

Ogćlne pocenie się. Czekanie na rozstrzygnięcia, 
Rekonstrukcje, cokolwiek Szmer pokątnych zakładów. 
Mdlejące ręce, płonące okna. 
I lak już zawsze, do końca. 

maj 2000 

Kobiecość 
Pod tą warstwą plastiku, lakierowanej skćry 
Musi być ciało z mikroklimatem meszku, tajemnych 
Znamion. Ciało stałe 
Zameldowanie. 

1 dusza jak Pan Bóg przykazał, czy li że 
Dobroć porannej kawy i żar niekończącego się 
^apieiosa Duszia czule obejmująca 
Władzę. 

Bo nawet jeśli czasem mówię „kurwa", 
To zawsze na klęczkach, z pobo;biym lękiem 
Przed brakiem. 

wuj 3000 

Guciowi 
-a - tarzający się we własnych wydzielinach, 
£ywiąęy się nimi. mnożący byty co odchodzą 
W niebyt. Ja nic umiem spojrzeć w lustro 
Bcz rzeźbienia min. 

" ł - zaw sze jesteś tylko sobą, cały 
w ruchu, jedynej prawdzie, a 
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Twoje maleńkie serce zawsze 
O pól kroku przed moim Bliżej. 

Mały przyjacielu, przepraszam, że ciągle nic mam 
Czasu. że zgrywam Szefa ucząc Cię moresu 
A przecież jeśli co£ mnie niluje, lo tylko wilgotny nos. 
Ciepły brzuch, szorstki język na lwarzy. 

czerwiec 2000 

Komórka 
Kupiłem komórkę, nic będę już sam. 
Połączony w każdej chwili z kim zechcę 
Odtąd zamiast urodzin będę obchodził 
Rocznicę Aktywacji. 

Ciekłokrystaliczny ekranik mruga porozumiewawczo, 
Przyjaźnie uśmiecha się urządzenie mówiące: 
Mówi, że samotność toprzeZyick 
W czasach, kiedy Sieć pokrywa niemal cały kiaj, 

Kiedy chce mi się rzygać, dotykam małej 
Skrzyneczki co w kieszeni spodni delikatnie 
Pieści moje jądra. Wystarczy odblokować. 
Polem lylko czekać na pierwszy rachunek. 

rtt.Sfloo 
Jarosftnv Jakubowski 

BJ^U W 
Książki nadesłane 

Poezja 

KntystioTGmnwiłd: Wyjpy Poemat W^ęp KnyBUfDybciik.^ .tfuidiunT.LdMi] 
200], ta. 80. 
(ilMilalflwPupck Majktpedrtfr* PorrrUtty. Wyttóriultłiwl Henryk Makurska PlHlŁ Altnr 
PopciL wyd. ZLP I-ulslici 2001,1 «0. 
Andrzej K WsAfaewicz: ffifrtn^ra Matb wspólnoty HTmw 19622001 Wyd, SpW-
dziclrtU Wydawnicza ANAGRAM, Wam^n 2001H ss. 2J0M nit?. 
Andrzej MąJsL: bfłfdzy dawnymi a nowymi laty, Wyłuir wierszy. Wydawnictwo AKM E 
WursJJiwfi iOOO, K. 107. 
H w y k Ko Jak. Młejsa magleiA* Liryki padlnskif. Wyd. TawwzyitWO Mitofaitów 
Vodiń\a. Brtn Podlaska 2 001. ss 94. 
Kator/yni Szrioch; Portrety rzeczy Ubiuyt*. Wyd. Zwiąmk Literatów Putskicb, LllHii 
2001.sstt 
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AM DR IJ MOKŁYCIA 

Wołyń jako świat idealny 
- słowo o poezji Waldemara Michalskiego' 

^ Twórczość Waldemara Michalskiego jest niemal nieznana na terenach 
Wołynia, co wynika z obiektywnych przyczyn: przede wszystkim z braku 
przekładów na język ukraiński utworów tego współczesnego polskiego poe-
ty Jednak nie można lei powiedzieć, żc jego dorobek artystyczny dobrze jesi 
znany polskiemu czytelnikowi. Jak sam wyznał: publikowałem wszystkie 
swoje książki w Wydawnirtwie Lubelskim, niestety wydawnictwo realizo-
wało je w minimalnych nakładach. co uniemożliwiło mu dotarcie do szer^ 
SŁgO grona miłośników poc^i Cały dorobek twórcy pisana {kilka poetyc-
kich zhiorów, pub li optyka, rozprawy histo^czno-liicTackie) powstał' w 
jpzyku polskim. Ale. ponieważ Waldemar Michalski urodził się we Włodzi-
mierzu Wołyńskim i jednym z głównych motywów w jego ulwoiach jesi 
Wołyń, można z pewnością powiedzieć, że twórczość tego polskiego pisarza 
naleiy w jakiś sposób do kulimy ukraińskiej a ze w zględu na a r tys ty™ 
wufoft bez wątpienia zasługuje na uwagę c e l n i k ó w 

( hoć Michalski stale niieszka w Polsce. nicrazEtwalnv i stały pozostaje 
jego związek z małą ojczyzną (korzysta z każdej sposobności, żeby znów 
zjialc# się w miejscach swego dziecińslwal. Twórczość poetycka zajmuje 
najważniejsze miejsce w jego życfa, ale wano pamiętać. Ze byl lakfcr pracz 
wjcle lat pracownikiem KUL, aktywnym członkiem Związku Literatów 
piskich, a od kilku lat jest członkiem kolegium redakcyjnego czasopismu 
,-Akcenf. Za sw ój dorobek otrzymał wiele nagród. 

ZamlcTesowanic pisarza Wołyniem nie ogranicza się do rodzinnych korze^ 
ra. lecz dotyczy takie historii, kultury, liieraiury tego kraju. Świetny przvkład 
stanowi artykuł O poetyckim Wołytiitt po tatarką' gdzie skupia swą uwagę 
na polskich pisarzach, których działalność związana była z etnicznym 
woiyncm (Juliusz Słowacki. Ignacy Kraszewski, Józef Czechowicz i in.). 
Jak zauważa sam autor: jeszcze niedawno lemat polskiej obecności na 
kretach stanowił polityczne tabui CtnzMfa fiotrafda wykreślać wszystko lo 
-o dotyczyło Wołyniar Podoła, Wilna, Publicystyka Michalskiego 
Jest ważnym wkładem w rozwój wzajemnych stosunków literackich. Nie bę-
•J^ciTiyjednak szczegółowo zajmować się lą częścią dorobku MicłuOskjeeo 
ń P r z e j e m y do jego poetyckiej spuścizny. 

T E K * W Y S T Ą P E F F I I I M M I Ę D Z Y N A R O D O * ^ Konicrcncj, Ubatiftayotlkle potrtsticu 
Mrwht mrEamznwarwj ̂ tez [nłtjtul Fitolopu P ^ i w r a t f Państw^™ Uniwei-

1 syielu Wuiyńskicpo W LUKU, * dniach 2 5-27 maj* 2001 i 
** l90lI^iehftlBj£i' O?**1**™ Wołyniû  klart Ul i-j 7. 2000 roku, 

: INdem,ł lag. 
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W L ukazał się w Lub Li nic zbiór wierszy Lekcja wspólnego języka. 
który zwrócił uwagę krytyki.* 

LliszuJa Gierszjon w artykule Ktoś wstrzymał serce, aby ruszyć stówo krót-
ko charakteryzuje len tom, kilkoma zdaniana opisując każdy ze składających 
się nań cyklów i skupia uwagę na pewnych przykładowych elementach. 
Poszukiwanie ostatecznej prawdy, według Michalskiego, doclwdzi do wnios-
ku Gicrszoru to wędrówka człowieka, który doświrjdcza bólu i cierpienia, 
ale nie- traci wiary, to również droga pielgrzyma, jego utyli i, odczucia, a 
takie wyprawa w głąb siebie, do Źródła swojej w raił iwa fci oraz wcotwa-
nie się zrozumieniem u-- drugiego człowieka—* Określa tę poe^ę jako filo-
zoficzno -intymną, koncentrującą się na problemach moralnych, problemach 
poszukiwania i sloty i miejsca człowieka w życiu współczesnym. 

Również i inne recenzje lego tomu. wszystkie pozytywne, różniąc się oce-
nił przewodnią idcir która każdy z recenzentów widzi po swojemu. zawierają 
ogólną charakterystykę formalno-treściowych składników utworów pociyc-
kich. Alfred Wierzbicki wychodne od frazy Michalskiego: A może dziś me-
dycyna i poezja to jedno?r zastanawia się nad wpływem poezji na biolo-
giczną kondycję człowieka;' Wiesława Wańtuch widzi w tym tomie przede 
wszystkim symbolikę drogi.' Piotr Sanetra zwraca się do źródeł I j f a j i wspól-
nego języka i wychodząc od tytułu łomu zauważa Pomieszanie języków 
było, wedłe przeko&t biblijnego, karą za zuchwałość i pychę budowniczych 
wieży Babel, a więc dostrzega w pocęji Micłialskiego przede wszystkim 
motywy religijne i takaż symbolikę.' Każdy z. wymienionych krytyków ma 
rację, ponieważ tom odzwierciedla bogactwo osobowości Michalskiego, jest 
autorskim autoportietem, który nic ogranicza się do jednego tematu 

Nazwa cyklu wierszy Waldemara Michalskiego, poświęconych Wołynie-
wi, jest całkowicie usprawiedliwiona: Hw/yrf.., Wołyń... - dawne wspomnie-
nie, nostalgia i trochę melancholii. Wołyń u Michalskiego to nie tylko pe-
wien obszar ale i cząstka jego jedynej Ojczyzny Poeta nic dzieli Wołynia 
na polski i ukraiński. Nic wynika lo lylko z lolerancyjrwści. Jak sam wspo-
mina Wieś moich dziadków w majowe wieczory rozbryniewała śpiewem, 
na przemian polskim i ukraińskim. Na „wieczorynkach" młodzi wiązali się 
w pory „na całe życie" i "tf stanowiła fu bariery ort i odmienna religia, 
ani róz/iiee językowe. 'łakze w mojej rodzinie były mieszane narodowoś-
ciowo małżeństwa. Nikogo tonie dziwiło, ani garszyło" Kultura ukraińska 
i polska siały się niciozdziclną częścią w ewnęlrzncgo świata poety i ukształ-
towały jego twórczą osobowość. 

Obraz Wbhnia w poezji. Michalskiego jest uogólniony 1 /uniwcisalizowaiiy. 
Nic ma lu banalnycłi zdań o pięknie Polesia i miłości do niego. Dla autora 
len kraj odpowiada uniwersalnym kategoriom bytu -- Bogu, matce, domowi 

Wjłyń przj*z sen 
Grzeehrfw n ie pamięta 
Od miłości nit 

' W J I J L T I K U MICHALSKI: Lekcja póbitga języka. .JJctrbcrtinLim", Lublin 1 9 9 9 , si. 9 7 . 
Tortllliuił liiCZflt nd miejscowych dzienników, ,JŁuri<r Lubelski 
(t^jy nry] >, poprzez niieHięeniilt .Jfowe KyLą£kin(]999 m 10) po HrtYpjwpJci ,,<*i!os 
The Wee^ (1909 at 13). 

* UtsZtl la Gicrtóon: Ktoi wliTT.YmisI uby ruszyć The \tiice" (Nowy 
Jork) 1999 nr 13,5. 15. 

' A| [red Witrz-btcii: „Ijekcja. wspólnego języka'1 Waldemara Michalskiego- .. 
dnsiayfWar^iiwaiSOOOnr 11-12, ss. U55-I67, 

1 friulnui Wflrttiwl): Zndtwytoido Min. Jiaw KsiąiŁi" nr 10. ss. 60-61, 
1 Picilr !?wiclra: „Lrktja wspólnego języka" Watde/naro Micłtalskief;o. .Akccm1'200° 

nr ss.l«M92. 
* Garść pieczonych kasjjanćw. Rot/nowa Henryki WlinUwikicj i WtfiŁ̂ r-ifM ̂ jti MitftaU-

kim (w.) Waldemar Mkhnlski: BędzUsijak pleton „tfwtertinuił" Lutliji 
53-65. 

Da ogrodu zaprasza 
Wzywa świętych na pojednanie -
Każe wracać na kolanach. 

f Watyti przez sen) 

Pojawia się tutaj obraz romantyczny i wyidealizowany, i jcsl to zmzu-
niiate - każdemu z nas dzieciństwo kojarzy się z najszczęśliwszym oknsem 
życia Ideowy ładunek tego obrazu wzmacnia się silnym humanizmem twór-
czości Michalskiego. Romantyczne naslawienic tomu wYznaczrio system ar-
lystycznych środków cyklu Wofyń... Wołyń... 

Unczny bohater to wędrowiec, pielgrzym to znaczy człowiek, dla kiórc-
ge sens Życia stanowi nich, droga.Podróżować 10 Irocł^ jakby mruq umie-
rać" mówi autor w wierszu W drodze na Wołyń "FYad^cyjna symbolika drogi 
zamienia cykl jakby w poetycką wyprawę po miejscach Wołynia; Włodzi-
mierz Wołyński, Między Turią i Ługiem, W klasztorze Zimno. Ciotka ze 
Lwowa, Wędrowne z Podlasia, Liiyczny bohaier stale jesi w luehti. bo byc 
w mchu lo - zgodnie z jego filozofią - znaczy żvc. Ważne przy tvnt nie 
lylko lo, żeby iść. ałe żeby obrać właściwą drogę Tylko wtedy człowiek 
może znałeżć siebie i swoje miqsce w Syciu Dlatego słowa droga autor 
ufywa zarówno w prostym znaczeniu („wołyńskie drogi'1} jak i svmbola -
nym- droga do Boga, do siebie, do prażródeł, 

Dróg wiele jedna najważniejsza 
Nu kolanach najbliifza da domu 

(Wdnpdzena WWyrfJ 
Droga jest nie tylko prze wij aj^cym się obrazem, ale i p o d s t ą p kompa-

n i cyklu, stanowiącej odbicie filozoficznej koncepcji autora, choc nie jcsl 
tu ceł cm samym w snhte, a tylko dem dła ukazania innych nwili. 

luż po lekturze kilku wierszy slaje się jasne, te mamy w nich do czynie-
nia z głębokim chrześcijaństwem. Pierwszy wiersz, cyklu stwarza odpowied-
nią auię: 

Szło /w grudzie Malko boska 
Ukraińska niby polska 
Suche trawy zaszamiaiy 
Zabłyskaty lustra wody. 

(Matka Boska Wpłyriska) 

Tematyka religijna jesi wszechobecna, nawet malując pejzaż, autor wyko-
rzystuje obrazy- biblijne. Topowe dla jego poegi są metaforyczne i porów-
nawcze konstrukcje, zawierające alegorie i petyfrazy z Pisma Świętego: 
: Jordan pulsuje krynicą u stóp'1, „Sodom)' senna llWBf. ,nPrz^vodnik z laską 
Jak Mnjies/ odczytuje z kamienia imiona i daty".J 

Ale co znaczy „Matka Boska ukraińska niby polska"".' Odpowiedź znaj-
dzjemy we wspomnieniach samego aulora. Do kościoła było 20 kilometrów, 
do cerkwi kilkaset metrów. Na wszystkie niedziele i święta jechało się do 
kościoła, ale w czasie jesiennej szarugi cerkiew była bliżej - babka stwier-
dzała autorytatywnie.- Bóg jest jeden, tylko ludzie się poróżnili. .10 Hez-
^racznic , autor podziela lę opinię, dła niego ważna j « l sama wiara, a nic 
instoiyczitic uwarunkowane stosunki mipdzykościelne: ..Pawd i Gaweł do ied-

modlili się Boga'1 Wiara powinna łączyć ludzi Chrześcijaństwo jako 
t a ' rozumie jako religię dobra i sprawiedliwości, a wszystkie wojrty 

t̂ -m ile odrzuca jako sgawisko haniebne: 

nurt religijny w IMildeniara U M « m in 
PcUdiLłWiki SCHJÓ nr 7, SS, 25ć-:i?) orłZ Ełcnryb 

(„Podlaski Kwsrtdrtik Kullurfllny" 1999 ntl.si. Ł641), 
v>arfćpięknych kaiOauAw, tiimże s. S6r 
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Wiary jako miecz iagicA 
Nie parmętaj Panic 

{ W drodze na Wołyń} 

Nic mniej ważne w cyklu Wołyń... Wołyń r. są motywy matki i domu. Tak 
jak w przypadku motywów religijnych nic chodzi tu o wiersze na temat, a 
o motywy organicznie wplecione w ogólny ruch cstctyczno-filozoficznej 
myśli, co Wraz z innymi zasobami stwarza jednolity poetycki obraz Wołynia. 

i^I progfi dnrwrtinnF.j chały 
Slcti matka - jut słychać jej 
Śpiewne wołanie • ch ieh 
Lamie świętym z/iakiem 
/dymi łtarsjjcz fiu obrusie białym, 

(Między Htrvj i tMgiem} 

Wątpliwe, aby len fragment potrzebował komentarza Wszystkie pozy-
tywne cmoqe autom, cała miłość do rodzinnego kiaju wcidily się w (e krótkie 
węasy. Dawno napisane stówa .„Kocham więc jestem1' z wiersza Ogród11 

stały się życiowym ciędo autom Obraz matki w poezji Michalskiego jest 
znacznie uogólniony. To nit lylko matka człowieka, to Matka Boża, to Oj-
czyzna - podejście tradycyjne dla światowej Literatury. 

Dom jako coś konkretnego (to znac^' budynek wc Włodzimierzu Wołyńs-
kim), zwyczajnego, też pojawia się w wirażach autora: 

Miasto z bajki pierwszych łiieralfahem 
Clitry cerkwie dwa kościoły • Boże spraw 
Iły z/iwszrr była głównym dworcem świata, 

(Włodzimierz WbfyrijJtł.-.j 

Jednak Michalski daje przewagę romantycznemu obradowi z dziecięcych 
wspomnień Te liczne przywołania tworzą, atmosferę szczerości i dobroci, 
jaka pozostała w pamięci autora: „pies za bramą waruje", „chleb na stole ., 
„w kącie pokos siana", ..skrzypi furtka1-, „ziarno iv polu - ogień w piecu", 
„spod okapu frygają wrobić". 

Znając fakty z biografii, domykamy się, o jaki dom chodzi Ale cay (o waż-
ne? Przecież te szczegóły mogą odnosić ś ę do dowolnej wiejskiej chaty, one 
nic indywidualizują obrazu, a go uniwersalizują. Recenzenci zauważali, że 
11 Michalskiego jest wiele odwołań do poc^i Mickiewicza. Nie można się 
z tym nie zgodzić: romantyzm, bez wątpienia, leży u podłoża estetyki poety. 
Oprócz tego między dwoma poetami jest też tematyczna wspólnota. Jednak 
Michalski nic jest naśladowcą Mickiewicza, lego twórcza manierę i styl 
można określić jako postmodernistyczny neoromantyzm: przy wyraźnej do-
minacji romantyzmu jest to poega współczesna z. charakterystycznym dla 
XX wieku obrazowaniem i wersyfikacją, Wraz z symbolicznymi i roman-
tycznymi obrazami spotykamy w wierszach tego łomu wy raźne indywidualne 
autorskie tropy Jak przydrożne wierzby nasze stare matki. Drogi gładkie 
jak wyprasowane świąteczne nogawki. W lustrze rzfki fWti^E ojca czytam. 
Jak wóz na mlecznej drodze wprost do nieba. Po wołyńskich drogach duch 
ognia się błąka. Kobieta jak madonna zj\ad iródel podklasztomej rzeki 
itp. 

Marny pr/ed sobą poetę humanistę, człowieka który na pierwszym miejs-
cu postawił ogólnoludzkie ideały, odrzuciwszy wszystko, co rutynowe, nic* 
istoty, Człowiek w jego iwóiczdści to najwyższa wartość, podmiot i przed-
miot. z całą gamą odczuć, wspomnień, myśli. 

11 Waldcmnf Mkhsliki: Ogród. Wyd. Zwiąrck Literatów Polikkh, Lublin 1977. f. 35. 
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Taka postawa znalazła odzwierciedlenie również w obrazie Wołynia. Au-
tor wchłonął w siebie i polską, i ukraińską kulturę, motywv ludowe połączy! 
z religijnym^ stworzył romantyczny obraz kraju, któty jednocześnie jest 
E intymny, i uogólniony, symboliczny 

Waldemar Michałski połączy! uadygę i nowatorstwo, stworzył poezję 
głęboko subiektywny z niepowtarzalnie autorskim jęciem opisywanych ga-
wisk Niepoślednią rolę odegrał w tym Wołyń, ojczyzna poety. 

Wołyń to umowny, uniwersalny, idealny świat, którego atrybutem jest 
wiejska chata tu Ele przepięknej przyrody i świątynie. CałościowDŚć tego 
świala określona jest przez stały związek człowieka i Boga Motywy dzie-
ciństwa jako ziemskiego raju są tradycyjne dla światowej poezji Ale z regu-
ły towarzyszą im odczucia smutku, gorzkiej uiraty dzieciństwo nie wraca, 
nic ma drogi wstecz, U Michalskiego na odwrót/idealna kraina da cci listwa 
zawsze jest obecna w jego wewnętrznym świecie, to stale Źródło natchnienia 
i życiowej energii ^korzystanie ukraińskiego i polskiego folkloru, wzmoc-
niona religijność i szczery humanizm autora przydają obrazowi Wołynia 
narodowej i subiektywnie autorski ci samoistności. 

Andrij Mokłyria 
przełożyła Natalia Jurak 

tndf u « Kuduk. Ofiara, rys. tusyrni (G] x * 6 c m ) . 1937 
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MACIEJ CISŁO 

Listy do " 
Niabiesko-czarno-białe 

W nocy długo leżałem z otwartymi oczami, 
ciemność przepływała przeze mnie, a ja jej nic stawiałem oporu. 

Wciąż mi się wydaje, że robię nie to, co powinienem, 
co naprawdę umiem, nic tu, nic teraz i nie z tymi ludźmi. 

Znalazłem w polu niebicsko-czamo-biale piórko sójki, 
wkładam Ci je lutaj do tistu; przesuń po powiekach 
tym nic nic ważącym wspomnieniem łoiu ptaka, 
błękitu nieba i czamcj ziemi w dole. 
Łagodna mieszanko milczących bezrfrciy. najcichszych strumieni 
Ty będziesz W fwiaila odziana, karmiona manną świtu, 
Ai tętni żar roztopi cię pośród strumieni i infcfaf, 
Abyś rwzfctoiiia w dolinach wieczystych. 4 

śniło mi się, że trzymam Cię w objęciach, a wtem droga Ty 
wesziaś do pokoju, zauważyłaś nas i wycofałaś się dyskretnie. 

Sen. był tzanrio-biały. 1 lekko niebieski. 

Dwuosobowa utopia 
Jak się dziś czujesz, Aniu - i jak nunc czujesz'.' 
Moje scrcc było głodne, a Ty je nakarmiłaś, 
Moje myśli były samotne i rozproszone, a TV je skupiłaś. 
Mówię Ci L.kocham11 aa wydechu i na wdechu. 
Spróbuj sama cos powiedzieć na wdechu 

W dziale medycyny tygodnika „Wprost" wyczytałem, żc ten fragmenl na-
szego mózgu, który się zajmuje miiościa, tkwi między korą a lupokampenk 
w placie przybrzeżnym, na poziomie piątego zakrętu skroniowego. Czy nic 
jesito zachwycające? Az kotei szyszynka to podobno groraoł, którym najlepiej 
wyczuwamy Boga. Dowodem na istnienie muzyki jest ucho. Dowodem nEi 
istnienie Boga jest szyszynka 

Co do miłości, to chciałbym, aby była ona między nami rodzajem dwuoso-
bowej utopi i „ samym dobrem i liannon ią. rcaln ie magiczną bajk^ N ien LOŻI i we 
są utopie wieloosobowe, bo dum to nic poezja, nie nadaje się do ideału > nic 
ma w nim żadnego erolyzmu. Ale właśnie miłość dwojga gime bez czarów i 
cudów, to oczywiste. 

Dnwdc. ie doląd nie zapylałem Cię, co czuje pocla, który jest kobietą? 
Liryka należy do Śpiewów godowych, lecz takie śpiewy to chyba z natury 

' Czleiowiraz Z THtta Williama Rlake^a W UilmfljtfientU Zygmunta KubtHla. 
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domena samców. W przyrodzie żeńskość nie zabiega o męskość, nic tokuje, 
ł wygląd samic jest skromniejszy. To bardzo dziwne, żc wśród ludzi bywa 
odwrotnie, stroją się i upiększają właśnie kobiety Chociaż dotyczy to zdaje 
się głównie kultuty Zachodu, bo gdzieś w Polinezji czy w plemiennej Afry ce 
panowie są jednak ozdobniejsi, 

Skoro mówimy o pięknie, to jak sadzisz Aniu, czy my autorzy mamy ry^ezy-
wiścic obowiązek wytwarzania literatury pięknej: a może twórca mu być jak 
Stwórca? Bóg uczyni! kwiaty i także różne rzeczy ohydne, rozkosz, i cierpie-
nie, życie i śmierć. Czy powinniśmy to na naszą ntiarę naśladować11 Może 
rozmyślnie trzeba w książkach robie jakieś Wędy, głupstwa, rzeczy brzy dkie, 
psuć rytmy, lub też nie poprawiać nieudolnych - po prostu jednocześnie 
iworzyć i nisffi^t? 

Ja od paru dni tworzę właśnie i mszczę pewien wiersz i został; 1 mi z niego 
już tylko zwrotka, z którą nie wiem co począć. Może Ty bys wiedziała? Rzut 
na to okiem, weź pod swoje skrzydła - Ty masz na skrzydłach cherubi ńskie 
oczy, w DO wierzę. Tematem wiersza byta ludzka dola. Etymologicznie dola 
jest zdaje się tym. co „udzielone*. 

W obliczu doli, zwanej losem 
Kto zdolny, ten spiera się ze swym przeznaczeniem 

Zaś niedołęga. słysząc Walenie Lodu do Drzwi, 
Pociesza się: To Bcc(łiovcn. Piąta Symfonia 
1 wpuszcza. 

Widzisz: tyle zostało z mego utworu Może go jakoś rozwiniesz, albo też 
calktem zwiniesz, na co ja się nie zdobyłem? 

Znasz moją miłość do etymolog? i, średnio rozsądną; diabli wiedzą, dlaczego 
lak mnie tu zajęła gra słów „zdolnaść.dola-niedtfęsrwo1" 

A teraz- teraz jest już noc Przez olwane okno wid/ę gwiazdy, przygłuszone 
nieco konkurencją latarń. Zgodnie z prawem Wielkiej Liczby, na kiórejś mnę? 
planecie w kosmosie moglibyśmy mice, Ty 1 ja. swoje sobotvióry. Nie jcsl to 
nieprawdopodobne! I być może przed chwilą gdzieś lam dragi Len sam fa 
postawiłem właśnie kropkę po słowie „nieprawdopodobne", 

Dobranoc, Aniu Wierzę w naszą dwuosobowa utopię (może czteroosobćy-
wa), i niechaj trwa magia między nami .TU na ziemi jestem jak jednobiegunowy 
niagnes - wiem, 2e takie nic istnieją, ale ja istnieję i składam się z samej 
miłości do Ciebie! 

Rozmowa i zmowa 
Ronii owa o tym, co nas różni I zmowa wokół podobieńsiw. Oboje mamy 

zielone oczy i zielono w głowie... Jesteśmy ludźmi bez zawodu, bo przecież 
£ pisania wierszy nie ma chleba, a my właśnie to pisanie uważamy za swą 
główną pracę. 

- Tak bajaliśmy sobie dzisiaj, prawda Aniu? Ró£ni nas mocno to. żc Ty nie 
Jesteś mną, am ja Tobą. Ale bywamy! Orgazm jesl najlepszym dowodem na 
istnienie Boga. 

TV malujesz sobie usta i rzęsy - to jednak osobliwe u autora, choćby by! 
kobicią Wyobrażasz sobie, żeby Norwid albo Mickiewicz malowali usta?' 



Ja marn 5. razy mniej tibran w szafie i krócej śpię. Pochylam też, pisząc, 
litery J a k do biegu - gdy Ty nie śpieszysz się nigdy, ani do nikogo. Może 
oprócz mnie... Chodzisz spacerkiem. wyprostowana. 

Uważamy się oboje za ludzi bez przesądów. Ale wolimy żeby ram czarny 
kot nic przebiegał ulicy? A w piątek trzynastego próbujemy w ogóle nie wy-
chodzić z domu. 

Wiem. 2e chciałabyś mieć maszynkę do wygodnego umierania, tak jak ja 
Zwyczajną jak maszyna do pisania Dziś jest 19 f>22 dzień mojego życia. 
Policzyłem1 A Twojego? Serce człowieka może uderzyć najwyżej 3 miliardy 
razy. 

Świet l ista cudzoziemka 
Tęcza wymierne ma wysokości, 
UczlMfiię objąć pozwala, 
Alf napięty htk Miłości 
Umysł człowieka zniewala, 

Poznaj es z to? Toł^foja Emily Dickinson. Szkoda, że lak rzadko tłumaczysz 
poezję. Albo i nie szkoda. Rozumiem, iż prawdawi poeci maja tyle do powie-
dzenia od siebie, że brakuje im j UŻ chęci do odzywania sie czyimś głosem; jcsl i 
tłumaczą, io lylko w stanic wyższej konieczności, na przykład zakochani w 
jakimś autorze. 

Ano właśnie. Ponieważ Ty mnie Aniu kochasz; czy nie spróbowałabyś 
transkrypcji któregoś z moich wierszy na swój język".' W istocie każdy poeta 
mówi odrębnym dialektem i nic mniejszą sztuką jest przekład z jakiejś an-
gielszczyzny na polszczyznę, niż. na przykład z polskiego na inny polski. 

Przypominają mi się w tej chwili genialne figle Juliana Tuwima z jego 
zbioru Fegazdfba, na przykład wielokrotne trawestacje „AndzT Stanisława 
Jachowicza {NA? ruszAruiziu lego kwiatku), Najbardziej lubię stamtąd Jacho-
wicza przerobionego na Mikołaja Reja. Przepiszę Ci tutaj owego Tuwimows-
kiego Jachowicza-Reja; 

Posłuszeństwo rodzicom - pirwa newz 
tifc rfr najpłrwtj dziatkom godzi się poćciwość, 
Jako l J l i j t f t żywota wJ&Uika szczęśliwość, 
Wżdy i£J w winni mate snadnie pokazowi, 
tlby się rodzicielskim Jłon i™ sprzedwhtć. 
Rzekła >Wllka Amtsiet by rót nie ruchała, 
Aleć rozważne mawyArMf nie słuchała: 
Nirjzcz io wszystko mając, naprzeciw prtfstrudze. 
O kolec się HJfcfoWJŁy. wpłakaia smdzfi. 

Mam też w notatkach pewien szczególny rarytas, transkrypcję szekspirows-
kiego monologu Hamleta na grypserę więzienną, którą wyciąlcm z czasopisma 
literackiego ..StygmaC, wydawanego przez Zakład Karny w Siedlcach. Pr^ 
okazji myślę, ze sytuacja kultury w Połsoc nic jest aż. uik zła, jeśli w więzie-
niach wychodzą dotowane pisma literackie"1 Ciekawe, czy w czasach, kied^ 
Karol May tworzył za kratami swoje powieści, istniało w Europie jakieś cza-
sopiśmiennictwo skazanych?... Autorem przekładu Szekspira na grypsetc 
jest niejaki Zbigniew Kumorek. Oto więc jego HamleL Królewicz zwraca 
się do czaszki 

- Mam pyUmit, prosię trupa; 
Wat/ż j ię męczyć,, czy w grób upa/ć? 

170 Caf niepewna ctfitka moja. 
Że jak kuęjtti odwalę. 
Ta pa irudarh. Życia Zfiojach, 
ż/i'r mnie jut nie mszy wcale. 
Krótka mówiąc - mam ja boja„ 
ŻF miast grzeczflie kwiatki wąrhać, 
To in wredna dusza moja 
Taczki? grzechy swe roztrząsać 
Żebym tyłko miał pewn iaka, 
7* jfik sobie fcufcu zrobię. 
To n ie będę w dołki* płakać, 
To Spokojnie kim Hę w grabi/; 

i tak dalej. Co do Einily Dickinson. to ja również cenię jej poezję, głównie 
za tor że jest tak myśląca. Poeci częściej bywają dobrymi filozofami, niż. 
filozofowie poetami, jest to szczególny brak symetrii. Jednym i drugim, 
filozofem i poetą, był mój ulubiony Ksenofanes. Czy znasz jego J M t f s t w a " ? 
Bawił mnie zawsze ten wierswk o naiwności i pysze człowieka, który z uporem 
jn^opornorttaije Boga, 

Gdyby ko fi, lew albo wtił artystą hył 
/ łnrfjtpi?, lwie łub wcA? dzieło sztuki ^orzyt 
Matując pod natchnieniem wtt/enmek boży, 
Kirmu polecałby duszę Jwą Ca siły 
ijaką podobiznę między ramy włożył? 
IV tej materii sąd arbitrów jest nad wyraz 
ftóg do sn.ega zawsze jest podobny. 

(pr^cło?ył Leszek Ldcbow-LLLiki) 
Wracam do pomysłu łranskrypcji polskiej poezji na język polski Żeby Cię 

namówić i zachęcić do przerób cen ta klóregoś z moich ul worów na Twój. 
sarn. jako pierwszy, spróbuję tłumaczenia Twojego wiersza na moją mowę... 
Wybieram Świetlistego cudzoziemca, (Mam nadzieję, że rezultat nic wyda 
Ci się zbyt groteskowy ) 

Najpierw przepisuję Twój wiersz 
Mifość ta świetlisty cud&zietttiec 
Ciało miłosne pyli się jak światło 
Oddech (am i z powrotem chodzi igła z nitką 
Niknieaz Jjndając w słodką utmię 
l znów chresz się tytko kołysać kołysać 
Kostka krtani ohraco się JZtirtty da góry 
Mifafć to świetlisty rudzoziemec 
Czysty W księiycu niesie icmkiocZM białe 
O mój pożyczany powtarzalny kochanku 
Pijemy i tej samej gąbki pawietrzfl 
A nosze dusze wymieniają się przez skórę 

A teraz - moja parafraza: 

Świetlista cudzoziemka 
Ciało miłosner ziemia obiecana, 
W której pragniesz rosnąć, ginąć, zmartwychwstrrwać; 
Raj i wygnanie z raju. nienasycenie.-
Pragnienie syci się. pragnieniem. 
O moja pożyczona, powianoltu• kochanko! 
Nasze dusz* wym ieniają się pr&Z Skrfłf. 
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Htednie noc, $wiaidv lnicą piątki Wl£izły oczy. 
Śni Się jawa. 
Miłość to świetlista cudzoziemka. 

Masz rację, Aniu 
Masz rację, Aniu, chcemy dla siebie zarazem stałości i zmiany, bezpie-

czeństwa i przygody, nas jato nas oraz jako obcych. Miłość jesi głodem istoEy 
lak innej, ic aż przeciwnej płci. Ukazujemy sic sobie nawzajem przemienieni 
wraz L każdym nowym utworem, jaki piszony i myślę, Ze to jest jeden z waż-
niejszych powodów, dla ktćrych w ogóle chce nam się uprawiać sztukę słowa. 
Sztuka dla życia! Zawsze wolałem to praktyczne hasto od oidogcniczitej sztuki 
dla sztuki. 

Ale w codzienności, życiu poza sztuką, bynajmniej mc pragnę dla naszego 
związku ryzykownych przygód c a jakiejś tam paradoksalnej „obcości". Tutaj 
wystarczy nu jednoznaczna bliskość i dobra wola, sprzyjanie i harmonia l cale 
zło świata, które mamy do rozegrania między nami, jako iż należymy do 
realnego świata, sfingujmy w Literatur/cl Może się to uda? 

A itraz chciałbym Cię poproś tć o pomoc w poprawień iu - lub un ieestwieniu. 
gdyby się nic nie dało zrobić - kolejnego wiersza, 7. którym sam nie umiem 
sobie poradzić. Jest to utwór o naszym dawnym ..nicspoikaniu" w Krasiczynie 
(u a pewno pamiętasz lamio lato). Zapisuję mój tekst prozą, aby wyglądał 
bardziej „warsztatowo'', 

Stałem na pemnie z różą: dzień jak rvk się kończył i nit udało mi się, nie 
wyczekałem Cif z driącej pustki. 

Wracałem obcymi ulicami, niczyj tutaj t nigdzie, i n i gdy, i po nic! Jakbym 
się nie urodził. 

Nad mfłkradłami niosła się ptasia i żabia piefń miłosna. Staw- podwoił 
małą, jak figurka w szachach, wieżyczkę zrujnowanego ermitażu. 

Wjrawrfem różą do kamiennej urny na ocembrowaniu. Oparłem się o sta-
ry jesion, drzewo życia- W czarnych lustrach wodnych przybywało gwiazd-
No więc widzis z, taki to jest ten utwór czy też projekt utworu. 

Zastanawiam się dosyć często, jak to możliwe, że nie wybiłem się w lite-
raturze, chociaż starałem się uczciwie i nawci dziś jeszcze nie całkiem zrezyg-
nowałem? Pocieszam się wizją rozległego kosmosu, w którym są zapewne 
miliom1 zamieszanych planet, a na każdej z nich - tłumy twórców, pragnących 
wybić się w literaturze oraz pozostałych sztukach. Przy tym sam Pan Bóg 
jako główny Kreator nie zyskał przecież powszechnej akceptacji, ani świecie 
czystych duchów (które za swój pra-krytycyzm od razu nazwane zostały 
diabłami), ani u potomków Ewy i Adama, 

Mo Lak. Nieraz rozmawialiśmy, jak sobie wyobrażamy spotkanie naszych 
dusz na Tamtym Świecie. Ale wiesz co? Ostaitecznic dochodzę do wniosku, 
że chyba w ogóle nie wystąpimy tam jako Ty i ja. Nie było nas pojedynczych 
w życiu przed życi&n. Istnieliśmy oczywiście połowiczni, w swoich rodzicach 
] symetrycznie w życiu po iyciu „z nas dwojga będzie może jeden anioł -
jak poetyzuje Zygmunt Krasiński w korespondencji do Cel Tiny Poiockicj. 
Nie może być solo wejścia do nieba, bo nie istnieje wśród ludzi panenoge-
neza.r, Zatem współczujmy tym wszystkim świątobliwym, którzy uprawiają 
celibat 1 Nie dobrali sobie na ziemi nikogo do pary - a liczą na światłość 
wiekuistą .. 

Kończę już len list i całuję Cię, połowo mej duszy, bialoksięZniczko. treserko 
słów i pasterko wspólnych wierszy! Aniu mego życia 

M. 

Kartka z wakac j i 
Spokojny puls morza, które śni obłoki. 
Na pniach Sosen tańczy nierzeczywiste, odbite od fal światło. 
Na niebie w biały dzień księżyc - wąski sierp; 
Uśmiech niewidzialnego koia z Alicji w krainie czarów 
Przyglądam się też swojemu przyglądaniu. 
Drogie tanie kamienie plaż Rozewia; 
Daję Ci tc kamienie jeśli chcesz, 
I dwanaście słów których nic umiem tozuinąć w wiersz: 
„Nie cały powstaiem do nowego istnienia, 
Nic cały odejdę do nienowego nieistnienia''. 

T\vój MC (lysiąc Sto gdybyś zechciała 
potraktować moje inicjały jako cyfry rzymskie) 

Otwarty list miłosny 
Noc Otwarte okno Za oknem urywa się przestrzeń, Żadnych świateł, ład-

nych gwiazd. I myślę sobie: zaraz za tą przepaścią jesień Ty. Z 7>voim otwar-
tym oknem, na skraju ląk we Wrocławiu. Na styk I Ze może wychylę się iu z 
Warszawy, zanurzę w mrok i wynurzę popiera icm u Ciebie? W pokoju oświet-
lonym TWoją lampą. 

Prawdziwym domem człowieka jest serce drugiego człowieka. Piszę do 
Ciebie ten kolejny Otwarty Lisi Miłosny - a wcale nie jestem pewien, czy 
takie rzeczy są dozwolone! Nawet gdybyś TV nie miała nic przeciwko temu 
Może i są dozwolone: w świecte bez cenzury, obowiązkowego konwenansu, 
fałszu, wśród tych wszystkich ekshibicji oraz reality show... Jednak urażeni 
mogliby być ci z naszych bliźnich, którzy po staremu chcą kochać konspira* 
cyjnie, pcmfrtię i przeciw reszcie świata, smakując dyskretnie słodki grzech, 
zakazany owoc No właśnie, bo przecież „Mężczyzna i kobieta od urodzenia 
biedzą, że w rozkos^jest ało" J ak powiada Baudelaire w Racach. Ty bardzo 
słusznie w swoim wstępie do Baudelaire a wydobywasz teraz biblijny świa-
topogląd (ego poziomego bezbożnika. Poczucie grzechu pierworodnego przeni-
ka całą twórczość autora Kwiatów zła. 

Cóż to za geniusz. Baudclnircl... Ancypocta No a kim jestem ja? W jaki 
sposób Ty możesz kochać kogoś, kio me jest Fenomenem i personą-* Ja sam 
się dziwię, jak zc sobą wytrzymuję Skończyłem 50 lat, a wciąż nie stworzyłem 
radnego arcydzieła. Gdzie są moje Race i Kwiaty zJal Odzie VademeęJn łub 
Eneida z OdysejąI Co dzień uczciwie pracuję nad swym talentem, najlepsze 
godziny oddaję pisaniu - i nic. Lub niewiele.' 

Ale może tak być powinno. „ Gdyby każdy kto chce, kto do lego zmierza, 
zostawał wieszczem. Norwidem, Wergilius^m, BaudeLaire em i Homerem, 
rozrosłyby się straszliwie zasoby klasyki i łudzić kulturalni, zwłaszcza teraz! 
w cywilizacji globalnej, w ogóle nic mieliby CiflSu na życie, Musieliby tylko 
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czytać i czytać - t>o jakże być kulturalnym i cywilizowanym bez znajomości 
pocigi światowej? Może więc jakaś niewidzialna ręka natury. sprawiedliwa i 
mądra, kręci nam śrubkami w duszy i W iluś przypadkach zapobiega zbytecz-
nemu artyzmowi, literackiej klę$ceurodzaju. 

Miałem dziś w noc;' okropny sen. Zwidział mi się piorun kulisty, który w 
czasie burzy wpadł przez wywietrznik i zaczął okrążać moje krzesło. Iskrzył 
i czułem, że „zastanawia się", czy powinien mnie porazić, Siedziałem spara-
liżowany i odpychałem go Lylko silą sw^jj woli przetrwania 1 o dziwo - odc-
pclrnąłem od Siebie, & owa naelekiryzowana, demoniczna kula odpłynęła 
wywietnuDdeu^ tak >ak przypłynęła, 

Pvtałai mnie Aniu, o pidwszy obraz. z. dzieciństwa Jak i pamiętam Zdaje 
mi się, że jako pierwsze pamiętam sionce, wybuchające w koronach drzew. 
Ktoś prowadzi! mój wozoczek. spacerówkę o biało lakierowanych bokach, 
po stromym stoku leśnym; wiem zachybotaŁcm się na wykrocie i wtedy strach 
otworzył mi oczy 

Strach bywa piękny . .. Albo prowadzi do rzeczy pięknych, prawda'.' Ptaki 
nie dorobiły się swych skrzydeł z chęci zabawy, tylko z obawy. Aby uciec na-
ziemnym zagrożeniom. Lecz w jak pięknym stylu uciekają! I nic dziwnego, 
żc leż poeci chcą Się uważać za uskrwdtonych. Bywamy lękliwi - z nadmiaru 
ivraZliwo$ci i wyobraźni ale zamiast mi mikry, pancerza czy drapieZiiictwa 
000 ze suachu jest się też prześladowcą)- wybieramy do obrony lot! A wynika 
stąd także to. ie nic mu co chodzić wierszem na picchoig, prozą Zgodusz się 
chyba Aniu, iż modny „charyzm", gawędziarstwo liryczne, a nawet laka poeya 
prozą jak u Baudeiaire'a w Paryskim s p l e e n i e ^ t rzeczą chybioną. 

N a koniec chciałbym Ci j esacze pokazać dwa inne obrazki z dzieci ńslwa -
dzieciństwa, które właściwie powinniśmy byli mieć wspólne.. Bo prawdziwa 
miłość taie zadowala się teraźniejszością i przyszłością Pragnie wspólnej 
przeszlokil (lub wieczności) W mitach kochankowie odkrywają czasem, że 
są bratem i siostrą. Jaka szkoda Aniu, 4e my już na pewno wiemy, iż nie zacho-
dzi między nami żadne błogosławione kazirodztwo. 

Oto więc te dodatkowe obrazki. Jestem z Ojcem w olsztyńskim lesie, wśród 
wilgotnego poranka. Promienie słońca drżą w mgiełce jak struny w harfie. 
Ścinamy uschłe drzewa, sztuki dozw^Jone i wykupione u gajowego, pana 
Janusa. Qjcice przysiad! na pniu: pali papierosa w lipowej lifce i objaśnia mi 
dziwne, rzymskie nazwisko gajowego. „Janus był bogiem o dwóch twarzach. 
Ale właściwie który bóg nic jest d^ulicowy - zamyśla się Ojciec. - Jahwe w 
Biblii mówtt przecież o sobie: Ja stwarzam jasnosć i mrok, zsyłam pomyślność 
1 niedolę, ja sam czynię to wszystko" . J dniga scenka Wakacj e w 1 edzbarku, 
u rodziców mojej warmińskiej niani, Agnes Wagner. Zaprowadziłem na past-
wisko Loltę, ptową klacz. Wtem lunął deszcz Schowałem się pod końska 
szyją jak pod daszkiem. Patrzę z bliska na miękką wargę Lotty, obejmującą 
pordzewiałe wędzjdło. I dziwię się, że tak silne zwiera? ulega słabemu czło-
wiekowi, że w ogóle konie nie uciekają do lasu. pracują posłusznie za garść 
owsa, godzą się na niewolę. Dlaczego?,,. A powiem Ci jcszczi; Aniu. żc 
nieraz myślę o tych szarobłękitnych wargach końskich, gdy widzę awangar-
dowe kobiety z ustami pomalowanymi na niebiesko. Jak to dobrze, że T\ 
sobie nic nie malujesz na niebiesko. 

Ach, jak daleko ode inni c dziś jesteś... W myślach wsuwam rękę pod Twoją 
koszulę i palcami robię kilka kroków w najmilszym krajobrazie świata. 

Twój M. 

170 

Erotyk z Mi dąsem 
Kiedy podnosiliśmy się rano po miłości, przerwałaś paluszkiem nitkę 

łączącego nas nasienia. „Wstęga przecięta! - zaśmiałaś się. - Uważam ten 
dzień za otwarty". 

A gdy w chwilę polem zapisywałem Twoje słowa i ten gest - „To żarty -
sprzeciwiłaś się - a takich rzeczach się nic pisze". 

Ja na lo: Jeżeli nasze ^ rie warte jest przeżywania, to dlaczego nie miałoby 
by być warte opowieści?" 

„ IV jak szalony alchemik - odparłaś - ze wszystkiego chcesz robić złoto 
Amo jak kroi Midas! AJe pamiętasz, jaka kara spotkała króla kaZda rzecz, 
której dotknął, siawała stę złotem, nawet chleb 1 gdyby nie litość bogów, co 
odwrócili nieszczęsny czar, biedak z głodu musiałby zginąć,.. A poza tym 
urosły mu ośle uszyf1* 

Mctciej Cisło 

T A D E U S Z K U D U K : ZieU J J J > W S W C I / H , O K J I M P Ł V T I C ( 5 & S 5 1 O T N ) , J O T I ] 
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TADEUSZ ZUS1ŃSKI 

Jaan Kross - bliski nieznajomy 
Scena z Jobie] pouicści. p o r u s z a j ą , czuła, ale zarazem sujpwa. To nic 

moie być polska powieść: Do chutoru. zatem na odludziu, podchodzą wie* 
CBOtemjacyi obcy. Czas niepewny, wczesne lala dwudzieste. Pies ujada, gro-
za narasta, gospodarz nie wic co robić, on sani jeden, a tamtych trzech, pies 
się pieni, rwie łańcuch, dopada do furtki, wtedy gospodyni zaklina los -
Żeby nam tylko me zastrzelili Burka. Mońia sobie dopowiedzieć: cóż warte 
gospodarstwo bez psa, to jak dusza bez ciała - mówi jeden z bohaterów Tam-
msaarego. To wiele zapowiada, nawet obiecuje, taka troska o inwentarz. -
jakbv powiedział nieco się tóymając niejeden polski pisarz. My w naszej 
literaturze nic prezentujemy „pochylenia" nad natura, do dziś nie odnaleźliś-
my klucza do porozumienia choćby z maszą ziemią, naszymi obłokami, 
naszymi suszami i zarazami, nic dostąpiliśmy takiego błogosławieństwa, w 
jakie wyposażone są narody Północy, dotyczy to także Estończyków. Dziwno1, 
nieznany a jednak bliski nam naród. Dla nas przede wszystkim. Dorpai 
(dzisiaj Tartu), król Sielan Batory, intrygująca kultura, melancholia chtod 
nych. pastelowych krajobrazów, łtanzcalyckie starówki warownych miasl 
wody jezior, wody morza, port w Tallinie zamarzający corocznie na sześć 
tygodni, lasy. biota jak na Polesiu, spokój, sine niebo, zaś dla razsmako-
wanyeh w pięknym słowie - ojczyzna Jaana Krossa 

Pozornie fałszywe umieszczanie książek autorów estońskich w dziale 
„literatura skandynawska" ma poniekąd swoje uzasadnienie. Kross zafascy-
nował mnie na pozór chłodnym (tym samym rozumnym) patriotyzmem, 
świadomością, że każdy naród jest tyle wart, ile wnosi do skarbnicy kultur? 
iwiatowej Oczarował soczystością języka, tu ukłon dla tłumaczy, ale i tkli-
wością tegoż. Rozwag nad codziennym trudem, ukazywaniem piękna i dos-
tojeństwu w czynnościach pozornie pospolitych. takich jak. skopanie grzą-
dek, wystruganie nowego koryta dla świń, warzenie listopadowego piwa, 
oczyszczanie stawów, wałęsanie się po lesie. Uwiódł doborem lematów. 
Odurzył elegancją stylu • spójnością kompozycyjną. Nie odczuwa się, aby 
autor Kamieni z niebu męwyl się pisaniem, co później nieomylnie wychwy-
ciłby czytelnik udręczony czytaniem. Proza Krossa jest w stanie unieść czy-
telnika. po prostu tak a jest, gdyż posiada cziery podstawow e cechy raso-
wego pisarstwa: jest konkretna, realistyczna, bogata {soczysta, jędrna), w 
konsekwencji piękna Konkretna tak bardzo, że fragmentami wTęt/ 
natural i styczna (przejmujący opis każni z Czterech biczy cuiniej śmierci) 
Jeżeli Kross pisze - podnfrż z dziesięć wiorst z a do br to i na mapie, lej 
dzisiejszej, zgadza sięh z a do b jest około dziesięciu kilometrów. Jeśli 
opisuje gospodarstwa, to one do dziś istnieją, w jednym 7 opisywanych 
domów sam mieszkał czas pewien podczas studiów w Tartu. Do jego cza-
sów - j a k pisze - dotrwały drzwi z niskim nadprożem, pamiętające dotli' 
męcie włosów Timo koloru łosiej sierści Dodam, że lakn kompozycja spra^ 
wia, iż proza Krossa jest rozpoznawalna już po paru zdaniach, znicm motfia 
mówić o jego specyficznym, niepowtarzalnym języku. 

Jaan Kross i Nagroda Nobla, dlaczego jeszcze jej nie dostał? Sam podpy-
tywany. kluczy - Jeśli Otrzymałbym ją w latach 1900-199 łr u miałem wtedy 

ttainą szansę, to byłaby decyzja bez wątpienia polityczna, bardzo tego nie 
chciałem, pdiniej zaszkodziła mi katastrofa promu „Estonia", wszystko co 
śjfottskie się. S^edom kymżyło. 

Dla jasności, jeśli już musi być polityka, a w tej części Europy zdecy-
dowanie musi. Kross za sowieckch rządów ł>yl doceniany. Od 1985 Ludowy 
Pisarz ESRR, członkiem Związku pisarzy ESKR został"już w 1953. Takte 
ówczesna, oficjalna kry łyka dostrzegał a I cen ila jego pi sarsiwo. W Li tera-
tnrnoj Gazecie" można znaleźć takie opinie: jego książki są %t?boko intelek-
tualne (to mógł być druzgocący zarzut - T Z )h język obrazowy (stwierdzenie 
neutralne - T Z.) i bogaty, sytuacje drjskonalc spuentowane, często także 
paradoksalne, a postacie pełne pasji i niepowtarzalne, Jego ulubionymi 
bohaterami są iudzje przewrotnie szczęśliwi, ksóny myślą o innych ludziach 
(w tamtych czasach ogromny plus - IZ , ) , 

Swego rodzaju oczarowanie polilyką nic minęło wraz z.odzvskanieni nie-
podległości. W joku 1992 Kross wystartował z listy Sojuszu Wyborczego 
„Umiarkowani" - Moodukad i 2(^1192 t . został jediiym z dwunasta posłów 
7. tego raczej lewicowego ugrupowania. Zastrzega się, że było to poniekąd 
spłacenie rodzinnych zobowiązań, swego czasu jego ojciec, w pierwszym 
okresie wolnej Estonii, wszedł dorady miejskiej Tallina z listy socjaldemo-
kratycznąf, jako człowiek Otto Sirandsmanna. Sam Kross w Riigiko^u (es-
Lonskinn parłamencie) zdobył sobie opinię kogoś emanującego wiclfcoteią 
legjtyirusty (zaciążyło wykształcenie) i doskonałego mówcy, ale posła ratzei 
pasywnego. Oczywiście /^rłiwiej aktywności nikt po takim pisarzu się nie 
spodziewał, on miał tonować spory i ustanawiać standardy Znużył się. 
szczęśliwie do końca polityką się nie zachłysną!, w kolejnych wyborach nie 
wystartował, 

Warto dodać, ze jako kandydat do Nobla brany pod uwagę jest te^druui 
•oiakomity estoński potfa. pisarz, tłumacz, laureat nagrody literackiej krajów 
bałtyckich z. I W roku Jaan Kaplinski (syn Jerzego Kaplińskiego Polaka 
wykładowcy uczelni w Tallinie i w Tarłu, lektora jęzvka polskiego ucrcst-
ruka wojny roku I92t>, wTeszeie łagientika). Maleńki kraj, a t h $ j gigami 
itoatuiy. Coz, małe narody cechuje zdolność obdarzania całej ludzkiej spo-
łeczności wielkimi artystanu. w skali znacznie przekraczającej wszelkie pro-
porcje. Przykładem Islandia, kraj o populacji równej Kielcom który wzbo-
gacił kulturę Światową o tafcie nazwiska jak Gunnarsson i Lasncss.' Podob-
nie Estonia data ś^iaiu trwcll wielkich pisarzy: Antona Hansert-Tammsaaie. 
r-.duarda V5ldc i jaana Krossa. Na len kreacyjny wymiar pro^' estońskiej 
zwracał uwagę Andrzej Drawicz. przeć i wsiadając bardziej pogodzonrcli 
melancholijnych Łotyszy, doskonałych poetów, mrocznym Estończykom, 
a ko sztandarowy przykład upodobnia do metafoty i anonimowych wyro-

bów. katkiady na pograniczu sny i jawyt plątaninv niedomówień. cvtatów 
aluzji błądzenia i odnajdywania się w nieoczekiwanej zmianie miejsc, icli 
gry z losem podawał twórczott nowelistyczną Arvo Yaltonena Duzo rnozna 
^y tłumaczyć liemictyczjiością estońskiego języka (trudniejszego mżję/yk 
węgierski), zdecydowanie chłopskim rdzeniem nielicznego - ledwie I40fl 
tysięcy - narodu, wciśniętego pomiędzy dwie do niedawna ekspansywne 
nacje: Niemców i Rosjan, leszcze ważna informacja: 21% powferzcfaii kraju 
to Wody, bagna i moczan-, w stanie wolnym żyją tu wiłfci, niedźwiedzie, ło-

Inny kraj. jak z bajki, kraj swobodnego skandynawskiego^ oddechu 
Jończycy z dumą podkreślają: nasze barwy narodowa, niebieska, czarna 
I hinła odpowiadają umiłowaniu wolność ih Czarna symbolizuje z takim 
rudcm odzyskaną niepodległość, btala zapowiada jasną przyszłość To ko^ 

lory nordyckie, a nie bałtyckie (Estończycy clięinie prżvznaja się do 
^fJlzkow Z Pniami, Szwedami zjś do asocjacji z Litwinami Łotyszami 
^irzemięzJlwiej). Ani jednego ciepłego kolom, takiej kombinacji kolorów 
nie ujywt żaden naród, jesteśmy jedyni. a nasz hvmn to nasze wyznanie 
wiaiy - Mu liamaa - Nasz ojczysty kraj. Estończycy są narodem chłopów; 
^n&ków. drwali, narodem blisko związanym z ziemią, niebem, lasami. WO-
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darni. lo tłumacz popularność takich symboli jak jaskółka - dy mówka i 
pospali lv chaber Chaber toinie w zbożu jako chwast, na ugorach, pr/y d ro-
gach, pracz swą wszfichobccność stwarza codzienną więź chłopa z chlebem. 
Żytem, orką, żniwami. To także zioło, leczy dolegliwości wątroby, gardła 
jamy ustnej. Jest t człowiekiem na d e i dobre. Historia nie była łaskawa, dość 
powiedzieć, ie estoński Kraków - uniwasytockie Tartu, czyli dla nas i Niem-
ców Dorpat, zai dla Rosjan Junew; płonęło tbzy. 

Kross powątpiewa, czy gdyby w 1944 uciekł jak wielu na Zachód, został-
by pisarzem, estońskim pisarzem, który odniósł światowy sukces Przypusz-
cza, że zostałby lektorem marginalnego języka, może wykładowcą na pod-
rzędnym uniwersytecie. Nic obnosi się w glorii męczennika, nie biczuje in-
nych.'On po prostu pisał, subtelnie, po mistrzowsku, tak. że prymitywna 
cenzura puszczała mimo uszu ,,cicheł' uwielbienie dła malej ojczyzny. Sztam-
powy walec 1Łurawniłowkr swoje, a Kross - skutecznie własne Nie ma 
Związku, a jego pisarstwo przetrwało. W latach dziewięćdziesiątych nowsze 
utwory Krossa przetłumaczono na duński, niderlandzki, angielski, fiński, 
francuski, niemiecki. włoskiL norweskit litewski, portugalski. rosyjski (jed-
nak!), hiszpański, szwedzki, a na polski już. nie. Dla polskich wydawców 
jest obciążony, nie jest twórcą z kręgu modnego języka. 

Ktoss jest pisarzem dosyć zachowawczym w formie, w budowaniu lab uh 
nawet rygorystą. Prowadzi akcję wielowątkowe, lubi przemieszczać boha-
terów w czasie, powraca do pewnych wydarzeń z dwóch, trzech punktów 
widzenia. Jak to bywa w przypadku „urodzonych" pisarz); kióiych już Opat-
rzność wyposażyła w talem, największe znaczenie miało dla iticgo dziecińs-
two. Zimne morze, zaledwie 100 metrów od domu na Rybackim Nabrzeża. 
stale obecne, przenikające wszystko słone zapachy portu, płaza, pojękujące 
łotjzic rybackie, surowi ludzie morza, piana morskiej wody dobijająca się 
do okna l stary TaUmjcgo zabytki, podania, Gruba Małgośka (wieża będą-
ca symbolem miasta), kościoły rywalizujących świętych Mikołaja i Olafa, 
szczególnie zapamiętany jako miejsce osobiste długi ceglany slaroiuiejski mur 
pod fctócym grał w piłkę z synami rybaków, marynat/y, dokerów. Literackim 
backgjoundcm JCrossa stuły się ze swadą opowiadane gawędy wspomnienia, 
zmyślenia dziadka, niegdyś kowala na kolei i wagabundy Dziadek wspomi-
nał, sporo fantazjował, do własnych przeżyć wkomponowywał lektury, 
hisioric zasłyszane w szynku czy u fiyzjcra o dawnych czasach i mimonych 
zdarzeniach. O pastorach. którzy wędrowali od chaty do chaty, od myzy do 
myzy, z targu na targ. zbierając ludowe pieśni i bagnie, o tych budzicielach 
estońskiej świadomości narodowej, zteguły bałtyckich Niemcach, ale wiel-
kich patriotach lej ziemi O szalonych baronach, ich rozkapryszonych Zo-
nach, gniźlikach-poetach. parobkach-chwaiach, gołymi rękoma potrafiących 
zadusić niedźwiedzia, o duchach, zakopanych skarbach, cmcntarziich z cza-
sów czarnej śmterci, diabłach różnego auloiamenEu. posępnych ncer/ach 
Na koniec, zwlasrcza gdy w starej głowie zaszumiało piwo, o Wanapaga-
nach, okrutnych olbrzymach ciskających głazami, o bogu - odtrąconym, wy-
pędzonym na bagna - Uku. Jcszczc legendy Tallina, opowiadane na każ-
dym rogu, choćby ta; Jesienią, co roku o lej samej porze, o zmierrchu. z mglj 
wołania się z jeziora Olemiste postać starca w mokrej opończy, Starzec po-
wiewa długą popielatą brodą i pyta pierwszą napotkaną osobę - Czy TaLłin 
ziosial już zbudowany do końca .' Naleiy odpowiedzieć, żc nic i żi dużo jest 
jeszcze do zbudowania. Każda inna odpowiedź będzie miała katastrofalne 
skutki, jeśli starzec usłyszy, ze miasto już zostało zbudowane, lo wtedy wy-
leją wody jeziora Ulemiste (położonego wytej w stosunku do większości 
dziebic) i zatopią Tałłm. Z wyjątkiem wzgórza Toompca, najstarszej części 
miasta, ale. zgódźmy się, to marna pociecha. 

Potem młodego Krossa dopadło, na krótko, zafascynowanie techniką, odu-
rzenie naukami ścisłymi, chemia, biologia, fizyka, eksperyntcniował, coś lam 
wybuchło, okropnie śmierdziało. 

Okid znany prjez domowników przysiad! przy biurku i zaprojektował we-
hikuł: połączenie łodzi podwodnej, samochodu pancernego, samolotu i żag-
łówfci. Zaprojektował, nic zhudowal. W międzyczasie, przy okazji, sproku-
rowal obrazki z naltiiy na szkolny konkurs dla mlodzacży piszącej, na tyle 
dobte, że rną^c ł4 lat zadebiutował w ,.Estońskim Magazvme Czerwonego 
Krzyża dla Młodziej". To był sukces, powrócił J a k on to nazywa, do „Em-
ilian izmu" W 1936 w prestiżowym piśmie ..Looming" ^Twórczość") opub-
likował szereg mini opowiadań Szczególnego sukcesu nie odniósł, ale roz-
smakował się w pisaniu. W 1938 podjął studia na wvdziale prawa 
uniwersytetu w Tarłu. Jak przyznaje, nie z pnwkonania. lecz z braku lep-
szego pomysłu na siebie. Ponadto prawo wydawało sic przcptislką w miarę 
dostatnią przyszłość. Tak, bezsprzecznie Krossa cechuje poważny stosunek 
do wszystkiego, co robi Ta powaga przenosi się również na twórczość, 
KTOSS opatruje swoje utwory w posłowie wyjaśnia, podaje źródła, cytuje lislv. 

Niewątpliwie jego pisarstwo nic ma nic wspólnego z natrętną pisaniną 
- j akby się tty raził Leopold Buczkowski - o pęcaku, Tworzy, gdvy. ma 
przekonanie, że umie (o robić i co ważniejsze wie, po co to rob c Wybiera 
tematy, które go intrygują, mo?na rzcc uzupełnia iwórczo hislorię własnego 
narodu. Nic zapominajmy, żc literatura estońska jest literaturą bardzo młoda 
Pierwsza gramatyka języka powstała w 1637 roku. niewiele wcześniej niż 
lak egzotyczna gramaty ka lapońska z 1(549 roku Jeszcze do niemal Ze po-
czątków XIX wieku istniało niebezpieczeństwo, że dwa języki używane na 
terenie dzisiejszej Estonii północnoestnnski (gubernia estlandzitaj i poltid-
niowoestoński (gubernia inflancka) się nie zjednoczą. 

Z mniej danych u nas utworów Krossa należy pr/vwotać Trzecie góry, 
nimtpowieśc podejmującą ważki problem etyemej' odpowiedzialności twórca 
/z własne dzieło. Oto Jołumn Kółcr • pionier estońskiego malarstwa doś-
wiadcza, w zaledwie kilka dni ! 879 roku. całej bolesnej strony, jaką przy-
nosi etyczny wymiar dzieła W dramatycznych okolicznościach odkrywca, że 
model, który posłużył mu do przedstawienia osoby Chrystusa na" fresku 
Wstąpcie We mnie w szacownym koiciele ćwięlego Karola, zresztą model 
bardzo dobrze odbierany praez otocinic, okazuje się być skończonym łajda-
kiem. 7 dramatyczną siłą rodzi się probłem winy i odkupienia, czy ktoś 
grzeszny, zdeprawowany, przez, sam ftkt, iż jego postać posłużyła dobru i pięk-
nu w tytn wy padku pięknu uśw ięconemu, nic dostąpił tym samym przez 
doskonałość ciała oczyszczeni a1.' Czy my, śmiertelni mamy prawo go sądzić 
J potępiać-3 Tracie góry ukazują proces swoistego porażenia przez, nadzwy-
czajną silę artystycznej kreacji i znrazem poświadczają sakralność sztuki. 

Opowieść z Rakvere fumy tytuł Bunt mieszczan) przynosi rozbudowany 
jihraz. walki małomiasteczkowej społeczności o swoje prawa, powicdzial"-
bym, „samor^dowe". Rzecz dzieje się w pół nocnej Estonii dni^iej połowy 
-Will wieku. Ten utwór jest momentami socjologiczny nawet fapiefry i 
najbardziej ze wszystkich ul worów Krossa oparty na faktach. Tu imaginacja 
Pisarska została znacznie powściągnięta, wvtącznie Evle r>ichtungL na ile 
pnyzwala Wahrheil. 

Kolejna powieść to Odejście profesora Martema - forma momentami 
przeradza się w OnirycznąL nostalgia ma (u swoje uzasadnienie w treści. Oióż 
K|ajy człowiek, Friedrich von Martens, zgorzkniały dyplomata światowej 
s|iiwy, doceniany, orderowany, podróżuje dwojako: koleją z Paniawy (lej sa 
jncj. której tytularnym cześnikicm afiszował się być inić Pan Seweryn Sop~ 
!iea) do Sankt Petersburga i jednocześnie w gtąb swej pamięci, sumuje, 
upomina, kolejny raz poszukuje odpowiedzi na powiacajace pytania; Czy 
J ^ o życie miało sens? Czy to. cwgo dokonał, przetrwa Krajobrazu za ok-
nem umykają jak odrzucane kamienic, pije się herbatę, pali,czyia gazeti nikt 

tak naprawdę nie spicsTy, każdy cheuiie rozmawia ze zmieniającymi się 
lowurzyszanu podróży, pozwala to na obserwację, a profesor Maricns bez-
piecznie poszukuje godnego swojego umysłu partnera do dyskusji 
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Z nowelistyki należy wymienić /binn opowiadań: Wykopaliska, Spnysię 
żenię. Echa przeszłości, Miejsce spotkań ora? najważniejszy- Pad okiem 
Klio, / którego pochodzą Cztery wezwania z przyczyny Świętego Jerzego 
i Immatrykulacja MtchclSvna, 

Intrygujący, bo ambiwalentny, jest stosunek bohaterów powieści Krossa 
do Polski. Parę tylko przy kładów W Trzech biczach czarnej śmierci Palla 
mviewa mgl iście," więcej., zwodniczo zapach (nic aromat) nieuchwytnej, przez 
to powabnej 'odmienności, soczystości strojów, swobody zachowania, urody 
kobiet Jednocześni e odrzuca odór obłud}", wyniosłości wobec innych Kultur, 
obyczajów, języków, katolickiego kadzidła, wielkopańskicj pychy, pogardy 
dla codziennego mozołu, lak mu pachnie Polska. Pachnie, jakoś pachnie, 
dobrze, że nie mdli. ale bohater wyżej stawia milczących i chłodnych Szwe-
dów - ludzi rzemiosła i ciężkiej pracy, i nawet, rzadkość, (gdyż on wyksział' 
conv ESL - wówczas mówiło się Esl - wie więcej i doświadcza więcej niżli 
jego ojciec, człowiek z nizin społeczny cli furman) praktycznych Niemców 
- ludzi pieniądza i szkół, ale przecież ciemiężycie]i. 

Z kolei Polski subtelnemu poecie Knstianowi Jaakowi Petersohnowi z 
powieści Kamieni* : nieba }tmi się jako mityczna ojczyzna jego wcześnie 
zgasłej matki. Zapamiętał; ręce matki-Polki pachniały koniczyną, ona wygło-
dziła się z narodu miast, książki, królów, własnego pańslwft - niegdyś mo-
carstwa. To przez jej pamięć nie został Niemcem, nie sprzedał się jak Judasz, 
bo jakby mófił, przecież dla jego ojca. człowieka z gminu, ona porzuciła 
swój zasobny kraj i poszła pomiędzy obcych ludzi 

Timotheus von Bock uwięziony w twierdzy Schlilssełburga, udręczony, 
w samoobronie, aby nic oszaleć, na gjos godzinami powtarza polskie wier-
sze, myśli po polsku i to przynosi mu ulgę W domu von Bocków mc tyle 
się czyta, co bywają potokie książki. 

To mile, choć jak na długie i niegdyś zawite stosunki polsko-estońskie (le-
piej powiedzieć inflanckie) Polska, Polacy, motywy polskie w twórczości 
Krossa są bardzo wąskim, acz uzasadnionym marginesem. 

Może również dlatego moim ulubionym utworem są Kanimi* z nieba. 
Kameralne acz wyraziste studium w trójkącie oczarowania, wyrachowania, 
zakłamania. Utwór wyzwanie dla autora, jakie bogactwo, jaka złożoność w 
tak ograniczonej formie minipowieści 

Postacie z książek Krossa to z zasady osoby niegdyś iyjące i co istotne -
luzy kultury estońskiej, bądź też osoby- autentyczne, chociaż nie odgrywające 
pierwszoplanowych rói, ale o szczególnych cechach osobowości bądz nad-
zwyczajnych kolejach losu. Taką postacią jesi moja ulubiona, tez kiedyś w 
rzeczywiści kochaj ąca i cierpiącą, wyrazista i urocza Ee\a-Kalharina - Kitty 
von Llock. jedna z najpiękniejszych i najgodniejszych postaci kobiecych w 
calcj literaturze światowej, Z chłopskiej córki dama, przed która kapelusza 
w szezcrvm podziwie uchylali i generał, i poeta {nic byle jaki poeta - bo 
Wasyl Żukowski). Ba. nawet matka cesarza zdobyła się na mile słówka i 
zachęcała, aby siadać i pospołu grzać dłonie przy kominku. 

Kross p isząc, pojmijmy, żc o jłcnLralnyi.h" postaciach z bezpiecznej 
gdvż odleglejszej estońskiej historii, jak malarz i rzeźbiarz, trzech władców 
Michel Sittow, kronikarz Balthasar Russów; lingwista, badacz natury, kos-
tyczny pastor Otto Willem Masing, geniusz poetycki i poliglota (16 języ-
ków,.. czy coś koło tego, w tym tak *e polski), cudowne dziecko, zgasły jako 
l\-łatek Kristian Jaak Pctcrsohn. renomowany malarz, akademik Jobami 
Kóter. uznany za szaleńca przez dwóch cesarzy - łagodny desperat, ja-
knbin-arvstokrala Ttmotheu.s Eberliard von Bock. dyplomata i prawnik, pro-
fesor Friedrich von Marlens, generał, pogromca Pugaczowa, parwenitlS* 
„wielka morda" Johann von Michel son. pierwszy profesjonalista w dziejach 
estońskiego dziennikarstwa, budziciel świadomości narodowej Johann W 
demar Jannsen, lekarz, pisarz, wreszcie kompilator narodowego eposu Kale-
yipoeg (Syn Kałevy) Friedrich Reinhold Kreutzwald. Na marginesie nasuwa 
się refleksja, jakaż gorzka bywała historia (ego maleńkiego narodu-, po latach. 

juz w wolnym państwie, wnuczka owego Krculzwalda wybrała ku szczerej 
rozpaczy Estończyków opcję niemiecką i na jesieni 1939 na wezwanie Hit-
lera opuściła Estonię. Podobnie uczynił wnuk wspominanego Johanna \fci-
(Icnwa Janosena, 

Żal i niedosyt, żc Kross w swych najlepszych latach pisarskich o dwóch 
wielkich Estończykach nie mógł napisać: o generale Johanie Laidonerze -
zwycięskim wodzu Ł okresu vabadussoji (wojny wyzwoleńczej z bolszewi-
kami 1918-1920) żonatym z Polką A przede wszystkim oKonslaniinie Pflt-
sie, który Jest tym dla Estońc^-ków, kim dla Polaków Piłsudski. PSts skon* 
caył życic tragicznie, w sowieckiej psychuszce w 1956 roku. Notabene przy-
padek polskiego mariażu Laidonera. świetnie posługującego się językiem 
polskim, nie był odosobniony. Innym przykładem, szczególnie znac?Ącyui, 
doceniania Polek przez polityków krajów bałtyckich był Antanas Smetona! 
prezydent Litwy i oględnie mówiąc antagonista polskiej polityki, żonaty z 
Polką z domu Chodakowską To żc zwalczał polskie wpływy na Litwie i 
wokół Litwy, nie przeszkadzało mu posłać dzieci do polskiego gimnazjum 
w Kownie. Wielu (jak na tamtejszą małą siłę zbrojną) oficerów przedwo-
jennej armii estońskiej po studiach w Szkole Głównej Wojennej w Rember-
towie nie tyłko zc znajomością języka polskiego powTacało do ojczyzny 

Przyznaję, lubię, fascynuje mnie ten maleńki, dzielny cichy kraj na skraju 
mapy (niegdyś lak pogardzana Czudz), więc trudno mi zdobyć się na nale-
żytą dyscyplinę, stąd tyle dygresji. Należy przypomnieć, że w lalach 
1^30 milionowa populacja, rozsadzana od środka bolszewicką agitacją bv|a 
w stanic, to niewiarygodne, wystawić sprawną, bardzo bitną 100-iysięczną 
annię, obronić swą ledwie co uzyskaną po raz pierwszy w dziejach nie-
podległość. wywalcs^Ć korzystne granice, pokonać baltycko-nicmiecką irre-
dentę i jeszcze skutecznie wspomóc sąsiednią t.olwę. i to wszystko przy mini-
malnej pomocy z zewnątrz. A dziś udaje mu się osiągnąć 10% coroczni-
przyrost dochodu narodowego, 

Nasuwa mi się, trudne do uzasadnienia, racsg wynikające z intuicji sko-
p a n i e Krossa z Andrzejem Kuśniewiczcm. ściślej, ich metod pisarskich 
Obaj wyszli z poezji (Kross także z satyiycznej, a odniósł na tym polu 
znaczne sukcesy - nagroda imienia Juhana Smuda w 198.1 roku). ale szybko 
przeszli do prozy. Dlaczego? Po prostu nic mieścili się w poprzedniej formie, 
rozsadzali ją, może dlatego, iż obaj posiadali mocne podstawy; jakie daje wy-
kształcenie w renomowanej uczelni, obaj byli audytami, Są różnice, sub-
iclne, ale znaczące, erudycja Krossa nie jest nachalna, a rzetelna, chłopska. 
S^P jego proza nie jest przeładowana, szczęśliwie nic ma nic ? prozy po-
wieści profesorskiej, jaka odradza się karykaturalnie, okadzana ostatnio w 
polskiej literaturze. Tą świętością jest w stanie zdobyć CA celnika Do jego 
książek się powTaca, jak do książek Urąbała czy Kaszka, zawsze odnajdując 

mch t;oś ożywea:go, jakiś nie odczytany trop, scenę, która się przyśni 
Obaj (Kross i Kuśniewiczj wreszcie są rzetelnie osadzeni w realiach opisy-
danych krain. Z premedytacją użyłem terminu kmin. Estonia Krossa podob-
nie jak Galicja Kuśmewicza jest. a ściślej była, przede wszy stkim po stronie 
mgły. z mitów, pragnień. Jadu, elegancji i szczvpEv sarkazmu 

Nic znam ostatniej powieści Krossa: PaigaUend {Kroczące powietrze 
0* za klór^ otrzytna! Nagrodę Narodową w 1998, potwierdzoną czekiem 

na lot) 000 estońskich koron. Tak na marginesie, nic są to oszałamiające 
Pieniądze, ale zauważmy, żc nakłady rodzimej literatury w Estonii są za to 
zdumiewająco wysokie. Pod tym względem, na szcz^ic, niepodległość nie 
wyrządziła szkody literaturze. To, Je ostatnia powieść Krossa me została 
Przetłumaczona na polski, nie jest, przyznaję, dostatecznym usprawicdli-

ĉniem 
. Do tego, co powiedzieliśmy już o Jaanic Krossic, trzeba dodać, ie jest 

[fiwnicż bardzo płodnym dumaczem z siedmiu języków, ma w swym dorob-
ki utwory takich twórców jak - Heine, Zweig, Brecht, Balzac. Bćrangcr 
Holland, Carroil, Shakespcare. Cribojedow, Gonczarow, Blok Jesienin 
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Kross prywatnie, jak [ypowy nordyk. niewiele mówi o sobie, o tpciu pry-
watnym: nie wiele (ego, żona, El len Niil, jest autorką książek dla dzieci. nie 
tylko dla dzieci. wspólnie napisali książkę zaklasyfikowaną jako podróż-
nicza Ziemia i marmur. Mają trzech synów i dwie córki. Jako hobby Kross 
podaje śmiejąc się: wyczekiwanie na inspirację twórczą, najlepiej na kana-
pie. 

Ellen Niil jest polskim czytelnikom znana, choćby z uroczej książeczki 
Pilie Riifi wydanej w19S2 w 1ŁCzytclniku' w przekładzie Aame Puu. Jest 
pisarką bardzo cenioną, lak w Estonii jak i poza jej granicami, o czym świad-
czą licznc przekłady. 

Czy Kross otrzyma należną mu Nagrodę Nobla1.' No cóż. wyroki akade-
mików ze Sztokholmu bywają zaskakujące. Więcej jest przykładów na nie. 
Iwaszkiewicz nic, Hrahal mc. Borgcs nie. innych icZ przykro wyliczać. • co 
w jego przypadku? Jeśli dotrwa (ma osienudziesią! jeden lal, urodził się 
lutego 1920 raku, zatem w ostatnim dniu eiy Wodnika), ufam. żs ją dosta-
nie. Przecież właśnie ponosiie weszliśmy w erę Wodnika, a ponadto się o 
(O założyłem. 

Kielce, war?£c 2001 
Tadeusz T.ubiński 

Autor płrtfciiic serctccznie pnd7jęfcnvrac P A N I M B J I D I L Przygodzic z Amto-ndy P.cpub1iki 
Estońskiej W Wnrezawic 7A pomoc W ZBiamadjiniu JiiCTbędnyuti inrttari ńJÓW 

K s i ą ż k i n a d e s ł a n e 

Wydawnictwo „Norbcrl inum", Lublin 2001 

frobiettty Jroitologii citropcjtkirj. Red. Andraj W. Lcttfcfci, t. 4 <2.001), w IM, 
ZbLjsii ICw WlyJiim ittZ FrwIMtk; CMfot. Powici. S.H 191. 
Mimim Makarłki: MOjrga t>jea. Pńwarić. 221. 
MiirinnrtaOliBewłlcr Foc^c. Sa 72. 
ZBIGJLŁT̂ .' Pucludski: Biała tnelanchalia. Opowiadania. SŁ 60. 
Ka. h n Śli wiiirtki Macpr%rmiuny. RorwaZojiia.Ss. 114. 

Leaztk Wojtowicz; Tnydtieii-i jtden. Poezje. Sł 15 
Piolr Wciwr Kxią<ii7.y$miint Chmielnicki 1891-1944. Ss.ES. 

KACPER BARTCZAK 

Znikający punkt 
Lzy chodzą po ulicy Widzą je 
łzy w oknach Coś 
się nad nami rozchyla 
Co& wciąga Jesteśmy podobni 
jak diva tysiące kropli wody 

My nie wyluzowani niewymowni My 
co nie kumamy dnia Swial 
nic chce tego hslu Jego błysku 
który niesie świat w blasku oczu 
które przyświecają celom ulicy 

Ulica jest w drodze do braku 
przymusu nocą zrobioną na b-ialo 
i czyichś wspomnień Na gorąco 
wciąga cię milftść po uszy 
po odmęt rąk i nóg 

samego nie własnego ja Ktoś 
nss spiął Wspięła się na palce 
i zobaczyła koniec Zacisk 
który wszystkich łączy Nas 
bohaterów nerwowych zakończeń 

Świeża mapa 
l ulaj wszędzie potoki Łoskot 
twierdza je w dnach 
kolejnych geologii aż wyżłobią 
fuże snów 

tirawHdcja matkuje 
naszym górom Naszym potokom 
śnią się pustynie jak kobiety 
a dla nas zostają soki 
klóre krążą w drzewach i czerwienią 
Piilec gdy podajesz jej do ust 
cza tne jagody 
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Gdy zszedłem z gór po dniu słońca 
i mgieł chciałem 
iść dalej 

aż po cicnislc zakole 
z okiem pstrągów 
które szaleje przy dnie 

Gleba wulkanicz?ia 
Żyją w obfitości asfaltu 
Kochają jego błękit 
ule o nim nie mówią Milczałem 
do czarnej ściany bez drzwi 
Każdy sani musi je sobie otworzyć 

Wokół toczy się żelazo losu 
i nagląca jest nuta w czy imś głosie 
Wszystkie podania które napisałem 
zostały odrzucone przez wysoki rząd 
topoli Piszę następne 

l stąpam po wodzie CO dzień 
tetz nie potrafię wam o tym donieść 
wasza miiość doceniam gest 
nic/aan gazowani a Jest piękny 
wystudiowany i coś daje 

na drogę Chodzimy po podłodze 
która się nie brudzi Naszt jest ^c i e 
jak we wstępnym akapicie aa papierze kwarcowym 
Każda ziemia pali siopy Plewy 
twardo trzy mają się ziaren 

Ludzkie stworzenia 
Jtpifc* witem^d traitatysif j^Wf^ 
Widawa Szymborska: KnStJu* iyriritt&yrk przodków 

Jesi przestronnie Rozmowa 
rozpościera płachtę poranka 
i rozciera dłonie Dziś będzie 
padał śnieg a my będziemy 
zostawiać w nim ślady 
które atikną 

Nasze dachy są spadziste Nasze myśli 
są jak żyły 

wiążące samoistne 
utlenione ściany schroniska 

Mgła śpiewa w biegach rzek 
i karmi oko radością W szarościach 
pozwalamy się nieść Ludzie 
w drodze od drzwi do drzwi 

A nocą będzie czerwień gwiazd 
żeby wszystko jeszcze raz opowiedzieć 
pobyć trochę w domu 
osiąść w siedzibie mgnienia 

od błysku do błysku 

Wizje nie nad tą zatoką 
Jakie budynki zJbudowaly zdanie 
Jakie meble wykarmily ciało 
Czyje cienie naświetliły zabawę 
w myślenie Wystarczy garść słów 
wysiana w świal i wschodzą płuca i wątroba 
prawdziwe narządy mowy 

Mam w głowie kawałki języka 
Siedzą j jcdz4 mnie odkąd tu w stadłem 
Odkąd się na sobie poznałem jestem 
nieswój nie twój niczyj nieboski 
Jestem Ł danycJi składowanych 
wśród chrzęstu płynne] wymiany 

Na oślep wybierz stronę 
w którą można się zapatrzyć 
Każda przynosi śmierć i życie Kości 
królestwa które rośnie w tobie 
gdy król przedłuża polowanie 
i Ludzie zajmują swoje stanów iska 

Tryb przenikający 
Ktoś zagarnął niebo 
ogromnym aparatem fotograficznym 
i powiesił je sobie na szyi 
Po całym dniu ciemność 
wywołała go do tablicy 

Nasze tablice są białe 
i nas prześwietlają 
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Tak rodzą się grona 
słodkich mórz Kobiety 
malują ciała kolorem policzków 
i okazują dobroć 
Lunatycy dzielą się ujęciami 
srebrnego ekranu Wszyscy oddają się 
przyjemnościom przemiany 
wody w wino i wino 
im na to podwala z miłości 
do otwartych dłoni 
które na swoje usprawiedliwienie trzymają 
nie swoje eicplo które splatają 

Stopniowo śnimy 
o życiu jakie byłoby 
gdyby igły gwiazd 
zszyły nas pod innym katem 

Dom którego nikt nie zbudował 
Jtit tak 
jakby inaje oknv 
wychodtfto na niewidóttfly hotel 

Bohdan Zadum; Brtózka aa 

Osty i rumianki są niezwykle Hosną razem 
w zrudziatym kamieniu nasypu Niepokoją 
patrzących z okien wagonu 
którzy nie znają rozmiarów opóźnień 

i uparcie przewożą bagaże twarzy 
z miasta A do miasta B Gdy wysiadają 
ich myśli zostają wrbiegu 
i to są twoje myśli 

Dowodem niech będzie widzenie 
kamienia peronu który stał się glebą 
traw i paruje w słońcu Rozkład deszczu 
wciąż nas wyprzedza Oto są 

jego piękne siady brzózki 
aa murach kamienic jak wieże widokowe 
nad dalekim lasem t turyści która1 oglądają 
pocztówki z miejsc w których sa 

Kacper Bartczak 

MICHAŁ LEGIERSKI 

Wola i ból istnienia 
7. mroku nietwiatbmoJci da życiu bud:i rię w^ jaka indy-
wuiauijj w bezkrefrtyto fwiecie potnij trirrfit&hyth jednostek; 
i >ł* przez trwożliwie spir^y c ptjwmfrnt do dawnej mr-
twiadomairi 

{ArturSf bojialJiaiłer, Lt* HUlał, Wftt, u„ \brtlelhint. S&titith* 
Weib. n. 1. 

Stfukn ttutw sobie eofnyumJUnefo, wwetftfy tahmuje ręce. 
{WilHiJ tifaarinmiflL ]3] ifUtt 

Filozofowie od dawna podejmowali pmfclem okrucieństwa i cierpienia 
istnienia Thomas Hobbes w De cfiv (1642) powołał się na sentencję Jwwn 
hemtni lupus. Człowiekowi w każdym momencie greizi j adać z ręki błiżme-
go zbiorowością ludzką rządzi zasada walki wszystkich przeciw wszystkim, 
belium omnium contra omnejt, Imtnanuci kant (1724- 1804) medytował nad 
ułomność]anin mrocznymi skłonnościami ludzi, jak pijaństwo obżarstwo 
liibieżnośó. anarchia, egoizm, podejrzliwość. yitiositas. pan-iras. corntptio 
złośliwość, zepsucie, przewrotność. Filozof z Królewca nawiązał do Hobbc-
sa, mówiąc żc człowiek, nieufne dziecko bniialnęi natury; jesl w stanie ciąg-
łego pogotowia wojennego.1 Filozofowie zapowiada ło , co Charles Dar-
win (IS09-1B82) nazwie później walką o byt:1 w naukowym ewoli^jonizmie 
cierpienie staje się immanentne biologicznemu istnieniu, przeto nieuchronne 

Jcfcłi chudzi o literaturę, to już pól wieku pr/ed darnin izmem libertyńs-
kie dzieła aleusza Donat i en Alphonse Fratięois dc .Sadea (1740-1814)' wy-
pełniają postaci, które wyzbywają się obyczajowych zakazów i w wyładowa-
niach tłumionych dotąd instynktów ujawniają s*vą prawdziwą naturę. Sceny 
orgii i sadystyczny seks potępiała hierarchia kościelna, w której racjona-
hzm oświeceńiowy widział relikt reakcyjnej teokracji, trzymającej społi> 

" SŁ riły przy cytata h z Gombraura B Bohakaj, Wydaw,,fctwo Utencbc, Kratau-
JM?; P - Famtigra/ja, Dueta zebrane, ICT, ParyŁ 3982; Dl - Dziennik f!9H. 1956) 
VJ, I>flry* 197; DD - Ditemik(I9&ĄW). VHhPkryt 1971; ™ DuemiktMóZ. 
1966), V||J, nr>?.197| 

11 Kant: śdujftm I79VI7V6t hmmgoeAat V O N A. B ™ H C N A L I H Fr C H S S I W F J Kd-
_ Icrmniiiii, Wcrkc, Y^BcHiii IPT4,*. 1Ć4-J69. 
1 Chnrira I Jarwin sWe te^ w-yj-oży] już W 1$44 mjęu W eseju o euuLucj]: notundirej seLeŁcji, 

przy nym Bugiclskic pojęcic selectfen dobitnie określs dru£tyc7noW tc^o prowsu w 
uyniŁ u u fllkL • fejl, jmrjfJrjfrfórttflH* rtu jpwk pol Ar tfumKBooe często j alm h dohói 

7MH IngoJniL kmiotscĵ  „dobór" ipofcnwtliottfj«t bowiem Z neutralnym 
wy borem Zwuic dricloo d(uBim tytulr On tkt Origiti ojSptdes byMesns oJNatu r»t 
Seleciicn orAe Prts*fvatimafFa»0*r*dRaces iuth* Stn*3ętefirUfe uŁarato aię po 
nu: pKrwaEgr W I s Vii roku, w luytycaiej edycji dzitj zebAnych: The Works 

* v . w™ V«k Uniraiity Preas, Washington .^uarc, Ne« York l9i(S. Autor 
popnynal IW d?Jtlnt ostatnia terają zji >Cfto juko ir Jwki po ̂ vyd«aill Ł 

roku, uluzała Się w roku ikrócHnym lytulnn The Origin ofSpedrj by 
Metjftj ojNauirot Selenian, gtfzię otjfaloflK wtlu a byt w y f t ^ c częjęiej nC w 
piłnvazym wjtloniu. (T^r Warki ofChatte L>ar*it\, XVI. Nntw Vofk Uni^rsity P M 
Wtótiingtcni SquajicF New Yorit I .) 
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czeństwo w ryzach ziiHtytDi^Onalizowanej idigii - przyczyny zabohonu. 
zacofania E oprtsywnego feudalizmu. Hierarchia la nic dostrzegła jednak. 
?£ natura, klóra zastąpiło moralność i Boga. jest w powieściach markiza 
dc Sadc okrutna i zbrodnicza Człowiek oswobodzony z ograniczeń do-
minuje drugiego, jak dziki zwierz. 

Silny wpływ na literaturę końca XIX i XX wieka wywarł Attuc Schopen-
hauer ( I 1360). Przyszedł on na świat w Gdańsku, w sześć lat po pieto-
szym rozbiorze Polski.'w roku rozpoczęcia się Sejmu Czteroletniego i sa 
rok przed wybuchem rewolucji francuski^. Jego dzieciństwo przypadło więc 
na burzliwy okres w historii: intryg i krwawych rozgrywek między sankiulo-
Larni a jakobinami Francji. której żyrie społeczne paraliżował terror Zaś 
ta część Europy, w której Schopenhauer dorastał, była terenem machiawe-
Iicznych rozgrywek Prus i Rosji, aby zagarnie jak największa część teryto-
rium Rzeczypospolitej. Okoliczności dziejowe jakby sprzyjały temu, aby 
Schopenhauer stał się filozofem bezwzględnej woli, 

Swe obserwacje nad okrucieństwem istnienia poczynił on w epoce rozu-
mu, abv LI progu romantyzmu ogłosić swe prekursorskie dzieło. Stało się ono 
biblia modernistów, rozczarowanych zmaterializowaniem społeczeństwa 
kapitalistycznego, wynikłym z rewolucji przemysłowej. Świat jato walę i 
wyobraifinie (1819) przesy ca pesymizm i niepokój. który nasili się pod konie*; 
x i x i na początku XX wieku w wizjach katastrofy czy też końca starego 
świata, jak w Sudenbtookach (1901) Tomasza Manna. Mechanizacja pro-
dukcji, szybka kumulacja kapitału na m&SOWB rynku, rządzonym przez pra-
wa dżungli, wzmagały zachłanność i pwidL gatunku ludzkiego a Z do bes-
tialstwa stada w komunizmie i nazizmie. Schopenhauer dynamikę rozwoju 
widział w spotęgowaniu tego tylko, co jest naturą żywych organizmów. Im 
mocniejszych i siłnicj ekspandujących, lym bardziej agresywnych i zadają-
cych więcej bolu. 

Wola przejawia się w rożnych postaciach - powiada Schopenhauer. Naj-
pierw jako mechaniczny ruch biernej materii, następnie reakcja na św iatło 
i zjawiska atmosferyczne roślin, zaś wśród osobników fauny dochodzi jesz-
cze oddziaływanie wzajem na siebie Od flory pr/CK faunę po ludzi iv/jasla 
aktywność i zaborczość. Pod promieniami słońca rośliny konkurują o lercn 
wegetacji zwierzęta, walcząc o byl. pożerają sic nawzajem. Człowiek sto-
jący na szczycie pirninidy istot jest najuTażliwszy ułc i najbardziej zachłanny 
i oknilny. 

Zjawiska wraz z otaczająca rzeczywistością wola stara się przekształcić 
tak. aby al uZyly człowiekowi Jfest ona pn^czyną. klóra tfebeneinander, 
bycie obok siebie przedmiotów; przemienia w Nachcmonder. w kaitzalność 1 

A więc w porządek i związek poddany ukierunkowanemu dążeniu. Przed-
stawienia ludzkie modyfikuje wprawdzie konfrontacja z realnością, jednak 
głównie w y ś n i e n i e m i. siła wali człowiek podporządkowuje sobie środo-
wisko w budowli zwanej cywilizacją * 

Najczęściej umvsl wykorzystuje wiedzę i dobiera metody tak. by właści-
wości bytów i zjawisk ułatwiały woli obiektywizację. W przedostatnim roz-
dziale traktatu O woli w naturze Artur Schopenhauer nawiązuje do Arystote-
lesa (O niebie, lr 12) mówiąc, żc działanie ludzkie odsłania cechy rzeczy i 
kry jące się w nich możliwości, z których wola korzysta i tworzy nowe uwa-
runkowania, ftetcpiywność sensuałna, doświadczeniu zmysłowe oraz wyo-
brażenie - to łączniki między podmiotem a światem, lecz. aktywny jest 
człowiek 

i A Jichfipenłiiłlier: Dit WetC <ils ffiIle unit Ifcrifribm$. Simtiicht Wcrfw. ]h Suhrfcumr 
H. L2B, l ić-i i"?, ] W-T W Odwołuję wędo wydtnil W nrygimile, llumntZ ri-1 (wdskl 
IVtUl jlffltu WpiaipTŁćtłstrfritnif,pud , ŵ tppem priprzctizjl" krancnlnrami 

opłtizył Jm Oanrwkz, p^ tac la Klaifyk&w Rkrefii, IWN, W H T I E U M I 
H A SchopcnhiLucr: Dir Wrlt tils Wiiir unri Vbrstfliurigr 0p, cit.„ a, 166-170, JfiO, 

Indywiduum chce wedle tego, czym jest, ale też staje się tym, czego chce 
i do czego zmierza.j To dynamiczne sprzężenie sprawia, żc byt to wola bvtu: 
jesteśmy dążeniem i stawania się. Stary Testament, powiada Schopenhauer 
„uczynił ziemię i ludzi dziełem Boga, Nowy TestamtrU uczy, że zbawić i wyz-
wolić Się z nędzy tego świata może jedynie sani człowiek. zmuszonv &tać 
się bogiem*.* Myśli te podejmie zarówno Friedrich Nietzsche, jak i moder-
niści z Gombrowiczem na czele. Jesteśmy nic tyle byt on, co wolą bytu Inni 
urabiają człowieka, lecz on także tworzv siebie w zależności od lego, do ciugo 
zmierza, co odrzuca i zwalcza. Pragnienie rodzi wyobrażenie caegoś c wolę 
urzeczywistnienia, możliwą jednak wśród innych, przez innych oraz w in-
nych. 

Jednostka może doznać niepowodzenia albo spełnić swą wolę, podpo-
rządkować sobie dany Obiekt, Lecz wszelkie wysiłki i dąfrma, Bestrebun-
gen, obiektywizują się zawsze kosztem czegoś lub kogoś, wed te zasad* 
jedne istnienia żyją przez wyniszczanie innych. Przeto w świecie Żywych 
organizmów istnieć - lo znosić męki ałbo przysparzać ich innym. 

Wola, przyczyna ruchu, jest zatem bezwzględną siłą. której Schopenhauer 
każe przeciwdziałać, zarazem zdaje sobie sprawę z lego. że gdvb*r wszyscy 
zaczęli wygaszać wolę, to ludzkość zamarłaby w stagnacji i znikła z po-
wierzchni ziemi. Wola, instynkl przetrwania - to źródło ruchu i życia, któ-
te przebiega w waninkacli konriontacji i zmagań, jak mówił Hobbcs, dlatego 
egzystencja jest pasmem cierpień S i a t y C Z J I O Ś Ć i bczkonfliktowość to 
śmierć; gdzie nie ma przeciwieństw i napięć, tam nie mo ruchu 2ycia, które-
mu nieodłączne są okrucieństwa i ból. Walka o byt dzieli istoty na: poże-
rających - pożeramett dominujących - dominowanych, wyys/ych - niższych 

Hobbes w Uwiatanie pisał o żądiy, którą gasi dopiero śmierć. Schopen-
hauer podejmuje tę refleksję, mówiąc o udręce nicspelnionvch pragnień i 
zaprzeczonej woli*O tym, 2e zawiedzione oczekiwania są źródłem cierpień, 
mńwil już Antystenes: Ńon pmipeties dołonrm effłciu ted ęupiditas. nie 
ubóstwo, lecz żądza sprawia ból. 

RekapiLulując, wystarczy powiedzieć, żc pr/ejawem praenetgii przyrody5 

i sił witalnych jest wola, dążąca do samorealizacji. Jeżeli napotka na opor.]n 

W podrażniane zmysły siejn zamęt w duszy jednostki Każde zii^pokojenic. 
jeśli gasi pragnienie, lo tylko na chwilę, jak jatmuziui utrzymując żebraka przy 
żytiu. Z kolei potwierdzana wola siaje się coraz bELrdziej zachłanna: ratun-
kiem przed jej żarłocznością jest świadome przeciwdziałanie tej potędze 

W y r z e ^ e n i c s i ę w o l i 

Okrucieństwo życia-walki łagodzi samoograniczcnie. uwrażliwienie na 
drugiego i rezygnacja z dokumentowania przewagi nad innym Aby 
zmniejszyć udręki powodowane i doznawane, Schopenhauei proponuje 
tłumić potęgę woli aż do sUmu WunsL-hlasigkeit. niepo^ądania niczego Po-
nieważ nie zaspokojone pragnienia ranią subiekt, zaspokojone - obiekt, im 
większe wyswobodzenie się spod władzy ślepej i nicnasvconei woli, tym 
Większe Uśmierzenie bólu, Gdy człowieka opuści nadzieja zdobywania. wle-
ci,y staje się on niezależny, osiąga równowagę. I jako obserwator ujrzy świat 
jako poJe szachowe, na którym figury rozgrywają obojętne mu intrygi. 

Wypowiedzenie wojny własnemu egoizmowi, abv innym oszczędzić mę-
caanti, to szJachelny akt zwrócenia się przeciw samemu sobte. Różne kulluty 

"A. Schopenhauer Ober den Mlkn in der Natur Slmtfidic Wertt ej i Suhrbimr 1966 
5.414-415. 

" Jdem, Pie Wrij ais Wilk a tui VbrHelluttR, np. t | | . , i 4 4 7 
n ^ ę . m , 3 59,229 

143-UW, ijSjt. 
* Ł Cłmirer Mn wn Gtstait. SchUlfr, HOntcrfa, Klcist, tJńimsl&d( \[>1] .ś 169L 
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w rozmaity sposób wskazywały drogę wyjścia z zaklętego kręgu bóSu dozna-
wanego i zadawanego. Buddyści odradzają na przykład krzywdzić zwieizęta 
i inne isioty wraz z najmniej świni nawet insektami, człowiekowi natomiast 
proponują n i r w a n c z y t i rozpłynięcie się ego we wszechświecie. [Jo czegoś 
podobnego przekonywał Epikur: wyzbyć się iluzji i doprowadzić się do sta-
nu rezygnacji, ataraksji. czyli niewzruszonego spokoju 

Duchowość pierwotnych brałerstw chrześcijańskich zmierzała do poskro-
mienia niskich instynktów jako zródla przemocy. Jeśli gwałt i okrucieństwo 
odpłacać lym samym, według prawa odwetu „ząb za ząb, oko za oko' , to 
ludzie nigdy wyzwolą się z piekła brutalności i cierpienia. A dobro, jeśli 
walczy ze ziem jego metodą, przestaje być dobrem - zwyciężać natomiast 
winno współczuciem, łagodnością, pokurj Matka bolejąca, jej ból po śmierci 
ukochanego Syna na Krzyżu, wskazała kierunek i stała się Symbolem dla 
odgałęzienia protestanckiego kościoła w XVII wieku, zwanego Pietyzmem, 
klon1 dąży' do pogłębienia nułosierdzia i wrażliwości na cierpienie, 

Wzorem godnym naśladowania jest w rozważaniach Schopenhauera ana 
choteta (od greckiego -auakhorcin - wycofać się w zacisze); rozdaje do-
bytek biednym, jeśli go posiada, by na odludziu skazać się na wygasanie 
Jycia, ze śmiercią głodową włącznie. Wojna z własnym egoizmem, Seibst^ 

autonegacja, ujarzmia zmysły, aby zdobyć spokój. Chrześcijańs-
ki pustelnik na przykład opuszcza środowisko rywalizacji, intryg i trosk, aby 
na odludziu osłabiać swe ciało. Ascczą usypia pożądanie i wycisza łaknie-
nie, kiełzna wigor r sobkowstwo, aby likwidować cierpienia - sprawiane i 
noszone. Ciało jesi siedliskiem woli istnienia, jak dfugo jesi ono witalne, 
tak długo trwa tyrania bólu: wyzwala od mego sanioumartwianiu. powściąg-
liwość w jedzeniu, zwłaszcza mięsa, tracżwoiść i umiarkowanie w piciu 

Ugodnośc, wstrzemięźliwość, poskramianie pychy, samoograniczenic aż 
do rezygnacji z siebie, czyli osłabianie egoistycznej woli. - prowadzi do zwy-
cięstw*a bezinteresowności i miłosierdzia nad iticgodziu ością samoluba twa ' 
Eremitę, który w samotni tłumi okrutna wolę aż do jej wygaszenia, spoty-
kamy w- Śfręiach Km(15&0). Alosza przeżył szok. żc po śmierci 
martwe ciało starca Zosimy aczęło SLę psuć Według prawosławia pustelnik, 
wysuszając się postem do tego stopnia, żc ciało przestaje być już ciałem, 
wyzwala się ze swej mnicnalnośei i przybliża (to świętości. Za lakicgo w 
oczach Aloszy uchodził starzec Zo&ima. albowiem silą ducha osiągnął laki 
poziom nmartwienia, że zwycięży! swą fizycznosć.'J 

Wola mocy 
Nietzsche zgadza się z obserwacjami Schopenhauera, wjtfiąsa jednak dia-

metralnie odmienne wnioski. Anachorela z Tako rzecze Zaratustra (1SK4) 
w samotni górskiej tworzy przeciwieństwo uduchowienia starca Zosim> 
Mianowicie apoteozę wyższości, siły jednostkowej, dumnej - bo uzasad-
nionej - dominacji. „NadczJowiek jest zmyitata i sensem ziemi", a „cnota 
jest wolą upadku" - powiada.11 Dopiero wtedy filozofia europejska stała 
się sobą. kiedy zerwała z klasztorną ascczą; be/ ucieleśnienia swej woli myś-
liciel nie może się uświadomić sobie Nietzsche oręduje za powrotem do zdro-
wycli zwyczajów pierwotnych plemion. w których łagodność i ustępliwość 
były słabością i przyczyną wstydu. Prawem była przemoc, która napędza 
rozwój, okupiony męką. deklaruje w 2 genealogii morainofci. 

Wola mocy (1901) stawia zagadnienie jeszcze radykalniej. Zew walki jest 
źródłem życiodajno-śmiercionośncgo ruchu, dlatego ascezd więcej wyrządza 
11 Ib-.np. CU.,S. 4JK, 16B-170. 
11 I• lJoHloicivnksj: hrat'ja Afamm-rf^yy, Pitlm)* sobromjr iofthttdj v intlrnsi s^merk. 

XIV, ,Ĵ 4iuIui-l I97«,J(. Z^-305. 
11 F tóetZHhc ĄisospracH Zaratustra Sam1ln;llę Wtjkt W FUlzehn Rtmdcn. łmnU^" 

gehen von trmijiio trlli und MaZZiliO MriiUiftun. JV, tfculche Trtwhcflhułh 'Mfflig. 
MKkton t ™ , v 14,17. 

zła mz egoizm. Rezy gnacja z możliwości życiowych, samoograniczenie woli 
zdaniem Nietzschego, nie zmniejsza cierpiał tvlko je powiększa Zaś ctvw<-
cyanskic współczucie nic jest cnotą, lecz pogardą slabsiego antagonisty 
gdyż zabrania go szanować jako przeciwnika Jeśli osoba potężna i ^ bil na 
celowo rozbraja f ujarzmia swą wolę wśród gawiedzi, to prowadzi to do 
duchowego skarlenia, co oznacza także wyrzeczenie się piękna przez zdanie 
się na łaskę przecięLnosci i ntkczemności Bez rywalizacji świat upnężjiic 
w zastoju i marazmie, wojna o przetrwanie os tm zmysły t oczyszcza świai 
z małości ruewydarzonych, z podłości uniżonych sykofantów oraz słabych 
oponunistow i hipokrytów. 

Hamując własny pęd do samorealizacji, człowiek przytępia zdrowy ins-
lynki ekspansji i skazuje się na degeneracie, jak drapieżnik, który przestaje 
polować Jednostka, zamiast tłumić swą wolę. powinna ją potęgować -
twierdzi Nietzsche. Ntech mocniejszy' urzeczywistnia się kosztem słabsze-
go, a ten mech ulega z całym dramatyzmem stanu, gdt- przymus staje się 
Ola niego silą kształtującą Silniejszy zawrze będzie się realizował kos/lem 
słabszego zgodnrc z prawami natury, odmienne zachowanie sprzeciwia sic 
samemu życiu. 

Nie należy się powstrzymywać od dominacji nad innym, jeżeli dzięki nier 
można cos wielkiego oeiągntf. Również dlatego, że inny, zwlas/czu prymi-
tywny, żadnych ograniczeń sobie nic narzuci. Nikczemny nie wyrzeknie ^ię 
własnych celów, zmierza do nich bezwzględnie. Tylko wybitne i rycerskie 
jednostki zdolne są do wspaniałomyślności, motłoch - nigdy Gdy weźmie 
górę nad wzniosłymi postaciami, wówczas wszystko stanie się podle i chore 
Zakmjeśli lepsi rezygnują z. dominacji nad gorszymi, tu pomnażają tytko Ao 
I ęd samorealizacji jest wyTazcm zdrowego instynktu przetrwania i walki 
w której zwycięża silniejszy, więc lepszy. 

D a r w i n i z m 

Friedrich Nietzsche był tym mozołem, który wyciągnął wnioski zdarwi-
tuzmu i ukazał jego konsekwencje, przcł ożywszy go na język humanistyki 
^odjał z mm również polemikę w jednym z najistotniejszych aspektów mia-
nowicie w relacji jednostka - sLado, do cz>:go wróoc po przedstaw ieniu 
gjównjeh tez darwinizmu, 

Ewolucjonizm potwierdził światopogląd naukowi' i słuszność polityczne-
go systemu, dopuszczającego a nawet promującego konkurencję na rvnku 
Panują na mm, jak w przyrodzie, bezlitosne zmagania osobników lepićf lub 
gorzej przystosowanych do Środowiska, mniej lub więcej sposobnych do 
"•Ojny iycta,JJ w której dochodzi do naturalnej selekcjr zaniku stabvcli i 
przeżycia silnych. Terminu, „walka o byt" Darwin używa w s^rokim znacze-
niu mając także na myśli współzależność istot od siebie i sposobność indv-
rumian do pozostawień ta po sobie potomstwa,,Ji 

Burza, jaka wywołało O pochodzeniu gatunków drogą ^lekcji naturalnej 
me miała precedensu. Auror wyda? swe dzieło 12 listopada 1 8 ^ r. i tego 
samego dnia cały nakład 1250 egzemplarz został wyprzedany dodruki 
^ano jeszcze 3000, które równic szy bko znikły z księgami Rozgorzała 

' Ch J J*mtn. V7w Origin afSptdti by Mcaryt aMatumlStMctiott. Fhr Works aTOuutoa 
XVI. New Ywk Univcrsrly Pntw. Washimfen SquarC, Nc^ Ywk | 9 66 

^ no mc D M W U tryE hutoą k a o c ^ wolto obyt, nźyi p bowiem w l ^ s R ± U Rohtn 
?lBcy on th? PrincfpUs ofPapuh^n. roiwiZąJ^c 

n̂wEudn.en .:L tKmi, kom ndmhfga wdhą ct ty i ^kkej^ iMunbu w pS™35e Kw-
Hcitwl c r ( I E ( H W ) hyl tym soęjotogitm, p t^ tywmy^j ic , 
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debata prasowa. w której Darwin mc wyjął udziału. jego zdaniem me przy-
nosiła ona niczego godnego uwagi prócz zamieszania i utraty spokoju 
Dziennikarze, osobisiości hierarchii kościelnej i establishmentu przypisywali 
mu poglądy, których nigdy nic głosił. W miarę rosnącego od/iatywania przy-
rodnika na świadomość społeczną szozyty się kłamliwe pogłoski i plotki, 
które pokutują do dziś. Ponieważ humaniści ęzęsio się do obiegowych są-
d f o t odwołujn, przytaczając opinie z drugiej reki, sięgnijmy do pism iwtircy 
ewolucjonizmu i ^rawdżjny. co rzeczywiście zawierają. 

Ewolucja dokonuje się w warunkach walki o byt. tak poszczególnych 
osobników, jak gatunków: jeśli nawet niektóre Odgiywaty spektakularną rolę 
w świecie organicznym, 10 mogły wyginąć skutkiem tego, że ich formy za-
chowań stały Sie przestarzałe i przegrały w konfrontacji z. bardziej efektyw-
nymi u innych.1* DuZe grupy mierząc dąż.ą. aby się siać jeszcze w iększymi, 
co trafia jednak na sprzeciw innych: muszą znaleźć sposoby, aby sic lemu 
zagrożeniu przeciwstawić, inaczej nie przeżyją. Presja powoduje różnicowa-
nie się cech indywidualnych: selekcja naturalna sprawaŁ że modyfikacje, 
ułatwiające przystosowanie do środowiska i eliminację konkurencji, zacho-
dzące u danego egzemplarza gatunku przejmuje stopniowo cały gatunek 

Poprzednik Darwina, przyrodnik Jean Baptiste Lamarc fl744-1829). 
podkreślał wpływ otoczenia i klimatu na organizmy, które w rozmaitych śro-
dowiskach napotykają wielorakie przeszkody, co pobudza rozwój nowych 
zróżnicowanych form życia. Dla Darwina natomiast dynamika wJdKji natu-
ralnej była głównym czynnikiem nnian. stymnlowariych przez.środowisko:1, 

wynik walki o bvt zależy od cech jednostkowego organizmu, co z kolei 
wpływa na zachowania i właściwości gatunku Zwierzęta gromadne zmia-
ny cech i odruchów poszczególnvch o s o b n i k i przejmują wledy. kiedy mogą 
na nich skorzystać; wiaty Stą& się one obowiązujące w grupie H W okreś-
lonych warunkach zewnętratych. w zmaganiach o przetrwanie, przy -życiu 
utrzymują się najlepiej przystosowane osobniki, co Darwin nazywał natu-
ralną selekcją," 

W Micmczcch teorie Darwina popularyzował Ernst Haeekeł £1834-1919^ 
profesor biologii na uniwersytecie w Jenie.™ Człowiek nic był już Stworzraijf 
na obraz i podobieństwo Boga. lecz byl dalekim krewnym małpy/1 ogniwem 
procesu ewolucji i stadium rozwoju organizmów. Było to wyzwanie, jak nig-
dy dotąd. już nic Bóg. lecz piawa przyrody rządziły życiem Darwinowi obcy 
byt radykalny aleizm i antyklerykał izm filozofów oświecenia, mimo IO jego 
teoria stała się większym zagrozeniem dla dogmatu i pozycji Kość id a nić 
jakakolwiek przedtem tłierarchia kościelna od razu zobaczyła w Darwinie 

' r«H"i» iwfitucji i!ł ••pniiwahL m.in. spekuluje ru lemat przcSyc-ia Hię tbrm rtflłllizaejit 
klin; mus/ii UStUpiĆ innym, j,ik W Upadku twiate Ićchcrfniegu GsWdltŁi Kpe upiera 

11 Ch. Darwin Thf f^t-ent aJMan, andStlettian Jn Relatian Iv Sr< ( | S ? t | The Wotfcjt 
oi"Cltur!cs Uan̂ -Jn, XX1,N«W Y r̂k UniwrHily PrCss. WfcShinglmi Sąuore. Ne* Y<?rL 
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dzmięi 3 : i t ŴcZJwnki «1 Httiw-ncj potlr̂ ży poWrufeie flUitfcu Dfirwimi i je|Wn 
na wyfŁpnch fTiiJapapc?!;. gdzi( zr^zjla się iden rtrołpeji n*d lrt6fH pfltcm autor 

O poctrwtifnin gwłUrdWw jimcciWii b<dzi< przed dwie detady, do 1859 toku 

I1& 

głównego nieprzyjaciela, choć hyl dobrym mężem, przyzwoitym i skrom-
nym i mtmo chorowitości niezwykle pcaeowiiym człowiekiem. Móglbv świe-
cić przykładem niejednemu duchownemu. 

Skończenie Pochodzenia gatunków drogą selekcji naturalnej zawiera 
cytai listu znanego pisarza angielskiego, który proponuje spojrzeć na ewolu-
cjomzm jak na proces zainicjowany energia Boską. Darwin podsumowuje 
swą teorię następująco: Oto kilka stworzonych pierwotnie form życia było 
zdolnych do samo-rozwoju w inne a Możemy patrzeć z. ufnością w odległa 
przyróść AJ bowiem naturalna selekcja działa dla dobra każdef istoty z osob-
na. gdyż doskonalą cielesne prcdyspoCTCje i umysłowe zdolności. Konkuren-
cja wymusza różnicowanie się cech i zachowań osobników- mniej przydatne 
w walce o byl zanikają. Dlatego z wojny w przyrodzie, z głodti i Śmierci, 
wyłaniają się zwierzęta najwyżej rozwinięte W Lym jest wielkość i wspania-
łość życia i jego po lęg - początkowa tchnienie Kreatora Z nielicznych za-
czątków bytu,3"- czy nawet z jednego, nieskończone bogactwo form pięknych 
i cudownych się rozwinęło i weiąż powstaje.11 

Konkluzje ewolucjonisly i agnostyka utrzymane są w (unie ugody z Koś-
ciołem, bez żadnej wrogości wobec religii; autor spokojnie deklaruje nową 
w tarę - w naukę i nieprzerwany rozwój. Minio ze wyłożone to jesi chłodnym 
naukowym stylem, bije z niego niemal ekslalyczny optymizm, juez]iiąconv 
groźbą apokalipsy o y wyobrażeniami metafizycznymi. Okrucieństwo walki 
0 był. pożeranie jednych organizmów przez drucie, nic budzi tu moralnego 
niepokoju: nic ma tu śladu wrażliwości na mdvw iduałnv ból, którym prze-
pojona jcsl fiłozofia Schopenhauera. Jak się /daje, Darwin go nic czvtat 
spośród myślicicłi niemiecki cli wspomina tylko Schlebia i Goelhcgo." nic 
licząc napomknień o geniuszu muzyc?nym Mozarta," 

Uwagc n\Taca zdolność analityczna i wntkJiwość obsentacji świaia orga-
nicznego Darwina, Ujętych jasno, zwięźle i przekonywająco Wie dziwi wca-

żc wywarł wpływ na pisarzy naiuralizmti Losy ludzkie w społeczeństwie 
przedstawiali oni w kategoriach walki o byt tówdie rzeczowym sMem. 
dążącym dosejentyzmu. czyli bezstronnego opisu, pozbawionego subiektyw-
nych refleksji t dywagacji. Autor identyiikowat się tu j. naukowcem, z.ha-
daczem natury, analizującym zachowania i odruchy stadnego Zwierzęcia, 
homa sapiens. Emile Zola (1«4(H902) teonę dziedziczności z pism me-
dycznych i metody nauk przyrodniczych przenosił do pooiyki powieści™ 
Przeciętni, nie zindywidualizowani bohaterowie reprezentować mieli środo-
wiska i gnjpy społeczne: działania postaci, zdeterminowane biologicznie, 
ujawniać miały cechy gatunku ludzkiego. Tymczasem na prrtłonue łiicków" 
^mzna początku XX stulecia subicklywizin. niepokój moralny, pesymizm 
1 cierpienie egzystencjalne schopcnhaueiy/jnu stanq się wyznacznikami ii-
icratury modernizmu. 

3± t h Darnin: 77tr Origm t>f $prnr, t y Afiratu p / A ^ r t ^ S e t e c t i m , Qp ceL. 3. 4 
Autami LuujtAziipc™ IbonusHtiuyHinJcy. kcio1 popularyzmral teońc Dterń^i 
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Indywiduum darwmizm mimowolnie podporządkował rozwojowi gatun-
ku. wyli zbiorowości. Niepowtarzalne indywiduum się nic liczy, jeśli nic 
służy stadu, co tym sposobem pozbawia go wartości bumanisiycznych w 
kolektywie o zachowaniach zredukowanych do odruchów; uwarunkowanych 
biologicznie Alu tutaj konieczne jest uściślenie. Darwin pisał o przyrodzie 
nie o społeczeństwie, to socjaldarwiniści wyświadczyli mu niedźwiedzia 
przysługę, t o nie sam darwinizm, lecz wnioski i uogólnienia wyprowadzone 
z niego przez, literaturę naturalizmu były wrogie modernistom, broniącym 
prawa jednostki do unikalności i słabości. 

Chociaż. ideowych deklaracji Darwin nie składa, paradoksem jest, żc jego 
teoria wsparła zarówno filozoficzny materializm socjalizmu i komunizmu, 
jak I kapitalizm. Powstał on w Angin, ojczyźnie rewolncjt przemysłowej, 
liberalizmu i zasad foiarfJfaJn, swobodnej przedsiębiorczości i konkurencji 
na rynku jako warunków postępu: comz bard/tej złowrogiego modenustom. 
gdy i wraz 7-nim kulturze zaczcla zagrażać masowość; tak komercjalizacja 
w kapitalizmie, jak i lewicowy kolektywizm prowadziły do uniformizacji 
życia społecznego. W efekcie "zaś naukowy światopogląd zaczął wypierać 
humanistyczny, oparty na jednostce, coraz bardziej pochłanianej przez ko-
rzyść zbiorową, unicestwianej w systemach totalitarnych. 

Zgodnie z leżu Darwina, człowiek wybiera ta. co jest dla mego dobre, 
natomiast dla przyrody poszczególne istnienie ważne jest o tyle, o ile przez 
nic realizuje ona swój zamysł i cele.*7 Nadrzędną rolę. jaka w rozwoju przy-
dzielona została gatunkowi, pozytywizm i naturalizm przeniósłj zaświata 
natury na społeczeństwo. Dlatego konflikt jednostki z interesem grupy. ze 
stadem, sial się centralnym problemem filozofii Niet/schcgo i pisarzy moder-
nizmu. szczególnie Gombrowicza. Pierwszy osłrzęgal przed tym. z czym 
zmierzyć się musiał drugi, mianowicie przed Meduzą totalitaryzmu 

Tytułem podsumowania wskazać można, że Tako rzecze Zaratustra 
Nietzschego jest obroną i apoteozy niepowtarzalnej i suwerennej jednostki., 
zarazem konsekwentnie wyciąga wnioski płynące z darwmizmu i przekładu 
je na jęzvk humanistyki. Śmierci starego Boga towar^szy proklamacja na-
rodzin nadczłowbcka-boga, fflś w tfur&t&iach tragedii powrót do mitycznej 
obrzędowości Greków odrodzić ma europejska kulturę w żelaznej cpoec no-
woczesności i cywilizowanego barbarzyństwa, jakim jest skomercjalizowani! 
masowość oraz'socjalistyczny i komunistyczny kolektywizm państwowy 

Dostojewski 

Nie bez powodu Nietzsche powoływał się na przykłady z powieści 
Fiodora Dostojcwskiego, mistrza nie tylko zgłębiania mrocznych odmętów 
duszy ludzkiej, ale leż pisarza, który zanalizował tendencje kotektywistycziw; 
XIX wieku Nietzsche pogardliwie nazywał je dążeniami nie tyle do demo-
kracji, co ffożbąothlokracji. Dla Postójcwskiego projekty szczęśliwości 
społecznej i naukowo u zaludniane motywacje ludzkich działań w służbie 
wyższych celów prowadzą do opresji systemu politycznego. Człowiek, jak 
długo będzie sobą., pozostanie kombinacją dobra i zła, irracjonalizmu i okm-
cicfistwa, zaś krzywda i cierpienie pozostaną źródłem jego śwmdomosei." 

Bohater-narrator Notatek z podziemia (1364), porte-parole autora, 
w luźnej gadaninie siara się uchwycić i słotę woli. Wbrew logice, a nawet 
własnej korzYŚci, „czJowick zitw S2e i wszędzie, kimkolwiek jest. lubi postę-
pować tak jak chcc'\ Osobista wola. dziki kaprys, fantazja czy szaleństwo 
nie poddają się klasyfikacji, dlatego wszystkie teorie społeczne diabli biorą 
Gdvi „człowiek chce tylko jednego- samodzielnego chcenia". 

L , , Ll !•'. D^stoje vskij Zapiski iipottpai 'Ja. Pt/biuJ* sabrattije Jo<'rn mij v frifieaii tomach, Y, 
Jłfii**" 11^,177 
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Swoboda osobista manifestuje się często bezwiednie w nieprzewidywal-
nych r paradoksalnych postępkach Nic ma i nic będzie czegoś IŁIkiego, jak 
egoizm społecznie użyteczny, ujęty w racjonalno-naukowy syslcm. Dlaiego 
Notatki z podziemia podejmują polemikę z wizją wszach pomyślności socja-
lizmu w powieści Co robić? (1363) Mikołaja O Czemyszewskicgo. Saiuo-
lubstwo dąży zawsze do zadowolenia siebie, nigdy innych - powiada Dosto-
jewski. Jeżeli U37iae i zaakceptować tę wfaśnie cechę ludzką, io szanse stwo-
rzenia lepszego ładu społecznego s^ większe, niż opierając go na wy idealizo-
wanej naturze człowieka, łest bowiem wola, więc L samowolą, A przez to 
cierpieniem, które w kryształowym pałacu - wspólnego dobra - jesl nie do 
pomyślenia, gdyżjcsl zwątpieniem. Cóżby to byt ki pałac świetlany w kló-
t\m się wątpi? M 

Co się tyczy rozwoju cywilizacji, to zwięks/j orni w człowieku tylko wie-
lostronność wrażeń i doznań, zaspokajających jego mroczne instynkty Jeśli 
nic słał się On bardziej drapieżny, (o z pewnością wobil się ohydniej krwio-
żerczy"'1 i egoistyczny. Swidrygajlow w Zbrodni i karne dopiero co pochował 
Zonę, a już niyśli o „kobietkach" Utracił wiarę w Boga l nadzieję, tym więk-
szą odczuwa potrzebę utrwalenia się w świecie, potwierdzania istnienia; roz-
kosz stalą się remedium na nicość. Rozpusla to nie Janiazja. lecz.cos slalego. 
opartego na prwrodzic. to jakby rozżarzony węgielek wiecznie podżegająi.y 
wt krwi, któwga długo jeszcze z bingiem lotnie- ugasisz - wyjaśnia.11 Zga-
dza się z Fiskalni kowein. że to rodzaj choroby, ale gdyby nit ona, io życie 
straciłoby sens i przysdoby sie chyba zastrzelić 11 

Biografia tej postaci jest jakby cksplikaeją woli. Coraz <;ilnicjS0e dozna-
nia. zwiększone dawki, jak ta rtiniusniagoryjna pr^goda z dziewczynka.51 

podsycają żarłoczną wolę samorealizacji i otwierają przed Swidrygajłoweiu 
coraz bardziej otcltłaimą pustkę. Napomyka Raskolnikowowi, /e nie bez 
powodu zaopiekował się sierotami Marmeladowej - diaboliczm uśmieszek 
każe się domyślać, że zdecydowały o tym sklonnośct do pedofilii Opowiada 
lei: o tym. jak w jednej spelunie upatrzył sobie trzynastoletniego podlotka 
i zrobił z jej matki stręczycieikę. stając się ..dobroc^ńcą rodziny'. Proponuje 
nawet Kaskolnikowowi pojechać do tej osóbki " Wkrótce polej ID zmowie 
Świdry gaj! ow zastrzeli się z pistoletu. Nienasycone zmysły egoisty zżarły 
ma duszę - sugeruje autor. 

Ale także porywy enlu^azinu me są niewinne. Bohater-narrator Notatek 
i podziemia opowiada o swych rojeniach, które budzą nieraz euforyczną 
clięc objęcia uściskiem bliźnich, aEc rna to trzeba było mieć do dyspozycji 
pr^-najnuibcj jednego żj-we£oh istniejącego rzeczywiście Powieka'".' • Nawet 
szlachetne uniesienie potrzebuje dominacji, urzeczywistnić się może tylko 
w konkrecie. Bohatcr-natTator Zapisków z podziemia tak definiuje miłość 
kochać znaczyło dła tyranizować i przewyższać {..,) nie wyobrażałem 
sobie miło fci inaczej niż jako woikf, którą rozpoczynałem mwszć od 
nienawiści a korictytem podbojem, pó&iiejnit wiedziałem nawet co pociąć 
z ujarzmionym obiektem,* Ten polonista i paradoksalisla. pełen sprzecznych 
dążeń, prototyp modemislycznyełi postaci powieściowych -• szczerze wy-
daje: „Przecie bez władzy i tarami nad kimkolwiek nie mogę żyć11..1" Zwie-
rzenie to mogłoby się równic dobrze znaleźć wjednym z. listów Fryderyka 
do Witolda w Pornografii. 
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W Braciach Kuramazow rozdział poświęcony okrucieństwu człowieka, 
zatytułowany Btmlt jest dialogiem Aloszy z. Iwanem, klóry wyjaśnia bratu 
filozofię woli ] b ó b istnienia. Zwierzę nie potrafi być tak okrutne, jak czło-
wiek* tak artystycznie, tak kunsztownie okrutne. Tygrys po prostu gryzie 
i szarpie - i tyle. Do głowy by mu nić pnyszio przybijać gwoid&ni łudzi 
za. uszy na noc, nawet gdyby :o mdgł zrpbićif Następnie Iwan streszcza 
wiersz Mikołaja A Niekrasowa Przed zmierzchem opisujący sccnę aaka-
ęjwania na śmierć koma przez rozwścieczonego chłopa Albo znowu oj ci cc 
clllosla córkę, omdlała nic może już kruczeć, ten jednak w miarę bicia 
wprawia się w stan lubieżnego dreszczu łuną znowu dziewczynkę rodzice 
Iłukli i kopali za tor że się nic budzi w nocy i me woła na stronę. Za karę 
smarowali jej twarz odchodami i zmuszali do jedzenia kału, zamykając ją 
w mroźne noce w ustępie na dworze. Matka mogła spać, kiedy dochodziły 
ją jęki maleństwa nie rozumiejącego, co z nią wyprawiają. W każdym czło-
wieku czai się bestia, bestia gniewu, lubieżnofci podniecająca się krzy-
kiem dręczonej i katowanej ofiaty, bez umiaru i pohamowania bestia, 
spuszczona z łańcucha* 

Z kolet panna Liza w tej samej powieści Żyje dostatnio. Jesi pod stalą 
kontrolą lekarza, bo noga od dwóch tygodni jest nieco opuchnięta, czym 
jest bardzo przejęta. W żadnym wypadku nie życzy sobie współczucia, kap-
rysami kompensuje sobie tę niedyspozycję. Wystawia na próbę przywiązanie 
Aloszy, domaga się coraz bardziej przekonywających dowodów uczuć, 
podbudowujących jej ego. Jej zmienne nastroje ranią Ałoszę. mimo to za-
chowuje wyrozumiałość, c/ym jeszcze bardziej irytuje dumną Lizę po-
dejrzewa w Eym przejawy litości Nie chce jałmużny, żąda zadowolenia, zain-
teresowania, sympatii, a nawet uwielbienia. Wreszcie bawiącemu z wizytą 
Aloszy kaze już pójść sobie, jego zamiar, aby odwiedzić Iwana w więzieniu, 
odbiera egocentrycznie. skoro brat jest ważniejszy - daje do zrozum tema 
Po czym za pośrednictwem Alos^1 posyła list, robiąc zdumiewającą piopo*-
igrcję Iwanowi, mimo żc go nie kocha Demonstracja i zemsta, aby udrę-
czyć. 

Olo błędne koto wymagań, zadrażnionych ambicji, chęci odwetu za dom-
niemane krzywdy próby dominacji, sprawianie bólu i potrzeba dowartościo-
wania ze strony bliskich: ciągle nowych zapewnień szczerego oddania i mi-
łości Wyjściem z lego piekielnego kręgu jest wyrzeczenie się egofcnmu woli, 
pokora i łagodność - podpowiada autor. 

Dominujący - dominowany 
Taka jest zattiU sfera międzyludzkiego, którą Gombrowicz nazwie koś-

ciołem ludzkim, pozbawionym metafizycznych odniesień w epoce zwycięst-
wa światopoglądu naukowego. Udzie w nim paczą się nawzajem, jest to 
raczej nowoczesne inferno, w którym powloką cywilizacji przesiania tylko 
brutalność podziału na pożerającego - pożeranego. Morders^va, zniewolenia 
i gwałty sa u Gombrowicza ttpośrw.dnkzone przez formy kutiury W Zbrodni 
; premedytacją na przykład w śledztwie-pojedynku detektyw dopina swego 
i mści się na wyniosłych domownikach ziemiańskiego dworu, rło le^o stop-
nia znękał swego antagonistę, żc ten powtarza podpowiedziana mu jakby 
mimochodem frazę przyznania się do winy za śmierć ojca. Choć do końca 
nie wiadomo, czy ją spowodował, zdaje się, żc raczej nie," 

Żyć w społeczeństwie to być narażanym na dominację i skazanym na de-
formacje. Człowiek, powiada Gombrowicz, nic może być sobą, gdyż forma, 

* l\ Dostojewski), linii ja Kntatntizawy, op. d t , & 217, 
* IK 9. 220 
11 E r>n"Hfłjew3ltjj Bmtjo Kanitnazwy. Polnac sabratuje st>£ir\mij v tridcati tomach 

mjiwŚT I 1 2 - 2 5 
" S K C H C ; na \cji temat pi^sę w [ńojej ksiąZCC Modernizm (Jombrowicm, U1L WtTKawi 
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w której się objawia, urabia się pomiędzy ludźmi i jest mu narzucana ja 
2* J\tV I S€k,¥t ^Obwftl ^ła. ta żzdui. decyduje o na-

szym stosunku do deformacji, sprawm ii deformacja zaczyna bołeć Choćby 
nme sfty zwnętrzne ugniatały, jak figurkę z wosku, pozostanę sobą póki 
oęaę. ^...j cierpiał przeciw temu protestował (D |] 233) 

Walka o byt i polowanie drapieżników w dżungli"." w społeczeństwie 
przybiera nawet postać unicestwiania tppafrttłniczonfiga jcdynfe prze/ far-
my kultury i konwenanse 

Utworem, który traktuje o dominacji i urabianiu imwb, jest Pornografia 
rytul sugeruje instrumentalne traktowanie aktorów potencjalnego aktu ero 
tycztięgo przez oglądającego, gównie przez. Ftydoyka im potężniejsza wola 
voyeura. tym silniejszy gwtf t bez przyczyny akcja powieści rozgrwa 
się podczas okupacji hitlerowskiej na wsi Powóma. klóra jest mentora siels-
kiej Poiski. słabej . dlatego zdanej na eskpcrymen^. Zaś główną postacią 
utworu jest manipulator, bliski dyktatorom X* wieku, którego K k Fryde-
lyk reprezentuje dyscyplinę kultury niemieckiej Najpierw poznajeon predys-
pozycje lud/i 3 zyskuje wgląd w relacje personalne na dworze Hipolita 
Następnie bada ukryte możliwości w nowym miejscu i ocenia w jakim 
stopniu mogą mu shiiyć, 

Udało mu się pizcrnycić własną intrygę do spisku domowego na życic 
komendanta mchu oporu. Sicmiana, który nie wytrzymał napięcia, załamał 
się I chce Stę Wycofać z podziemnej organizacji, Ale może zacząć sypać 
T^eba go więc zlikwidować. Fryderyk zmierza do LCJ>O, aby jego konspiracja 
podporządkowała sobie tamien spisek; w pewmrn momenerc nic bedzje już 
wtffcifl dla wplątanych, gdy 5 p r a * y wystarczająco daleko znajdą, TYmczascrn 
tdzie zr prąd™ napipć w grupie i czyha na sposobność, aby przybliżyć się 
do cetu (P 119). Wcześniej czy póżtug nadarzą się okoliczności abv pchnąć 
wypadki w pożądanym kierunku i nad ich uczestnikami zapanować W tci 
grze osoby pozbawione są integralności, sa elaucntami składowymi układu 
stl, którym należy sterować. 

Gdy cdowickowi nie udaje się zaspokoić swej żądzy, wówczas la mrocz-
na energia, natrafiwszy na opór. wraca jak odbita fala i moc destruklywoa 
Niespełnione pragnienie wyniszcza indywiduum, spełnione koi czyniąc dru-
giego obiektem wyładowania, mjnuiąc jego podmiotowość, Pierwszy w^pa-
dek mamy w Śmieci w Wenecji (1912), drugi w Pornografii Gombrowicza 

Dorodnośc i powab świeżej cielesności Heni i Karola zachwyca dwóch 
ekscentrycznych panów, Fryderyka i Witolda Ekscytuje ich wizja zespolenia 
erotycznego młodych, jakby stworzonych dla siebie. Manipulują nimi w tym 
kierunku pod pretekstem próbnych scenek do rzekomego filmu w którym 
Hem a i Karol zgodzili się uczestniczyć jako odtwórcy ról. 

Artyści, Fryderyk i Witold, pożądają tego. czego bruk dotkiiwie odczu-
l a j ą Mianowicie wigoru erotycznego Im bardziej zachwyca ich widok 
kwitnącej cielesności, lym silniej pragną kompensacji swego niedostatku 
To w mitologii starożytnych Greków domena Erosa, dlatego brak to spiritus 
movens dążeń miłosnych Im siiniefszc żądze, tym większe nienasycenie 
albo głębsza satysfakcja. Im więfcszy opór, tym potężniejszy wysiłek abv 
pokonać przeszkody i tym brutalniejsze zaspokojenie kosztem' drugiego 
obiektu woli. Sensualizm Fryderyka jest intensywny, żąda zaspokojenia aż 
do perwcrsji; uzaletiiia od ciała i lym jest oknMniejszv: podporządkowuje 
sobie drugiego, gw ałci jego integralność. Samorealizacja jest tu narzucaniem 
wo|jr której grecka nazwa hegemonikon wymownie oznacza supremację 
przewagę, dominację. Hegemon, u Gombrowicza wyższy. przebiegłaś zv i 
bardziej wyrachowany, jak Fryderyk w Pornografii, przyrządza sobie innego 
dła własnych potrzeb, korzyści i przyjemności 

Knowania Fryderyka miały przynieść młodym wyzwolenie z feudalnego 
obyczaju Gra wciągnęła, siała się obsesyjna, Fryderyk niesttudzenie za-
biegał, aby chłopca i dziewczynę pchnąć sebic w ramiona i aby ich „sparzę-
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niem" się później napawać. Nadzieje i t się jednak nic spełniły i wezbrana 
energia wyładowała się w rozpętanej machinie konspiracji jako seria mor-
derstw lymujących się z wydarzeniami drugiej wojny światowej. Fryderyk 
wmanewrował Kaiola w egzekucję Siemiana. a więc w wojnę. bez. względu 
na konsekwencje psychiczne, jakie lo będzie miało dla dojrzewającego 
cltłopca. Końcowe wyładowanie zburzyło w efekcie dotychczasowy system 
społeczny. Na rumach dawnego porządku wzniesiony będzie teraz kościół 
ludzki, który da podwaliny nowemu W tej mciaforzK dziejów Europ; XX 
wieku główną silą była wola, która zmusiła obiekt łub obiektr by jr^ siu-
żyły." 

Inteligencja i talent - to udoskonalony instynkt przetrwania. Jeżeli jed-
nostka nic wykorzysta swych możliwości i przewagi, wówczas sama się ska-
zuje na degenerację. Skoro od tych okrutnych praw nic ma ucieczki, to niech 
przynajmniej lepszy i zdolniejszy, pełniej odczuwający, dominuje przecięt-
nego, gdyż przynosi lo wielkie dzieła, tworzone wyłącznie przez istoty wyż-
sze. 

Njetzsclicański nadczłowickjcst samotnikiem, który dzielnie znosi prze-
ciwieństwa i slawia caoła bezmyślnej gawiedzi Żyje jak orzeł górski ponad 
małością i nikczemnoscią ludzką. Fryderyk w Pornografii jesi natomiast 
manipulatorem, jakby XX-wieczną i uproszczony wersją nadczJowieka 
bliską tejr jaką sobie przyrządziła ideologia, aby zalegalizować gwałt. 

Z kolei w Ferdydurke Syfon, prelendując do przywódziwa w grupie ucz-
niów, napotyka na sprzeciw Miętusa i zaewna się rywalizacja o pierwszeńst-
wo. Aby udokumentować swą wyfczość. jeden musi sobie podporządkować 
drugiego. W utworze pojedynek na miny czy gęby - katykaturalne odpo-
wiedniki ról społecznych - ma groteskowo-kamawalowy charakter jakby 
w?ięty z komedii deli'arie, Ale jego następstwa są realne i okrutne. Stlmej-
szy czy sprytniejszy, narzucając drugiemu wolę traktuje go instrumentalnie, 
realizuje własne cele unicestwiając tożsamość drugiego. Syfon po przegranej 
w- próbie sił zaczyna znikać stopniowo, aby szczeznąć, jakby wyparowuje 
ze świata bez śladu 

Piekło bólu i beznadziei 
Współzawodnictwo o prymat, stawę i bogactwo jest rodzajem wałki o byt. 

która jak w przyrodzie, tak w społeczeństwie dzieli na: pożerających i p o b -
ranych. dominujących i zniewalanych. Zniewolić1 ' to pozbawić wioli, pod-
porządkować sobie drugiego, gwałcąc jego integralność, pochłaniając jego 
osobowość. 

Tak zwany rozwój cywilizacji różnicuje i zwiększa potrzeby wolir lym 
samym wzmaga i jiomnaża okrucieństwo gatunku homo sapiens. Cała kul-
tura kulinarna opiera się przecież na tym, że im bardziej wyrafinowane pod-
niebienie i smak, tym większe okrucieństwo wobec konsumowanych islol. 
Jak intonuje gospodyni w Biesiadzie u hrabiny Kotłubaj: 

Aby raki byty dobre, trzeba troszkę je pomęczyć, 
Ąby indyk był doić tłusty, trzeba iroszkę go podręczyć (Ei 8fi). 

To samo odnosi się do eksploatowany ch i upośledzonych społecznie, co lak 
dowcipnie i ejdetyczme Gombrowicz przedstawił w lym opowiadaniu 

tJwór stara się odizolować od brutalności bytu i odstręczających realiów 
życia. Hrabina organizuje wegetariańskie obiady, aby łagodzić'obyczaje i 
świecić przykładem „na tle straszliwej mięsożernasci współczesnych stosun-
ków" (B 75j. Śmietanka, towarzyska powstrzymuje się na tych biesiadach 
od mięsa i spożywa wytącznic dama jarskie „w antycznej jadalni, z dala od 
trupów i mordu1 (B 75). Cotygodniowe spotkania u' hrabiny w dzień postny. 

** A. Kctiopeuhwer Die Wehah ftWIW kod WtT&fłtimg, op. ul h ? 249. 

w piątek (U 76). wypełnia ckskin^wna i podniosła konwersacja która od^ 
^ w parodyjnych aluzjach do li.erackieh obiadów czwartkowych u króla 
Stanisława Poniatowskiego t do Uczty Platona 

W miarę rozwoju akcji i dialogów uduchowieni uczestnicy spotkania 
zdradzają coraz, więcej bezduszności, a nawet wulgarnego cynizrrlu Skat-

faSTftZ r p r / > j ę C i t p r 7 e m i c r i , < 1 w ^ 
ośm n l L ^ T i ! * ° ^ ^ ^ J oo nazwisko 
osmioleiniego wiejskiego. Bolka Kalafiora, klon- podc^s wysubli-
mowanych rozmów biesiadników umiera z głodu i chłodu przed drzwiami 
dworu. Jego rop wychudzony jest do tego stopnia, że można rzec - dos--
częfrne poz^ zaledwie tu i ówdzie pod brudną skórą pozostał kawoie-

(B N.i) zaszedł pod dwór. skuszmyjasnością okien - widocznych z daleka 
na rozmokłym polu. 

Ten wczesny w wór Gombrowicza jest także parodią sentymentalnych no-
wel pozytywistycznych o tematyce chłopskiej. Przenika go uwrażliwienie na 
cierpienie niższego społecznic, na ból istnienia. Sfcamawalizowane epizody 
fabularne i dialogi w duchu powagi^miechu satvrv memppejskiej budzą 
ambiwalentne uczucia, zawierają skandaliczne zapowiedzi i prowokujące 
anakrezy. Meiommte zestawiają ucztę z trupem, sugerując tym sanwiti że 
biesiadnicy pożrą wiejskie niebożę. Bolka Katafiom 

Sdmejszy prehlaniat może słabszego w cywilizowany c^Ji wielostronna 
i perfidny sposób, Zwierzęta pożrrąją się, żeby przeżyć, człowiek natomiast 
im jesi inteligentniejszy, tym bardziej jest wyrachowany i iiezwzględny 
\ \ zniósł cywilizację opartą na zasadach eksploatacji podrzędnych i n i ż w h 
f obracający motyw Cierpienia i bólu filozofii Schopenhauera znalazł o iy t^ 
nalue opracowanie w Biesiadzie, u hrabiny Kothrbaj. Niewykluczony jest 
iu także wphw wydanej w roku ksią>ec^i Mariana Zdz.cchowskiego 
O okrucieństwu," zainspirowanej mysią .Schopenhauera 

/H™* Luęiniczka Burgunda odsłania z kolei pierwotną drapieżność 
przybraną w białe rękawiczki konwencji. Za pośrednictwem form kultury 
zwielokrotniona wola grapy dopuszcza się tu bezlitosnego gwałtu na głów-
nej bohaterce Iwonie. Dwór robi z niej „nicwTdarzoną tłumki ja i znuca 
się nad mą psychicznie, wreszcie robi z niej kozła ofiarnego Presja wywiera 
na dystyngowanie za pośrednictwem konwenansów i sugestii słownych jesi 
równię brutalna, co nagi gwałt gdyż przywodzi zaszczutą dziewczynę do 
zadławienia się przy stoie na śmierć Człowiek ukazuje się tu jako między-

^ f M t t ę , które W swych odruchach jest równie bcnvz.g]ędne co silne 
osobniki stada, gdy zamęczają i eliminują słabego lub chorowitego 

Okrucieństwo jest stanem naturalnym w przyrodzie wystarcz sic przyj 
rżeć temu. co się dzieje wokół; wojna nie jest ani odrvbinf stra^iejsta 
od tego. co się dzieje w twoim ogródku, w dzień pogodny (DI 270} 

Wrażliwość na ból i śmienia przenika także fragmenty Opętanych Gomb-
rowicza. Mroki ludzkiego charakteru przedstawione są m w konwcncii 
powieści gotyckiej z akcją umieszczoną w środowisku ziemiańskim Zagad-
k o w y m i w utworze epizod zabicia wieitiórki. a nasEępnie amok szamota-
niny głównego bohatera z Mają. W jednej ze scen Leszczok nie może zmesć 
widoku much konających na lepie, z łitofti znezyna je dobijać i dostare orz* 
rym ataku szału - pisze Maria Janion y J 

Pod koniec życia Gombrowicz miał zamiar napisać utwór o udręce muchy 
w agonii Smieic pisarza przeszkodziła w realizacji tego przedsięwzięcia 
miało Się ono przcc i wsławić zawłaszczeniu prawa do bólu przez człowieka 

Trudno wyobrazić sobie bardziej olimpijską obojętność na „ich" ból 
- „ rch ' . zwierz/p czy mfl/n. (...) To cierpienie jest pozbawiane sprawiedli 

" Wydami pcuz .^netk" w roŁLi: hnu^kij O oktudrnston 
H| M. Janion - GombrowiczWOÓśCjk, ,£ycje Litcnu;kje,h,KFBkijw 1 Xii IV74W m-Jfi s y 
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wofci - nagi fakt ziejący absolutem rozpaczy. (...) Niech dłrpiąt ( i 
Przecież nie. mają duszy. Niech cierpią zatern - bez sertsu. Tak, trudna o 
naukę, która by mniej przejmowała się światem pozaczłowtcczym, lo dokt-
ryna dumnie ludzka, okrutnie arystokratyczna... (DII 34) 

ł^iclzschcnńsko bCzkOTtiJnttcni30WC jcsl to oskarżenie tradycji chraesci-
jańskiej o arogancję wobcc stworzenia Boskiego, którego ludzie są przecież 
cząstką. 

Jako modernista pisarz krytykuje Kościół, bardziej instytucje niż teren 
braterstwa i miłosierdzia A]e poddaje leż próbie inne światopoglądy oraz 
ideologie nowożytne czy współczesne według nicmika. jakim jest zdolność 
empalyczna dia holu zwierząt. Oto bawiąc w jednej z argentyńskich estaneji 
u znajomego, zwanego zdrobniale po acrmaiisku Duś, bohater-narrator 
Dziennika opowiada o następującym zdarzeniu. Ulubione chany gospodarza 
pognały bezpańsko w pole, rzuciły się na prośną maciory sąsiada i zaczęły 
ją gryźć i szarpać. Ten więc z dubeltówki zabił jednego psa, a drugiego po-
stnaelil. Nieszczęśliwym trafem kula zraniła Stępa, ulubionego charta Dusio-
wego. pan przywióii do domu psa, ginącego w mękach. Trzeba było zdecy-
dować; przerwać len straszliwy ból cct czekać - „może się wyliże", 

Cztery osoby mają leraz zdecydować o jego życiu lub śmierci., czyli o 
przcdłużizniu męki lub przerwaniu jej. Młoda dziewczyna, córka milionera, 
z luksusu komuni sika, powinna traktować cierpiącego psa na równi z czło-
wiekiem jako ^ w ą materię rozsadzaną prziz ból. Wyjściem byłoby zastrzc-
lić psa. aby wyzwolić go z potworności. Zamiast tego dziewczyna wchodzi 
w rolę kobiety, potencjalnej rodzicielki, współczującej i litującej się, dla której 
śmierć gorsza jcsl od lorlury konania Zawyrokowała: v,Nic zabijajcie go ' 
Dla katolika wyrok był prosty i nic obciążający sumienia: ...Zabijcie go" 
Bohater-namtlor, agnostyk, widzi przed sobą . kawałek umęczonej materii 
konającej. Nie wytrzymuje tego widoku i krzyczy; „Zabić! Zabić! Zatrzymać 
maszynę bóluf Niech lego nie będzie! Nic innego nie mozany zrobić, tylko 
lo!" 1 wreszcie pan chana, D u l głosem „bolejącej matkT mówi: -Pocze-
kajmy. mo^c nic zdechnie Drapieżna miłość, przedłużająca męczarnie, Zeby 
uratować - sobie - psa" - komentuje narrator Dziennika (DII 43-44). 

Są w Dzienniku Gombiowicza głębokie Tcflcksje o bólu zwierząt, z któ-
rymi człowiek chciałby dziel ić bratersko cierpienie Bolialer-nanator Dzien-
nika relacjonuje, żc zabijał dzjś muchy druciana packą. 

W moim pokoju. nie wiadoma skąd (bo okna mają siatki} biorą sif 
muchy. Co dzień prawie likwiduję je w ten sposób, Dzji zabiłem około 40. 
Naturalnie nie wszystkie uśmiercam od razji - niektóre, silnie pokiereszo-
wane, upadają no podłogę i co pewien czas odkrywam taką muchę, poios* 
tawioną Sum na S£im Z kunur.ienL Natychmiast ją d(fbijam. Ale zdarza się. 
Że ucieknie w szparę, podłogi, wtedy staje rpir się ze swoim bólem niedos-
tępna. 

W młodości dręczyłem zwierzęta. Przypominam sobie jak w Małoszćzy-
cach zabawiałem się z chłopakami wiejskimi, Siekliśmy batami żaby. Dziś 
boję się - oto właściwe słowa - cierpienia muchy. (,..) ja rzeczywiście lę-
kam się lego, te nie mogę z/iieić bólu muchy (DU 

Z wiekiem, w miarę zh lizania się do śmierci, zagraża coraz bardziej ból 
i empatia dla mętnych potępieńców rośnie, by objąć isioiy na samym dole 
hierarchii organizmów, 

Gombrowicz przy znaje, że niechętnie wykracza poza królestwo ludzkie, 
poza kulturę, wcale nie z braku współczucia, szczególnie dla istot nic mogą-
cych wyrazić swego bólu, al t kiedy bohater Dziennika próbuje wejść 
z nimi w braterski kontakt, nie znujduje z nimi porozumienia. Ogarnia go 
znużenie i „ospałość", jako przedstawiciel dominującego gatunku odrucho-
wo okazuje obojętność niższym istnieniom, których me może lub nie ma 
zamiaru w danym momencie wykorzystać Pozostałość lej reakcji obserwu-
jemy w stosunku do cierpienia innych, 

H * ^ **** z 'rttinyjest nojok^iejszy po 

ból chłopca wa^iejsiy od bólu psa. (...) Air dla iJzJ 
nowe; szkoły bółjest bólem, gdziekolwiek by sif pojJwił. równie stroszłiwy 
w człowieku, jak w mUte (...) piekb nasze stolo sif unfatrsatne 

^ przypommofn sobie z dawnych czasów - we dworze wiejskim przy 
POCiLi^ < "> 'M* ty t*P> ™ bpi* rhy 

W sytuacjach okmpniejszych niż potępieńcy na obrazach fadniwiecwycl 
Tb nikomu me pneszkadzutoponieważ w zdaniu ..ból muchy" akcent padał 
na „mucha' me na „bćł" (DII 36) 

Jęzvk i świadomość decydują o wyrazie bólu, co więcej, f amami kulimy 
dokonujemy gradacji cierpienia, być równic intensywnie odczuwanego 
przez wszystkie organizmy, nic tylko pnicz homa sapiens 

Jednocześnie człowiek zdolny jest oloczyć wspćUczuciem istoty które 
niemo znoszą męczarnie, ale za pośrednictwem ludzkich wyobrażeń i kaie-
tom mjsfcniEL Byt to cierpienie istnień' od największych do najmniejszych 
wszystkich nas, mieszkańców ziemi, cechuje ra sama niemoc wobec pow-
szeclimy udręki. Uwrażliwiony na nią bohater-narrator Dzh-muka umiłuje 

kst moinf b S ^ ' r ° T 1 3 d t u d ^ ą 5lv|afomośĆ i moralną zjsadę „Wasz ból 

Mimo to próba przezwyciężenia lego, co nazwać można niemożnością 
przeniknięcia bólu umrgo. skazana jest na niepowodzenie. Podobnie jak 
smierc jest tajemnicą dla pozoslalych pr?y Zytiu Biorąc pod uwagę mrowie 
istnicn ginących codziennie, Otoczenie nasrc powinno się roić od zwłok 

Su ludu wymiera codziennie? Dwieście, trzysta tysięcy? Codziennie cała 
armia (...) idzie do grobu (,..) Dyskrr.cja śmierci (..) Ktoś kio by nie wj*-

si* ** m* diecie, mógłby latami pnechadsit pa 
naszych ulicach, drogach, parkach, placach, zanimby odbył, U coś takiego 
w ogóle ma miejsce. A fet wśród twierdz dyskrecja jest ałumiewająca Jak 
się. urządzają, nff przykład, ptaki, by nikt nie wiedział, te zdechły? Lasy 
gaje, powinny być nimi usiane, a jednak mowa spacewwac i Spacerować 
i ntgdy prawie nie notrajić nu najmniejszy szkielecik ['• ||j 1^9) 

Dyskrecja śmierci wynika z samotno^ti "umierania i nicpracnikalnofid te i 
tajemnicy dła innych. 

Jedno ze zdarzeń Dziennika przedstawia konanie żuków na rozpa lony 
od slonea piasku płazy leżą na pancerkach, bezradnie przebierając kon-
czynami. Bohaier-narraior w odruchu współczucia zaczyna owath' Słwreca* 
na nogi i wyzwalać tym samym od upieczenia się żywcem pod prażącym 
słońcem Ale na jak długo? Pewna ilość, u s z e d ł ^ nieco dalej spadnie z 
piaszczysiego urwiska, wywróci się i znajdzie mowu w tej samej pozycji 
skazującej na udrękę V/ięc odroczy to tylko na chwiłę wiadomy finał" ' 

Niezwykle wyTazisci^ epizod len przedstawia tragizm i ból istnienia ży-
wych organizmów Gołalo^narrator Dziennika w akcie buntu wschodzi 
poza własne ego ku miw m istotom i czuje się cząstką ..uniwersalnego" cier-
pienia. Ale jako człowiik świadomy, odpowiedzialny postawiony zosiaic 
wobec komeeznosci decyzji. Dalej ocalać od męczarni? Jak1' Plaża & się roi 
od czarnych punkcików przebierających do górv nóżkami, niezliczona ilość 
bcfluiar lej agonii przerasta jego możliwości: mmi nadejść moment, w któ-
rym powiem dość i musi nastąpić ten pierwszy Żuk nteurarowany (TM3 47-
48). 

Ale kiedy? Pyiame to zyskuje wymiar etyczny t metafizyczny, nic ma n a 
nie odpowiedzi. 

Bo niby dlaczego na tym akurai robaku poprzestać i jego już nie urato-
wać1. Jakie są wystarczające powody, aby na nim akurat zakończyć pomoc'? 
W lakim rade lepiej było w ogóle nic zaczynać tej akcji, skoro tera/ zaprzes-
tana. niewiele zmieniła. Gorzej nawet, wzmogli tylko poczucie ahsttrdalnos-
ct istnienia. Próba odwrócenia hięgu rzeczy w przyrodzie skazana jest z górv 
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na niepowodzenie. Nic da się poprawić natury. Wszyscy podlegamy jej 
prawom. Wyjściem byłaby więc obojętność? 

W nowoczesnym społeczeństwie nie ma stałych podstaw bytu, jak kie-
dyś Bóg czy ioz»mH c/Jowieczeńsiwo straciło stale podstawy, zdane na zrzą-
dzeni c ślepego trafti. Na dodatek nie da się usprawiedliwić ogromu cierpień. 
Gombrowicz, powołując się na Schopenhauera, pisze: cóż to jest ból dzie-
sięciu milionów niewolników czy stumiliontrwa trupiarnia? Gdybyście po-
wołali do tyciu wszystkie ofiary udręczone dotychczasową historią, byłby 
to niekończący się pochód. I ety:, nie wiadomo mi. aż za butdia, że życie 
Z istoty iwej jest tragiczfic ? 

W chwilikiedy ro piszę, mata jakoś rybka w pobliży wysp Galapagos 
ptzekracia próg pieklą„ ponieważ ouifl ryba potarła jej ogon (Dł 250). 

W morut cierpienia - samotność w bólu jest bezdenna, jak i bezsilność 
wobec niego (DII 36) - doda innym miejscu autor Dziennika, zwracając 
się ku sprawom ostatecznym.44 

W medytacjach o Boskiej Komedii Gombrowicz pokazuje, jak ^vyobrn-
;ftenie piekłEI zmieniło się od czasów Dantego. Dzisiaj, pis/e w Dzienniku, 
należałoby go przede wszystkim traktować jako przedsięwzięcie spartaczone, 
źle urzeczywistnione, tandetne i skażone w swym bycie CDIII 194), Dalej, 
poprawiając Danlego, aulor Dziennika określa mfemo tautologiami: to krai-
na bezdenna, zapadającą się w swą własną otchłań, gdzie zło się sobq wie-
czyście kazi (DIII 195). Zauważyć warto, te łakte ziemskie bytowanie jest 
skażone, gdyż odczuwalne jest najśteroywnjg j najdotkliwiej właśnie przez 
ból. A więc przez dnznama negatywne, nie pozytywne, zupełnie jak w piek-
le. Rzeczywistość jest tym, co sprawia bólr klóiyjesi immanentny istnieniu 
- użyje kategorii Schopenhauera autor Dzienniku (DIII 198) Życie bio-
logiczne organizmów - to męki potępieńców pożerających się nawzajem, 
ziemski byl skażony jest nieuchronnym bólem, doznawanym i zadawanym 
w zmaganiach o przetrwanie. Niczym katusza w piekle bez nadziei na łaskę 
Odkupienia, 

Gombrowicz obwinia Dantego, żc infemo w jego Komedii ustanowiła 
Najwyższa Mądrość i Najwyższa Miłość. Czyzby się chciał przypochlcbić? 
Byłoby lo grzechem śmiertelnym, hańbiąco służalczym i deprawującym, aby 
w tej potwornej katowni na wieki widzieć sprawiedliwo^ i mi lok Stwór-
cy [DIII 2Ul-202). Ale Eu w gruncie r/oc^1 przemówił ceremoniał, dekla-
macja formuł ^kodyfikowanych, „międzyludzki iytuał"H Dante recytował epo-
kę. ale ..epoka też recytowała", poemat jest więc „podwójnym frazesem". 
Jednak zgodnie z zawartym w Boskiej Komedii kodeksem naprawdę „palono 
na stosie". Za pośrednictwem karierowiczów i biurokratów, w skutek degra-
dacji świadomości i wTażliwoścL w wielu półciemnjch i tępych umysłach, 
kara straciła już konkretną dotkliwość, kiedy przechodziła nw grube łapy 
zbirów; nieczułych na mękę Lecz ból skazanego byl zawsze rzeczywisty 
(Dli! 202-203). Niczym mfemu świat jest okrutny, lepszy nigdy nic byl 
i nic będzie. Dobro jest jedynie brakiem zła. chwilowym zawieszeniem bro-
ni, wytchnieniem w walce o byl sytych i rozleniwionych Jest to „wizja im-
ponująca i zarazem tragiczna^ która niestety zgadza się z rzeczywistością" 
- podsumuje Gombrowicz filozofię Schopenhauera.JT 

Ból jest doznaniem tak zasadniczym, że do niego sprowadza się byt Dla-
tego „życic dEa śmierci" egzystencja! isiów nie zadowala, pis/e autor Dzien-
nika. jest intelckiualizacją istnienia nie abstrakcyjnego przecież, lecz 
konkretnego, odczuwalnego najdotkliwiej właśnie w bólu. Nic śmierć jest 
czymś przerażąfącym. ale właśnie hol jako doznanie zasadnicze egzystencji„ 
..do którego wszystko się sprowadza" (DII 36). Potrzebne jesl tu podejście 
bardziej prymamę i metafizyczne, zawierające w sobie śmierć nie tylko jako 

** J. Olejniczak Gamhmwicz i trupy ,j\kceiit". XX I . 2000, nr tćS. 
*' W. Ortmhru îcj. F>vwcntni!(pofltćnójHw twfćgodifn i kwadmtar(v;.) Publicystyki 
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S S f " ^ ^ P ™ ^ ^ ń tf kresu Takie ufęcie jest bliższe 

^ r ? 1 ™ w Min, klóry przenika fragmenty Dzień 
^ g * * " njerazdantejsko*metafizyczny wym.ai. Autor ^isze odrodzę 
j c i a jako stąpaniu „po ciemku nad rozpętanym diabelstwem boki" {D U 
42). aluzyjnie odsyłając do Boskiej komedii 1 

* innym mfe js* Dziennika Gombrowicz pisze, że ziemia, po klórcj chtv 
« W * * * w nim po kolana- 2 £ 
w dz^ejszym, wczorajszym, p r z e d w c z o r a j s i oraz sprzed tysiącleci Nie 
na nawet pewnośet, że sniittć ponies ie wymierne . A jeśli tom ,esl ból 
przekraczający meskończenic wszystko, co możemy sobie w v o b ^ c - S 

* w Świata zawiera się jakaś zasada piekielna medre-
E ^ T ^ i r S I * uczuciem' N r ^ t " ^ a -

m E i ę J n i e l U d / i [ 011 n i e l u d z i 

Wizję równie pesymistyczną. Schopenhauerowi i zarazem mcłałlzycz-
S ff ^ ™ J f » J M ™ . Chyba u Dostojewskiego S 
^ l ^ S f S i Inteligencja rosyjska pokolenia Dosiojewskie o 
I t t S c h 0 F c n t m t ? m J * n c tragiczne postaci rosyjskiego pi-
M u prekursorskie dla modernizmu. Kiryłow z Biesów, rozważając Sa-
mobójstwo, powiada: Życie to ból życie, to strach (...) %ęlĘ 2 J fi 
powiekowi-a cenę strachu i bólu, :w tym całe oitukaństwcr * r e t e n -
cja tm głębiej przemkmęia świadomością, lym większą wydaje uę klęska 

poza tym. ze jest krzykiem t manifestacją człowieczeństwa 
ni™» , D 0 f i t 0 j ^ c g ° nawiązuje do ateistycznego huma-
nizm z Wykładów o tstocte religtt (1851) L. A. Feuerbacha. Kiedy ludzie 

Z f ^ l L ^ ' ? ? C T sprawiedliwości t nagrody, może 

Z , U , F r a e m ^ [ D z i " m , k u Gombrowicza proponuje humanizm 
pozbawiony scnt^ientalizmu utopii. Autor mówi o sprawach k o n k r e i r ^ ' 
bez ideowego czy ideologicznego palosu 

Domagam się Domów śmierci, gdzie każdy miałby do dyspozycji nowo. 
czane środk* lekkiego z.gonu. (...) Gdzie człowiek z j x u t J y S y oddać 
W przyjaznym ramionom specjały oby mu zapewniona ostała śmiek 
bez tortury i hańby (DIJ 94) • 

Paymistyeznc stanowisko Gombrowicza mc oznacza 1U rezygnacji i ZĘO. 
dy. ahy wszystko zostawić swemu biegowi. Jest to postawa hun^nisiy nSz 

S b ^ T S ^ " 5 i l lC ^ ^ h c r o i c / I 1 c ^ 1 aktywnego, jak w p r z o d k u 

Sztuka 
Świat intędzyEudzki to d^ingla jeden paezy tu drugiego - urzeezyw.st-

mając srV jego kosztem. Czesław Miłosz, podsumowuj* rozterki moderniz-
mu. pisze w Ztenu Ulrut żc altruizmu i dobrowolnego osraniczania woli 
me ma wśród mieszkańców padołu Schopailiauer wybawienie z pieklą ist 
mcii pożerających i pożeranych widział w sztuce jako bezintcjeso^nei kon 
lemplacji, co jesl jednak liiiąą, skoro natura natury natura tworzącą 
I natura najurata. naurra tworzona - pozostają odmianą dychołomir poże-
rany - pożerający, natura dewota i natura de\oransNiewielka wiL-c 
pociecłia, skoro nadal jesteśmy w piekle bólu ę 

Według Schopenhauera potencja woli i ped samorealizacji w sztuce nie 
szuka wałki. Iccz kontaktu. Wysiłek twórczy owocuje dziełem k.óre zwraca 

" [974 Btsy, Palne* j s t a u ^ sc^df y tridcaU fe***, X , 
KP C E M H O S Ę - Ziemia Ulmt Pnfyi L & S 0 , Ł 4 0 , 
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się ku drugiemu", aby wzbogaci! go swym punkiem widzenia Z zaklętego 
kręgu konkurencji i wzajemnego zniewalania utwór staje się odkupieniem, 
albowiem manifestacja wob jest bezinteresowna. powiada Schopenhauer 
Dzieło jest propozycją wspólnej kontemplacji świata i zatrzymanego aa 
chwilę biegu życia, aby sic zastanowić nad jego sensem. 

Tylko piękno podporządkowane idei pobudza do medytacji. Natomiast 
krasa ekscytująca zmysły. Reizende. zdaniem Schopenhauera, im intensyw-
niej podrażnia zmysły, tym większe może przynieść, cierpienie. Klasyczne 
posagi, powtarza za Winckclmanrtem* są doskonale, gdyż ich nagość jest 
wykwintna oraz wolna od prostackiej żądzy. Takiej sztuki potrzebuje czło-
wiek, ciemny i gwałtowny. rozdarty między antypody mózgu i genitaliów 
- punktu zapalnego ciała.''1 Jeśłi nie okiełzna swej chuci, wówczas oddala 
się od bezinteresownego piękna idei i pogrąża w bosensownym cicrpieniu 

Tomasz Mann rozwija i modyfikuje koncepcje Schopenhauera. I3yt 
indywidualna jest aktem' woli, koncentracji i wysiłku, jak tworzenie - po-
wiada. Artysta, nadaje kształt skupieniem i dyscypliną, które są przeciwieńs-
twem swobody i rozpłynięcia się w sennej nieskoiiczoności. Wyrzekłszy się 
beztroski w bezkresnym królestwie bezczasowej nocy i w następstwie decyz-
ji. aby być i cierpieć," twórczość jest wolą czynu i poznania, zarazem wy-
borem artysty; skazującego się na błądzenie, konflikty i udrękę Formowa-
nie - to dążenie do zamknięcia i uporządkowania tego, co niczbonie i nie-
określone Niemieckie stówo Dichtung. kondensacja, zagęszczenie i zarazem 
twórczość, dobrze oddaje istotę dążenia woli. wysiłku budzema się ze snu 
do mozołu. 

Animatistvczna wualnośe szerzy bot i śmierć, zarazem jest źródłem życia. 
CzJowiek podlega tym prawom, nie ma od nich ucieczki. Żądzę i pęd samo-
realizacji sztuka próbuje wynieść ponad miłość własna i partykularyzm, 
przezwyciężając rgotyzm • pisze Tomasz Mann.'5 Pmencrgia natury, potęga 
życiam i potencja erotyczna. vilalis przeistoczyć się może w vis forma 
lica, która staje się najwyższym celem i ustanawia wartościs? Jednak sztuka, 
zgodzi się Gombrowicz z Arturem Rimbaud, może być icrcnem walki du-
chowej równie brutalnej, co fizyczna. 

[Marmuru ma dwojaki sens i podwójny ks>rzeri: mdzi .-ci? t czystej, arysto-
kratyczrtej kontemplacji, z bezinteresownego dążenia szfitki: ale jen też 
osobistą rozgrywką autora z łwibrn, narzędziem jr.go watki o byl duchowy. 
Jest sprawą dojrzewającą w samotności, r^on/miem dla samego tworzenia, 
ale leż sprawą towarzyską, narzucaniem się ludziom, ba, publięytym siwa 
Ttpniem siebie Zt! pomocą łtidzjL Wynika z. pragnienia Piękna. Dobra, praw -
dy; ale j^Si też ż$dzą sławy, znaczenia, popularności, tńumfu (Dl 

A więc na obszarze sztuki i kultury toczy się również walka o byt, a „świat 
moralny i duchowy podlega powszechnemu prawu okrucieństwa11 (DII U Ił 

Instynkt przetrwania i natężenie woli s/uka ujścia w dominacji, także w 
narzucaniu obiektom pożądanego kształtu Może to w ostateczności prowa-
dzić do zwycięstwu form oraz jakości lepszych nad gorszymi Sztuka Gomb-
rowicza jest afirmacją intensywności bytu. pełni życia 

Sztuka to luksus, swoboda. zabawa, marzenie i sita, sztuka powstaje nie 
z biedy, ale z bogactwa, trjdzi się nie wftdy gdy się jest pod wozem tyikf-
wtedy gdy się jest na wozie. Sztuka ma w sobie coś triumfalnego, nawel 
gdy załamuje ręce (Dl 12^). 

Jdiann Jomctiicn Wicî keLnimnil (1717-1autor dzitta GeftKfhiCder Kttn:tt tlcf Misi -
tums {t7M), Ittore zapłx-Ki|tkmvato rtwwój historii sztuki jako dyscypliny. 

Jj A ScJiapcnhuUcf: Dit W*tt et} U-7Mr und mntflbmtl op cii n s 
11T Mnnii SatłtrSchlpf, GttammelifWsrkT, XI. Fiiitf "•AtHag J 333, 
Jl T. Mujill- SehrjjMtiłitiutr. Gtsammrhr Wrritrin ZwfftfBithił™, IX. Hsher L 

Schopenhauer. DUWtitałj Willtmtd Vomfllttngtop cil,s. 193-194 
" VL. Jnspers: klan tflAfa itwtt Crrnlm NictzSchr.ęd. H. C. Sck>ft»npAl»h« Presa 1973, 

s. 144-146. 

Witalnosć i woła przez szlukę staje się szlachetna współzawodnictwem 
kione wynosi walkę na wyższy poziom, gdzie przeciętność bez awaitu ustę-
puje wyższości, zamiast górować nad nią 

Dtatego Gombrowicz zarzuci pisarzom krajowym „niednisinienie'1 (Dl 
271), wynikłe z niedomyślenia spraw ważnych. Sfen wyżsże w okresie 
międzywojennym, zagrożone, zdziczałe od biedy niższością spotcczną. nie 
zdobyły się na nic prócz, „papieru, zapisanego filantropią" (Dl 271). Te nie 
wyrażone t nie z a ł a t w i s p r a w y stworzyły podamy grunt dla p.scudorewo-
hicjt w Polsce, przyniesionej przez Armię Czerwona' Narzucony TE Wschodu 
despotyczny kolektywizm spłycił egzystencję intclcktualistów, stali Się oni 
zakłamani, a przez to jeszcze bardziej mętni i drugorzędni Unikając ostrych 
spięć z rzeczywistością, pogrążali się w ideologicznej nudzie, serwilizmie 
i umżoności wobec topornych biurokratów rozdzielających przywileje 

Gombrowicz, żyjący w biedzie na emigracji, rzuca pisarzam bemokracji 
Ludowej nietzscheafisko wyzywające oskarżenie: oni mojego życia nie 
przeżyli. Tak, to dlatego ja jestem wobec nich taki wyniosły, zarozumiały 
lekceważący - nie mogę po prostu uznać, że to litftje na moim poziomie. 
Otót zważywszy, że nie spadła nu mnie ani dziesiąta caJć tego co im się. 
dostało i Że. gdy oni krwawili, ja wałęsałem się po kawiarniach w Buenos 
Aires, mzucie takie - przyznaję - nie bardzo jest w porządku. Bardziej 
chyba byłaby wskazana pokora i podziw A jednak to zimne lekceważenie 
jest we mnie tak silne, że nie mogę go ukryć w rvm dzienniku, gdzie nie 
chciałbym zanadto klama/. 

Jak Śmiem ich lekceważyć? (...) tych hidzi, p/zecież mi bliskich {...}? Nie 
umiem tego sobie wytłumaczyć inaczej jak tylko, że doznaję ich istnienia 
mmej silnie.,, nie, ntc z powodu odległości czy cSitgotrwałego rozsiania. 
Pnestali być dla mnie kimś. (,„) nie shmkretyzćwali się dostatecznie w żad-
nym nowym istnieniu. Są niewyraźni. Zamazani. Niepełni (Dl 275) 

Prawda sprowadza się do stwierdzenia: pewność, że ja bardziej od nich 
jestem... nie pozwała na żadne ustępstwa. O hierarchii między nami sfonwl 
(„) silniejsze* bardziej rzeczywiste Umienie (Dl 272). 

Dwa cytowane powyżęj fiat;mcniy Dziennika są pokładem nictzscheans^ 
kicj bezkompromisowa^ci m^razu. jednak w swlu Gombrowicza. Sztuka 
w alkę z obszarów nagiej przemocy, uciszania argumentów przeciwnika silą 
bądź likwidacji lizycznej, wynosi na wyżsfy poziom, gd/je zwycięstwo 
osiąga się nic przez unicestwienie drugiego, lecz dzięki trafności obserwacji 
takzc oczarowaniu poezją i wdziękiem Wrodzona człowiekowi agiesja 
I gMr-ałi przeistaczają się w bezkrwawą r e alizacje, w agon iutcLigencj] i ta-
lentu. Natężenie wolt w szlachetnym współzawodnictwie na polu kultury 
przynieść mo?e odkrycia i zwycięstwo idei głębszych i piękniejszych. Sztuk;Ł. 
notuje Gombrowicz, w Dzienniku, jest zaprzeczaniem równości i uwielbię 
niem wyższości. Jest sprawę s-.dentu. czy nawet geniuszu, czyli nadrzędności, 
wybitności, jedynoStĘ jest takie titrnwym hierarchizowaniem wartości, 
okrucieństwa w stosunku do tego co pospolite.t wybieraniem i doskonale ' 
ntem tego co rzadkie, niezastąpione, jest wreszcie pielęgnowaniem oia-
bowfjści, oryginalności, indywidualności (D[\ 153) 

Jeżeli Tomasz Mann skłania! si£ ku ScKopenliaucrowskicinu pojmowaniu 
sztuki, to Gombrowicz położył na tym rozumieniu akcent nietzsclieauizmii 
rozkwita ona dynamiką bytu i poddawania woli artysty tego. co ksziałto-
wunc, w czym jego wola dąży do pełni wyrazu. 

Według Nietzschego gwałtowne przeżucie, nawet rozdzierające, poszerza 
Percepcję. Zaś odważne wiz^c i marzenia inspirują do poszukiwań, bez 
Uorych żyete niewiele jest warte. Nawet jcili rozbudzone tęsknoty zastaną 
mc spełmone. to mogą znaleźć potężny wyraz w sztuce. Twórca modernis-
tyczny nieraz hałwochwaJczo ubóstwia obiekl pragnień, czym potęguje swe 
emocje, a pr«:z lo siłę wyiazu. Im silniejszy inipuls, h m bardziej owocny 
JSSI dla sztuki: im mocniejsze wrażenie, tym intensywniejsi wyraz i potęż"̂  
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niej sza forma. A iv rezultacie: „lm pełniejszy wyraz, lym pćhuejszy byt \ j ak 
Michaił Bachtin podsumuję fragment studium o biografii, w której życie 
zyskuje swą pełnię," 

Twórczość może być także gwałtem, jak w przypadku eksperymentów 
Fryderyka, aby podporządkować sobie obiekt pragnień - bezwzględnie 
narzuca on poddany kształt urabianym obiektom. Zgodnie z radykalną kon-
cepcją Nietzschego sztuka wyrażać winna zachwyt i potęgować wolę życia." 
Ma też mobilizować do czynu, aby zmieniać świat, dlatego istnieje poza 
dobrem i dcm, ponad morafnością. tolcż Fryttoyk w Pornografii, awangar-
dowy artysta, jednoczy sztukę i ca^n, Zac ina pracować na materiale ludz-
kim.' oddalając się od kontemplacji, przybliża się do manipulacji: metodycz-
nie, nie forsując, ,hz ityczucicm" zmierza do celu (P 152). 

Im wybitniejsza indywidualność, tym potężniejsza wola dominacji i pot-
rzeba niezwykłych doznań, usprawiedliwiająca każde okrucieństwo. Wielka 
jednostka w naturalny sposób posługuje się podrzędnymi i słabszymi: Fry-
deryk - nadczłowiek wprowadza na dwór szlachecki prawa, silniejszego, 
czyti wojny 

Upodmiotowienie i śmiech 
Indywidualne odczucie i jego wyraz w sziuco przyczynia się do lego, cze-

go się" domaga Gombrowicz, Mianowicie upodmiotowienia woli. którą w 
żywiole międzyludzkiego należy identyfikować jako wolę poszczególnej jed-
nostki albo wyodrębnionej grupy. Inacffij może ona przejąć postać owczego 
pędu mas. otwierającego pole działania manipulatorom, graczom politycz-
nym i demagogom Przyjęcie do wiadomości abstrakcy jnego, „naukowo pot-
wierdzonego i obiektywnego uwarunkowania" procesu historycznego pro-
wadzi do zbrodni. 

Żądać należy, aby ktokolwiek zabierając glos. mówił zawsze we własnym 
imieniu, a nic jako reprezentant ludu. gdyż anonimowa wola, bezpodmio-
towa konieczność dziejowa, przymosla kłamstwa i największe morderstwa 
w historii Nigdy gwałt na człowieku nic był równie bezlitosny, co w epoce 
wiary w naukę i rozwój, który wyrodzil się w hegemonię rasy czy dyktal 
mafijnej nomenklatury reprezentującej międzynarodowy proletariat 

Gombrowicz istnienie widział jako cierpienie, ale niezupełnie bezsen-
sowne, jak egzysiencjalizm Jeśli Jean-Paul Sartre w Bycie i nicości mówi 
o absurdzie bylu, to pesymizm Gombrowicza zawiera pozytywną propozycję. 
Byt jako wola bycia - to współzawodnictwo o prymat, stawę i bogactwo, 
to także źródło ruchu i rozwoju cywilizacji, której pisarz nie odrzuca, gdyż 
pomaga zwalczać choroby i nędzę. Egzystencja jednostki jest wprawdzie 
klęską, cierpienia r zła nie da się uniknąć, ale zamiast powiększać możemy 
je zmniejszać: zachowując dystans do formy. 

Kie bez przyczyny po fanatyzmach i okrucicństwach XX wieku Gombro-
wicz przywołuje w Dzienniku renesansowy humanizm jako remedium na 
totalitarne tendencje śmiecia. Pisarz ten w epoce masowości bronił jednostki; 
jego sztuka była zarówno rachunkiem sumienia jak i wysiłkiem, aby w za-
męcie egoizmów stadnych znaleźć wyjście z potrzasku okrucieństwa Ale 
lak?e w jednostkowym wymiarze, wyjście fle swej zeskorupiałej roli społecz-
nej rozładowuje agresję. Przez dystans do samego siebie eziowiek staje sî i 
bardziej ludzki, samokrytyczny i życzliwszy drugiemu, 

Ale co w takim mzie z autokreacją autora Ffitfydwkel Czy Z nie kryla « 
sobie nicizscheanskicj zasady:,Jeżeli mogę coś osiągnąć to nie powinienem 
się powstrzymywać od tego, bo dragi nic nałoży sobie ograniczeń wzglę^ 
,ł M Bathlin: Formy vrrmeftrr fftrrwrUyt"! f WIHlI', (w:) V&preuvliteratury tttiei&i, 

Woatv4L tf/75, Ł ?9t. 
,7 F MicLffithc fJnchgriostmf Frvgini^tr. Sdmtliche Wfeik-cin FQ1Żehrł tlBnden. htrjusi^ 

Ijctwn VOtl Giorgifr Cotli ufhJ M « Z U I Q Sfuiiliiuui, XD, Peulc|>e TajKlicntiuch Vcrtii|t. 
Machtn 1980,1 521 

dem mnie"? Wypowiedzi Gombrowicza w Dzienniku o konstruowaniu sobie 
wielkości i utrwalaniu jej w innych - odbierane bvlv jako natrętny ego-
ccniryzm. Uwagi uszło jednak to, że towarzyszyło im tfystansowanie się do 
ego artysty który pragnie poklasku i sławy, nieraz patologicznie. Zgodnie 
z tym co powiada" ..Moja prawda i moja siła polegają na nieustannym psu-
ciu sobie gry" (DIII (i?). Warto przypomnieć, żc autor Dziennika mówi 
0 sobie w trzeciej osobie, używając zaimka on. 

Dęte ja ma u Gombrowicza zawsze odwrotną i szydercza slronę. która 
ośmiesza i neutralizuje Jeżeli u Schopenhauera antidotum okrucieństwa jest 
negacja woli. lo u Gombrowicza jest nim demaskowanie własnych zapędów 
1 ośmieszanie granej przez siebie roli. 

Artysta przezwycięża opór tego. czemn usiłuje narzucić kształt. Urze-
czywistnia w len sposób swą wolę. Im bogatsza jest jego osobowość, tym 
w iększa zdolność odczuwania. tym bardziej zróżnicowane potrzebv doznań 
i tym potężniej sza wola. która żąda afinnacji w kształtowanym materiale. 
Etymologią stówa ..autor' jest łacińskie auctor, czyli ten, kto powołuje do 
istnienia, twórca, a lakzc mistrz i przywódca, mający autorytet, a więc ktoś 
W rodzaju zwierzchnika czy autokraty. Nie bez powodu rozmowy z Gam 
btrrwitzem kończy ironic/no-śmieehowa kompromitacja oficjalnej figury 
autora, jak to pisarz sformułował „najtrudniej walczyć z własną skorupa" 
Mowa jest tu o potrzebie powrotu do początki aby się zanurzyć w niedoj-
rzałości i odnowić, Ale jak się tu buntować, skoro żywy Gombrowicz staf 
się sługą oficjalnego Gombrowicza, pisarza, roli społecznej? (R Hfi). 

Jej właśnie towarzyszy relatywizacja w duchu uciesznej względności 
Smiecli, zwłaszcza r samego siebie, ocala przed zatraceniem się w czymkol-
wiek. łagodzi też bezwględną walkę o wyższość Autoironia i dystans chro-
nią przed zasklepidft&ią i sztywnością pO£WBląją c h o w a ć człowieczej^ 
iwo; człowiek śmiejący się z siebie robi się dia logiczny. Życie byjdtoy nic 
do zniesienia, gdyby nie dystans \ śmiech. Człowiek staje się bard^iej O L I V L U -

ty i wzrasta jego zdolność do empatii; wówczas okrucieństwo bytu częściej 
neutralizuje współczucie i miłosierdzie, a walkę o wyższość - gesty wspa-
niałomyślności. 

Gombrowicz za wtórne nwazal te kultmy. które nit rozwinęły form auto-
ironii. jeśli indywiduum nie ma do siebie dystansu, to brak mu swobody i 
tym samym kreatywności. Nigdy iMm naiód nie potrzebował baniziei 
śmiechu, niż my dzisiaj, f nigdy żaden, naród mniej nic mzuiniai śmiechu 
•• jegn roli wyzwalającej • pisa! o rodakach (Dl 133). 

Nowoczesny człowiek, doświadczony fanatyzmami i szaleństwami maso-
wymi XX wieku, wynikłymi z brakn dystansu do fonny. łatwiej zrozumie, 
jak zbawienne były postawy sceptyka Michela dc Montaigne i prześmiewca 
Franciszka Rabelais. Ale także rodzime ideały h.złocej miernościM, aurea 
mediocritas. Sobkowslwo. warcholsiwo t zapyziiiłość na pewno tu nie nq-
IcZą Ale nieufność szlachecka df) abstrakcji oraz do systemu politycznego 
jako wymędrkowanego. nonszalancja formy - są zdrowymi odruchami czło-
wieka praktycznego, wyznającego filozofię letnich temperatur nic posuwać 
się za daleko, nic popadać w skrajności; „zawsze Szukałem siły w umiar-
kowaniu'' - powiada Gombrowicz (DII 229). Według pisarza humanizm 
po totalitarnych potwornościach polegałby na zdecydowanym i osirym wyra-
żaniu opinii przez jednostkę, zachowującą dystans Jo formy i umiarkowanie 
w działaniu, zdolnej na dodatek do śmiechu z samej siebie. 

Afirhaf Legierski 
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przekroje 

Poeci.,, poeci... 

JACEK BIERUT 

TOPOGRAFIA MOICH SNÓW 
C l̂amScrtiłow^Jdjegp. Ledwo piunię^m Opinie ijinycho lokalnych sensach OntWTUU 

raczy z okna rozpędzonego pociągu), o wymykających wę interpretacjach, 0 wprawiającym 
w KakJopoLamc (zapewne olc bez. przyczyn) uśmiechu poety pt«ni': dJatcgy, Zc = • i i cni Ode 
na l>Je dalekie, ie Lylku ich gjuche echa JiLcŁićlalconę rylmcm kokjiLyth odbić. Po 
prusli; czytam, najchętniej rano, al ba luz przed UW, .>rnk gumlu jiod mtgitm i" rnihjąu Zn 
zwykłą IZDCŁ Czytam niealety linearnie (tak mnie nauczono W uzkok i wdomu), sklejam 
poszarpane n.i pLtmszy mil oka obnizkj na jlmę (zwykła rzecz) przepychając się międa 
nimi ku punktowi (punktom?) wyzmcj»j<y:emu optykę tych slow (snów?). Najburdacj 
n i e j a s n y d k mnia dt* którego lo robię, 

Bo nk jest to zfcyt klnrownc. Klo£ mi proponuje wpro«th aebym zahaczy! w anunitniodi 
wody pnrofii? potoków / fa cnle$Q Artfftj; w systemie /niebie, tfidt y/odap&fiiw tertm f 
fi u lęrj / sp ią tan ych jut wpże, cudownie /groteskową wsnjp mitycipegc drzewa, t naturf 
przediytrmną w akcie alegońi, / która pr&dizefaia ogród uciech tudzież o gnid nrtwfe i 
iyfflJ hipffŁnlćtni^ pamboLimi, sjnufoidtimi mtfemy / ucipnyni fj* i nilami śmiechu i jn 
pomimo wszystko EOS moje niedokładnie to (i lrnchę nie tam), fl]e robię In 
porzucając nwój ohw (Lhochs starej ceftv wychylanej się nu ™ i 1spod sludzienki 
iciekowej)h dopadam owej tiatu ty śliską skórą {teraz, z. tewzgórza spełzamy jak wę^k 
a potem słyszę* 2e len kloó lei ntć mi pojęcia czy wszystko sktniezy Sif wetelrm, CI>' ob-
Ipirm, / rvf#njit{ pewagą ftidaid r+y kimwutif) /miechu i llumam to tym, Ze 
ttofllliu wgą .Hf zmirrwić, ale *ryg/uirtir /pptpmje imą Vniun. Cn wynika ? legoh fte 
komui pozwami się podprowadzić̂  ix chwifcę poalojc na szczycie owego Aqua Parku i 
zobaczę wszystko jak tw dłoni i zaraz potem zaMię (lub przebudzę się-), co ntc zachiMcje 
pottstłftflini optyki tłkzeijo k> nic Zfniema „Wyymnie t poimtAje b« jmuur'. Optyka 
rÓTJLTiłcf7 A jeSli dy.̂ ptmLije flk pWĄdnym wysjęgnifciem pod kameją? C^aiepra^nąieś 
Łyć ftdytiir pcnpfttywą, ł pelrtn titojugó wi/fci-rtia, tiie mi nteiĄ tUtiióttą /bitidymi 
pbmykamina twoich cienkich Fikładi ? «>tHll li SftHl(>W'5]ii<go. Moje pragnienia nic Ŝ  
h3|ji mnie dv Jiuńui j lunc. ule mflop bt kloi o nic UY. p>tA Czy^U' to bytu odjpowtd^ 
Pneąa ui gm wy^nmiycb, kt̂ in l̂i .Jtnidy krrA hfrtzic dbiukqif7 

Wracam tło Sftmc^-skkgo. Mn on wielką ̂ atetę. Lawo go czytBiltiwpJIwni, nieodno-
ciie 4o«zukujj(|C nięb nic odnrydujî  Uopfiw. Moziiwe, ze dzitje Jię latdlEtego. 

iłih tflk duao. ze iiy preenikliją̂  W kmiKltweftcj! hyi tWfitf aiftfiz .̂ Lfilwio go 
t î tnc fji-:| i dysponuje choć rr^ bl izocpi ajiaJo^ w-ynk̂ nikn). /c t̂ j-n k |M>toczyvty firn 
o azyMdm rytmicznym ludrtwjiriLU, nie jak «kwcncj* otatfriw U niego daAce krwawi 
. wzgOrffijiik pęteryrm. Smpcniiiuiirnk ^ti wtzji. nic dJnołut kumet^ily, lylko dlAłktji. dlti 
ci^u wytHłctmji^h z tiefcic zin̂ rzHjifi.eych komeentryczitrt ku mnie (ji czylam .̂ 
czyli Lit mg4zk,, jdzk cin ciebie ezckftm" podnspłuje Sosno^ki z iptnpn, dnu. 
ki^n mnrn nfe ukońocrtnl". Tc Ujętio pędwliAnie w to , Jo pr4#h juk piwenlui" 

„SwL îmy DBotHCokir -tyz byto/fl ctyni faift, ^^„f lJ i V n ^ l ptztó srn zos-
™ ^ • 0 0 a t l i w ^ ^ ^ i c j ™ * witói. ale tcr«z mflte kilki sdćw o tych 
ktocJiK h frKOKh), tińrc So^owski układa, jest dńntiem nie tyle smuudzącyw ohrwy 
co kompilNî ym 7r nkh nurtem* (i krnąbrne) tvrory poduyb ironi* f ^ n b u w r w 
^iutpcwJ: dni") i L> pod. jnetodiądo snu" Kainie. Ale lo nie w s ^ o . T« nie ̂  fwyrajne 
r rrn̂ wym litrowej butkrwłe Z lego dąpu p t m b i ^ h w ucbic i ^ ^ k o n J ł t l ^ w y i ^ H 
o^ram języta z kontekstu {cclne^ienkżle spiftia H T O ^ ^ g w ^ t o f t m ^ i w h ^ 
oNdtlywu eoS V,vchyk Spójr,: ciepło, d™:.h łtóką porty, odbić,n w kaln?v o ^ y 
kierunek kryRrtalltf* f f y \ po^g S7jW4gowyBh ?zpicLOW (ffikywl) ai po IranKEMd 
/Jdfifi u. bńlw, K leninek ten srnn, koncentm™ ic w wlna,̂  n,47ilJ^L,

ŁM«tkUV rfmch 
„nwch już na JJWZ®^ ^e włtónc nbezr i Êflją glo^, . W ; z 

(ęzyh powszechną) Smkroą brTcnetnic KiedKącą na ramieniu (wticniu - porti [p potral] 
rzuc^cierij bfiZJidn^tdlrifitloM DCH^mimo witamin, snu.pompek 1 m ^ y c h 
podroły. Ha ft^^ra^w ^ t y O n ą fimie^ - jaky mala dziewcTyi,̂  w (ztyłetką 
mi0%^ńmi), jako chjodru a jednak kus/̂ ca g/mracu wziaslania (tWlMnin) i prędkich 
rió^' (wypŁwan^h ^r/JscTucicm1') w lo Jycii ' . którejś niebie Je więcfj nii 
fcoiTnym piiroiągwiLCm nię, pfcHekĉ onaJnym KWufnom do słońca", na które perta 
.̂ absolutnie sofcie nie a^utyfef'. Tftk jtoL Klockł są ftłainic po to. żeby widzieć jebt 
p o w ( o f c j o n a / ) to włamie, moZna po îedzJtii inatzrj, wprost Mko 
dm wypada miwii (|ak} tukie nony? 

Co trapom* w tym uJdadae Smaw^.PtigrUilKtai sofcę h t t f , cwjłdiiuk płonąć 
cicho jak [CKfV A moae sąjeHzcji iruw moiJtwoficf. nas^etjirfti ..po^iar^jĄ, ie kończy Jif 
UMZCOH* JM J1K5! muzyki nkprzjpomiw kh ttnuyW, te Jch Biy i^oslriej™ nii 
n*4E zabawy"? Buidi pot™!] TiolMĆ swoje. Lzyiby mełna je®cffl bvlo wvia<t 
Z powieści puc7 pratakJonc dfẑ i'7 

TdJ* Jfsr 1 iefjy tni to było W 
?JL drzwiami (•gnn,.>) jednaj . rozpf^Ejt liście, ^ staje dęba / i słown i ^ jak 

emfou w n n ^ h ę - Czy kierunek W popra* nwki w y w ^i&Jukzum iniary" 
pzakalanwiM Ji«y W pOApnaiH porsnkry? Mimo wsi^Jio poezji je*1 jakim« 
wy]^cnt. Fłobm czy fa U Sosnowskiego H m g Ą b dobra. P^iju ..nie ,cS| stiateyift 
prrctn^nia. • ani spnsoiłcm na łycje" To „imie^y updr"; to Hukanie po omacku \M 
mttfe jednak lepjrj pr7ekr«i>-t te Md«*i" ̂ n ą wkłszy i pdbid° Wejść w kfitałty w -
pTMjnyate' z nud/ieią, 2c „mołe ««le poftiC / jridc są ludy i ^jnyjaŁic ffiOZt^ i ,CJ5y 
• jak -prawy Stoĵ , * jak interesy" n:Ł stoi, bo hJflemia pod stopnm i wszędzie laŁi ruekka• 
Tu w e p t t a Hic uięoej. h(j chte się płak^-i.: bo eirrpimy Doophie poirńd maanjTh 
U lar Poeiga jako ^yjtóer (uticcika?) - w sen jso w^ikU ^ JłOlMetm!" 
Njcaego jednak nie warto Aię spodyJewK. 

..} / nikt nie odnajdzie 
pad tą szfnkośdą nas telddth niczym 
p&Źpiech ńfjdłftj w tunelu, ewai 
latnpki najege bttfuiiennym grvbie? 
tfa frwiow fwiaiiu jcis tunel 

lo optyka tycji wi ł sy Koniec. Nreodwołalny. 5 aamotnoić (nkoiZCtUrKKtó) w 
podr̂  fkonwoju?) w tn mitjsw. do Iflirepo KZCpicni jolê my fkHZdv Osobno) .̂ tiiloŵ  
W0|ąt sknKancą SLT linn. DlttjuS poetów -Ł togo micjsca btycô o Dlî-ZłBo wift czyhd 

^ Sosnowskiego? Dlatego, U rm\ia ww.juk «ypwk dai m ó w i ć takie nttciy pWran: P>1ac Ł1y prwsirzeń. o jakiej m? OT ci, kliny gdJ-ieś maĵ  (c Na sKczęśtiie jodnnŁ 
njejtal w sliinie aobii tenoMUaiptznie. 

Sosnowski robi Wpty.Uada, Nnwel w tym zbiorze krótkich (znanych j t t w 
^•lerMy. Kta klopoly r. uctęcicm r,vietnie a ^ ł t s z o ł K j frtzy Ma nita p^tne nie tyle 
^hnemi jest jak Ofljbardziq ImgwisląJ, rrn uala pełne kojaran, iHelolotoWoki (a ^ 
p i a n a jeri prostakiem),, efwidby ^ p m i jcdnccjt^nie widoma wienaami (flwoinir i 

C 3 ^ i n l c r 1 1 t f c ' i t u , l l n c ł i i 1 .J»kETCiinit:"|estdZ4i™pewm najwvmowniej moina m ^ i 
f bfon h: s i ę A prfts^ sobie wyołfBai , jak mt^lby br/mieć Sosnowski mik/fcjy sxukaificy 
• JTTygńd pcwa tym grafikiem". 

W * ̂ W t y m praw*3™ moiim byaobii tDebel (bant-jej g ŝtc siło?)? Z 

A swoją ttnr̂ gą Janowsk i polrali j u t o w i . Nie są jednak zwykłe jr»jn Są to p^us-
^^Chy przywoJane zawsze po c o l więcej (H,nie3™ykle wybuchowy proboszcz") Nie 
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/-rnieniaiąopiylli, tylko IBJHHI któreś ix 5ZIJ^ H PRRC3 R j ak i e P I T N Y M ^ N I £ D V wvslkic 
lednnaKsnk. Tłłk Łfltwig mówii orficcZHth.n klńrych mń^ić vr

,piv&\ nit bardzo jciimuiniL 
{Taka gęsia atrjtrtfirra). Choiby śrrtieri po upadŁu * ̂ JokttotOWH (Łjtdnej. Z lyth 
liithmyeh iyMefc golących skÓT̂  niebu"). N* bidym p i f ra podnosi się „*wmak iBoigu-
ni/jowanych gjłpiów" na dole „pwlitjo mizdrzy nię do widtów"* odsŁukuje ,>k 
mew*". H^/Jgóly bawią ttn cziipka pizcciei mitem z cififcm twonfl graficzny u ktikd od-
wróconego n ^ k o i l u tJjli Jn końca moZńł Eftchowut Mę ,jnk łeltst1'), .^cia/. <n" 
kto* krmczy [ę pracę („krwotok obraińw^ przel&tujqL;ego umysłu Sosn^wsŁi badu 
moJJiwosć oCncjsriii się „picr&IPTUcm ofrOancgO uśmiechu' (choi jflyhko orientuje uię, 
ic Jen uSmi«:hjC5l p^Ogma wokół opftattgp ikofproiO Hoanowslti WOf£lc bad.i 
możliwoici W tych tcŁatiwl] nie um nikł pewnego. Nawet knmec, Choć nieunikniony* nie 
wydrtrZft sję. CJzyżhy więc mciiUi hy|n „wyjfc i powictoi prze/ prasAJunc drzwi"' 

W sen, śnienic, ,Jti«Jy Etaa 7iobi JnltO i zupinie noc,L „Tak jest" Trzeb* 
tylko wy silnik zaopatr^t w noktowi/jw. Odrcucii fMUaędJia badawcze (ijfzyfc) T» inOw 
topografia iNKaich ioiw H tgitójtptykti" 

Mołfi 

Myłit Smiimnfci Khrra. BłK* Pbrt . « TŁ 

JAROSŁAW CYMERMAN 

PODZIEMNE ŚWIATŁO 
„PAPIEROWEGO LAMPIONU" 

SERGIUSZA STERNY-WACHOWIAKA 

Cz&ft puCja wspćł(c?Esnii szutoijm; ^rodkow wyrazu Htęfif* do (MłdaemioiM i gzr fnK 
w jii cj, daremnie pniliLijąi: wydobyć y.y na poziom srtuŁi. Okazje te nit jeal ona w 
sianie oddać lega kim rmpfiiwdę aleśmy i posostojejedyiiii: iormnlnymcksperymenlcin. 
kWftJfi wartoifi stuje sięzcziŁem wytąĆŻniC htfturyc7.noli(enięk:i Wielkopolski poeto 
ScigiUiC SltfnH-Wachoi-iak - duleki ud aMsł iCnwia w cnd/icnnośii, d^ty mc/cj 
jak napisał w paslowin do jego zbiorku WłćrtEy Wtafaw Owajca do. .pojednania nieba 7 

jicmią"h foztrząsa metafi^ZflC pnnhlemy poprZtZtr., cadtrtjŁn3i»e i mierzy MffiACzmłoU 
ndjetkDAęaddnteł̂ . 

Urodzony w 1953 rolaj Seigiusz Stem^Wucliawllik porta, piórnik, esewtł, kr>1yk. 
Uutfi.ii;/ USB współpracownik V̂ ielu tZiMtOpiiun liłeratkcch i kuHuraln>eh (rti.in „Twńi-
czujciH w lalach 1 1 9 8 L fif)1 dbeCW 4Jtecglądu Pfffttzechocrjp i ̂ kccnłiO tLebiu-
low-̂ t w inku ]'J7J i o(Hłbliki>wat do lej pory szesc lomtkttw poe^i Papierowy iantpSaa 
ukazał Htę pti njemjil pi^istu ]almt:li przerwy popraedniSBp /ln^fku i mu/esy 
po^stdk ad IW6 roku, z których n ^ t uki^wslt «ę ju?. woześnjq w piwKtmJfl w 
„Akcencie'7). 

PicÂ nsZypi ipoatnxtełiemF jplcio wsuwi Hię po WctuOE wiersz Stcniy-Wjichnwiiiku, 
jes* Fkojaracnie ich Z diielami pow^lymi na styku rdigti I lUcraiury, z poezją mifllycTru i 
melaSbryc/Jin. Trzttw lit jednak od tMM ..C l̂ijcijucwi" tych utwordwCHWcaw 
praede WEWKlkim pisttwicnic podmtoEU liryL/nc^u * p«r^|Kkły^e mctJiJtzycZrtC], jl nie 
Iikcmm z góry zahttopego iwiaioposlądn upitftean nu Jtflnkmnych do^matatli. hrt ic 
piiczjtpytR^ftntf odpo^itJn JukjtiZwspniciiliaJem rui potrątki) aWiwlawcm Offlłjcą, 
StemE'V*dlOwti( pjfibujc j eduć diebo/.ńemin1; pod powtcr^hnin łJslawbiytłl b ^ 
7Jwyklych. wd»cnn>eh rfrtwwkztf «uka fcao( co fbtprwmijnJnt, wiecanB Swifldecłwłin 
t e g o j m Otwin^w^ tomik w i e m łCfl//. fcrmrtf/f CK± parafrazy sl^w Kunla: 

Sitko fwtairttbt* f W ł JWfgfl Iwifwi l trtHW, 
lotta spwi urmi maki dnjt. Kofć, hcmtfti, 

fwta&ty p^fłffl^łfif njj o1 raĘ[HJr^r c f f i n , trfi 
rinljL 

Odwioccnic Kanto^kicEU p r̂andku moJe Isŷ  zIozumianelfiko włlft* do i«yww;ji 
•i. prób rtru^jiniu uiród bytó^ łficaJit^h [n ^ ś n i e R ^ i jut ozmwiny Ztt 
Djiu HdtLhHluj/ncj ritfiffllli iLiemicukisj, klnw woslatm/Jinici TWruBnwatn Bo^ / IUd7Jtiej 

Podmiot I i rycany wytUra W jjiclgnymkcr w któi^ Ji^gę mają mu 
h^ko^ywat „kości i kumimit", a więc nam^al ne du^udy ląo, u mmf tr> rjus^j historii 
i l mdycjL, a lakZfc pizypomdienir o (vm, Sh wędmłtfflV rJdopóki nic wrócis?. do Krai 

t a rn ik Równie/akc^ftnF^^ ,.idt"dolknij"zl fcrturtnftfckn Puncrri 
C.oeito, cofl.Ecn^ WacłłW O ^ p ^ H ^ u , Wydąje mt byćfrk mijhmd/jcj na miejscu 
Zlvmh ^ WttfclS m w Sterna-Wachowiak (Mbfbyikł nazwiska bohutei« (, jnyitf1-) tak?jc 
t7i0ny ..dotwiwkam1 • i „wierap" Mkzyf n święty J omtm Apo^F >l>.f „ się dot-
knąć 13ofla. FSŁTdzc Id widoczne w wjenza a ^ f J ł r f a Ą ^ 
* klofytri diiimal ludIzkiego iyeia uksżany MOI l o ^ i u pomiędzy doibtiadacni«m 
dom I cidfl. JŁozpifcu: lo unmKtoiiHto bjrtjcdyok dn^i praemknir icdnc^ * dnide 
d7jęk] ^Wierze pfiKti^c^£tw,, nvakzającyi:h aię. 

w ilrt/jTift kf^d t̂fjęfl iiirrvt:homtfit> <yk,i 

juk ciahf odminnia się W f l m 
istow?? 

rhwirje sif wfrjff łaW, 
/wfe f f t p r f ) a ^ i j p n-Td-jęa i wiara 

{Szf/italDzieciątka J^us) 

I >wo iwycjęslwo wyiry nie pm chodzi jednak lalwo. nk ia^BB tZi&Wick jest W K I A I I I C 
pufiod7j; iM^icszystaicjf pełspcktyv^ iiiosknńczMwici, nie zn»*«jcfji p m u , 
jeRo hyt i poeijŁ czyml więcej aifc hyiem pAdmiotu. ̂ apiKcm takich icztonk tą międ7\-
jnnymi ^icrwr ^ ^ f nie.jcstrt* ipij i lok 

nit Ącaioj n\ni*, iip> wyjaśniaj 
ttitiirfpbq, nit wykrwawiaj 

- ł^rojjj mfy hStsktntcamoŚci 

(Jrtit^ir jeiirtf Spij) 

Wtpfr i wirrfz? feUomaić, tak mifdiy 
mną a słowem? Pole i tętanfływego cmtmurta 
mowy?Nie, nie lok Koto kole i rudiośćjaltphurty 
na mgnieńie ustawione w J^rejtf. Jest, gdy nect ttepeit 
pneimfijf nieistnienie? Bo ^niojt" PJi<- rfcejui 
być. nit ma nawet „mrut". Bo ku ryfco 
„jajfrt+r " 

tW>, nf; tdty 
Wsuj-.Htkte ie pytaniu pnnmtpi jednJc mc do z^ąipienw, Jt dn drKperjwkiecn w n a 

(KCdruiin sięBogu. 

Runąć ku Panti na łeb na szyję, kamieniem 
w %vdę gdy noc wpada, gdy noc zppatit; 
gdy noc 
i gorycz 
paii 

[Runąćta Panu) 
l tflk jłk prerak JoniiH Zfflslal połknięty Prav wieloryba, tak czJnw,ęk moit powi t f^ 

łę Waipdnofaj Bogu i dzifŁi temu ?J1nteŻĆ odpowkdt nawrt ha tlajtantnci nicpokniaL-t 
pytania. 

(.. .) Bo mnit połhtąłtf, zjadłeś. Bo idę jut Boit 
niepokojący, przez Ibdj gfsty tmirmur. Białą mr, Bo w mobt tnałym 
sttru jrsicze biją tiwttine dni gdy 7> dato. 
Słowo damiste rf^biteś. widtf: wr^cr n-arittK-zc powietrza. 
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iWfdzy kpiryTni t#1/ad/}tf omspLąyciieit\h**s gtiy ifibiyn^ 
kulo 

(Jcizcyr ttłf, nigdy) 

Motywem, który zdaje się orparizowtf «dy rcuwiiit jcai wędriwi* Pocn^-szy od cylo-
(Minegojui w i e n i a K f ? M > £umj>jj o t w i e n i j i ł e t g O z b i o r e k , podmie lirjc&y c u c k i e d } 

hiMer wierny zdaje się by* w e u ^ m ruthu, k t o i e g o eleklem jest nęlr/JUL pr/emiucu 
Ad*JH Z Kniei, kamienia Slije iię daltj JońłśMffl nie. tugdy. Aatli Wielorybi']. 
by W M&ftecawści przybrać pustut dziecka Owa wewnętrzna mctflm[*fofti |«t więt 
r a d i z a c - j s i n n k i n Z U Chryslusa - i r K l ^ nie p r z y j m i e fcfticrtwa Eictóegtt j a k dziecko, tełl n i c 

wejdzie 10,15), Niezwykle istotnym Lcji+i puklu widmia vrydftje się byt 
tytułowy w e c s Z tomiku - Papierowy htrflpttnt 

Po górach, d^noc/l Mtfr Aiieęko i lampionem. swtaletko wĄtie 
pełga w demnaScłath. nie mika. Okręcik phrtnyka roztropny i ufny 
rhylttcie się. nie łonie. 

{Papierowy lampion), 

D z i e c k o pokonuje b e z d r o ż a . c i a m n o t n , raki. w p a t r z o n e w . . s e r d u s z k o p i i p i ^ t f ^ w - c ^ ^ 

lampionu" Tcci tytutowy znak-tymbol k o j a r z y * s ię m o J e Z c z y m i dciiltpbtym, Abym, j u k 

r i u n i e i z l i t e r a t u r o w y R i h l i ą . J e d n a k 10 k r w h e ś w i a l e l k o l O Z j ^ n m c i e m n o ś c i , i p r i w , 

J x d z i e c k o , j d z n s f e n C B ł C J » g ó r a c h " - iym w a n n i e p r z y w o ł a n i e m f r ^ j ' t j c d pieśniami 
k n ń c j y fiię i w S i e r s z . T o s a m o d z i e c k u p t p r i a M ę p o m i e j W jćdiiym ZOStalmch W i e i s z y 

tomiku - Pieśni o róży cło.,. KriHa**;* Bonta Christiana AadmetP, g d r i c w y t i ż -

n i e j e s t O O P u t o ż s a m i a n e i v r t ? d n i > ą t ą p r a ż i y c i c d u s z ą N i e b e / p n y m y n y p o j a w i a a ię 

t a k i e U ' tym htffnze r ó h i e i e r w o n a - m i s t y c z n y s y m b o l o z n a c z a j ą c y m ę c z e ń s t w o , j a k 

manisz bid? kojafznna 7. tmstóścią 
Csbtrit* nJiP cwnfM^ f n i r -
nita łlfj. rtfifi jawa. róża kamień CO śtń. 

Dzieciątko biatu róża. perrlka. cicho tia 
tfbiok. krew, onioi. kamień, wfdnijąca dutlfl. 

W a r t o j w z c i e z w r ó c i ć U W n g ę n e n w i w y k l c b o g a t ą r m s t * i c 4 y k ę s w u r t n w j w c i g j i S t e m y -

W s u h o w i ł k a , k t ó ł f j m o i n a b y p o ś w i ę ć c n i e s t u d i u m . Z w y k l e fcwiaUo j e * 1 u f c o m e 7. 

w i a i u , u k n i e k i e d y p o j a w i a j s i ę m y l ^ H r n z b ł y s Ł i - . . b ł ę d n e O f n i k i t y ś j M n o t y • U k 

4 w k c ą t f t a f v ł e n i z w l c n i " , h l n i k 3 c s m u A k i d y m u n a d k m s » w i t k k n i w t r a m i e E d e f l T ( f o & , 

k t ó r e s n C 7 y l e ] n ™ L a t u z j n i h i J n p r i b [ ^ - n r / x ? i l i n T i j t t n a Kicmi. I ^ o d f l h f l i e 

p M y h t i i t t y c k i W d u c h u A l a i n a B n m ę d n i j c f l T w k m Z nie, ja brtntdny. 

Jo nie, J-t bezradny niejfislyptę Citbie mdną necty błyskotką 
janficą jak kiejftot. 
ifidną uciwikĄ 
na wyspy bry/tirlne, Atlanfyiłf, Utopię, fytanię 

Poeąt ScrRius^aaifiniy-WKhowialuiflawji ayMnikid^i m swkie wytiusanim jffll PUM 
b o w i e m g l ę l r a f c a J i l i a r t e t l i o o ł w k u l l u r a c i I r a d y c j i . p y d l u d u i c n i ę j ę ^ H f f l 

h e r m e t y c z n y m , w y n i J y m n u tektura H i t d i i i p i ^ m n n s t y t a n y c h . W f c w u w i i i i e j B z j d t , 

m ł u d z i t n w j u t i w i e m a g h p n e t ń t l p o l o w a ł r z c c i y w i f t u M , j e & o p o e / j a b y t a j e t k l k n t 

t d o t ł M u n n p s B w w j w v t ł b r a ż m n ( c y t e t / utwoiu p t . Zapis A f e u t f n f t r t r o m i k u A t o 

( f j ^ y j i y J t Z 1 9 7 7 r o t u > p e ł n y m c k i p c r y m e n l f i w f n m l l r t y d l t p c r a u k F w i i j l 4 H i s r t g e s p c t ^ n 

W > 7 i i a ) . / ' r t i j j r ^ / f l w j 1 I d m ^ o n j a t j u f c z t i o w m p o e t y d a j r z u k a o , p o c L y k u l L u r y , a l e 

p o s / j u k u j ą c e g o , k t ó ł y t j a k o C y m ftftiadtzy z a m y k a j ą c y [ o n i i k a t A w o n i c z n y w j e m Z W 

pracowni) n i c p r t w - i f t b i f l f p&cte A S U f t B i e g D u t o w a . Po k k t u r z t w k r s T y - e s e m e ^ W c z y 

ł \ i e n f z > - e - n l a t l i H E l g H l k s i ę i m i a l y t a i y m n y f i m l ™ e r « y S l C f l W - W a c t i o ^ i a l u i m o i f 

się okazać skuteczną pdiiu ik:i 

aerpłJiz p4fi*rtjvf /nrpimi Rim«n (yi^AIK Pollfcl̂ h. PCITT.JOMI, u M 
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ANNA KAŁUŻA 

GORĄCZKA 1 WIERSZE 
O czymkolwiek (ftoUatyfi w przypadku wierszy Ewy fennenbetj - będ/j c 

nie N (emar. Choe o Cm sa I T J piszę ZMKfnicin joden i ten sam W ICTT ? (B ^^cj iŁbt /./jdcv 
?jinia na jetten (WniłJ; badane t mknrjic j i i jy odugl i^boko^ć gruntu (K>d nocami, ta 
jednak uutbonpuuwać liryt>-czttn dccy^ą nawet mid mk pojętym wiesrsmf b r u ń t ^ ^ 
tćw)Sonnenbergjcs( tnocno nicgCubllrty. juk lampa na rozkołysanej lcxlti Sdrtncnberę nie 
thodń. dnji p{ywit fitidna by tl.ilej jmprcmBcfcóć metiit"oiT> do figury Andrrser.nwej 
syreny, nniąuj stopy aaemitf, tyWłwf l jed wodu, gdy rnuai wŷ Sć i t a l ^ nidjv™2nił 
Hlawijî topy. Niewuidnrnu-csy me fnda Sobje Żrzctzywistnfcą, d y nwie ftfllność jî  po 
prosili nudzi: MJjJmittZfiy wiernyht "grtejp cif rękami/pneptaStoftc Żyde za io ie 
piwtiśmyj* zamiast w nim Hczestett&ć{...) widząc jak ronisz Flopy na fHurnfyn s nutrie/ 
ktićftatot cif ba ni ziej niż ktokolwiek ifttdti 

Albo, mo/ym krtł z aierezy RAłmnca, kopie lunele pod zicini^ pnwo|. wchody w 
esemnoit. Bohmerkajej witrtsy cftlyc7JLqulFzyinUjcS^W WflhwHcmytn ruchu* tfiz^nWl 
nemin, w pcnManyCll bezkresach, irLnym mzwiii giębolto w nuilcrii. z unŁimi pdnyitii 
piachu. Poza HWô  cteksnofeią i s jej (Hodkim) cipzjiem. W ponzubwłuuu co 
chwilę trntoncj, UAnutk^ . i^g lone jęiyki sypią czarnym n(f Ni Je/ -spalone incHlo 
lęiZMJiioHei^iJfjferi. i wntHflk fcwnip^o w ŁJęhek jejj. 
(Proszę ^yhaczyii at J vac iluge) Cd a jest poag^. dla fcłiiej utlada hymny L nekrologi 
. .1 uczy w >cdeo orpan izjn/ palrt Z JiEerann maszyny do pi sunca" ( J^^r , Nowela poetyi) 

Mie ̂ njto pyiaijCOTDueidCiiiię W poezji Sonneubcrg nd Tivydnniii osbtkiHgu lotniku 
Smycz. Bo aifl irniujiy y^Wdhp okluski ita ul i , de wyd imuk MC Z k j poezji (cfosyć 
iyslcmatymre j pewnie mcSwinJnmft) nurtu, który tura* bl i inyjcs l poezji imrealisT^w 
(budźmy pfOtWyjni: chmJzi pracciei tylko UHluarda). JJL wkaidymrnzic ktlut/UKę z. uururin 
Mnąc gdybym nie luhthfi przygody poe î z HLinełiJLZmcm i u^iaJjili jn i , poftfylkę, ikorfll 
łcn rys ^yobiuim poetki wOgile by mnie nie intn«HW*ł. OcTywiięioEWU jesl wypto-
Łjleznnśi wyaboini i RWZywixtOŚci - nie mdna więc mydeć o pełnym pwipbieńdWK 
między poeî n fennenherg i Eluardłi, kiiAdc 7. nuli ZyjcWo pmcieJ » innych redi&ch r 
i ISELC do jwiudtKCKia wchody w G R Ę . A jed mik' t A F D I N F E podobnie kobidy. Kobieta 
I ? Podobme7 lak tc moZliwe? A jedruk' poulór/ę. W koiUeliKiie lakieh pn. 

świat ^ Herj^cym A s n i ^ l finie będneh inajin ruida^ę, ruidmyuem uko^mnim 
Płonącego Tntrmwajtt Z Tramwojai. OMHym pt*IĄd<Mitm) Unika gunię Więtej. bat m 
gmnic. Ich wyztuuzenicjot rtwnanucmŁ Zodsłontęciem Midta tik a nie innwaej pojmo-
Tiviłnej kobietmiLi ir&JbL iHniccz>j«i3uiKgo pCtglUcruami • me - jak dfi tej por%-
stardi się pnŁi/ać Smmcnbejg - hjąeego ^>lfvcznic kobiecym poczuciem n»zak2mki 

Nil ucym inidoby to polegać? Na tym, Zif tetbyr kti ic stualn Mę pnetk̂  pokłaiu jako 
akriijną iikiuilesiiL-Lje potZucLa riiezileZnoiici. suubodv, nic^krfpiiurama, ^ r̂ehytic nŝ iL-
riimiiiod męskichstwwtfyjjów, ̂  nic/>minnym, jflkwlainienie«wudothymC4cłpewntjHi 
t̂ -Tsu, oezywiScieJ podaniem ta. mjęikinit m u s p u a i , Slâ e [iif ta wyirłniqiM, gdy 
pnjeczyia sif wrHZeSoniicnbcrp i u itr?jh £»kvbie!udi i niil-cî ci do fcobiel Paula Eltwinla 
Niewinna idrapiE^-rLLdjiewitjptejcdndiowo b;iwią poetką i u^trawntgM sune-
• iliiię Podobnie t Ą projcktuju swoje podnunty mówiące jlbLi znuJmk i cynizm nadarr 

ich wypowied7Łnnar al bn poltom i Jalwną skflljju. Z tą jednak [ftbticą, Ze w w i cw^h 
Sonncnbeig ni-e sposób tych tonow (owtaclić Wtrlo docciiit autorką & ń b l i g w ^ me 
dala sję bowiem /Jupsi we ^asnc sidła 

Toh ca wezt^niej było poczuciem mvHłftlznq swobody fkrz>kJiwoit, bez-
preiMajciralniid, dczynwolhira, z ^ podehod/Jla Jn ^kazOW, zwfasxa W ffliłofci). 
Soiuienbcrig w nowym tonuku potraktowda jako WMiik . ib" się kobiety z. mpJ.-
tzyznu fduZD tym inzem jefl wknay dmlogo^ych, kilkufijoaawycj)) [Mgocjjcii 
ano.ni .się IHLJ iiłierszwni. Jej bohaleika odpo înda I U I męskie pfjijfnicnia (Wyzvk*|^ąc jv 
jednoczeSniek Muionm. hgo,Zc me mo2aod nictl licjet. m^drwjaafl wiedzę *M|Mnyvh 
(igian)czeń. Potrafi ItZzukłi zjikpić: I te zęby tigrriywne mw&liifiytme odlotowe inateS 
jaktrod^ dóptutująeepojBdnyrĄ „kirep tffMng " znikają $mkc'/1s nawetfii bryka nuj^oi 
cierpi ntt fjnjkwycbrufoi {Oafyęmiit zaćmienie). 

Lctł^e RLitreJI isly dribrTtziipmjlJiTlata. Jej pocz|:i podej inuje diidogz LuiHymi wicratiei 
nie niflSnu okreiJie bnhalertk Soodttibcig bik̂ âk opisd kobiet ElUłld Jedna czy 

^•iełf/Stwarzane z ktuwtirrgo kamienia/Z roibtti^cego się pitego/. Z jeżyn zr łnti l<-
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spirytusu z piany/ Z? śmiechów łkań niedbatoSci Śmiesznych kłopotów/ Z ciota i 
prawdziwych oczu bez H^Awsft^ (Jedna » wj^J/Afł),JKrus/ejący kum icfl" to c hvbn 
u1njoil» łóęHtoić, wyiWnljMłft i wyzwaEa^cn się i kobiet w tych lekaLach ..twardość". 
„Roriaiującę Się piciTc" - la mctaibrt zabiegałaby o palucZn* ^KraJinie ulotności, 
kapryśnej, kobiCKJ nalury ionneribcr^ pisie 0 tym dosłowniej-: Jej iiłfJtimypocałnnek 
IłfjtZy fi a powittrtfi rtJWfnoJ* spojrzeniu/ Jej ruOmne pokusy r rttartafK £ rzestfi 
pod fruwają Jak spłoszone jctskóliti/ Jej drobne stopy itilki jedwab oddech u Spływa f 
ramion dc Unii papilarnych/ Jej mulatki nwuni nie wtfJtî y OÓ npy roynyśia w łtftfcu 
tytko o jednym (CijjWt1) 

„Więc gdzie się kończy k^bieŁ?"- pyli amopokcfcny Eluaid. W m ę t e ^ F LtiociaŁ. 
Ł(Kto ndFadnie.'w kim budz łc j 3 Vn^ Nowela pact^Łit) 1 klochcc. by kofoeia uosabiała 
niisfcońŁK?no4tr len metafizyczny uarianl kobiecej. Z którego Uochę drwi Sonnenberjj 
Nic O/ittCZł to jcd nak. Ze - odwrotnie skończona tizycZno&i, Sclnic doznawana tidealOŚC, 
[łoŁicuina W wicftaach Son neiibcrę Xci {a j;"kte') drwiąco d^u/nacZiLie (choćby w L aik* 
witym ;pOTJjfmW) jest wyłomie pragnieniem kobie< i, te lo pragnienie lujedyiu alternatywa 
dta męskiej metafizyki. Być mnte wj<Jc w poeigi Sonncnbetg upiWCZKn, flte nlnm wrate-
nicpii WMtttflim tomiku Smycc nu wiek Spraw nic zwntKjla łiUtotfcii UWiqp, spfBwMTiiZnyłlh 
nawet dla lapisu, jnki uprawia - na florąco, niekontrolowanego, uznającego 
Jtgumentnw. A saunfiólnic na tok ff nie ma powodu, dla fctfcrcpo mofna sądlśi, ft swoboda 
kobidfcl w poezji powstaje Ł oporu aławianego wyobruZcniom męskim tto w pcWiKj ehw il I 
okazuj i: mc, ijt siła poe î ikwi *BpiftrAulill oporńw, w wibracji cntfwri ledwo riwznlnych 
plosiW,fl nic WBtaWkin wyg)aizoii(y«h kwestiach. W Płonącym Immwoju kompS' 
kuje glosy i /siusanw, uciekając (oczywi jeie nic Z A W S Z E ) od poto*X6KłAci ] pnMolinijjtios^L 
Opisu. .Zaczyna prowadzić wyralinouaną grę, takie Z (ekylern. Takie sarna tt stnh-j 

StiLpin i łączy obrazy Utrudum Sfcoj arzenia. Jest niechętna dzieSeniu wićnfiTY nil wmyt 
wł l«y 7t zdaniem, skłfatMC jego kadcnî ę bądi nnłyfcnttcncję. łeden mera; tiddjyc ty-
JĘpam głosów, nie Uckzi^i; sj? 2by\nici o ich umotywowanie (np. WBpÓkią sytUntjn, W 
Jdkitj ag pgfnwiâ nJ. Często kuta^Mi Z lyrwróniKZJiegO wyliczeni. Buduje EeksJ, ktińrv 
ro^wiju się według iprcMtyth mmicI składniowej powtaraflino^i (lu TflntM 
dosaukjić się pwklCwicńRtw t. praklykujni sUfre»lpHtÓw). do sfatl ic jcaC ocłyWiicnS 
mtnjchejn łibfonnym; wynucjprK pokaiuią slan posiadanLi - [o kobitee, fl la nięsJiic. 
Moje. Twoje Gdy Wtzyi&O jdt kotnece (jsik clwialj poelkaj, pobrzmicwi odrobinę liił-
sTywije. Takjdtbyanyygłudflli t>ko jręBC speklsklLL, lylliC lo, oo dzieje się pyjcdfltj bronie 
luśtft A prerckż poezja Jttrf ifloifi p™dc ws^dkim) inlertiuj^ca. ^dy priechod^ 
na drugą rffOłkę luslni, gdy uchyla frslofię l pukasujc lo, ^ g y tlle moJna rabucn/ż 
stów. 

Sonncnbcrg wieiz^ W intuicjf uytelnlEflni, w ich pamięć innych dłpw. w nunJdiwtiw 
wytwortKiiia W pr- î̂ y m 1 (iTylsjucjrm 1ej sirflq emocjonalne] nury. Dlatego w zassie 
pomija jakby kunkltsl sytuacyjny, ktńryr byi fflOZC, jest lat ocuywisty, te SR wait 
wspołninaniii K/^y wokół, Ilie hlarajp niędotknąć wdnm ueiękłijiłc od tŁHiyWiuiin I # 
iMflny, 2C to. co jesi powiedziane, dolyicEy te^ CKgoii inruego: Tfntzjuż będiie pamiętoć 
tetUkJbnyeTtfawjtofćOĆIta Ct&(mtzptwietebHtittówJIdkówfliUwolnohipowcć 

biały 4d*ń/iŁTaijtt będę/tylkn j/*/tylko tyfbez mojej wiedzy Mdłe ucieka do cirhir/ 
/ - czy mogf t - V - Wtem iyir cn ty {Ał̂ FJfio). Ou* intymne, nic nie wyjjiiniiłjąct 
pńtstówlca. lifycniK rjipriniają krajobraz tyth wicia^y. bitg obrazńw. 

Bo trzebu praymai, te tempo.-w jakim ffcjjawiują się kolejntslnwu. kołgnc /dania, jcil 
u Sonnenbcrg zawrotne. Kresem jesi Ziidys^i: Tak jakby gotąc&fcl gnała poerkę 
OorąjBluWB L nerwowe 1tmpu, ryzykowde r jia ich na szyję'' pirnujc Crt rtinf IWf^ pcruepejn 
Mimcl^ my winnibiduj^ty ruch wi WVTHCiifŁ, ziawnolnê o, kiiJiEleBJu oHęd", dhwWUC 
podwyiazn tnnpC( '̂urę' Zrii/iiictymy na długim itinttd włosie Afrvdyty/i*od™miy t>d ijemi 
do niebo nfiwnymAti jamabójców/skoczymydnu swoich £rmic balon j^tno cienkiej 
Jłłtifticv uńnietńM/ZoiatfaanyI e^rnaperki * g"rtri iptM mttmutrposodih TbUtttimi. 
j-CEt wiertłem /jnikumitym Kto wie, (o wttfaw mejcat najbardziej £iHLmkrnńt dla 1ej 
poetki cii(gk poduySSBHH lemperalura lekslu ^wszr była wysoka Air w Pltirupym 
tramwaju Stmncrtberg fitara atf rac/cj o /jderanie wpCłH/>' „chłodnych" I ,^orsieymi". o 
Ukie miejsca w tekif , w Mńpych L-hlód i twpi • i (HTithlajĄ hinć jedn(i/niijcime,jBk łn t 
c/erwien ią^Z>stnjłfc inkg/ pralamującu nitfflfl Mu lymntk Urt'' (imi. Bqdi drł™tq) 
Cztrwien jak Śnieg, tuki Anieg ?diira się chyba łylko podcsa.1 Mtano podgorączkowego, 
sianu, tmIn dodat, ulllbiOJICgn przez poclki {caęstji metlfołl 06onijJr]icstW potfji pewnie 

odmijuią męskicfCi KZttłu portyckiegui-

U2 

Tak jflk me warto pyt^ o aniuny w [wirejmic; poelki,nk mstattą rweflzji wymLiw îi 
wnionku, Łc Płonący rmmwajopowisdiOgojącm. Chociai pewnie t o goiączcc teJr [ n 

Nie wspominając odlu¥iej, pric^Jeklejthorobie Na Żim? tomik ^Hęc w^m faz 
Chnrft wejdiie-my do tóika wieltisgo jak meJmimetnaSć/ yiif*$rujmy na siebir prtet 
dbigie Joto niniUrę&hie wdnrujiMtffijąńeszćlfitic swtt&ht ttspbpry w 
wjzystkie nmzrUęŚcia {Ucieetkt}). 

SmrrtnbłJlt Pk^cy fruwirujL WynŁ̂ nrtwa ZmIÔ  Ł™ KnUj^f t. w, 

JERZY SZYMIK 

JESTEM PRAGNIENIEM l WODĄ, 
GŁODEM I CHLEBEM 

O W I E R S Z A C H A L F R E D A M A R K A W I E R Z B I C K I E G O 

Wiersze tc czytałem ZTYypiekanu na twuay ix Kisnącym ilnpipiiem Dlacffigo'.' Mic do 
Joonca suuje - uważnego lektora lej poczj i • emocje roTUinicm, ale podf l ja^łrt r zc chod^ 
słówme o dzielony za.ll(urem WBpńlnołę lwu i pokolenia 

Powołani wtedueliśmy etym bfdrje powckmlt? 
Młodu thinpcyza mttPtm nr} wzgónji 
CytaiiMy Miłosza i ..Reiirmptorhominis" 
Uczyltfmysif obeytii yfów i titur%ii. 
Doić wici* i z? (...}, 

(Spotkanie, z łomu Kogut z Akwilei. s. i i ) 
Niejeflto Zrtsżlą jedyny wicraKo sem iruryjDyefa poetkach. Ul Wory poświ^pne lam-

'emu, fródlnwemu <f\ti iy^iewej d rogi Al tfłda odci nkowi emsu przewijają się mr. po rjiz w 
[wńremścj. Ni ptryŁład Pierwszy dzień; 

Kołczmt* kfljyany łtżpły prtfd bramą. 
Mdj pierwszy dzitń w setnihariuiii 
Pattod wszelką miat? długie korytarze, 
Tiimgiont lustro łazience-
Otiemnaście łat trtun, nie widzf wyra&u>. 
Było to jak takochonit, tajemniczy szyfr 
Zagadka na cttie iycie. 

(7. Iflmu Znaki szcz*/[Alnr. 3 

t. harajęteryylyezna d]a upominanych pny lej oluugj lektur jeai .synleza, klńrjj w 
^poikjniu wyraiń rurdt czytaliśmy Wtlotfr f „Redemptor Hnminis", a w Wyznaniu* 
li>iZii niStępująca 

Cif ż jednak pa poezji, któnt ni* tełjadlJ 
do otchhttłinlc staje się frt/ąjącą przez stulecia cifią 
Wielkiej Soboty. W myiłi tej lątz.ę ifipożyczenia 
Od Czesiami Miłosza j Hania tJrso von tialdtasam, 
co ntoit byćpoirednim dowodem błiskoici poezji 
i teobgli, 

<ZS, s. W) 
J ™ " synlŁtiijca najnryjftniluKrjszym hodaj ry«m ductowego L mtckklualr ego 

"jpleuza wierszy Wierzbickiego; wlOf czyta leksly PapptZu i Bidihasitra w kojllekscie ifnt^ 
Milicza, a stronict lileralury pięłtnei W awielje wielkich dziel leologitznwb 1 na lakim 
BTuneic rodzu się jego własne wersety. 

Ta droga jest mi osobiScte hsfdzo bliska, cboi {nujcsitŁK odwołam się do Spotkania) 
roJnię j a ! mtędey nnmi ^ ^ KBi rTInC Wy±mego Stmiiiarium t ^ h o ń u c i j n w LubEiuie 
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bvł jednak • O czym pualem się przekonać zamieszkując W K.U"L-PWaŁuis kmiwikcie -
światem inn^n nia Idimal 1CJ swng niby szkoły dla „kaięły". ale Aląskî  i w Krakowie 
T inne TWX'jy dział} iię wewnątrz i na zewnątrz muru. Wj dawałoby się tefc Je Irfcy latu 
rtórticy miedzy święceniami kapłańskimi [o nkuiek, tic luedy wymienimy daty (1975 -
Irińjtf, 19R2 - Alfreda), ZfOZUItUCmy, Je U polskitj i7eczvwislości drieb le latu przepaść 
cprik KapSanutwo prarfywime w 1'olsce sicrpniowci i grudniowej musiało jłiŁfii JEHJC/kj 

barwić rozumienie łefctwy piam Papie?a I NnbłkSty oia ostatnie lala Siudów Choć ohaj -
juk całc nasze pokolenie - uczyliśmy Kię rw.unueniij świuta Z ̂ JfcędemptoT hwninis 
i Milosza, z. .,obevch s|ów i lituiEii. Dość wicie lza mało"... Wspólnota pokolenia. 

Jak im C?lowjeka wychowujlcgp na t̂nnilych fektuncłL", ks Alfred Murek 
Wierzbicki uczył się WMSZlatu poetyckiego U na-tz^h wielkich, U Mlttwza i Hcrbettii 
Kiedy Ciułam na pfzyłdld fragmenty OHabcifrlt czy Ukeje, lo choci,i2 W pierwszym 
Iiulor przyzywa Mickiewicza, ;H dnipi naznaefa mottem Z Wimhauda, tu jedn.ik wiem, te 
pruwd/jwymi pdtnm&IIU tytfi strof są Milowi HerberL Prztfc soczysto ii fra^', hicrEił>,tnrli,ii-L-
.-kl:i Jni. charakter obłHZCwajsia, tematykę: 

) Co mmc do ich obrzędu? CirtewoSĆ. 
ftełigijnoif. Órhf?tn tic piwa. Jfyct* w łtumi*. 
W gnoicie rzeczy dn wielu palrię abtdieneji. 
Przy długim Stolr w Bawarii zwohtjf r/Tyi-h przodków 
no dziady wedle pftykaiania poety zirh nkołic. (...) 

{Gkioberfcst, KzA, s 32) 

O mtsaIW, f} rtwttuLil 
.\niir Hinibutd 

Sezpny. tpmkii Wykrzykiwałem w Stinirt, 
tfhy w y*ołizć kudła Hrnryiu, ogłaszającego edykŁ 
W tifi/ibf na lekcji historii pytany byłem o drilp 
P ITWfclflcM, ale cyzs j f f t bici™ teren, 
ciepłem ikóry i oddechem 

biletem od fojf wchodzę na dziedzinie':. 
Waty obnmnei Part na Loone. 
Byiif czy Jest? O poranku puknie kawo, 
Wyfad^ują ryby, wino i llflfwofaffetfw. 
MJ Irkcjf do muzeum wchtrdv łtbisa. 
IV fUi<ticczktich narysować frisha tiuipt, 
Statek, kbitkiua ludzi, kajdany Z bttatP. 
pastrriM Z konopi i monety Ir St\iediiq. 

{lekcje, fczA, a. 13> 

Ch(ś wśród wierszy znajduje się cykl fopisant w kfaskwirt lo jednak Wkizbicjij jeS 
poetą C L I W S L U T Ó . .MÓdziem nomorskmT. Trudno o hardziej TEFFLRT1* ( H 6 ) jat F I O D R ^ 

inwarie (w dysluwnym i /Jnetatorymwttnyni sensie lej;o » [hłdrńie praeciL-z 
stanowią Jiródlo mnr*c j i i lemalylti dla więk̂ SOSCi zgroiraidzon^ll w tych ksiąKkatli 
utworów Inudno Ie2 O budzie^ ,^Bchodiiioeumpcjł-kie,L pragnienie jak poszukiwanie 
recepty na przemijanie, czy tea n* ̂ mą boleść jwięsną z upłvwem czasu. Więc H^iżHff 
okolice rzymskiej Fofltaooy di Tievi są dobrym miejscem artykulBcji teifo ptągnisnia 
pokusy 

(S|Aitjr:*nif by trwało tu. CO ph-ńie. 
Uw&tilieiekkn melodia tnlwiojci 

{fóntUHta di T*vi. KkA, a. 49J 

AJfmd jęSt pajbardwj Sfodziemnomonki wtedy moim zdaniem - kiedy nn 
aks}ologitznej inapLe rzm ẑywi ̂  Ati próbuje opiatA miejśCC wl^ciwe aztuce. wlaSdwB 
. jUiuczy1' nie za wysokie, rtic ?* niskłe. Nra miarę beAfOnneffO blaricu pięknu' 

{...)Nie nawnfci Jwkikt 
ehorat koiumrmdyi "te rtit pwołi mu tfirnft? 

fcA, a 45) 

(• •.) czym byłaby poezja, ni" labirmfaćd razpitiufw na pokfcd f...) 

fM] d mtirztm, KzA, a. 51) 
piródziemnomorsketać" WierTbickiego jest octinffiZmia I In mctrikodtalegci, JEję^km^ 

i problemmvs tkanka tyęŁ wififazy jest nesytotw obficie judcochracśtijanskimi toposnmi 
i łWłiOll f Odem i. iego u-J^nie Swiala; Księga Rodzaj u, .nkfwtowiona UiMu, krmJ;, nmbo-
nłir kofl ttsjamd, Wit, Guliat, Zu^tf OWaruc, roraty; - wieje, widie iiuiwh 1 tiedc W^lkim. 
muina iduiiicm, 0 Chrzeic iianskięr Sp«yfu* wymowy t>tb Eeknl̂ v decyduje poctycka 
Antropologii] utworćw. Wywiedziona Z głęboko chrześcijańskiej ititf cjrjrłwicka Jej zarys 
kncNą (e ̂ htiamt Wcridy W|CRhickkgo, które podcjimłją problemMyk^ CtyLzną. Criti-
û Kk tyth wicnsry ft> jpies/jiik ptHrwbUfąc>- zbawim» Kltii rozpięły między skraj noiciami 
Ak teł ktoi godny przebaczenia, milośti, zachwytu (por ł 5, l^j. Boga 

Meloda Wicrabickicjio jesi, Reklbym, mMrn>tC>jnaT loznacz>' ii'wjćgo poetyduęj wizji 
lo on boskie jest {na infcaniac} j i y wzór wb^nk) obccnc w tym, CO ludzkie, a to aa mjtzysl-
SVE duchom jeat dn wyta&nia i odkrycia w tym, co przejmu^O cielesne. W Lutkfach z 
Quntrtjn pisze: 

(,,0 to przedmioty i kamienia i men:fu, 
toypefamane rękif, wypietirione wzrokiem, 
uwiarygodniają ismirni* thazy. 

Ztti w Pater Nwitrr, 
Sa dyrdzitiiu kolcioia „Ojeze tuist." 
zostaj wykorzenione drzewo. 
Fakł przyrodniczy, happening, 
ezy pczypowieSćo tiatiej rpoce? 
jtutrprctacja zpte-ty <ui itopnia s o m o p o i n j 

(£Sh;i. 13) 
„^topień MnK>po2TUnia1,j«sl ksztaJlowAJiy We Wnęlrzu tych wierszy prwz totogittzue 

abcowtinie z. tajemnicą Wcielcniji Naszft ziemiu - taks 1ezit unosi się nad Anielami 
iLutontwa Wierzbickiego - kjyjc i ndoslppnia Tł\-staiezAją6o wiele znaków stwórczemu i 
Owczego działaniu Ojcan .Syna i Duelsa Świętego EtaccKą sZluki je^ do znaków nwyth 
dociendc 

(- -,) Czym byłaby fortom bez rrctneno odbicUt 
Chtyttma w ludzkim wnftrtu i w naszych dztrbtch ? 
Pozostałaby zfipewnt! (ytko apokryfem. aptrwirScią 
jedną z wielu, cfiyłuuitwą literą bez obraut, Stu*i 
bez przebudzenia, wędrówką aioutdw po koSlawej orbicie, 
skrzepem krwi nie przemienionej u* blasku 
traartwychmtotita. 

facja VI, ZS. 9 2?) 
Wierzbicki-poctfl mc pircslaie być ctuszpasterzein. Ani na moment. Ale mm z 

*dziękicm, bez iHmnjlnośi:ir kjńmj nte \biiv. ipn^bywiei^z. l>LS£pH!flersŁie uwAfii • rzutnie 
jnkby od niecjiceilia. mimochodemł ale starannie L cpjnie, dż^i^A ta P T K ^ J F L bci trudu 

kredy- w pewnej nie z^ptajiowiLiiej przs^c mnie judzi nłC Dig poprosi mnie O pomoc" 
- ptsdpowiadfl czytelnikowi w Stacji V{?£t H. 22) 

13ywu 1o zresztą duszpasterstwa pdne fjorzkkj wiedzy 0 cdowieku, ełlOC a w u t pio~ 
wadzące ku folUłu: 

tJkrzyioweay pomiędzy dwoma btn/mfj 
Pokajana za.mh ibroditicza mk™ 
Chociaż jetfr-tr nic wFzystkie ifrrodnir zositiły dokurtanc. 
nic już garsztrgn mr moifta powiedtfrć o naszytn Ratunku 
A jednak Jezus nie raczy nami $ardij<?,(.,.) 

(Stacja XL ZSt i. 
W ogćle wiedza o człowieku jest mocną strony tyth Wicrezy. W Pit&ii o ciefe majduju 
najbardziej olinkwające werset Znuków szczególnych' 
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Jestem pragnienit^t, 
a dla it\ rj>v"'li -wodą. 

Jestem głodem, 
i dla innych chlebem-

(PUJĄ t? ciele. ZS, a. 37) 
TakZt tułaj wy chylenie CZtowic ku Transcendencji i, ,n leo^am lonońfc" ludzkiej osoby 

ajstdy wyrsńjhć j t a w i w inny sposób: 
Ciało otrzymane w chwili poczęcia, 
jakby jeszaf w inJJ-fjfw ramion 
tycft dwojga, a oni już nie mogą 

ogarnąć. Nie im zostaje dony 
fot W imżenn ej dwojakie/postaci. 

(Pieśń o ciete, ZS, L 
Jesztzć jcdtii to .jnkńfwwyjnłj podon t i " lynch wtemy. W wiciu utworach 

jest bowiem lak, jak W puencie Przypowieści1, 
Katdf zdarzanie cłice być przypowieścią, 
tjflZY.lkanirrn JłTriu, nabraniem pttwiftrZjZ. 

(ZS, s. 41) 
Myślę rftwnicL łcpcwićn rod/jj mądrej (bopokornej) autoironii niejfet tmjirmkj waJrui 

7. chrześcijańskich tnóL Zwias/sza Wtedy. kiedy przyjmuje Ona postflt wolności od 
natrętnego wyciągania Umoizlililjących wniiOsLńw i każdej sylUrKji A jrtl tego rodzaju 
au|o|f<ifli| m«nMo wierszach- PrayNad: 

Moir ptsgttąłtn faictyć tryl, a moi* ckaraktt.r. 
1-5 

szczery. bez konkluzji pozostawiam dzień i zdanie 
(Pracowity tizieii, K/A, i. 9) 

Kohczę więc kktnr^ki teksl lak samo bez. knnLJu/ji. Hznzcrr^ nic ly 
ily], a]e j charakter. 

Al&wi Hłri WBrtbif tł KnpM i .JUrr+umnUto-. I .uliln 1 
W l̂f.̂ Ł-. ?J\*U tltlfAIiT. l.tilłittM.±i » 

RYSZARD KOŁODZIEJ 

NIE TU, NIE TAM - A JEDNAK - J Tl!t I TAM 
Jerzy C.>L/JCI la upu.̂ if Pctslkę pięlrui^ne lal temu Nu pwZnlku pnocbyW ^e Francji Pń 

rok" prasniw do U5Ar gdzie mieszka dci dzisiaj. Od czasu do c-jaau daje o sobie /ji-ic 
ptfMfhgąo tomiki wonzy, zamieszcza recen^e w prasie krajowej i polonijnej Oslalniin 
wydal Odkrywanie Ameryki, Tematem namowa/egozbiorku jest rozczarowanie ̂ arńwran 
sytuacją tut tmigntcjk jak i porządkiem panującym w odrodzony ujczyinie. Ma każdym 
fcfoku btak ZfcrtUłrtrenin. nki*fno& i pndej rzliwaic „Bohaterowie liryczni'1 pnwJywają 
wiek Irudno&ci. EG^się. w nostllgji prńhojjn ulnpii prawdy o bolesnej ttrafniejHzotai. • 
co m (yrn idzie, o samych sobie 

RmiEianc: Iwzmyilnte hołdują ulanym Stereotypom, fZiin głupków. Pdni kompleksów 
wazpdzie węs/Ą HFTCIRS (JYJ> możemy się ćtągie zrotflmief. > miasta) 

fdttwl my v tłwófh 
Fdatyeh rnitjifrtfJt 

O innych czasach 
Innych światach 

Chrome obcymi 
Językami polskimi 

Obaf katolicy 
A jeden drvf>iemu 
tHś wierzy 

{Dw<; miasta ) 

Opnie? nklłdłcinikówjc^ianiakćw, Mrticjąrównie/cihklńr>m(powoda uię neon leptcj, 
ale ich egzystencja Lu nic eldaiado. 

Rcz w/j?!pdu ruL to, juk jtię lodakom wiedzie za occinem, nie C I I C J I wriicać do kinju. 
Wcześniej oprnmnłejirftjinfli, ate ler^/juanie. I^'flftjmiufij bardm się ociągjri^ mimu ie 
SpnWy I^lski ogrom nie im leżą na Beruti. Pnyciiyiijisi^ kJILi. Po j^erwracpwrU4t /miaim 
TisrcojLi /miernlt się luJsac. Nie tylkn przyjąćkfc. 1nkze najbli/j/j rod/JiUk Pą dranic. 
/b>1 wiele dzieli Wybory życ iewe, przekofUJlUl [mlitycane. inJeiprofacpi prót.zlośłfL soi-
poryc/enie pntskirn Itapilitli/mem {ftU mam IUn pa co lattu j [>o1ej;i dbchwL^ ^ p ^ 
docinki, 7iizdrołY1. niekiedy nawtt Zawiit {Ciągle ci^mr?. Br^ceńslwo. narodów. 
Odwrdt powrotu). 

Poetii zamyka kię nn- pofcoju, pncszii kuje ziisoby ijircrn^ii. Po/L îwiony dudwh otnccnjc, 
znńwu p Wyjedzie. Nie interesuj go jsflldny, ukl̂ d>. Wybiera hikJm:;* ̂ iinód iwytlych, 

s^zeryth lud/J. gdzie C/Inwiek więctj Znnciy nii biLcl wizytowy czy I î . t poliM;ijąL:y 
(Odkrywanie Ameryki, O tdtdos&dtaełt Styl* wywkiego). 

W utwfir̂ je kończącym zbiorek Wyznaje: 
iVri" słndtom kiusycinej muzyki 
Wre tracę na n\cituni^o 
Mieszkam w GtTypidach 
.4 to się nie liczy świeci? 
Kon gresd* i zjayidw 

tfńrciTT! buszuję po intemecie 
Z rtfdijeją no cieple spotkani 
Kogót i timnych krajów 
Ci. których nuknm - milczę 

( ) 
Wyłącitim plastykowe pudlo 
1 tapaliSm Świn f 

Chiński teatr cieni 
(J^WKJ się na Ścianie 
Aza tą ścianą obcość 
! pusty ocean 
lWtf^irflń mabłtwwa 
Klasycmej muzyki 

i ani pijak nie ryk/rir 
Ani pies nie raszaekcj 
Do nieba. Panier 

Do nieba? 

{MdcHriir pvSZTj>mir) 

PtminLD ogrmnncj odlcjjluifi wyrtźflie ^>TiZynLy jilys [»e1y 7. dalekiej MabUiS WifL 
jcdrnik wjino, Acby nadnl \ pi-^l. Abmy Jlii fflBk&iyci 

I r t r y •. i - .^r l ! i OMrywunit Ą*\ry-jb. ! U « t i C I I ń j l i L I J - T d i . L . i L l i i . ! ' - ' * - 7 ^ 0 1 . ^ r 1 
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W A L D E M A R M I C I l A L S K J 

JANUSZA KONIUSZA 
„DROGA DO HAMLETA" 

Od książkowemu debiutu Januszu Koniusza pi. Tempo krążenia ( l y .S i } po wierne 
Z Kaina i Abło ( l ł S S ) nuciło wiele lał [ Ol o Muzeum Ziemi Lubuskiej opublikowano 
kolejną książkę tego poely pt. Droga Jo f lamie w. J u ? pierwsza IckMra tomu potwierdza 
raki, Ze Koniusz jest Autorem ei^gk modyti kujntym swoją wypowiedź poetycką. 

Przypomnijmy, że debiutów*! wicnszjuni będącymi umiejętną kontynuacją zido ryczy 
ptielyckirj nwungardy Pfcipera i Rrzybosia: „najmniej słów, najwięcej 2BłatAH , prze ma-
wianie uhńiZjem, gęszuzenia, prze rzutnie Ltp. - to wcziesny okres tworczoici KcmiuMZii, 
hurJ/o inleresująty i znaczący tsk?e dla poezji „po P&żdzjermku 195fi r . n Ż ( Z W m fascy-
nacja nauką., techniką, architekturą ustępuje w jego poe^i zauroczeniu iwiatem na(un 
Niemal wszystkie przedstawieni* wtórne iilają swoje >ródio w .pielonym mar/u", które 
nas otacza Motyw przewodni ,jnui2a-dr,Zc.va-j;iblka-k!;iępi rod/aj u ludzk^go " słajc się 
dominłultą ŁUijlkOWsZych Vrde[szy Koniusa. Już wczc&nig okrcilal on piaccs twórczy jako 
jiwniMę „wylcrtfutfijirLie siebie nerw po nerwie, tkanka po tkance" Jo t poelą^ który „chce 
ncaUe i pielęgnować". Czas i miejsce w tej poerji zaczynają odgrywać coraz większą nolę. 
W ] 970 r. na tumach pokoknin wej „ WspóJczesnoici" {nr Kon IU KZ ni sal (odpowiedź na 
iinkietę): Najważniejsi* są sprawy, kidtt dzieją Stę w hidya<h i między tudimi. UtiNHitm 
to przede łvJiyirirwH dialog pomiędzy ciutt/rrtn a n^febrikS^m. a tmiartf (aytłbufa, czy*i 
a 11 -'AS zd*i' fi id*11-> n- fin yeti pna. ,• -Jfjy fmfcjtct w Udtym iyjemy Mwnąihttllą ..pOetyckiegw 
dialogu" sq w tekstach Koniusza odwotemu do „tradycji wiekowH, Jo cywilizacyjnych 
jnaków rozwoju i postępu, do biblijnych mądrości. Wszyslko to W obrazach i taktach 
konkretnych, Łłc OOfftZ CSfiCiCj utrwalanych w rclkksji zapisywanej pełnymi zdamamL 
dalekimi od uiKetycznej skrótom ości 

Zgarniam f/abr okmfzyny wirrsza 
I posypuję, nimi' yi oknem £nie$ 
Jakbym {wiat do ręir przynęcał 

(Gvh{h i>J pifi/tcy wiersz-1 Kama iAbta> 
Wiersze 7. tomu Droga da Hamleta ląHy Wspólny motyw: troska o los człowieka, jego 

nudweje p obftwyr wątpliwości i pytania Wprawdzie świat nieustannie się zmienia, ale 
człowiek jeifljedimkowo poszukujący miłości, przyniżni. prawdy i wary. Wiers/c ni^now^e 
Koniusza floru bardziej przypominają lirykę refleksyjną a imrracyjnej slriiklur/e 
wypowiedzi, bardzo odmienną od debiutanckich tekstów Lcy.o autora. lako prcvklnd wvj.|1*-
kowt£o „rozgadania" można wymienić Eu trzy utwory: Kio to t-idwaj, O trirch monar-
chach i Z diitnnikn pcdrdty Koniusz przyzwyczai rw£ do innej poezji, ale czasy się 
zmieniają, więe poeci i poeąa także... 

TytuloU-yrn hasJnn zbiorku przywołane zosLsło pylame Hamleta, .i]e takie i człowieka 
współczesnego: Hyc ałbo nie być? Dawne dyEemsty eg/y Htenęjalne 1 duchów* pozostiyn 

aktilaJne Warto Avróeie uwagę na ton wypowiedzi podmiótł lir\CHieg0 lvch uiersi^' 
To liryka „wyciszona'". Tb kontemplacja, w ktofq 3 jlyehfl^ lyllw m iJc3Brtie BO£A1L Znrdiiic 
nowy akcent w tej pocgi. Metalizyczne CZ>' nawet (łChatologiclłie przesianie wielu 
utworńw objawia Komuna jako poetęH ktńrtgo ilu ńowo trlcba potiiaWat. odkrywać 

W kręgu tych wierchy pojawiają się postacie Tiymbołe. Mojżesza, Jezusa, Weroniki, 
ale taEde dwóch iolrów i FtarahasKa., CtęmŹnie jHZy jest tu często szusem bi blijnym. 
koniec znaczy poc^lek, a rodzaj ludzki to fcięg* ndczyt>^iuij Wtiąż na nowo i jakby 
ci^le niezmsermie ta sama ,.Wszys1lM) ukwto-want na końcu" - ntowi podmiol Ii^LJH)1 

7. uicrsw Porziflrk, ale to MiKJZa, fe Homer, Sokrales, STZtef* * Orodiowilk • przy-
woJyw±rn w tych tcVrt«h są tylko ^lakam i iejjo co było1? Jan UJJ K o m u ś w poetyckim 
diafogu 7. czytelnikami swobodnie traktuje granice ezA.wweh posługuje sip nazwiskami 
rako klu£ZflmthpffrbujtOtWorzyikHny księgi, ktora bywa także rodzajem ludjrkim (Ksift^ 

Jesi w tomiku wieraz pt. Dom, który kończy wymowny IrójwiersE 
Bezradny stoję, przed pH>Ri#in 
za wyroJtim no moje nogi 
przykute do kamiennych tabiit -

tozmunieruicstwitrdiEJiieF^Żiiych, Uk& kulturowych, uwarunkować samoieaJizttcj, czJo^ 
W L E K T L . Tym niemniej twisdornoio wielkith M O Ż L I W O Ś C I , ikle l e i J ograniczeń w N I E U ^ N U I C 

Pllicnnjjącj.r:, s J ę i w c c i e (panL. rhei.„) - (o ^tko niektóre pjM.fcuki refleksji pomio tu 
wierszy Koniujffii. Jeal on pocią. ktńry posiadł umiejętno^ (dar") tworzenid poet>^kic]l 
syntez J P R Z E K A Z Y W A N I A w w y woufiliwafał słowa, ^ mitości, po lmhę nadziei, ktftrna 
nnszyrh ocwrt stały się tiirriońc^ejitk tycie i śmirrf (Zapis), t-iękftft.ale c^ystencjalnic 
Ifildna tiloz»fitt Koniusza czyni £ tej poe^p portret duchowjch polfzeh WSpAł-
czesiKfio czjowidui, laófy mieni się „pierwszym po Bogu-' i ciągle '.wy™ t a w pc<3roa 
do«koła siebie", 

W równych i ipektach mużna rotpatrywai język tej poezji. K m u u a j e i t m i s t i z an 
W lworzernu tOibojdowfljiych meta lor. W jego debiutu wvMl«c/>Jy one za wiersz 
..pisany na PrzytKri1' |Jzi4 Są wa lnym węz ] c m poetyckiej relleksji Oto dla pr^W^du 
kilka z. meb: drzewo ifinurw węndykarztitmona,Sokratespr&d Ksanfypąu(-irka, 
gdiie ivtnic pieprz fibzpfii^ editm przyparł RFO ,-rtujJi pbadttlj ze siJJJ- nfHn Jak 
p o d n ł o s h w p M s t k a ń a p ^ p i f t w t i w ł i t i ^ Niewidetu j w r t w n ^ ł j r i t j ^ wvsiępu ją 
lo taksę j*ko porównania rozbudowarit. metaforyczne: drzewo flwttf OWiK cwrw&ftyjlk 
noworodek, wyętyia jak Apollo, kfdry prrłov.-ą j^lcwkf do dna słorbie; zaskarbił sobie 
lasty cesarza jak dfiiywomią f m j f ; jakby mi kto wytsał tłttt i dmuchawca płac ii p 
Metaforyka wiersjy KoniUKSa czyni obrńajwanic tych UłWOTÓW banity. pLnstycznjni i suges-
tywnym Ihirrtif tajmy, funkcję metafory pdi i i w (ych wjerszitch takie fivHuw;ja \iryczn* 

Nietrudno Zfl UWażyti - wspominałem o tym już wczEŚniej • Zn W slru ktu ryc składniowej 
utwory z tomu DroRa do ffomłela zdec>idowftnic piralamaty spmid tal 
Mamy tu A D Ą , IIIL P D ne, nozwi męlc Jest to P O E ^ A N O » A , ale w i kOfWMują^i D^wiadezcn la 
poetyckiej mlodosei. W jednym j wicfszy K O I I I U H Z u^Znajc. 

/ tamtym dtii^nt 
j a k z J O I H J 

nie trutgę się rozstać 

(Z dziennika podrdty) 

i slkisniie. bo tylko S*a|eiu odei nają się od tradycji. Zrywają ciągłość. Umk pńtzji Koniwsa 
autora Drofł do HamUia i w i d u tomikfiw wcześniej wydanych. m.in. na tyjnr fc 
od czterdziestu lal jest Ort niezmiennie ..młodym poetą1współtworząc vru język nowc^ 
Ji i to Zarówno w zakresie lekeyki, składni, jak i układów wcrsyl i luicyj .^intonacyjnych. 

Naj i ] ( HWŁ£JI k a ^ i k j poetycka Koniusza jest ws iny m głosem w Jyciu li lewckim pokolenia 
p m J o m u wieków. Wwlo tak^e dodać, i e edylOrako pięknie Realizowany tom (wyduny 
przez nqponal ne muzcuitl!)Ł ilustracjami Adamu Falkiewicza otrzymał ruedflv.no „ł.uhuski 
Wuwrzyn Literacki TA 2000 r." 

K«iBUi nraI(, fo Ifa/nUuL hô Łn LiUk, t ™ni:i Mun Wk™wŁ T -̂j sf^n,, litr,, 
J J H I T C Oin Zi.OJ, u 53 

ANMA K A M I L A 

CZYSTA POEZJA 
Czyibyzapanow-aji moda na autorskie antologie^ A moJte nadeszła pora podiumfr 

wjrtie poetyckiego dorobku lyth poetów, którzy êSOCZC tak uied.iwny uznawani byli 
młode i nowe pokolenie? Co prawda tylko Jacek Podsiadło pr/edutawil 1j:idyc^ny wytór 
wierszy (T tom w roku), a juz M. K. E. Bacjiewski ukrył m dymną Łaa^oftą lyiutu 
Wybór wierszy raeci całkiem mn^ w ^erjyfcrci> Marcuł Baran takie dosyć swobodnie 
poczyni sobie z realcacją tych ?alo(Stń, fctóft ^ bądi co bądi, d\a antologii znamienne 
l'ę swobodę i innowHcjjność widać j u l chociażby w ominięciu zużytej nazwy (chodzi o 
n a ^ typu „wybór wicpjy" , „pocąe zehrsne1^ i zstąpieniu jej jednorazowym ...dcj;-
tylatemL', który nie jest hasłem wywoławczym, n w każdym razie, nie Irtera^kich antoto^i 
Moina Więc jaczej myikd o modzie na modyfikacje i warianty, etu«rającej przestrzeń 
tekstu na zaskOHcrtk i niespodziankę, których brakuje w klasycznych. Wyduw^ych w 
colu podnuniowjmiń^ wybonith wierazy. 
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CoŁMpOwiadać ma howiem fomtu]ł1 wiersze zebrane'? Snme oczywłstciKi. Wśród tl Jcłl 
na pierwszym rtliejsCdSąwłerK/je, doi;kjwidejn£pR£ciefc{przvnajmnicjteore^czmr)zrumc 
/Tamyslem idCŁlliym antologii jesl potwierdzać, ulrwdac. wcześniejszą recepcję, slWOfl^ 
peftiy, a nu pewno pdnicjsjy ntó do lej poryŁ obraz aulom. Anlolojjia Io u szy to na jednym 
Olerzu, po^reguWant, Uporządkowane i odpowiednio pnypiBitfone. Byt mofleju* nawvt 
pratl rawinneJcSti pomyślci 0 modelu lektury: ItfiZ ponawmnej. ndwicinjąCCł WltaftOa 
. .pierwszego razu1' Oeywisto&dą jert 1e£ prakonMiie.« antologie naleją 
piszącym* W jakimi sensie wieńczn pewien Ctap i w chwale J glorii swojego 
bohatera. Mają przypictzęlnwoi jego stawę i UBlunK w- oczsuih potomnych 

Niemniej jednak, od pewnego czasu (gdy irodnia wiekn autorów wierszy, zawartych w 
antologii, Lcd^c dobij* docSerdziestki, podczas gdy dawniej len wiek byt 0 wiele „poWiiZ-
owyszy") efekt nobilitacji i uznania, jaki wydanie antologu podsycało, hlat się elektem 
niedwuznuc^iie wyJmiewwym. JeritoBDZumisJe tym bardziej. Zeumanie i priptiLmoit, 
klółe kojarzy się Z, wydaniem ,.pocz|i zcbranych". nakSą do porządku kultury fhli^alnej, 
prawomySlnej, „grzecznej" A od takiej ucickrt więksrróc pocI&W pokoleniu „bniUsnii". 
w tym lakic Marcin Błtf un 

Oczywiide me lesyifcmijt ftn w Destylacie (co Za przyjemnie alkrłholnw\ Mul!) 
t W^atfetc h chwytów budujących foimy pochodne initulogii Jesl jednak Wiiszy czemuś. 
CO nazwałabym autorską próbą korekty nii słahiEhFJijącym podsumowaniom Kiedyt 
Hichkowski opiid F*n;ifę Karpowicza jako robienie „pWHJI taz. krzty niepMziT Podobnie 
postępuje Baran. Deriyfocja, jafciei pnddal autor srtoje wierne, polega Waśnienia tyk n.i 
u stawkni n Otul, p rzez tlfoy przeoczyłyby a? te kity, ile m uibl i:tiac| i. zagęszczeni u matem 
wtereza. ]\imysh (fi ik debrze mysimi Łmierzn w stronę PtzybM»wegO LJiujtnniej sliw" 
(prz*-całkowicie odmiennym rorum leniu sensu poeZ5l)tt lak>e - gdyby siępw głębiej -
do Mickiewiczowską cyklu 7jLtń i uwag (ii Barami Zdania i obtUty) W tym Lei 
cyklu Destyiatu najwyrażnicjszy jest zamysł |nD«)B|n^l4Dc^szE2cnil (zIHdnuiy, któr> 
zakłóca, gWlki precyzję?) i tom teSc widft6|lik fla dłoni to, co cspuwuwfń. lylul lomiku 

flfcrto chyba Hsłaiwwić się, o czym śwtidczy 1ak(e drenie. Tym bntdziej H ^siaduje 
Lrtio w poezji Martina Błratuiz.zupelnic odmieniln tendencją: dart»oągpnifl leksUi ponad 
miarę, przfidluJanifl, MkolŁiwo-abiUidalnej gtdtnkiy Czy maksymalny i f ł t t podobny 
do Lflgo, jaki wpr»wnd?Jt autor do w r̂UJSł krapU (bukując go do 
dw^ch^-ęjsów ..l̂ tafdMi knetidem, zdradzałem nieśmiulor Jik- ilk") f ł l g ' 
• czy laki skrót nit jcf l równie mato pTtcyz^jny. co 1ŁprzegFuJrmv" eclowci tasiemiec {op. 

Me umyty Harry, Plakai parafialny ft Czy Zfllem w deStvlacji EniCBCń, odefiudzjiniu 
tekst&W tliodzi timtnowL o precyłnWafl ie Mtisu'.? Mówi duSo i nłówit mafo • jaka międtfy 
Iym JO/II icu" NiepO«jś i poe î1? 

Tomik ptir/^dkownuy jest tematyką icboiniedo końca i nfejShKĄjui Ittftlitj lę nsadę 
owwaczajadą podobieństwa, choi nigdy pury podob ieńs twnie powtirZJiją} Odmienna 
jesl zwj'k3e łonaeja einocjonjiliui cyklicznych klagów, ich &odnu poiLciwki słulu; n>d Lro-
•iczncgoEtystuisu doseiLlymentalne^o (watydLww) wyznJtnia. W grę wchodząwtęa pdre 
l»nsęns,-tak eJiarnHeiyntyczny przecie* dla poetyki legoiłiulora, tonacja buffil przcdala-
HOMych obrazków obytZftjowych, jsiunn. ^ ( H n j ttónt| prowadzi się gjównu 
melancholijna i od ^Ziłku do czasu riw^yne, ftpo-więflei o miloSti i ^mięłL-i, kpiarnko-
prześmiewoiy ton, dzięki któremu wkratZa todzicnnoic, wreszcie imydowo^, zw I j^ lz j 
w '/Janiach r mAmW. Chcc tfaran pr̂ od Stłiwiić się jako poela naslrtnju, nit mtclcklu; 
emocji i ^ft inego Sty1uh a nie znaezenin i sensu 

Nieobchodri go ̂ rozwajo^Kłić'" k^zUdlowanic się i nniuiy we własnej pwtyct, 
eo mftKniłry łatwiej dasłiaM. gdyty pr^jąl ziiMidę cbronfilfl|iJCaiKl ?J)teł>- mu wifloofltnk 
naobrajie peln>Tn. wielowymiarowym i wielogłosowym, dlłtcgo wcłti pokaz;Lć jnk» 
poeta statyczny niż ewoluujący Uparcie wnuca do Sierszy ditwno i i p u n ^ i rt^ltf W 
nich czegoi inittgo, 7, tej samej lórmychee ^ liLskac1o-Himn-nie-1o-pnrno, wskazując na 
lTV'ale pfcdototaeaHj pczyrodzDiią nieoslTiłeC?rtoSi wierszj; traebę Oczywiste ń * ® 6 f 
K&tewicta albo reiidy-tnades Bo l e i blisko W tekstach Iksrana od destylacji do deflr-i kej i 
-./luki, a lę (HiUtnią się przecie?, z rcady-mflde*. C?y me jest podnie^ieniern do rangi 
s-ztuki decyzji autora wersów rAlominiowe łytfci, [rzępuce się dłonie, głowy pochylone 
nfli( pomidorową" LilboL2obojętniiite powieki" m ..kekonstnłkcjfl niewidzianej rzeźby'1 

A zresztą: czy moje p>tajiifl nie ŝ  naiwne, bo czy jest jeszE/e eo4, W tlił stato się pocZją. 
OÔ est odczuwane jako nie-pOeaj^ JeJldl ktoś rnnjeii^^e w^tpffiwofei, loproszc pnŁfcCZ>1ii 
P r w l t i r, w którym nLC :̂|•'•r̂ f̂ L-|rte niepdyi wenrt' rljiją się ndjpraWiTdzbî  KA-mi (i m 
ha_rdzo zmysłowymi, pmwie Ze eietesn>-mi) wieruami. A więc destylacji 'fcublimHCja' 
kondensiicjn nie jesl potfzebna Baranowi do oddzieleni:! potąi i niepoezji 
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I Iderzają^ ̂ hęfomikil; ogromną rapięlofe m»ędzv skrótem A diumcac, się cadanina 
hSitran tfumaczyt tym s^ym Argumentem. Jakt̂ - „hciat powK{bieó, ie nLe ma rfflnicy 
iniędzyzatimiętym g^dtem, Z kłónego trudno jest wdusjć słowo - a ieicli juł aę uda to 
chmpawe, poir.czn^jak lWam* truchh kwito ; HSniny cwefypat™^ 
-ihlltoyHman paplaniem. Smiertizącym slrftdlem na kilometr: TiAMntipamiętam 
To ca mpommanr. to, ca upomnij - poni^ Pand** mcietn. HMpi 
trt&amy. OpamiętamHMTtytk,niektórejm^^obm^. lUzmaf^^. 
T l i Powinienem - pamipw [...)• Bv wMi 
o b « « i i n.Jmiemych dhltya,, p i ^ o nawiedzy, praypadknw^n oieporz^dko, który 
uiHCmo/Jiwiił hieraichlt. W ^ k o j c s t waZJle albo w ^ l k o fla|rty ztekcew;^ / nie-
^edzy i denipuMu^powstaje teks. be/przecinków,feL,thna klwy musimy ^ zgod^f 
JWoidwu chce by* ^ a t y fw swojej d lao ł^o&i . m g h \ ^ s^woKUwcaKcj klora 
fciwsze moina posądzi o zdawkowi fJir M >„wifC 

Z? ^ f l n t e r i c i e - w Zbta/U wncftfi 
1'odóbne wyjaśnienie podaje autor, gdy niejiadmiaf. ale brak stów buduje wierne (uby-

wjnie jest ludzkte, wienize podobnie jak lud̂ e>: fJif tnnm sfó*. by wytt^zwit 
pjtmUnic-ĄtfitoBi niettfftfigntifaf Mok Włęc dcstylaga - oczyszczanie 
spK-w.ime kmp|^mlr lekka pw, nud ziemią, mgła • te rmiuralna kofcj TZMzy, ludzi iw^rszy^ 
/ M * k i e kropli, krop, kro, Ł ? ^beskflZiklrLa c^Stost smiefci, o ktnr^ w y a i m c lak 
WKhl iabiegalfl (na przyklfld Mailamć prażący n^isać wiersz o mcoki, w i e ^ wAt i -
wiony wszelkiego maczniiii, wiersz n^ferfytawmy z ^ n w ) bylabytpjlipcm, ttoe 
osmgnąc Lakze Baran? 

Tam, gdzie najmocniej dają o Mfce mat Iikwidalorskie 2apędy aulom czyit w cyklu 
Z f e r t , f obrary, 114 s^zęśe^ nie fr steiyfnie. WiersMrwybijane,J.chao^rn r rytmem" 
są cudownie l ^ m * , (pfzyblejące sjęt jakby przy^Oto^ująL-e do zamilknięcia] S^m 
znslpiiit śmegu^albo, Jiiuche kości śniegu", wu^ajner ubocen i c a K (w nich cahb wściekłoś 
ZJ1 Slrttdi, klóry jest W człowieku), dowcipne. Prawdawv destytai Marzen ie poetów tzwla 
poezjj,. ] u właściwie się staje. Czyiby było lak proste?Na pewno pomysłowe tzahaw™ 
nawel jeśli ĈHt w iym tnnębę wisielczego humoru 

Innym efektem destyj^ji ( o p t f « sk&f r * , skreśleń) jesl ne^lil niektórych w,er*™ -
ło/cbrmłie ich z metafor, sztuczność i, ^klęć poetyckich, piękna sHufci. Dba Ma rem HjLran 
0 iwoją poetykę ,4łnHrocz>slę&o beZpieczeństwit nawyku" To, czvnL iuchwrtil w swou n 
debiucie (na równi Z konceptualizmem}, prwtrwnłn. Nawet miloić jest bonalme pr/euidy 
walna. <diobmę z literatury i fifcmj, z. domKszką perweRjir znużenia i kiczu Kobita w 
kapeuLtyf wwMtn/jak poiądenh nie daje eripoaąć/oeipiB. KupoMĆChUb łptzfiwiiać/ 
dzbtr. tMldć do dentysty/ albo da spmtMti - jesf w lyrti/godzien pód^u rpm i 
pr-rmczem* ( W n ^ y m i M d . pfeznie^ce Mutu/m). Tam jednak, gdzje wkracza lirymt 
koiiL-zy a ę negltó wierszy ZmineLiJnramt, szelestem syl̂ b, miotaniem skojarzeń kryie się 
poet,, O mHofci pisze więc To sif d&jr wajy ^suszfinej w śni,1 cztmtoieJ 
Famfdzy/enąa uczynili nie iproehu ̂  ^ ktfei. PomifdzymtB d tvm, hfrr stoortam 
t/rzami. 

Ntej«t Więc Destylat kla^zną, „po bofcnid*. zredagowaną anlologią. frzynosi za Io 
^yraźrtą pmpozyeję poezji fnawet jeśli *yramł&łć i kanftekweneja nie "są cechami które 
ceni nnj bandacj Marcm Bwftn W swrueh wier&ach, Io w pomyik na zbiorek Wmw 
mogubyt podane?. Ptopmyąędosjr fmwnAnĄ - bo «y tytko mk, ty(k» juk w smutnym 
naigrywaniu się & ŝ Hikl e^stej. moKna wspomirnui tamlen rozdaiul w hiflorii poe^ii 

s*iwiy w tej propozycji dychai mocne ^aukcentowanie istotnego HikCu ^ 
rfaymoH" rozumiana jaka ̂ onnosri do skKŚJeń, elinuti^ji, destrukcji, nie jC*| wUĆmm 
ra?ie sygnałem końca czy ..wyspania'; ale i>wą. łwórezą a.^ jedynte pogodzoną 
z. niemożliwością oryginalności. 

; , , J r n B ™ P^^l^^-^ŁiftMaSiHm^Krtfertr MOL, ul 31 
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MAGDA OPOKA 

„ŁADNIE Tl: u FANA" 

Marcin ŚwrcłJkki jesi IIT1H-Ć2£irty. Alt*>, jc£li eylwwać jego własne słowa, rjcizproRzyl 
suę,L. (W.rcdnym ZOSUilnicli wierezy pin^Ze d-nlł̂ y wiek, fefcy (irwnin £u nic cytowano 
Czuję aię jednak uspfiwudlmflu odk^loScią). Zolem poda ŚwictticM rwrrw^l SLf. 
13yl ̂ f lyvu)%Dvnnian na wenie, w radiu helcwizji. lid zujęly tWOriHlJem MariiWiy 
0 ŚwjćduchmwEtjej i jej biiądu Dyl jeszczr mnóstwem innych czynności i w 
Tcnittacic mc alarmie mu CZnsU rtft poezję. Cfclałni tomik ŚwkftlktiegO Ć&trtj de 
odwalania racrej! nic /jic3L«-yca 

Winę j® to pnnott między innymi popularno^, która pr/ecicż ZIWH m* swoją eenę. 
NjL^łljc^i jest się znanym poclu, W, wi.idnmo, w dzikszych c/Jisuch Ute brzmi zbyt 
dumnie. lo rozpoznawalność nazwiska i twarzy ma swoje nieprzyjemne konsekwencje. 

bo rftnj chcieć, bo im sif rzekomo należę, 
tetę, patrzę w poilfagę- i I n ritef. 

(Cheertit) 

/.nami pubAmue osoba posimgana jcsl jskfl idealny Ufny (tai do załatwienia taeitgu 
spraw Spada na nią mniitwo zapłosj*Iconiecjnośi udziatu W CO Hf»j moî J i^ęści / 
1 lich., a ponadto nd po^iadan ie na pytflHia o sens Jye ia c/y wysl Lich iwanie pcń.ih o poparć ie 
I Ł F F I Z wsparcie. ()d tej pniy bowiem „fozpoznawulnik" poatrzeganyjiwl juko ..czynny dn 
otfwolflnia, otwarty de ostatniego (ZyLdnikl** (Robienie). A lo prYicckr pOCla jęffl tym, 
który chee„ J!eby mu postawić. JcJ>nq dobrą stroną popularności (choć rńOZe dobfli lo za 
du20 powiedzcie) jeflt fakt, fc m oni teraz dzwony - znana, osoba ju± nie musi zabiegać 
o zaproszeniu do miejsc, W których Irraha być. Ttmz, przy okreStonej pozycji spolccZnsj. 
zadanie polciui tytko :LH me odbieraniu telefonów. Be on ubiws!. it będziê  ±c nd poWIc 
I L D . , : L I C JjpomnLa], J U I mu W O L N O . 

Pozr popularnyScin płKsokadzji Świetlic kieinu liikZt tcchmcyacj* wupólc ̂ csncyŁi 
4 wiata. 

Kiedy patrzę w twoje 
PCty - to się jak akwitylfiĘi c^WJf, tnafy 
przebrany, próbujący kupę śmleda tprzedać 
nikomu- Jfiti jesteś przyśtij tnejła. (.. ,,J 
Jeżrli istniejesz - to przySUj esemesc. 

(Racytość!) 

WfcJe się zmieniło, Pod kniiLee U Etó. Kazik, £ pomocąKullw wyznawil Ani. icjjdy jej 
nie ma, lo UmicTa CO iwjmniej dziewięć nt/y. A ^Jy piitriy w jej oczy, lo ęaezyna się d^eń 
[Do jłnr t płyty PośtuchitJ to do ciebie, ił!J7}. NatwniJiM olKCftie- w podobnej sytuacji 
'njnftrr aię potzuc wiąeznie jak akwizytor. Bo i jak Iu kocliat pnwdihń^ jcili pamiaat 
ipuikaniu i ftłznwwy nlutwi pię wszystko esc:mcscm c^ m îilem? 

Z lechniki Inebi bowitm umicjęrnie koraysLui A nwZtj LLmiejęłnie jej się pr/euiwsta-
wiać. Możliwej, jakitdaje, ptHTiagająnicw^pUwie kwnunikci^ iH^lilkimi Jednrv 
ciwśnic poi^mlłijąni pOZftJfw f̂iic zupełnie nowych osib. I (ojcsl u ł t n f l t j ^ l H z u K a f l i 
nicbtCpEttZaa pnygodł rui owmem, moZjcmy poprzê bt-i na upoLkaniach wirtualnych 
Jednak, nic oszukujmy się, laluc ograniu/jenie tu jedynie Autek niewykorTyHlanych nkuzji 
Lub braku mo2Jiwołci - Sfogę być ci wrerayJNio Jrtf tti* pciosfało (flacznoSć?) 

Nie nakiy jędłłftk driwit, te Tnacaentc wicfrtO&i iłJi zmatalo. Czyi ludne, dla klńiytll 
młoitijeat jedytie 4n>dkicm dn uJaiwiania spnw cod2acnuyeh, mogą zich^wywaC: BU; 
iniOCjf 

Kortom cię, kocham. (Wnesyjntr mantra, 
na którą Bóg upit*/tni* rraguje, a i 
- a i ludziom fwitckłm podoba jif całkiem. 

(Kochanie) 

Wyntaitzy powiedzieć dwa wyrazy, a lud/ic jui inacuj nftciebit pelmą. D widc więtęi 
rzeczy muŻriBdzidki temLi?alai™ć. Tediiewię^ liter potrtfi tcJ.sprawit, Jc ,,wraca Świat" 
i av ipi Z toty w UabI, ^ jeśli to nię nic povyiednc, 10 ftKttl* ic^jnąt „iwiat -auA\$pcxy" 

73 
W y u c z y lylko utyć innych stów - okazało 4 i c Swieilicki j « l cdkicm medy w 
uwodzeniu: 

(m-J jestef najlepszym punktem lego miastu, 
centralnym punkom. 
Kirdy wraean\ do miastu to do debit- wmcaru, 
Miasto po prostu nir istnieje, kiedy 
nie ma iv nim ciebie. (...) 
Miasto istnieje, jeśli (y Zf-rhrrjz 

(Uwpdttnie} 

to jedno z najladnkjszyc j, wyznań nsun i kh połłkich wtersjy. A takim slowtim irudno 
d o p r a ć , przez co o A u H J H I mu rilj^ C7^t0 robić ^ujędtmęk™^"(meronmeo-
Wani-ch odiybnf do Katechetów i frustratów nicjaldej Marianny Ś.). 1 mimo Ss kobieta 
lubhn ihKha^ tafcfełi rzttay, lo jedn nk prs^-d?™! m^iesy^i imdkś ijr to ] w ó 4 

r prosty ^j mują się powici ie;szymi sprawami 
NciptTzemyfttiann do kofon/wego 
piiemka. To doprawdy jesi 
zajęcie db prawdziwymi mętnym, i poprowadzimy 
telewizyjnypmgram kulturalny 

(Baczność*) 
Moiha do reg o rówoki doduć picic prortónych plynńw w towanjnrtwie I u br. po^.du 

braku. ZaląZck takiej sytuacji mimy w wiaiŚBJ Topnienie, a dokładnie i l i s^zcablmm 
pisze ci tym M. O. ŚwKduchow SJŁS . 

] Lo by hyjdi IUL tyk. Końe^r atę dziecińsl^ poBosCftje zdzieraiuc z lwurev ma-izynką 
SmLcrci. Ta. SZlUczka poz^Jn jodnak oddalić lę my$| od aitbio na barelzo krńllio. \nnym 
sposobem jCtf wy-konywnnic oud/ienny^li c^Tnoicj, np robieni posiJków. Tu ^jmo 

sph-cilsię pi-hJniLol wierszy SwieUick iego - od dwóch JłorO .̂ któit n n a 
koJację, trzymając za plecami, jafe kwinty, doszedł do kupo^-anii . j y i , bo tyi (,,.) 
pnmewii brat mi wyobrafrii" {Kupowanie). Ptobłemy Cci ma jfinc, a wjdnc 4UIJ4 się dla 
nicgn prosie przyjemno^. Nakiy do ridijnoh pociiaiem w pricdziale dŁi p.iliLeyih 
ahy była komlortOfta, nie mog^ do pnrd/jalu palących dosiąić się ZHdnc maiki £ 
dziećmi. Do rangi pcobfemu urafla rmlomiaal rarńwno zmiana numeni reJcroilll j.ik i gnói" 
krflry urodrit Hię tylko po ro, hyzubijać Tak ^Yfijądi ceraz j^iat. A poidło CteMłw 
Mihsjf nie chce lumiawiać z Marcinem Świellkkim. 

W Czyitnym doadw<,ianivjti\ kilka niezłych UftVoiowt któte tiujar/ąsięz uuraruejjay-
m, wterazwni poety. J « t Znbaw jakowych , poczynają uJ a U a b c ^ i ^ o ukł«dll 
J l t fCy .koŁc^C nataVichj^zykoftyehukladflrlkaLhjak np. WracaSp Wadą tomiku jest 
jednak oc^ywL^ii. MM Jftol pilnie ś3edzi Iwńrczt^śt SwidiickicRO, to zaskocz lutlj 
bil rdza niewiele. Spom utuoców Świertiki czy The Useih ji dawno wyjp^waU m s y w o h 
ply-uich czy konccrlach. Mo/e nuleialoby z«ynchioEuzować wwtaiwnB pjyl i ksią2ric? 
Mo4»I zabrakło zmytiu marielitigowcgo? A moli to Utwaiydk pr^szlych potolcń. klórc 
pmtcitż nie będ^ kojann-̂ y j edne j z dni!jLmV Na r4Zic .Jtle mi się śjji", jnJc pomvilę. ł r 
Swieflicki niczym mnie jui: nk Zfwkocjy. Kolejne tomiki będą r&wnie Jadne, r^nic 
w ę̂ywiste. 



Nie tylko analitycznie.,. 

MAKIA KUNOWSKA-ffOKĘBNA 

CZYTAJĄC ENCYKLOPEDIĘ 
Kdtcjny tom Encykłctptdii kalalckiej- jot6tmy - pojawia HLęnarYnku w fZCEtgtfnym 

inom»QW. OJ pewnego g7axu lenie rynek icst nasycony prac/ wydawnictwa kk^ykogm-
rLcZneZfeligiranawstwa, relLgu i dzicdin pokrewnych. Ollcyny priEScigająaięwpNMiko. 
Wurtiu ttfltamków balistycznych,1 ekfczjologkznych/ hagiografie mych.1 Największy 
popuJamoii zdobyły chyba jednak dzida religiozniWWlt.'1 Nie brakuje tci leksykonów 
dotjTzących mitologii.1 Mumy WTesróe całą mas* wydawnictw „aspektowych" ad angelo-
logji po demonologię i bertlUty pokrewne* WspomnieC takie warto 0 ł Jo^Urstwte i 
dziedziny kultury chrześcijańskiej" orazsymbokki.* Ta bogata, choćjcdytne sygjtaJiftlwanH 
w pnwpssach olerta, tylko W części zaistniał a va spraw n chęti u jcupdhlieni-A I minowanego 
do niedawna prae^naddór cenioraki rynkuh7łiacmąjej część stanowy OWOCC pofilnuotiis-
lowikkgo retigionjawstwii. n jwZOslaht jttf ukłonem W stronę dcSuidcntkn:h (IWlre)S* 
końcZtyOCg" się ly^ąclecia. 

Jut W bej jytuacj i bf cmi się WydiWDictWO Encyklopedii kaudickiej? Dzid u tu jest jflk 
wiadomo - J>T|leiĄ kulmwą Jfcłdnr nie tyłka eksponuje pTufiiemiirykf fcialopoglądowĄ, 
ate ujm uje tafcie omawiaw wgadnienia wpetspdOywle rriigijnej [uwzględniając] dorobek 
dyrcyplin słwjffr^A i pogłębianiu łwlaHepOglĄdu ctyteinika, a więc obok 
nfrnko ruif ndOHydt dyscyplin {wtofkmyck także jthlajii, hfttorii, nauki o Utenlńm* i 
nfuęe, socjologu, pjychologii, pedagogia, prawa, ekonomii i pnymdtiitinwitwa {Izw. 
skrzydełko okładki Encyklopedii bwliridej). Ten długi cytat, pfzywrtując cclci wspomi-
nając o środkach, niejaku aftrtl w wilne etanowi odpowied?. mi pylailiC O usyluowaiiic 
EfK&topedii w poŁskirj literaturze kfcsykngfflłiczne;]. t>odnc do (cgO wyptłda tradycje bu-
dnwanegn prra dziesięciolecia Warsztatu naukowego unuveray1etu slattówiącego zuplecK 
encyklopedycznego przedsięwzięcia. 

Dostępne na ryflku słowniki nowej generacji na og0( pomijają polską problematykę, 
czasem tylko ją markują przy pomocy krajowej ikonografii Gri f-ykbpfdia katolicka do 
[ej tematyki przywiązuje Kzcjfleg l̂nu wagę Traba w tej ambkji UpatrywflĆ zasługę edy-
tcuriw; którzy w len sposib systematycznie penetrują mceksploatoi^ańnnitmal dziedzinę 

A |ak te ndoZenia są realizować w Orniym łomie? Omawiany wolumen pnyiton 
teset na hterę, Jh- od .język" potzynaja a nu J U W W I I H K " kończąc, 01*7. S^E na J i , f - od 
..KRaba" po biogram E> E Kino. Tom uwzględnia hasła z. zakresu: doktryny hlStom I 
1 D FocLIImn. A. LinflUm,. A. Lt Mi-iip*, F. Spinu. M ThibiulU K. treUshmi AliMn biblijna. 

StoWhtk. WjromYł P- ^L Bat*. QP. PoiWCtt B&ttf it •• T. ]r Poziwi 
ł H SUilff: Uirykfn papietyi taborów. Dsiejt KaicU^ w dtft}ni:h ńf iato Oidb? ZcŁfłHłlfir, P<31łV°-

EYttl. L tolinrwiki. M. Suucjtyńiki. n. Tir™. WinU^ł 1992: H. M.M*ML: SŁWTII* łirrcyi w Kuf W 
ialiStrkm. lYnrŁI. i). Sęk, 1 AnłiHi Htdftych. OpK. łt SJ. P. StfiYi T H Knkńw ] W?7, V Schiubcr, H. M SthiflJler 
.^•ifci Jia kalfty dtftĄ FWfiMt rwJZJfrł imffli. Fraeki. iii. WklłŁ WmWl 2W0. 

'Lttoykcn pcdm»vwyct\ pajfć rzlittj/tyeh- JudoiuP CłraritłMtt™ Iliom. ^oJ rtd. A T. Klwry 
frtot. J. Wir-ięłkL |«S; M MaUinbc: Riiiftt faMtaici. Ltsftzm TTrcl W E-rmkLn̂ tL 
I C r ł k 1 9 9 9 , 

'i. Scfłrtidt: nulpiotu S^tiei i r̂ irlJlfciłJ. tSS2i M. Kempiń t̂: Sdmwrifr mrrołoijjf hrdfa 
IpiiOfprapejjtidr. Fnznafi. 19173. łG w t?™ anioła upadły^ ftztJ I Et™*ns™kLPKQ!̂  Wf-hCLobr 
ŁłHtryJLm i Pr»t J. Pnsli^ufcr K. Stilln, ffliun I W . Wfl*^.' J^maty f 
JMry miifcnR«i. M. S^hj-f^klo. I M 

T h". [.rtirtHC, W-Ttjwuwłt v. SoŁ JAn^nlł fcr/ft^ Pr«iljd i imip. T. iztfrłńifci. 
Włijmwi TJS7; M. W i k ł ŁrtJJ*^ IM/Jirjy irlig'jncj w Pt^rf. HiĄJKH C»FlM'. K p ^ ft 
p^ditwm Utotfrtk* *.Tjnrj<S»l- ^irtitwi 1995 

«D,F«*mD3B Świnisye&AiklfiiriAJnjaAikią. StniUd J V. Łil(np™ki,r. PachtiiTck^ 
R TurcyMi Włbóc Llnilr. i ksnKtrtJIZ T. IAŚMu. Wiruawł W. Kî laJ iniki Siawmk jrpntaJi' 
W m m T. F, Ca lei: tfftwJTJŁ jjmfcafi. hiuŁ 1 K»tii. Ertkłw HKW. 

BcoBfBijL Kokiota, bibtî -fei, tedogii mondiKjr JiHsing™rri,sOcjoJogiiię|Lgiiri cakte flomffi 
ekonomii hpji*wa, pedagogiki, psychologii i kdlu^ {Jitcmitlra, archile|dki[V, rzciba, maJarsI-
Wft, muzyka, ludzie Jcniąlki, czasnpiamknniclwo). Wtónc dla tomu „Myki lemalycenc" 
stanowią zgrupowuiLij basel zwiąanyDb 7 poj^icm .fatechttA" OraZ ^kaaioddejstWo", 
A [aL>e rojtudowftrte, zlofenc Z 19 calaflek lnuHo „kaloJickic A n w ^ M i ^ tu oslalnk 
bije rekord tomu W zakresie objęto4cit liczy bowiem wierszy {następne W kniej no£ti 
sa: łiaef Obluhen iec 2445, Katolicki Kokiil t R i KJMOI icki UnJwenyUt LdUłaki 
1724). Najczęściej powtaiZająse się mfurmacje dotyczy diecezji i pojęi pokrewnych 
lem zasypany jrstdrgtjnymi naje ję&kj halami z. kgo &kresu {bljsko 100) Szeroko npn> 
ZCfllOWbia jeol wjedzu i zaJtiicsu Jidgiog rafii - ptzesiJo 90 haseł. 

D l i pOfóWnania; na Nlerę J " , ScLilcj od .Język" enev6dopedia pizynoai 60 „jednostek 
podcana gdy rucmLecki ałowniks^i fd na ka&ydurń V Schau ber i H M. Suhi ndtaa a j . 
ikąd laki i^nica? Q\At Encyklopedia uwzględriiatyJko rmiona osoh uznanych otlcj^nie 
przez Hokiól a toięłycb tzy blogoalawionycJi. Nie zaliczy do nieh np Joathiniii iFiore, 
kłutego w gronie świętych yynwmia prayMrufany słownik Niemiecki Jcksykon ponadto 
wyjrzą s îęt>'eh, klirych procesy ^doprero w [nku, a nawet osobę, 0 której bcatylikjicję 
łwa j ą j ć t a™ modiy, U podJoJa M c między- leksykonami fctfaafcm między' innymi 
termmolosia. W związku 1 przyjęć melodnlogią wyimeniania Świętych patronujących 
pOMCZCRćInym dniom iw. Jizef Oblubieniec pojawis się Uim dwukrolmc: raz jaho 
NttJULralu, drugi - jako Józef Robotnik. Ale nawd h,rozmnotenie bytów", z^OlU^cc 
łącznie 13$ w^ulkich wiepszj trZyszpaJtowięj kolumny, me prey^je wjadnym Slopnni 
do npecjńJisl^c/nego, wTjelOKfpektowego opracowani M Z Encyklopedii, w ^ R T E G U dodal̂  
kowo hulami jizEfi[ki"i,j(izeJblogLB'ł. Omawiany materii obejmuje pfnMematykę 
rozbudowaną infewmację o kulcie, bractwach j rtijWarz>VB:rjłnh oraz instytutach łytiti 
konsefcjOWuncRO i stowarjfyszenuich 2>-eitt apostolsk.egn, TM ą̂Zonych zjego postacią (leż-
nie ok. 120>, a \siax o i konograiij i litn^Dnęj^hncj rmwupująccj do owby^go świętego. 
W zakres józefologi i wchody natnniiaflł zngłufnienia: d«icje L isiota teologicaia tej dyscvp-
liny, jej odwołania do wspótemnofci. eentra, kongresy i c/Baorpismajó^lblc^czne. Kaidy 
trfon inisla zaopatrzony iest w podstawową bth|ir>giafLę. 

Wymieniam Zawartość opracowania, by/opentowni cMdnikńw ido^ic dokonywanej 
penetragipioWcmu - w tym momencie wkiwmn na ferunt wtasfiy^h doświadczeń walc-
ujących na poirtebę pnowadatfliB takieh hadari W łmkeje cpracowywanui. obccnoici 
kultu twięlych Ambritiego i Błrtwry W l^lsce iiatknfiain >ię wjetc ra2y na bnJujriuEnc 
M îdomoSci oz^iązkachowych kullówzzakonan cyrferaiw Kif^ua niepewne infonnae^ 
jc dtrtyc^ly pow-iązań lego 7ńk0nli z kultem 4w. Leonarda czy Jńzefa | choć mozc jeszcze 
II icpręd ko hidoiiia prowadzone ptZtó specjaJistiń w zwijanych z Encyklopedią odpowkd^ 
U rodzące sif WąLpCiwośei. to itmlnwi^ one waZny ki ok na te; drodze 

<J ile hadatlii w 7atnć̂ ic: ImjjLygralii witam Z nadzieją, n tyk milerialy typu „sauka 
karmel(t4/iska"przegEądani zi(idością. Marzy mi Się rzetelne podsumowanie kulturotwór-
czej coli zakonów 1 to nie Ilylko męskich Hnslo .jizluka karmel itańska" uruelNunia jedynie 
jtierę ntwIiilcŁloniCMO-ikonograJiczną zagadnienia i choć Ineba ckaZj-ć się tym ijLkreiein. 
warto pomyłki przy okazji o posffirzenin ho^Tonlrtw lafcit u literaturę. M<*fcc byłaby (o 
sposobność d ł r«telnegu apojratflia na Wp3\wy mistyki liiazpańhkjcj - via karmelici i 
karmel ilanki - na pi im iermictwo i to nie ty Iko fdigij nc 

w tom i efomytn zabnklo tn formacji os/luce kapucyńskiej - odmi m:i baroku 
Iftidoęina w orgamaicji budownictwa ich ̂ wiąiyó, Wydaje się wwtn U Wrplfdnkftin Szkoda' 
Je nie rn u tcZ wiidomofci a dzkłach wltuki przechowywjtrtych w polskich Walorach 
Łapucyriskich Dobrać bytoby tc2 podsumow4 ich wkfad w „sztukę słowa" 

l satysfakcją obaerwuję doał wicdiy o literalurae ~pbej muje on chamkten-stykę ptf̂ low 
literackich, przegląd gjilunków mających odntcsicnifl do religii, biogfntie posmczeęólrty^h 
pisarzy. wjLtniejsze mtftywy i ulwoiy lilerackie. Suma tych m a t e r i a ł ma atworzy^ obmi 
relacji miętbcy literaturą a retipią, przede ws^wkim w 1'olsce. Ten pierwiszoplmiywy cel 
korespoitduje 1 próbą napisania nmwczminej historii literatur̂ 1 nk tylko W ndmeskniu do 
^branego^pckhJ religijnego. Sluły lemu^ękFTcSć ramicMaiunych inJórmdtji, .Jcmjo-
nyth" na poiKidospekiową miarę. Omawiany tom realizuje ten kura. choć nie u-szysikie 
^ Irmenty są w- nijn nepfMenlOWn ne nie ma więc np. wiadomo^ i z. dzjedzi n\ galu nk/iw 
I irackich. Najwięcej jest sytwetek pisarzy - ftj, w tym polskkh 1 Z Polską żwi^Jinyth 
2A. Encyklopedie uwzględnia pisarẑ ' rtanegn .kalibru" - uznanych WHlfoici 
-łiajdujq się w mej r^mieślnicy lileratury, [wirey ni?juych Joińw, a tiikie autcwTy piszj^y 
•Jla potrzEh masowę^y ciytelnifca. Nierzadko pośom adresowany do najszersje] publicz-
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imfcęii okazywał się naj bardziej nońnym ze względu na relację nsWgP literatura hmetracja 
faedaWHl rm poziomach dotyczy jedynie rfwiLiflkćw polskich, jeśli chodzą o literatury 
oboe zatrzymuje się ona na nazwiskach występujących W podręczni kach historu literatury. 
Opracowania sylwetek przynoszą nie tytko skrótowe informacje biogruiLCatoo i in formację 
bibliograficzną - akcent położono również na interpretację Wwofńw. 

Lłonioslyirt wkładem twńicÓW EtiCfifoptóti w badania literackie jest nowatorski pomysł 
syslemaLyciirtgn przesiedzenia dziejów centralnych motywów lilerackich proweniencji 
nUggnq t tego zakresu »my tom przynosilud*-. Józef Oblubieniec", „ludna Iskuńate 
„kaptan" i „King*™. Otfwołują sięonedoriZnych pokładów literatury, t>«>ba JfatTi n*ią-
a r a jest przede wszystkim Ł literackim opracowaniem li^ongelii Driccińtfwł i pokrew-
nych jej apokrylbw, ij. bożonarodzeniowym misterium i jego pochodnymi szopkąi jasd-
karni Mnihnlędąi pailoratkĄ. Kinga uruchiani;! krtlteJisl potskichlegCrldi podań ludowyi.ii 
Judasz Jskłliota natomiast stanów, pole obser^cji postaw kontestacyjnych lub tylko nie-
konwencjonalnych. wybiegających poz;n*rtndoksvjny prwkv OptamWnnie HSOtywu kap-
łana w polskiej literaturze odwołuje się do TojazerlDnegO motw funkcjonującego w pop-
rwdnich tomach w odniesieniu dn motywów1 kluczowych. Eakicłl jak f i ć j czy k m * Chrystus, 
których dzieje pi^ttriaJ^SiEzeaókBW wkolgn^h okie^ch literackich. Sumują przy-
wiane ha l̂a przywracają lilemlurzc ofozai? przer. ostatnie pięćdziesiąt lat wykreślane 
systematycznie Z Kujonów kuhury 

Ma uwagę zasługuje materiał drrtyc/ąey literatury w polskich kalendarzach. Icktur/c 
niezwykle poputiLTing o totalnie niedocenianej. lej *ninty dostrzegali jedynie najiwi?1lej*i, 
np. A Mickiem k?^ który postawił w jednym szeregu modlitewnik i kalendarz z rauji cudaen -
nofci ich ulyikoWUU* i oddziaływań, ona księgarze, którzy jc masowo wydawali. 

Szczegółowy o g V ósmego tomu wskazuje na stale ciągnie ku ntemtecknści Rozu-
miem, ix litera JC" skłania lcfcf.ykogritfÓw do operowani* w lym krępu fttturowym, 
jednak gdy na 216 polskich, mówiąc umow-mr. biogramów doży łam sił 7"t nicniiw-
kich (jedna IrzECLa cołoict), ZKZętml mieć wątpliwości. Ten sam tottffe względu na. literę 
„J,h 'łydaje Się predestynowany do propagowania francuszczyzny, mdnto 1o ludzi z 1egO 
kręgu w prezentowanym moknie BiłjdigemyzMflflnw mniej - lylko 32 osoby A przecie* 
kultura polska razwjala się w orbicie francuskich wpływów przez stulecia • lu itagle 
Iflkie prffiunięcię^ Wiem. Że fachowa literaturo memicckojęEYczna je*t łatwo dó^pna, 

tkwth^HY w rzeczywistych zależnościach W dziedzjnie kultury i reh}Jii od Niemek, jed-
nak nie ehce mi się wierzyć. by wzmiankowana propozycja była w pełni prawidłowa 
DrtJgn TJkcz, te i inne wpływy te?. Wydi^ rif byt zakłócone: wyfcj nit francuskie Upla-
sowały się itabamca których, .potencjiJH praktycznie w Polsce jest daho wyczulał OJ 
Równie! wpływy angielskie wydają mi się przeszacowane {25). 

W cmnwianym tomie daje Się ZBobserwowat cośwfodzaju prowincjonalizmu. Wspom-
niał ain JUŁ 3le czwartym W kol^noici (jeili chodzi O ohs^emośtl jest hułó ..katolicki 
Uniwersytet Lubelski" Wiem, ?t to instrtucja Sprau^za cale jo przed^ięwzieeia. że pW-
slowiuwo „od Berlin dn^wulo^byłado jedynu w awoiti rodzaju ,,warto^FV. funkcjonują-
ca W łwiata Ogarniętej komunranem, ale . Jętli IV.V do lego opracowanie J ę -
czące osoby wajneflo dki Śrudowiska fiEozofa ks. SlsiuMa^a KamińskiegOrtiajofeżemiej-
R7E z. publikowimych Inocirafii i ^ześnicj, i w bieZf^ym tornie - profesorów KUL , 
tąeznie Ł nkloftnlli ucjelni - to względu na wagę ymawijioych postaci C?y spra^ 
odnosimy wrdenie zJ f̂tnicgo skopteuui uwiagi na wtuoyni podwórku. 

I ostatnia sprawa - wydaje mi się, tf wypracowana ł«BCtTldej lima w odniesieniu do 
omówień eZiutopiKm w omawianym firnie została ZugUbion̂  czy teinie wydobyła dnslJi-
lccz_iie. Szcfrgóhlie iłe zoslaly potraktowane periodyki DPWąoe w tytule określenie 
Jutrzenka" Autor tuwlłjakby me zrożUmmJ, Je nie wysUirerywymienić tytuł i podtytuł, 
e/as i miejsce wydańił ofiot zamarkŁłiju; w jakiejś ćwLeTci 7dai1ia tematykę. Pisemka, 
najczęściej ł̂ dowc bf\di łojudne - nawet drobne - miały swoją SpCtyfikę, byłyadTcsOwanc 
do konkretnych iirodowksk i tam pdrtity bardzo wainą rolę religijną, kultu rutwórezą. 
narodową. POlinktowane sumarycznie praktycznie przestają BUC^i eoi więcej mi ądrer, 
blblioara/kczny. ?oza lym autor opuitil tygodnik .>łowł Jutrzenka" (ł 909-1934> wyda-
wany przez ks. A. Kwiatkowskiego Bychawie (por. hasło Bychawa' Entyttopritd 
ktiibłicka, I . 2) 

Ma zakończenie wyp*da wyntaC nfldziejęL że In uionumeiitń3rte przedsięwzięcie będzie 
Sie W prtyrtJotei eora? bardziej oiwierido na nowe pcrepektywv 

Tnrri vqn Jftyt.Kino Kl.1. Luliln - Vtl3 H USZ .^l' -A 

WACŁAW SADKOWSKI 

KSIĄŻKA Z CIENIEM 
Bożena Umińska zdobyłarozelos opuh|ikfl(Wiuiym wmtcsięczniku „RespublicaNovoi-

[lipicc-acrpicń 1999) studium zatytułowanym Naród wiaty tg^sicncjabi y, plrt'?, nulu/y 
nttajizyężna Opatrzonym nndlylulem fzape^ne rodakCyjny«i): JmagmariUM mnuiwLui. 
(iiily-.cmiryvn. T l * , opłnię ezytejruczązbuj^crsowatafflwflrtn w tym siudiUirt brawurowy 
sarta îl jediią Z -m zaw™ niekwcstionowanjicti iwięłości narodowych. Sterami 
Żeromskiego i nujedoą^ ostalnich Ofiar narodowij marty rologii aJkoholitmu, K^zyszlOlB 
Męlraka. W twórczyjci pienvNZCfio t nich de.h|ucliaia scę Umińska antyseuiickith 
U przędzeń, u drugiego takie ech, sprĄionych Z mtffl^yniczjii-m sarkazmem. 

Zamdnieat ogniwa ń -̂czssnych wywodów weszły W skład wydanej obeeme ksiąiki 
pnszerMjucej tnacznie pole badawcza, 4 przede wszyAkun opaUzonej wykładającym 
zajoicnin metodołogiiine autorki wstępem oraz dwcuiu mzdzialaini(„Żyd" i „kobieta " 

tokrn wjpóbuKy konstntkiów i Specyfiku tydawiktrgo potrłtitthatu) uszŁzegótowF;i-
H^yiui te zaJoienu i precyzującymi stuMJwanit przez autorkę te rminoluKię. .Książka Postać 
L cieniem pozwula Więc w pełniejszym niż lo hyłu dotychczas możliwe slopniu pozniO 
program badawuiy autorki i ocenić to sine iie et studio. Grazem intrygujmy lę upmię 
program t*Wf sender studio, prowadzonych wUniwssytKtC WkKZawakjm.po ru picm-

zyjikał wyJoioną exprcisis ^ erbis wykhidnię pisarską 
9? ^ tycz>r - jcSti tak można powiedzieć metodologicznych. Umińska 

prołłlein, Jtullurowitj to^mosc i p(a ^ender), nadając temu staremu wytannhi andyjskie-
mu znaeznr WęihZc od jeRO potoc/łiego razumieina (^odnje z którym oznacza pu prosfu 
rodzftj, piec): miiipiofasię i jpętybu iesposobem wtdunia,konstm^ 
wmia postaci Oniemia kutturow ay retigij/ne toiirirnnrj otiu.jakprzecinają sif irr.in 
gendtrowe i emietne (ewetrtmilnir r. rasowe') i jaka jest ich 

Wracając do ufrega podstawowego pojęcia - gnader ZaMa^ie 11umm (jtujodą prz*^ 
Jj>ncKo na polfcti Bcżcoę Umińską i Jarnskw* M i k o S t a ń k a teoriifrrmntz/nu 
Warszawa 1993; autorka knq^i uznaje, ttbbitarfćjesl konstruhem społecznym ( ..) 
H" ku burz* Obówiąwje pewith wzór kobiecoid i mpskofci. który wytjiacm rojmiirttu 
kóhłrtrid i tnfskoM klóry wyniactp rwmletite touamotei plriwcj osoby, wrdwno 
pnez Ul tiyeh, j(,k i najcitftitj przez nią samą (. ) Inaczej mówiąc, płeć bioiagit®na od 
pocięikKjest katodowana kuHarnwo i pmcet trn tpezyna iię *czcirii*j nil "toż* to tijąć 
jednoitkowa s~witidumo£ć. 

1'rzejaweni umyrfmfycj niepoczytiJności byioby k^estimiowunietycłi kultu towych im:L-
m«kowań tożsamoici płciowej człowieka {okreśtemfr „kulturowe" u^-wjun Lu w rozumic-
tui bardziej tmdybyjnym, hliSŝ ym F t rvdow^ wykładni, n^ro, klóry-m wydąje ̂  posiu-
giwać Umińska, oJe Qic2Kliodzi między tymi to/umreniami sprawność). Mic.^^jcdniLk 
jalsn człowiek (tntfazyzna - w pu? jfzykMh sąlo okrtHleiiia wymienne') wychowaj w 
przegnaniu o piythosomstycaitjjftlduriti, jaką stanowi i^ih lud Aa - przekonaniu wzbo. 
munym całą uzy-ikan^ WLedią o pr^naleZnnici gatunku ludzkiego do Swłati 
przyrody - by płciowa tożsamość ciJowieka w niczym nie przypominała tnkiqże totsamofci 
przyiuijtnnKj ssaków imczdnych. Te zaś z kuk, ̂ le^njaci i analnie otwierają perd|)ęktyWę 
na dwa obszary badawtw jeden ^yznaczathy ustuleuia e^^ntuatnyth czynników kultu-
towych W kszlalkiwaniu poczucia {lokującego chyba tui pod piugicm ^wudoinotei 
jediiOitkoTivej"h którego (U pojęci J Umińska cEiflmc uż\wa) tozstmoici ptciowcj nuKzych 
.braci mniejszych''.drugi -okreSleniu znkresu iLgologicznychtiWaraiikowari I D L S Z C J . C K I O -

wicczej tożsamości pJciowcj 
W len pierw;są.- obszar aulorkK ksiiv2ki nie ma powodu wknciai , żadnej nitOmifftl mc 

fZUje pwhZcbydosUTegatlî  obszaru dnifltegoh a own tożsamość uznaje wyłącznie za „kori;*-
trukt społeczny". się kompetentny do orzekania, czy stanowisko takie da Mę 
naukowo uzasadnić, ale odnoszę wraienie [staje odnawiające się wc m nie W Inikue lektury 
Postari ; f ifrrrml, że w odczuwalny sposób zubaża ono tuzumienie niejedn^o z dzjej 
anuld pisarskiej, eksplontjącejjowłasme psychosumatycznie uwaninkowaniii niekiedy 
wręcz determinanty) oaobowoścL człowieka. Niektóre ± objętych analizą Umińskiej utwo-
^w tę właśnie ponbłcmjtykę staraty Aię £ różnym powodzeniem d r ^ ć 

S. tego arbiUalnie przyjętego zaloiemn wynika żarliwy zapal wtodd w tropieniu klisz -
stereotypów myaloWych, ,grup pryzmatycznych", uformm^anych W tyglu apriorycznych 
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ZiiluiKOr kloryrni autorzy (piwnic jnwMoopWB ] noweliści} polscy ostatniego jrtłltLiłii. 
wiecłn posługiwali się nagminnie, niejdnoktotnie pod- ciy jwi-iświadocnie, przy konstruo-
waniu iy|we|ek kobiet żydówek. Ptwtlfli to w większości iftzpatrywutycłl prarZ. autorkę 
utytofów zlepiano Z obieganych wyobrnicń cwdznnych od wieków w łhwic|oposLnciu^ ej 
i JobrBc zadomowionej w całej Euiopie tradycji patnarchal nej, mizogyilicznej uruz anlyra-
micJ(icj" 

Istotnym ttrWM/n inlen^rei^^ilYm studium lksJrnyUmihskięi jestuchwycenk i łrfnwnd-
nienie swoislego iunctim zachodzącego między oboma colonami lej dyskrvm maryjnej 
mentalności, pITy dojić istnlnym ich ZPUmcÓwanh) Autorka książki jtowofcuje się rui 
studium SurtdetftL Cji lniana Freud, Rac? and Gwtrr (1993) dowodzącym - jak pisze 
ti.kabieta repmenloMib {idlo wUtu nadal nrprrt.rnmje) iriktuzywny rjftnJ£ obraz 
dujący fit włączyć w obręb tegvr tX> triasie, choćby dlatego* ie kobiety sq nie&pto* W 
prarrsir reprodukcji żydzi i*/ OanpwiU obraz Obcego, który mógł być *fytąa&\y 
w jflÓnym sensie bowiem nie byli niriPfdni. W knistym jednak razie oWe te „grupy pf\7ma-
tytzne^i^owiJy tworzywo tematyczne i materia! egimplblkacyjiij nader sposotoiy dla 
wyrażenia mjfll^wyth urufa , lóbit i upnredrcn dziedziczonych i pre^mowilnych od 
olncieniu, nickcntroloWunyth h^dz wręcz kultywidwirty*h i foZWLjanjth w pisiii^kkj wycib-
rsifli omawianych przez Umińską autnfów. 

IctlOĆ nie kaida ewokacja błcCflCks iTUZfigynizmu uzeWn^frzniah Zl I lBm Vpn»&Bnk 
antysemickie L me ka?Ja piMHkl mandestacja antysemityzmu podbarwmna była mLZO-
gynizmem, Mapraę2enie zwrotne" zachodzące między lymi dwoma rozszalałymi w uśpio-
nych umysłach demonami W nakreślonych- pne^ rałnyuh autOf&w polskich omawianego 
piZeZ tfrciifuką okresu negatywnych pnftretach Żydówek tak nagminne. ii zdaje sî  
dowodadirtnicnitft swoistego nawyku wysukiwann nfijstabszych oliar dforodadom wania 
agreŝ ^wnej frustracji oskurłyciel i, wywoliJiej słabością róttiych rodzajów rnęską.. inte-
lektualny morulną, SfHtłetzną L wstkI ką inną UwznioSlunym, wy SU blimuw&nYtn wyrazem 
tychże dyskryminacyjnych w istoc ie wyob:aZcń j « l koncepcja pGwy bezs bwj i hczhfnn ne|, 
którą powinni w pokorze skłndai /, samych siebie przed^wic-iete obu „gillp ptyzffla 
tycznych*', a przede wszystkim uosabiające sobą niw fflJcray m izngynicznej i antysemiekkj 
tradycji kobiety Żydówki. 

+ 

Wyobrażania le, przejmowane i WckU«e\v matenę EilCIfttką, modyfikowane na różne 
tposoby, ak Z rzadka tylko kweslioiwwanelub wręcz, negowane, Uopi tJu?ena Umińska 2 
Wielką wnikfiwD^iąWutworach widu pmizy.W tym l*nisttrZnpul:>kiej, Reymonta (isMne 
przeprowadza w tym punkcie roZriŻńięnue męizy „urniaikjCftwmyttl" obraaem po wicac B-
wym ŻydńwkLW Ziemi obiecanej iriUBDuwiym zrewlą po laUthjej pwtt taf l filmowym 
Andrzeja Wajdy), WyspianskifftO, Konopnickiej, Żeromskiego, WltkaMpu Nalkuw^iej 
Clwmmaftskiego, KuiKewiczrNL-łj.OombrowicjB, Schulz i Iwt^wwitfto, abk i c KZiikn-
au l ik] atuty niJszegp Inlu, Tadeusza Dotęgi-MoMowiczii i Slefanii Znhorskiej Ta ostania 
pisarka, w powieki Korzenie {1^1} zdubyb się peh/Ją - zdaniem Umińskiej - na naj-
bardnej mdykuliK I imaJc wygylagnić antysemickich L idimgynkziiyeh upned^cń 
rnzszalatydl wdmgiq polowie tal 10 w Polsw, prezentując się jako Jzicd/JcŁkrtimjszJachet-
niejaiytb k j i t t^VifcZflAci Zapolskiej 1 Konopnickiej (nie w całej tw^rtEWci msZtą -
zdamem Umińskiej • konsekwentnych w s^-ych 4wislł>ęb poglądach), 

JuadysknF â tocząca atęprlflcd dwoma lity O Brffleny Umińskiej odoiyteiÓ PfTtdWi)jfrttfl 
do^-kłdla, ac o kaidej mcmiLl /.jej intei pfetńcji wiew mofna spoty, niekoniecznie IroiUnl-
ner któfC W Żadnym razie nie pOWmny jednak przybierać charokteru konfrontini>]iirgi> 
W wictu [mnktach [choiby co się tyczy Weteta Wy^piańskieeo. Panny Mery Przerwy 
Trtma>Cfa, powieści GswalcwHca^Zffirfrfl^i mrtJytywyChofomłńskie^anaJizy' awarte 
W Postaci I. cieniem uderzają IraTno^ią i przekonują (niemal \) bez reszty. W wielu innyvh 
punktach pftMltują intrygującą, plodnązfiezepnn^ ocen, zawsze cttinądla pwwoju myśli 
idwpozyłjikoty^-n^rtcrackiłih. NkklArezkolei pny pierA^ag jui JeklUtze budzą niepokój 
lub wt ęcz spruci w, który nieknnictaik musi byii aluuny skłan^i wtnten optinW^o 
czytelnika wywodćw Umińskiej do skontrolowania jego przyzwyczajeń i upnjdtibafi 
czytdiiiczych-

Sięgnąlem więc ponownie po jedną 1. mych najukOcłinńsEyih powieści polskich - po 
FartinW, 7 legoh co pLsze Umińska O zawartym w powieści Prusa portrecie Żydówki 
(Sar&jfSt pasiiiaą uiegtą do safHitlfttrncenia w przeciwieństwie do pozostałych poslaci 
kobiecyc które dysponują speryfirtną fitą. czasami bc7yzgtędrtq. jflk Fenicjunka Kamio. 
krdra czerjtie z pacrytcia swej kobleęoia, % mocy płci, iełuu, f f f j a ) , zdaje się wynikać 

niewraż l iwi interpfelBlorki na skupmiw w oanbie tej pickncj dncn-c^my tyth n w n l 
ft^zystkich subtelnych i SZJachelnych cech, opiomieniiPiiych «• dodatku kobiecym wd^Ję-
kwn. jakie autor ceni wbię rierńwoiC ^yicj od f^yuzdanej i przebieglej jnteresownotci 
kapłanki lenickiejtk(órq awm-rtą pnebojowość - pokrewną, jeśh n o t O & i m ą i , ^ B b r ^ n t 
7*wsdcm świali," - autorka Potraci z cieniem zdaje S L V patdkfadać nad ,.paiywne"4inoty 
kobiece MoZna by przyjąć, ZE to jej sprawa - ak niechże więc i Bokłlaw Prus ma 
do swoich preferencji, nic tylko nic gorszących, ale wręczslufi^yth w nrtystycznej rtnłk-
Lurze powieści apoloni] potlaci Sary. SatysfŁktjonunca fcminislwzny fundamentalizm 
a^esy^noSi Karny zyskuje w uUadzię powie^iowyni Z3Wk etycznie ujemny. CO Wę mmc 
osobiście nic builai sprzeciwu, 

Ta zapnlcowośa inlerpretftcyjnn 1'mińskiej wytlajc się Awiadczyc 9 rtrepowściąganym 
n iekiedy idflolijgjtawsrim DUftcrii literackiej. Nwktórt z je j oocri dają WWaZ pmdktiłdaii ju 
przez autoikf Postati t^rnirm ^y^i^wanych l i godną podziwu Juliwóteią slosnwanwh 
piynej-pińw „Kcndcrow^kiej idcolcBii-nad upodobitniami i wczuciem specyfiki ekspre^r 
literackiej Npf jesi jednak lak, ?*by Umińska b>f* tytuwn je rtotyt nu ollir/.u ideotu^n 
Wadić |£h wyrafnic w^ęh paftUch j q ksią?kl. w klunch ujmuje 9ię Witkacym 1 <5omh£0-
wiL-rem. Rekonstruujące obiegu^ przekąsy iskowc - o ut^y-wislym rodow«d?ic 
inti^mKkun - z^ryfliwości i szyderilwa Wttkacego fłumatzy^Hii^a LilolDgiŁ ĵie 
łJinoriy) lucmat na zaiadzje b,czym skoiupkji a irdodu iiiLMąknic", pnyw^ując listy Witkie-
wicza Ojca du syna, z okmu Kdy StantRhLw l^rtnty zamierzał poślubić szesnaiitoletniii 
pannę Oderteld. I me ma dla Uminsktej znacjieniu tu, ts Witkacy ankastycznic w\drwiwft[ 
wMzysLkic wartości, postawy i tradycje, Z jakimi się stvkaf tw jakie iię wpisywał, wjącznie 
ł .,[to lik ością", do klirej prtywiązanie skłoniło po do tamftbójifflej wnLejci w poranek 
wraebiowy w roku 1939. Aulorka ksii(Zki Zdobywa snę co iiajwyłjej im stwierdzanie, ie w 
^iniu^nych-1 wypowiedziach pLsarńJiitb nie aprebow^ WiLkutyiadnc| [ormy kAAflfobn 
atu nacjocentryzrnu. Jego rozprawy £ ,^obiccośt ią'' (w kstwic pr/eciejr - z , Ju łHłonamO 
Hic ̂ cdny ją mu jednak iy mpatit in kTprelntorfc 1. 

łatwiej jej zdobyć sję nit aympulię dJa indyfcreotrlcgo w Irg kvi«lti Gurntroftic?iL, 
sardonicznych pr/cSmiesnckz noJnych .^thiU/1 jkowicn'' bwm (Jn^ińska p A y ^ n o w u t i u 
l iyswe solistycznej koncepcji Zygmunla BftUiniina na Lcjuat n jo^wze&notóh i ,łJHJIH> 
wtKZCKnuitf. Tę p K r A ^ t i m | ą c ą pnlegaCna WyodręhnnniU1 identyfikowaniu wie lk ich 
róanołBkniei (w t j m ctrucaiych, kuhumwyoh, płctmiycJl) 1 cruMcntuje W![kacy -1 Urn iń skit 
rada podchmlać do niej ostroŁiiie, bo kiyjc w podtekścrt r genealogię, i ukicrunkowanh 
J^«)llflliflnjiw>-. Tę djiłgąimloniiast uzjiajeza cnołę CcmbriawiBBawi. kLury,jej zdaniem, 
reprezentuje ,j)onow^ZcSną" poMawę szyderczego negowania WHł l t i łh modcmii-
lycznych identyfikacji i kategoryTaeji. Niwtety, przyznać się muszę do calkowilcj niemoZ-
no«i uLhwymita jakiejkolwiek (poa stytisLyczn ,̂ wynikłą Z odrębnej £wiadomr&ci 1 
wrałtt^ści ję i^owej obu piarzy j j t fn icy między po.^wnideowx>artystyeznąobjętych 
jej analizą.,prześmiewców1'. Wkuidym razie lepiej ?xd\Oyt no mnj>alięBożeny Umnwiiicj 
na na jej tU:znpro4islęh nbitctiję ^ip; sienna pitnoić wzftizuniicniu tej różnicy, jeśti aulorka 
Połaci z cieniept zechciałaby mnie w materii ukwiecić 

Nawei łam.gdzie niezostslon pIZfrZnią,jiik do[>4;hcsihŁ przekonany,doceniam W pełni 
ndkiywuą od^gę jej .sądńw, hipotc?. i koncepcji interpretacyjnych. Ntjsublelniejiii 
(prawk^iccidwlogEOWMa^ Wydaje mi się analiza Pasji błfdomerskich IwasikiewKZA 
polwierdzająea niesUty - zdziwić 111 a 1 BWkocaeiłUÎ  jakie budziła kktum korespondencji 
Anny i Jaro ĵLWu Iwaszkiewiczów, pdjicj otanen iawrołów nie ̂ dlncgająL-ych od poziomu 
n-.rnlatnego polskiego „Homern w ipndilicy Zaświadczonego w Dasftnikcch Mmii Dąb-
ro^skRj, Aie na migscuaulctki krążki ^spimnialbym przynajmniej o udokLLiiictllyjmnjTn 
okupacyjnym rozdziale histoii Stawisku rJbo o przekrotienin tych ..wyssanych z mlekiem 
maiki" uprzedzeń i stereotypów w lntachr które nadeszły po powstaniu Lej powiefci 

p 
W dowOd wdzięcznofci Zrt wszystko, czego się z ksiąiki Umińskiej dowiedziałem 

1 nai*zykm, ipicwf (CAZ jw^ nyin lioijwlnieniem, które byt mole oka?c łję łhHłirc^ Po*. 
*aci Z cieniem prpydallke w JnJsiych badiiniach <a nwfr przy ewentuulnym w^ywieniii 
lej książki) Mam na myśli powieść Jtocfa Hetmani(l $ 11), w swoim czasie 
di.PjDŵ iLĵ ea, populamoicin ŹyWviOtfi i mydtom ZygntWUd PodjUipskie^ o, tyle żc mc 
«lolał jej uehronii przed Uuiu2enn w oczach krytycznego czynnika Laki pomyśl inlerpre-

juki uralowal ów Żywot (uznany, jak wiadomo, za pastisz szamczkow^go krety-
nrzmu Środowiska rcprcZeoloWiuicfio przez bohaterm tyluloWeao). Aulor uwnŁil tteima-

za swą povneii pfogrnmowj^ w Moim pamifmiku literackim (1^25) wymawA 

]4B 



PiwrWtty m mu na prątśad wybrałem na bohaterkę mtiuinsti - J to re^pdaiwjęo tomuisu 
Z jaskrawymi prtypadioiejrmi duszt knbtoCą uhydw? - ipknHQl d /rfwftny rai - ŻjtfAt^f 

Traktowałem iflWSZt koińeię polską z dii jej cnót i ifdet, z. tppótom 
dta jejpifknoAri -jfiksufnimnrrnu rtdtwóncy naszej epoki prtyvol. Nawei sylwety kobiece 
ujemne przebteniłem po cudzoziemsku. Tym razem wyprowodiitem naprerwszypkinkobirfe 
piękną ba jej powab fizyczny znuskti mi shtżyć za tłumaczenie jej wU w polityce i w 
apat&warbi umysłu Tadeusza SwarMtgO - a t udzouemkę par Otettent*, bo żydówkę. 
Óiorialpotiać HeULatzJdej zaliczam do tde miałem na niq wyru i/tego 
wiar*, a nawet Z tym gatunkiem intrygancki obłudnie ftrr miałem nigdy blUftyeh stosun -
kćw. 

Pofliewtó mc umiem się przymusić do ponownej tektury Hetmanów, pozwolę sobie 
zacytowai omówienie tej powieści* jakie pomieściłem w ksi(£ce Literatura katolicka 
Polsce. tWarezawa 1903), prawte w Ładnej - po/a naukowymi hjhlmtcce niedostępnej 
powadzi amor swego bohaUtapmntmg bolesnych rozczarowań związanych z dziu-
IclitOieUj rewolucyjną i perypetiami nc^tewywti, tak niestosownie tkieruwanymi. 
Rozczarowania te. doprowadzają w korictf Tadeusza Sworskiego [.. J do sumowcze; de-
ryyi j^rwmia 1 niecnymi sikami i - co więcej -da nawrócenia na nader mgliiio ujęią. ale 
dającą się w keńfr fciife odczytać ideę symbolicznego Piasta, łupiącego rzecznikiem 
rniemów i aiów narodowej demokracji. 

MarZjłoby mi Się leZ, by Umińska objęła W prrysrfoici swoją imatizĵ  piśmiennictwo 
polskie drugiej* powojennej poJowy zeszłego wieku Ciekaw byłbym, co by miah do po-
wiedzenia 0 Uprowadzeniu Baucis Leonu Gomolickiego. o ksutfkach Minka Sołtysika 
zrodzonych Z lijcytipeji osobą i losami autora Tazdmjri t medycyny, a takie nu przykład 
O relacjach zachodzących między Wirlkint Tygodniem JtrZCgO Andrzejewskiego u jeęgO 
filmową wers; ą Andrzeja Wajdy. 

Bolmu UaAfr. fWirttf i .,'. V f.yttt? iptówwt W ̂ tttir/ B!ątm*f9 od Aoi™ XIX <4± ftJS 
3fc, MOL, n JT3. 

SUWOMIR BURYt^ 

„ZMYŚLONA" OPOWIEŚĆ 
Po Galicji Martina Póllacku Io kolejna pozycja z przygotowywany ptzez Wspólnotę 

KuĴ U«>w^ ,̂3ofussia•, serii „Odkrywanie kwiatów". Jej idcąjcsl prezentacja książek, które 
ukji/.ufą Zapomniane przestranie kulturowe MftZU^ Śląska* północnych i południowych 
krańców dawnej Rzwzyprapolitj. Jc szczc raf. j*2fd rtwzymi oczyma odżywn mii monarchii 
habsbunduej, tym razem jednak opisany EK pr2fi kogoft, kio w tych stomach opędził 
dzieciństwo i mlodotf, ftie plZ££ czJowieka, który urodził Się w epoce, j(dy FrłiłHDsk 
Józef1 i jego krileStWu 2yty juJ tylko w ludzkiej pamięci. 

Martin Polluck, nUithiicki dzienn:karz. i pisarz, ttumftCZ hteralury polskiej (prZekladat 
mm, Ulwwy Ryłmda Etapuiein^ kpi. Andraga Bobkowddego) wielołuotnie odwiedzają-
cy nasz krajową Jmaginaeyjnąpodrtó po<hdî j[ Wschodniej" odbywa we własnej wyo-
braźni. Podporą dla niej są iłare przewodni!i, mapy, atlasy^ lokslrłe gazzly, wrtszcie 
wspomnienia prozaików i poetów ukrai jakich, i>dnw3kichr rtiemieefcich, ozeakich, poł^ 
kjî h. To na ich podrtawie intor próbuje wskrzesić knunę, klórąjest wyiainie nfascynO' 
waiiy. PodmZ,wjaką się Włizznim udajemy* prowadzi jfldyniepraez^wycinek olbraymisgo 
królestwa Austrii i Węgier. Wybw tnwy nie jęat jednak przypadkowy Tereny te otaczflł" 
Ziłwfflcduwnaaura niezwyktoiti itfljanciiraoAci. Podtrzymywały ją min. grasujące wokiv 
liey bandy rozbójników, którzy w OCZJCh tamtejszych chfopńw Uchodzili za bohaterow, 
rnKicKli.awirfidniihnMjbudaej znany - OJcksu. Dow busz Dzinfo się tak mimo tf.prawdji 
0 zbójnikach - jak oJnOlo^je ftUtuł Pn Galicji - wyglądała bmdziei prozaicznie: z pogrom-
ców pańnkiej fortuny cięrid przeistaczali się w flrabiefców nAjuboiazyeb. Przy lej okrtfjL 
doit> egzotycznie, W konfrontacji Ze rtercołypem Zyda. pokutującym w raczej tulturtC, 
hramifl przytaczane praż austriackiego pisarza wzmianki o działających na tym obszarze 
bandach Monę Janlda keisnem czy Berła Lewiego. 

Kafl Emil Tranzos* Z którego Toltack cytuje obficie, powołując się WLclokrotme nnjegn 
oceny i diagnozy, odnotowywul: jjsprawdę, bardzo taprzyfiwyedowirkowi gtftze struny 
kotei Karpia Ludwik* }*pQ<dwp&itS&yjdddft#cą, ZokUfT winego bada; wtgonu 
na tym kontyitnełt nie mztaczn się widok równie btimdaejny. Jałowe bbutU, mizerne 
lany, obdarci Żydzi, bnśdni rftbpi. Albo też jakaś zapuszczana d-Jum, nti dworcu kiUui 
ziewających miejscowych notabłi. paru Żydów i parę innych łstoi, których niepodobna 
ractej obdarzyć mianem człowieka. A jedftłk mimo przeraiajĄcej biedy, prz>-slowioweg(t 
wręcz nieporządku, chacwu i przerostu struktur Murakratyrmych, tr*dyćypictf pijELfistwa 
tutcjsĄTh ęMopÓW połączonego zwykk Z zacolamem. galicy^fcu prm^n^a IfyjC w sobie 
niezwykły MBfN któremu zdają sif ulegać autorzy powieści i Wspomnien o monarchii 
hatahurskicj. Na równi 7, nimi ulegamy mu równicŁ my, klórzy - podobnie jak Martin 
PntLack ErUJiiy do niej c£os(ęp jedynie drogą imaginiicji. Wjdaje się nawtfr ic paradok-
saJnic - często to, co odpychające dccjduje o uroktt g^ilityjskiej prowinejt* w której dzień 
lamowy tąi jedynym wydarzeń iem uiuu^zijącyin Henny Ży^ot wiejskiego i tmJoińi 
kowego irtKloWiska. SLaeyjki kolejowe Zloczowa* Brodów. Krasnego, Sadapóry Zanied-
bane, pojawjpj^te się nnęle na horyzailchc,iMzostają|edyiiym m i g ^ m tączą^mte Aipoin-
niaske kmnyz reszty królestwa oraz Luropą. okien loUrzymująeejio -.î  na nich poo^u 
podróżny móęl dostrzec W Oddali iydowaki sztell, który dtu wielu potomk/iw Izraela siat 
Hl̂  synonimem krańcowejfo ubóstwa. 

Banvn«( ziem Oalicji W-»hodnicj oriiZ powalających tu Eegflild, opowieści oraz prac-
ka^ów j«L wypadkową zamieszkujących je niezwykłych Judzi i narodów, W środkowej 
części Karpat osiedlili s ę Bojkowie, zachodniej Lotlktfttie. W Uudrw dostępny Bukowi-
nie spotkać moZna było Węgrów, Słowików. Rumunów, Cyjjnńów, Ormian, Ruauińw 
KattŁa z tych giup dzicldaaię dodatkowo na przedstawicieli różnycli religii, w tch obrębie 
micścili SLęjeaiKzewyzim^yposicMftólnycłi obmidków i sekt. MazaLkt*wośe i ztożonoić 
tej sytuacji doskonaleiluslrujechociażby spoteCKnośi Żydowska, fclóti)ilzieląspory między 
zwolennikami tradycji rabinackiej, chasv<Jtuiii, karaimamL. 

Chyba najaiękHzącidtawitińi u pisarzy i artystów iozbudzńlyzawme plemiona Hucułów, 
kłócił E^chodzenie jedni wywodzili od St>tów, uin i za.4 od linlów rumuńskteh i rusifakich. 
Autor Po Galicji pisze 0 dich i Wyraźna 5>™pal"l:, któntdaje aię odczuć r iwnieiw takun 

fragmenck ukazującym wygląd l-tucufa' Nawet ruijuboiti z nidi wyglądali mainw-
nicza- opadające m;płecyr połyskliwe taki. ęifjic natłuszczane tnuitsm, filcowe kopeii^i" 
i FztmScim mndern i wstążjtą t mvtię£nej blachy wetknięte Zft rjią pióru giiuzai i fmwia, 
wąskie. jaskmwacztwime spadniet rvr<vonr dziergane pończochy i sandały z surowej 
skóry;na rainiof\odi dtuga, Umąca itdtłuszczu koszula zinu, ..ntazanka". kfdniiwsterze 
impregnowali dla odstraszenia dokuczliwsi insektów, rozpuszczanym masłem i siarką, 
na fo serdak z grubego filcu lub baraniego ktiiitdta, za szemkitn pftsem puginał z tez 
statvda#ny pistolet, w łpfcu topór, czyli ciupaga z tuO-ąpkbrtytwa głowicą - orfżpnydotn\ 
Hf nule. bijatyki. 

Jednak ju± 
w polowie dziewi^iiiiijrfc^u î Leku spokój ctchejH Zapomnianej k rai ny EttrOpy 

^ktoca rylm, .nowego"'. Diohobycki ku picc* Jakub SchulŁ coraz gorae| znosi konkurencję 
ZBilewem tandety, jaka W dzieia j-ię wraz z odkryciem nn ty^h krenach pokładów ropy. 
£ycic przyHfweffli, ChJopi osińscy, od dawna w naJrÓ7fliej-&ftrh ZBjjJębieiiLach zbierali 
ropę wykorzystywaną później m in. w zagrodzie, leraz muszą Ustąpać w^Tastającym juk 
grzyby po dcszjczu rafinerirjm, kt^ch właściciele dorabłujUMęuJbriyinKh pteniędzy mcrmil 
idńiuna d^efj. Seimy JlŁrttój Drohobycia 

orazokotic u ujc^ i iihjró£[uejsziq murki spekulanci 
1 handlarze. Dokonujące się przemiany w strukturze S|mtccznej, stylu Życia i wią^cą się z 
tym watkę tfadj-^yjnego kupioctwa z nafcipj^irni Oł̂ iaf i*tSkiepadi cyriamnnnwycb Diuno 
Schulz. W niepamięć stopniowo odchodzą opowieści o strzygach i wampirach, jak tho-
ciaihy ta o Setmanie Wolfowiczii, Żądnym wfadzy obywatelu DrohobYe^a, klóły Według 
legendy mnd wracać do Awiątym rusiriakie] i niszezyłj kwifesjonaly, naczjnia liturgiczne 

Ksiąłła Martina Potlacka uświadamia runu |atl, IZ znaną Z przekazów wszechobecną 
nędzę tej ziemi przestania mityczne wyobfalenic GILICJI krainy barwnej kotgzyslencji 
różnorodnych narodów i obyczajów, bl ieslety wraz z UpitfJkkm rnonuii: hit auKlro-wę îc rs-
k|^ Europa musiuli polegnąć się z mitem pokojowego współistnienia odnueiiiiycll tTmt>v:jt 
i kultur. Czy EOZshiJn się z. nim na zawrae? 
M t̂i,, Fęillłct e^OdUif P-^^ŁK*. I^Ui^rJ^MCArwflUL^Jk^l^lAlM^^Wfl^ 
^ajuHrltt. \ WipciKrtl tultuioYU. .Btm-ta" jod-
T̂frwiiłiłTiUiiMMiArłd ft Tr̂ OhUynKiW, ł l>:L 
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WMUIAIAR DAGlłJS 

DOKUMENTACJA LUDOBÓJSTWA 
O tragedii l u d n f a polskiej zamieszkałej na Wołyniu w lalach It wojny światowej nap-

HDD juz sporo Wysity wspomnienia t phuczy 37 Wołyńskie} Dywi^i Piechoty AK ' Mi-
duła Fijałki [27 WtAy/bka Dywitja Piechoty AK), Józefa TurowtkiCfcn{patoka, \KhM 27 
Wfotoiisbtj Dywizji AK^Wincentepn Romanowskiego (.ZW7.A K na Wołyniu 19J9-1Wd). 
RM»oq?£tytfc prac amictcitem w .Akc cneieł nt I Z1997 roku Obtfenlkj ozagladzłt 
Pniaków L polskości na Wołyniu pisanu w pracach Tbwiizytfwt PfJjJłcite KlZWIDOTca 
i Ziemi Wółyńsko-E^odolskiej aufcn(W4 l.*nna Ptapka i innych I3\1y tu ktią^i. ttW^imr 
Wołynia, Wełyriiki lesiamsnt i Okwfnupne.1troRG (rocenóiL w ^ c e n c i e " nr 1-2 ? IWS) 
Teraz. jednak ukoi ło Jneł-n niem>kk monumentalna prac* WlndysEawH i Ewy Sk-
nUBdeiw(cjca ] córki} f ^ n ^ w dokonane przez. tUKfotia&jtówukraińskich wj Jrłrfjfjfliif 
ptAJrirl Wołynia i $19-1945 

Władysław Siemaszko, byty iołnicra 27 Wołyńskiej rtywwjL Piechoty AK , wmz ix 
wspomnianym jut Józefem Turowskim opublikowali wr i 199Q opracowania pt. Zfrwxbi* 
nacjonalistówuknńdsińchtłotammetuhtditoiti poufnejna WP-1W5{wydane 
prze/ Główną Komikę Badania Zbrodni 1 hikmwsluch w P o l * * Instytut Pamięci 
Narodowej). Priwa 11 mwjerifila krótkie opisy zbrodni ^ poiaczeirulnych miejscowonach 
nil Wołyniu wraziliczbą ofiar, podanych w układzie chmnoJogicznym. Powodzcnk lego 
opr»coujnia w srodmiskath by tych Kołnierzy 37 I f r fyń lkk j Dywi)fl ] byłych fllira-
kanców Wołynifl skłoniło autorów do d n i e l i hadoń tych [rasśai>ch wydarzeń. 3jl> ̂ ar.ictci 
1 Turowskiego Wtadyslflw Siemaszko knutynuowal pracę wia/ Z cOrkiSiEwn. Wstępne podm I-
mowwiie r.wch badan i i i«n i ( w krótkim rcteracie T>m?r ukwitlski i zbrodnieprtfiiwka 
htdjjtośd dokonane przn OUS-UPA m ^ ^ polskiej na miyobt 1 I94S ^głoflTo-
nym na sympozjum naukowym Polaty i Kofddf rzymskokatolicki ™ Wnłpiiu w łatach 
M i t e m , które odbyło 9iC na KIJI.-U w Lt>97 r. Refeml ten z załącznikami wydany 
BMtat w lormie niewielkiej kstą?ee?ki przez Stow arzyszeń ie iJpamięlniertNi Ołtflr zbrodni 
Nricjonalisrów Ukraińskich W Warszawy ęiyPS}. 

Jak apo wiedzieli autorzy, wyniki iL-h dzicsiętiokłPiicb hjułan przrdflawtune WSUK w 
opublikrt^nym władnie dwuloniowytlł dziele W pier^zym lonue znajdują się ^pi-*'. 
krwawych wydaraell m Wotyniu w układać tcrytoraalnn-chioiLDluBicZJiym /^kre;. 
czególnych rałdzwiiów pokrywa SLę z zasięsiertl pow iatow Wiiłynui. Wohłftue pmvi3((Jw 
wywczególniono gminna w obrębie gmin miaitu, waicr kołnnie, tuCrwy, o f̂ldy, majątki. « 
których dcikonano ?Jferodni Podano rodraje akt f^ terjoru (zabójstwa, pobiela, nabunkk 
pod pojenia), przyblUnrią liczbę ofiar w danej miejscowoSci i ich dane personalne. 
CJdtworzono tci ptzcbkg wydarzeń i ptidaitO numery fródeł, Ł k t ó ^ h tłUlor/y korzystali, 
a których wykiLi znajduje się na końcu pracy. 

W drugim tomie uwzględniano ?hrodnie dokonane pOZu Wnłynienlna LUCIihinl:I pnkkici, 
której udtOo się uciec z Wolyniah4Wtęe w wujcwódzl^iwh: lubelskim, polerki m L îl̂ nopfĤ -
kirnh gdzie lOwnieZcŁosięgnąl uchodźców tCTIOt OUN-UPA Wymieniono i acharaktcryM-
wado ^Kkrótce nacjonalistyczne tnmiacje ukraińsku odpowiedzialne zn zbndnk luio-
Wjitwrt{7U 't!U^C/A ir/y główne. TAINSFT Wu|by, Slepana Bflnder>' i Andrija Mdnykft) WTHZ 

z imiennym wykwwm czlonkńwr ^pmwuj^ycti rńfne funkcje w [ych UjpupowalUncłt 
Wreszcie w podgumowaniu pAcdstaWKOO ngółny ^-ydjirZfiń n« Wołyniu W Latach tt 
wojny Swiulowej. 

Na tym koficzy się część pierwsza lej WLdkiej pmcy nutnrów. CwęSć drugą stanowy 
aneksy'! czyli Tbiór 79 dokumentów, z których w i ę k s i to relacja iwiadków zbnidiu t. 
ptMiaejńlnych p o w i a l i i miejscnwoSci. Inne dokument lo raporty- i informacje komend 
AK r okfęgfrw ]̂ elcpfllur>- Riądu hu Kraj. fejeatry zgorń^' ofi«t r;e?3 w niektintb para-
liacli rzymskokatolickich na Wołyniu £w JCołtach i WlrKizimiefTiL Wołyńskim), tmgmeul 
listu biskupa diccczp łuckiej Adolfa Szel^ka do papLeZu Pism S i l V 1946 t.) nuiz 
mcklórc dokumenty OUN-I.FPA Wksią?cc zamicsiczonoleiTH fotografii wykonmydi 
piaeif I^Jkków jako SwiadeetWO tsmtcgo CZJLYu W bibliografii autorzy podali w y t ^ Z frodet 
dn ffWL^ej pracy. Łiąto: relacje i WBptMtUHUt s^-iitdkiiw, ukla itodztw;> sprawie popilniLJtiych 
zbrodni haktł Jipiawo uznanie c\ Zrtlll^ycti i uziumie faktów zgOIttw, księgi parafii rzyrnw-
SuiksilolKkieli diecezji łuckiej, dokumenty i materaty Polikiejo Papowa Podziemnego, 
diiktnuenły OtJN-UPA oraJ! ptihJikwge ksiiizkowe i prrtófiwe dotyczące badanego lematu 

78 Wjirto dodoó, te oba łomy liczą w mnie 1433 strony Tmd autorow jes| imponujący, a 
JClt dzieło ma po prostu wartnSć lietuiyczną, jEiko pierwsza tegn rodzaju dokumenLacja 
Imgicznwh wydarzeń na Wołyniu w lutach U wojny iwTłi1owi:j. Skmaszkćw^ prpdnh 
ponaddur*ięnołeinic$o trudu stanowi ohsifme i podstawowe diitb rflkrrsie podjęty 
tematyki, imitizowane w ikalf N nas w itj d#rdvaie dotąd ttie spotykaną, ippeb&tjącą 
poki)htq lukf w hi,ttvni Polski aitntit, U wojny fwiaitinrj w ogdłr. a historii ludobójstwa 
Nd Potokach w tamtym okresie w sirte£dinofct - pisze w pr£edinowie do książki prol' 
Rys^ud Szawłpwski. Pkolesor u^uadnk Zastosowanie praeziUlHÓW pojęck ludobójstwa 
w odniesieniu do zbrodni dokonanej p n z nacjmalijUw ukraińskich. W pljijłm l. pczy-
wAdoów OUN-UPA zjikJudajio całkowitą eknlerminację w ^ i t k i c h l i l a k i w nie-
niowlut po starców", eomożna por^Mftńt tylko dn hitlerowskich planów I O I L J I K J znglady 
Zydńw. Nakly dodać, te mordy dukwnywanc na lilakach przear nacjoiutfatftw ukraińskuc h 
policzone były zcstosowianiem łwbarzynskicłi tortur, cZeaonic stosowali naweL okupanci 
hillcnowscy i sowieccy. 

Napady m Potaków i ziibojstWa zaczęły snę j u i po wkroczen.u Armii Czjcmonej n i 
Wołyń we wrześniu r. WieEu pol.-kicb funkcjonunuszy paj'iMtWLH*̂ v]i zuslalo wydq-
nycEL pritz Ukraińców w i^c iiiijeid^iMw. A k okupanci sowijeocy l i k DokrmaJi Jednych 
^.mowolnjnch działań Ukraińed(wr ehot korzystali z wli uitug. Tym samym ri^joniiliŚL-i 
ukraińscy tLie mieli pod okupiieją sowiecką moZliwok] rozprawy z Polaknmi na s^rszą 
skałę 

Sytuacja Zmień ila aię w mcnwil 1 EM I r.. kiedy pfi w>-bucti u woj ny 11 ieftUCCko-» wkekłej 
WoJyń zmdiui się pod okui*:.^ tiitkrr? w i i ą Uj^wiuły ^ wowcras uknyńskie ugr upowania 
nacjon!,bsly«nc,dą^ędo Utworzenia niepodległej Ukrujny. Maj^ifkuc wpty^y uzy^k ł̂o 
f )UN Bandery i podleca mu UPA. Banderowcy wezwali tudnoii ukraińska do w^llo l 
folakiuni, £ydium L Rosjanami jako wiogamt Ukrainy Lojidnie Zachowali sif nilOrttiirtt 
wtibcc Niemców, licząc na ich północ w1 odbudowie wotnej L.-ki—in̂  

W latach 1941-1 M 2 nacjon^liici mkranscyiłiespół eokupimtem iiiUerowskim Wimor-
dewftli większość ludlUrtłitydowskiei zamkszklłjtfej Wołyń (z ok. 2<W 000 £ydow pcatnło 
ok, 3itH>J. W okresk hm nastlit si^ Jei kftor wobec Kolaków. Wołyniu mieszkały 
według spisu Z193 I rnku^liń^-j. ludnuki potskrej. W okrestCokupacji sowiwkkj wielu 
Polaków Mfctdo Wywieziony w głąb ZSRR. Pod rządami hitierowukimi repjr^ę ypndly 
na społeczno-poEską zarówno tte strony Niemej w i Ukniińców.Okupunlom niwukc-
kim na rękę byty konllikh narodowcwkiow-ę Nic przeszkadzali oni zbroii się oddziidom 
UPA, podczas gdy Polakom za postodamc broni sroziia śmierć, 

ŁJsmielcni lolerimcyjną polityką okupanta w r nmjunnlisci ukrathwcy rur.poc^li 
na iioelką skalę ludobójstwo tudnosui potskict. Napadano \ia polskie kokmk i miejscow ońc i 
o prZcwHdze elementu po3skjego, wyJłdpywłno Polaków w mLej^cowoiciach o ludnoici 
irucHjanej, a tnkŻE pr^padkowc pojedyncze osoby .narodowości polskiej. -Ofiarami mordów 
byli wakaty Polacy bez wzgtędu na wieki pleć. [iokonywmo tego z aadyaty^znjrn wręta 
okrucieństwem Zabójstwom towarzyscy mbunki mienia i paknie ^r4;podarsnv cruZ 
iiisZUizenie wszetkkh śladów polskości. Tragiczny byl le i loa rodzin lnieiviinychL pols-
ko-ukraińskich. Męiow&Ukraińey lub Jtony-Ukrainki zmmzani byli prze^ oprawtów z 
u PA do Zn biciu swKgcgo połs^efiu w^pćlmabonkŁ Odnjown równała się wyiokowL sm ien.-i 
na całą rodzinę. Kie o»B;Ziędzurio dztcci z małżeństw miC57an\eh. 

Ocalała z pogromów1 ludność polska uaektda do większych m iasth pdzietwiuzy lu oarod ĵ 
samoobrony lub oddawała się pod opiekł stacjonujący^ Liim wojsk niemieckich lub wi-
gierskich. WieEu Polaków uciekało do oddzifttów partyzanckich polskich lub nawet 
sowieckich Niektórzy w^ępownlidopoEicji wspMptaeująccj zokupauteill (Schutzmami' 
schiillcn), wietu dobrowotme zgto3ito się do wyjfczdu na roboty do Wicmiet Ws£vsikic te 
rozpaczliwe kroki podejmowano dla ocalenia iyciti. Nic dziwnego. Opisy rand i mordmv 
w relacjach Otaliljoh świadków luh w świetle dokumentów w^lrĄsającc 

Autnizy przędslawiając sytuację m Woljłliu cdrzucnją jed noe^nic l^erdzema. mc-
kl6tycb historyków ukraińskich ł naw^t niektórych hislorjkow polskich, jakoby rowiuei 
ze strony pofckieh formacji zbrojnych dopmmzano^ię zbrodni wobcc ludnoiki ukraińskiej 
LudnoSó połnkłi była strony wyraźnie slahszą pod w^lędem Ikzrbnoścj i uzbrojenia. Urpa-
nmeja samoohfony stawała się dla mq koruccznoicif^ O ik nk zdąZyla uciec pj ̂ ed pr̂ wsla-
Jowcami. Jednostki samoobrony tworzone iWptędcc i słabo uzbrojone okazywały /ichąLI 
praewaZme nkwystarcja^ce w«het piZrw-ji^jLjątyiJi sil UPA. 

ESnrdziej skuteczna okazywała się akcja polskkh oddziałów partyzanckich, UtWorainy^h 
do wdki 7 Niemcami, lecr zmuszonych de obrony ludności cywilnej pized ukramikLm: 



na panini kami. Znamienną rai rozkaz wydany przez do wńdcę Okręgu AKTWołyń 
pik Kazimierzu Bąbi ńskiego ?. 22 kwietnia 1943 C ZntoatfF stawania metod. jakie 
sitfsvjq ukraińskie rezony będziemy W odwecie palili dbubOttcft IfigrtM tub wbijali 
uknńtiskieh kobiet i dijed. Samoobrona mfl bronić jfp prz.ed napastnikami lubumkowaś 
napattrdkdw. pó&strtriając tmk&fć i jej dobytek w spokoju- Tymczasem w rozkazach 
dowńdęów UPA jawnie pofeca qę iflctrdow-ji wszystkich ,JLathów'" 

Nkmni&ziiarzaly Hokeje odMęwe polskich jednostek simwłifiony i polskich party-
zantów. gdy£ wielu poszkodowanych pragnęło zemsty na mordercach, ale skujr te :;kiero-
wano były Z teguty prraiwto członkom UEtt O Kukach na uknutej Ktttóę^ cywilną 
niewiele dychać, chwiał. JózefTurowgki podał około 20fHJ yjLbitytJi spośród ludności 
ukraińskiej, W domyśle przez Polaków, 

Napadowi mordów na potokachdokonyWarra. chtri on mniejsza skalę, jcswze wiatach 
1 1 $45, a więc jut [Xl ponownym najęciu Wołynia (W3tZ Aimię Czerwoną Ale windon .n 
było. te losy Wołynia i całej Ukrainy są przesądzone, 2e choć zn i czy no praktwnuc 
ij-^inll pol -ki. nie osiągnięto w ten *posob celo, jaki m było niepodległe państwo ukraińskie 

Autorzy liczbę zamordowanych Kolaków n* Wołyniu Dccnuĵ w- przybliżeniu rm 50-60 
te B y t a f c g f r n ^ h d r ^ r t ó i k j ^ polskiej Ponadio. 
juk wyliczono, zanMfdtfWUfll 6 duchownych katolickich, ok. W> właścicieli ziemskich T. 
rodamrni, 123 nauczycieli, 35 pracowników JednictWa. SptfofH lub zniszczono W koi-
tk)łówh27 kaplic, 163 mnjąlkL ziemskie. Kie są lo wliczenia ici4fl, Takie lio(bys»cunkowe 
udało Stę po prostu autorom uslalió Dla porównaniu moimi dodać, re. w opracowaniu 
KomendyAKL«4wf 194J r podłnó&abęTO OOO zwncnJonMwiy^ połuków r * Wałyniti 

O fi uwmi mordów padły (Cl inne narodowości zamieszkujące Wołyń, Czesi i Rosjanie 
( zn tezca Schwytani partyzanci rosyjscy), ale rozprawę z turni zoslawiano nn później 
Mich byt wymordowani w dalszej kolejnoici, po iydath i Polnkaeh. RównkZ wielu 
Ukraińców padło Z r̂ k swoich mdaków z UHA za pkąkntwfck pomoc okupywaną Polakom 
lub choćby za odtueli litnftc i Fot fnn takich Ukraińców, kttny nic ulegli sadowi scowinis-
tYOHwj nienawiści, byli niewątpliwym bohaterstwem. 

W coięn pracv Siemaszków uderm mulenutycjme wręCSSwy#tz»wc akcji teirurjprtWTPwh 
i ofiar, podawanie danych personalnych zabitych 1 katnw, odwoływanie się do jak najfwięt-
sMj ilości dokumciitow.awięc ścisłe trzymanie się faktów bezbłędnego komentarz Bił 
lei :̂ imc fakty Mufcą za knmcfllflr?, 

Wulyihitami ledynym terytotium. na którym roicjonalitei ukramuy dopu^tli się ihrodni 
ludobójstwa l?0 przebadania jaszcze ibrodnie dokonane w Małopolsce wschodnie;, a 
włęc w województwach tarnopolski m. lwowskim i sLimsl aiiVO T̂ki m omz w wojcwódzl wie 
poleskim, HU rhelmszczyftnie i tia LubeLaorzyinie- Ak bez w/glplo fla dalszy rozbój hidań, 
omOwiona praca pozostanie nł pewno trw Ĵa i wattią pozy ĵn W histonogratii po|sk<ej 
okresu D wcąnyswiaImMj. Jest todofcument, którego poznanie polr^bncjesl obu narodem, 
polskiemu i ukraińskiemu 

Ksuąika uzyskak nagrodę „PrTćglądu Wiahod niego" za 20tKJ rok 

S Î JUJIUJ, liiw S|Pi:uirti: r-^jrłim rff+nr^^fritl r i l f ł m t ^ - I ^ J l rt.TludMfc ̂ iiłWl 
HbMld iviv IfM i. L rJoł WI, L : (ed«B mi Elcn̂ wky. ^ W I I 

BOGUSŁAW B[h;L,V 

JÓZEFA Ł O RO DOW S KI EGO 
PORTRET WŁASNY 

NuWiideni WydswndM Unrcmayletu Mnrii q>nir-Sklodoidbq ykapala aię w tym toku 
praca poświęcona poe^i i działalności prrehkidnwej wybicnc|{o publicysty pn-ryskiej 
, .Kultury", tlu rnacva Ii1era1ul\- ul rai hskiej r a jpzyfc polski, Jozefa TobodowskieRO Ih 
rnnnic wydana teiąłka jest pokłosiem konfemicji naukowej, Zor^nmEowanej pvixt Złk-
ŁNIJ |:IIL>1I>L'H Ukraińskiej hwtytula Hlologii ISłowiańskie| UpłwenytelDManii Curifrflkld-
dowsklCfb klóra odbyła *ię w [.uhlinie W dziesiłciolccie śmierci autora 7Jotej tframoty 

Madmaki w^ółpracownik JCulhin-" hyl jednym z nielicznych Ê Olaków mTfclokrotłlK 
zapraszanych - jako ceniony rcłerenl - pracz Ukraińskie To^rzyalwo Naukowy w &ueel-
les Saim-tince pod Parysem. Lltzono się zjego zdanrem i cen iono wyątkowo udane tłumtb 
czcnia J ia na początku lat s«Sódziesiątyeli njjpowa^inejjss ukraińskie wydiwnkhvn 
emigracyjne poiwięcily mu biogrumy1 

Dobrze się .stało. Łe W I jjblinieh mieście miodowi Lobodo^skiego, ^dbano o wydanie 
referatów wygłoszonych wcza-ąe(ej konferencji. łYÓbtljn One bowiem n:n5kico w dddHiy 
porirel człowieka, poety, tłumacza i publicysty. Lobodowskl poświęci! cale^ytk spranie 
pojednania między Polskami i Ukraińcami pOZotflajiąc włemyni dv końca tej idei Jej Z u -
kiem był - jak podkreśla Jadwiga Scwichi - jtgo zwinztk biograłiczny 7. Ukrainą ( i . 9). 
AulorŁa icllcratu ZułytulowwicgO Świadomość krrsowo Józefo ŁobodoWskifĄo dodaje, 
iż bunt młodego poety, jego kmńcowy indywidualizm wiąłal się prawdopodobnie z kryzy-
sem wartości po dramatycznym zemani II z komunizmem i s 1 Ił) 

Wyboiy, początkującego ft-ówcza*. tlunwczit doly^yfy ró^n(xodnofci kresonej, aŚpijula 
je nii(;zeJn,i mySI. pokiUcać to oon.ij lepiae W literaturze ukraińskiej Takie wybory oznaczały 
równiej & Lobodowski ZWTŁcał się do określonego CEjIctmka. Tego minnowicic. który 
zajmuje portft^ię akceptującą (a. II). DziaFalnn^ IhLmacii pr^braJi z e^sem charaklef 
dysliTCtnej dvidaktyki. Obejmowała ona inspiracje prac (rmtlfccyjitytb przyiaciól FH«ty. 
publicystykę demK.skująiMi zbrodnie sial jnizm U, dokumenLbcję win i zbrodni nacjonalistów 
me pom ijâ ąc rt wniei krytyki polskiej obojętności,,wobet SpnW uknundiich, pdską. a głów-
nie endft;lią ignorancję". Ctfawirkknrsowy- ludw^ Sawie ta - jnf * 
ftwainy nie należy fyfto do jednej kultury. J jedna, i druga wzbogacają się Wtajernmr. d 
e.jtkty owego dialogu i stynakcji są płodne kulturowo. Poprtf i wspdbt* mwtóyczjie 
dwdzirtwn. wsjkibjłf przestrzeń z conjz bordjjej mifyzowaną ukstfrtłfowai 
Łebodowski wbmtrwiirum (s. Wysikk twórczy i arlystyęzny emigjanla owx>cowal 
? lnê bcm lat,w??Hik poeta oiutgntflfęnojfnidniejsz/fjbnrtf iwitrdomoir-ikresowej - »wew-
nftrzfltente dwoistości, kirdypróbo ponoinmienia panuje nad stadną tiii-nawiicią 7Jorą 
Hramotf z. punktu widzenia toponimów i ich wiLriwciowani:i analimja tmidzii mierewjąco 
Anna Sobieska podkiriłając, b konkretno^, reulnosi tej po«ji są dla I.obodou skkgo 
wartofei^ fundamentem Pens U artyshicznego, jego podfitii wowym wymiarem te 17). OSiik 
tuczeń koitkrelnycfi, topogjulictnyc h, piynurnych Język te) \*XZ\ i posiada znaczni™ 
nad dane, konotacyjne. ^znaczafiuc JłW5lr?eń literaniry,kuHiiry, fasłorii- twkflfca UitOfk* 
tekstu. Istotną część referatu sianowi sublelnn analiza lraeh kategorii naz\̂  r7Ek. ftcrwwa 
lo v̂zńr arkadyjski. EŁzeki niosące Ukojenie, ochłodę I wŁiwenie,sląd ehafiLkteiyatyczny 
prjy kh przedstaw^miu motyw k^j Hinu, korebunta (i. 19>. Kzeki te (łloryn. Stochód, 
Slłsz, Diwu,) najelą do iw^ata, który trwa wiecznie Hr̂ ituily histoni są im obcc, a cSuLmkle-
ryzuje je pradawna ahislOrycnî rić 3 )nig(i kategorię u(ivierajit obrazy ^^„nBpiętnowjnyth 
h islyrycjnościn"," będąc jth „księgą dzaejów". T na koniec • trzeci łyp wariośc iow^nia. 
Kieki obce, mski rosyjskie: Newa, W>łiiui.Ekm, Î onrec. /martwink, Jodowacialc.Zabru-
dione Zapowiadają zniszczenie, wnlkf, śmicri. Rzeki, pisK Sobieska. funkcjonują W 
Utworach często jako skrót płTfiiny&leii. synonim cnkreslonych idti. m1crpretacvjne iitNj!u]-
llrenia 

Wałnyiri Składnikiem r o z w i ń autorki są rOWniei nazwy m̂ Ml carskiej Roą i Wyw ł̂ nj 
one silne napięcie uczuciowy, Jiimoalcrę nienawiiki; wrogości, obcości {s. Niemniej, 
CO podkreśla sama referentka, wiimiiniy pninięlać, ie ntc^hęt Łobodowskiepo do Rusji 
M'i wyriikicrnjEgo odrazy do imperialisU cznej polityki M n k n ^ I n i t ^ natomiast patrzył 
poci* na kuJlurę [ literaturę rosyjską. Wystarczy tutaj przypomniećje£olicznetiumnetenin 
poezji rosyjskiej, a w szczególności niczi^yklc wiersze Horyi* Pastcmiika.' 

Nazwy naznaczone st^nHylnością odgrywają równiej waflnąrolę wprowblta^o klimat 
pradwwnotei, Mętności i legendamości dziejów omt ukrain^iej przcstracni Snbieska 
dodajt, U tharakterystycznc rtakludunie się czasów jent równie* sym tHiłiczn™ wyrazem 
przekonania aotorao Jalalkmieciąiącym nad historią l.Jkminy,fivuinianym lakoniei^bninc 
pf^tananic się klęsk i ZagioJon Zyw,ym symbolem takmyo zasruZCma jei[ step: „ohsznj 
Zelkim^ia się historii i WłetZnoSci1' tylek™ przedstawiany p n t i Jcwhena Malaniuka, 
1 Z-A. {bcykttpedija utmjiiMUKiYKw Pnr>rL Hoyiy ;«k L 4, i. |?57. Snh, 1tlndlr 

M R C I F I F . L 3 L m - m . 

Cit. a, 13. 
' i t ł , H rłUHint Ct+Jrif^f^.Prtd./™ J' Ifnrtrnmcc UhrriH ̂ pmlt^i*J t.cihodłî fcLępi. 

l>yt, iMtytlH l.ilEnlii, |9Sł(0Hi|i(.ltłi.,Kti|HirY"]. Zeh k i BiikłauLy mytuH^tłł^kięętH ru 
titnaL r/miCHl* tlUMaUijil. Slrupłtria ctuMrdł w; „ '̂jlluii" f i 40, A 4l 

140 I-I] 



najwybitniejszego w łatach pięćdziesiątych i Kze&dziestątych poetę emigracji Dkrasńnkiej 
Analizuje przestrzeń W poezji referat Sobkskiej wydobywa jg niezwykle bogać LWu. Mumy 
więc z jed nej strony ZrlUiganie się z zaborczym centrom świati, a Z drugiej ruch W gOrę i w 
dó .̂ Ruch ku górze wiąfcc się Ł W iLrzen iami b WOLrtOŚCl, wieczności, Ł tęsknotą za jednością 
Podobną simosierę ewokujo ruch ku dołowi. Pi^wolujełuręrcOekByji^^błfriiowycli 
wspomnień. 

Swoją Wy skot3iwąinteiprataqę [HKUtrzeni poelycki^toponimnw takoW podsumowuje 
Sohicska: PocU) przemienia toponimy, nodbudowując. znaczenia, wartości duchowe, np. 
ormy elyczno-estatyCJn** «>4*1' J'der. W n a z w y miepcOwefiają Uf narzfdjietn 
kalcttewmia i wymit*n.h narzędziem thpftfjL Ww odey/fOjąe się fld swtjlrtiri 
b*w>tYdni*ż inirwfmniMrfiiHkejt 
lającytn kategorie pampr&ifrLtnne. 

Trudno powiedzieć. cĘf poezja la moie się jeiMP obronić sama! lYzypl̂ ino jej Juwiflm 
Z rozmachem i nader cickuwie wiele jnaczeń, któfyih być moic jej nie dH&wnło. W Jutf-
dym raftc Cuponi my winny odtąd wymżlltej klemwać naszą SJotejHenrrutty,. podob-
nie jak. nazwy wł*t«c, których rekonrairlftU i skrupulatnego odriutawanLa dokonał w moim 
cztemaslostrunieowym ajtykule Michał Lesiów, 

Wyróinia on w poetyckim uniwersumLobodowskiegoanlioportimy , .wydumane", ktćfe 
są nłdcf rzadkie, popularne i mion a łebskie i nazwy włRsne osobo We pochodzenia llttfK-
kiego. Te oslalnie Co gównie poecie mityczne. zatzcipfugte z tradycji klasycznej. Wifk 
siąść tych na&f - ptHP Lesów - i* tradycji europejskiej iw ffgóte Świtowej rfttWWty 
symbole, skrdfy OVta3Ąj9l * jakieśpoffda tty sytuacje życiowe <S ? 3% Symboliczną rotę 
pełnią imiona własne wybrane z. milo logii greckiej, rzymskiej, germańsŁiej i hłowiarukKj 
AutOł wtykrfu dosZUkat 3Łę trzydziestu lakkhilEHn ilustrując to ODHWnymi pnyłdróufll 

Trzecią gjupę antroponimów lileuwkLiih fłanowią nazwy wtaane zapożyczone zPinnft 
Iw. Starego i Nowego Testamentu, ktbresłu?ą poectedo wyraiania okteiłonych BWwift, 
myili będących wynikiem doświadczeń życiowych. u pełniących rolę uniwersalnych 
Liog^iteń Lesiów wyróżnia ponadto grupę hagionitnów, czyli imion świętych, Jflóre 
cicrrzą się W Ko&iele i społeczeństwie utrwaloną stawą i kultem" {s .40). Matka tfu*ku 
wie Inkrolrtic przywoływana przapnetf Zimuje srazegotne rttKJBce w hagioniniii literaclueg. 
Przegląd łych licznych grup antroponimii literackiej W poĉ b Lobodowiskkgo wjnkłl -
zdaniem CtitttfU* ' lepiej sluSyć charakletystywjego^zjka i stylu poetyckiego Liwydal-
niającjcdnoł^eśnie miar̂  jcgfl 7Ji nleresowania kullUfą rodzimą, europcjiką 1 światową 

W umawianym tomie umieszczono tftóe watna relerały nsukoweów tlknitlikich 
g^oszone wcznsickonferencji. Językowekr*<2C}*polasenmnfyruiega .. Ukraina" W Jifwo-
rach Jóifja ŁobodrtwsWego przednia wilu Syd iaczenko Z Ul) iwrersytclu w Kijowie 
przypominając, iZ polski poeli w dzieciństwie spędni Julka Jat n? Kubaniu, mfejttU 
przcRiedlcnLa Kozaków Z Siczy 2npofoskiej na TOZkaj. Kalarzyny li Niesforni K«K>' 
Zachowali jednak swój język i chycwje - co mc uido uw-agi młodego, bysjiegoobserwatom. 
przyiizlcgy m U t k n tygodnika r,Wołyń" W tuckti. Odląd kultura i hihtnna Ukrainy a 
takibe jej Wspć4oMSno4ó będą mu siak lOWW^ szyly wiyciu i w twórczości. ObraŁUkfuiny. 
przyroda, charakter nlfodowy, loa narodu, jego szczęśliwa prtfŷ KlcM Stjfją się - Wedtug 
autorki wizją jego artystycznego S W U L U L 

AnatiZń pót semanty^myeh takich stów jak „wiatr1', ,/iOC". „przyroda" wykjizujc miŝ  
trznstwo pcraortifLkKyine LobodowskiegM, fctńry uwalał. IB Ukrtllia pRckszld^i się z 
prowincji w samodziehKjWlstwo S2), Ukrainv'\ ongiichłuirtkiej I pańskiej. dP> 
prowincjonalnej,jest w ujęciu Lohndowskiegoprzociwicńtft^*ntdwóchUknim6w 
cnKnlotiiej" i .^majtwychpowswłcj Ukrainy". Te z kolei modelują - W inletprctfwjt Sfydî '-
czenko skrftjlie punkty crasoprZcatCZCm; Uagmzna przeaZloSć i azczęsliwa przyszli. 
, .która w czasach obecnych zae^rui się wypełnirii" 

Dzięki ogiomjiei prwwwitoici, tajentowi i riboh^Wi poct>ickietńU Lobodow^ki dopro-
wadził sztukę przekładu do biudzo znac/ącyth osiągnięć. Zagudnienie to przedstawia 
wspóJredakloriui tomit Ludmita Siryk. B^KZkft bUmtury ukraińskiej wyróinLa pięć kręgów 
OiiłLteteęowań polskiego tiunuicza w dziedzinie poe^i nasrych sąsiadów. Były to: przsd-
r ewolucyjni a kła-syka ukrainiki XIX i XX wieku, pokokliie Rozstrzelanego Odrodzeniu i 
poezja Ukrainy radzaeckkj, pw^a ,joponitłW latach 60. i 70.. oraz - poclja inlekktualnCj 
ukraińskiej emigracji Ihzcdslawiając sztukę przekładu polskiego (Iwinaeia nu przykładzie 
ulwurńw Pawtn Tyczyny autorka -4awiit pytanie: dlaczego Lobudowiki doskonale znąjąp 
jVZyk pulski, poulu£iwjtłnę slowam i nieistniejącymi? 1 odpowiada ,jiby przekazać autorski 
styl, diiwiękowo rytmiczny kołoiyk Iwofzący nadzwycznjnk muzyczm poezję ". 

Tłumacz zwraca uwngę na elementy, które Jiatllnilną „Ikanką" pociji. aliteracje, 
awruuis, konsonans, rytm, wspńtdżwięcznoit, cezura (i. W) To ich ptiłątzcnLc, konli-
guracja, petne niuansów zestawienie powoduje, Żc „przez przekhd przelatują iskry (ego 
samego wzruszenia, co w OiyginaU ,̂ Lobodowski prwdstawil dwie ^ ą c Ukrainy, tę 
7JCmakieto ptekla i tę bogatą i r ad™Ukftk ia jakoJUltO jtLsna gwiazda sym bul marzeń ia, 
j Ul to jako gwitóJa Zgasła - symbol minionej sławy j wiclkoicr. WieJolel nit doHwmdczentC, 
duJa śwnadomoić teoretyczny wtpóJpracał poetami, prozajJ^nn i publ ic^mi jjfiyty 
Się - sądzi aulorkfl artykuł U - na osiągnięcia przekładom,« publicysty ^KuJlury" Ponkwa?. 
U umączone utwory były rnu duchowo i tematycznie Hiskie. tłumacz odtworzył nie tylko 
radny ot>mz Ukrtiny, aJe poz^la w U wklc pizektłdów nie ustępujących wuriutoią artys-
łŷ ZJią orygiruJtiym Utworom pofskim kon kluduje Ludmiła Si ryk Niewątpliwie - osiaj-
flifCia przekładowe rzesizmka dialogu ?. ruszymi najbliższymi sąsiadami moZrti purł\vniić 
ziJoya-^elefiRkiego prjyiwajaniem E]olakom literatury fiuuibkiej. 1 jr̂ Jen, t drugi tłumacz 
pytrafi! prze kazać czyte lnikom nKUJtąjąey hu poezji, umilow;inie Włośc i , (liezalcZnosci 
i pvobody. Tyle tylko, tc Fnncua mkli dtiżu wtęcejszcz^io. Akltistoń niedln wszystkich 
jesi łaKkawii 

Nad przekładami poetów Pieśni o t/bainir Lnbodowskie&o zaiLannwia iię Stari staw 
SizwcTenko Z Państwowego Radia i Telewizji w Kijowie NajwjtfntejłBąeMhęstylu 
kiego poety Upatruje autor artykułu W nulolDgj^eji Ukrainy jako obrani KeBady Scyłyjskjęj, 
i lalctE póżnicjafflj histerii Ukrainy W przededniu wiclkkh katastrof, w kmju ginących 
romaqitytznych namięlltoiei. Formalnie wkrSK o Ukrainie cfiiTflktcrymiją się podniosłą 
Ktoryłtą, łicznwni efntdami. metatorami, metOil imią, symbolami. róŁncn odną budn -̂ą ̂ trul". 
róaną długością zdań i wt^szclc rolną ilo&ią wmoW. Taka budowa wierszia - Ĥ dzi łUtur 

polęgujr ekspresję, rde stanowi równocześnie niełatwe zadanie dln dumajcęn Podunc 
praykłady tłumaczeń Swiatostawa HofdynskkgD, Myrona Boreckiego, J.eontda Połtnwy. 
JaJnSlawutyoiŁ, rtLiinodrotnyęh nicdokłitdnońci trtflciuwytl^sąbanlzo bl islye otygirtiJom. 
^daruem flUłora 1ekstu,ukfilińskLm poetom udało siętni(ticjęUueprjKkazacr>1rnikę wiersza 
i sposób obnUDWBJiia dzięki ZUtosoWaniu ticznych jrodków poelyckicli, bliskich duchowo 
poezji Lobodow^kiego 

Tnrn Z lubelskiej konferencji Zawiera riwniei wapnrnniema osofujsle, ktćre przyhhfają 
nam p ^ ć l.obodow^kiegfl. Stanowiąc jednocziê fiieo?obtiwe „s/kioedoportirtu-artydy 
t>złęki Lłsrkrwi dowkdujemy się na pmtład, i* pcila był mężczyzną ponric hrzyd' 
kimr2t przybierał (KłAWę zud îomego KfBalui. i Se nie hudzd ŝ mpatir nm 3wym wyglądem. 
ani fiflL howwuem (s, 77)f JE wreszcie me bronił od aJ koholu i nie m iał powi>±zent;L u kubiel 
Ale rzutko^, energii, Zdolnoić do pracy. dużych wysiłków, czyi mc kompensowały łych 
wad i slibofci płnwdziwych tub urojonych? A tjk chamkleryTtycain d la mego, agresywna 
publicystyka, zawzięto^, swada - ĉ yZ i\\e są najważniejsze w Irudncj szluce dzienni-
k;irskLej7 Prowokacja i awanturnictwy wpisane byty w ten Zywol, 

Na łftmfteh „kuriera Lubelskiego" zajmował się lohodowsitL wadami kâ y chorych. pi^I 
0 wystawach sztuki r teslize. Atakował ws^rtkic grzechy główne Ko&cic^a, niedont̂ tki 
kalolicyzmu i otgantację prawicową M?odlx2y WKZjethpohkiej. Zmieniając orienL^ję z 
klArtwej na prawicową nic powściągnął h byst^ ubserwatot Zy îa. swego wyhujilcgo 
lempcramenlu. Î o wajrie - piiae autor wspomnienia - upruwiat Łobodowski swoje boje 
wr mad ryckiej KPZgloiii radiowej w audycjach w języku polskim praeznacamych dla Polski. 

Konstantyn Zełtnkoz Towarowa E^liko-Ulutjjhfikiegowl^iidynie pfzyptHiibnu litzne 
w ciągu 25 lat spotkania xpolskim pwią. Nazywa go człowiekiem wietu kultur, pisarzem 
ftiHelowymramwym w swoich ZJunt̂ re-KiwiLniaiih, asptracjsieh i osiągnięciach, doduĵ c jed-
noczeioie. in był on otwsrty na kllHuiy innych namdów historycznej Rzeczypoipolircj 
Ze wspomninnia Zełcnki dowiadujemy się te?, jaka hyla genejn Zintej Ilrumoty wydimej 
W t pmz tnstytut Literacki w Paryżu. Utwór jest (n«tym lilernckim lesbnwnteui 
<*talnKj wołi ojca p^dy. który umierając w 1923 r. w Kubftóiu pokcit IrryTia.-itoletnietiiu 
chłypcu tuhywowFinie tradycji i kultury tik rjucKkiL-j Pczypymnial mu wówczas, iJ, jeden z 
jepo przodków otrayrnal s/lacłiccki indygenat zo.ł1,ijf̂ c Polakiem. I.ubodoheskl DDC tylko 
głębokouwariowd ojcowską wolę, a]e i wrernie ją wypełniał. Jego artykuły rozmywania 
1 polemiki, poezje r llumaczenia. recenzje J wnikliwe koartenłarzc publikowano ikn lara*h 
piiryskiej, jCuttury"' są tego i iaj|ept<zym dńwi<kj]i 

P I Z Ę kilka dziesięcioleci tłumaczenia i artykuły LoNid("j«ikŁqgD medo îeruK doPoEskt 
Mogła je czytać jedynie nieliczna, uprzywilejował na grupa specjał islów Lubelski. j\kten I" 
Zainicjuwal poważne zaintercsow-ndie spmWTimi pogranicza^ kiedy zagadnienia te były 
^Jiffze btokowane praez PRI^Owłką cenzurę - pisze Waldemar Michalski W artykule 
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lózrf&bodwitt i problematyk^ rAroińskena fcndri JtafrtofaAfl litrrarkirgn „Ak-
cri)i •'. Pismo to stwoncy^ pJaajszyznę współpndr? PoEaków i Ukraińców. Trzy wydimc 
bunfecy tematyczne" uluzaty stosunki polsko-ukraińskie W wymianę tusturycznyin, 
narodowościowym i kulturalnym. Nuine™ Ie CfTłWWfljl przedstawiciele trzech narodów 
To w „AkmfKH^-pnyptt t i t t Michalski - ukazał po raz. p i e r w - w kraju bez skre** 
krt cenzorskich pełny lek&t poematu JAztfl Lobodowakiego pi ff̂ JŁ^rfa toćwJjfcr 

Sekretarz redakcji lubelskiego kwartalnika wyjaśnia, ie twórca tego poematu byl w 
Polsce objęty calkłWilyttl zaku/em dni kił Zlkszten me bęfl jutfle^HlBrtw^liliŚi (H1W, 
skoro £ recenzowanej Anfotofti lubelskich pttftd* dwudziestolecia mifdiywojrnnW 
wykreślono mu wszystko, co dotyitfyio LohodnwskiegO. Lubelski poeta tf l i l Tsię :>pfidko-
łucrcą tradycji „romantycznej d u ł y ukraińskiej" we wszystkich przejawach poetyckiej 
wyobraźni i języka (a. 95). Wynikiem takiej postawy były zmilknięcie na impulsy pocho-
dzące 2 zewnątrz, a takie brak asymilacji wartoki. jakie liryka europejsku wypracowują 
po TT wojnie światowej. Te opinie znanych krytyków drukowane w ..Akcencie", a pr7V-
tOCZOAC prfta. a ki lora artykułu, dotyczą n aitępnej jatóe waZnej k w r f ii. mnnwrc ie in*7iikiń 
lej poe^j W świadomo&i czytelnilo&w; Ale to ju2 Jiisiona koratftiria wkema^ dokom 
wbt^rwego bilansu. ZapTOSftniemdo w^polncgti -^ito były w zamyśle redakcji pograniczne 
numery „Akccnlu". Stąd tdtfaeĆBoHi ô oby I pocz|i iaittin Baiktdy hihełikiej 

Pięć artykułów w i n n y c h do 1omu Jlara się niejaka „podmslować tlo" wydarzeń, 
liczących się postaci, samorządu terytorialnego, ruchu religijnego w okresir międzywojen-
nym i stosunków polsko-ukraińskich w irudnym okresie powojennym. 

Pierwszy, Mykoly Kuęniepv'z Uniwersytetu Wołyńskiej w tueku r wyeflCTpujuco 
i mtcrciującyprzedsiiwia dyklatno&LletirykaJÓHTewskkgo, wojewody' wulynskiegptklćay 
dla jednych byl „goba i sm sprawy wachodnkj na rajcą Polski czy wnęLv 
hetmanem ukraińskim, d|a m nyeh pmseiwnie - ukrainofób<!m> kalem narodu łfcffliftriikgo 
{s. W). Argumentacja autora, obticie toraystai^cgo z dokumentów arc hiwulnyclł i wujwm-
nkń, zmierza du prĄ^rocema właScLWye!) proporcji w ocenie tej niebanalne] postni 
Przyznając, ie problem ukraiński w Polsce międzywojennej uileZal do najtrudniejszych 
Kuczcrepa śledzi działania wileńskiego wojewody usiłującego znneptfc kurs polityczny 
swoich niclórtunnycll poprzedników. Wre® byl Józewakiemti ukraiński nacjo-
nalizm Oalicji Wschodnią, endecy S StrOfU ictwa Narodowego pówniei nic ułatwiał i inu 
Bdania. Wojewoda pragnął wykształcić u Ukraińców Wdfyfiskith poczucie prZyimto-notici 
do państwa polskiego, wychować wicrnyeh obywateli RzetzypGspohLej drogą asyroilacii 
ludności niepolskiej ( f 3Vi 1 > J>ziałaJnnsć JÓzewskLcgo ówcześni prasa, zjir&WflO polska 
jrtk Iukraińska, ocenintn negatywnie. Mimo odmienności pdlktÓW widzenia i przy róZnym 
laztołcnifl akcentów Ukraińcy twierdzili, is jeflp Gmłyńaki program zWiial się do praed-
wojennei galicyjskiej koncepcji Im . wspólnego dachu. Takie kiwydujc wębyć p<id»umo-
wanie akcji polskiego wojewody piZeZ ukfflinskLcgo badac îii 

Samorząd Bfe Wodyniu W latach 1 o m a w i a Jarosława Martyniuk z Uniwercy-
IclU Łuckiego. Kadaclka podaje liezne przykiiłdy ich sprawnej i wręcz, modelowej dziulai-
liośc i Elozwijając wtasną aktywnoit gmijiiidarczą: cegielnie, hctomamie, rzcznie miej skic. 
zwuękiiMLjąc hodowlę hydła przyspiniły opc Ludności dodatkowych ttAdd dochodom 
Sumorâ y dokoi lywaty równiei spniwuie i skulecaiic elcktry tikacji Wotynia Mimo hraku 
:>N"H.1 kow mak uołnych I ludzi do pracy, pomimo przeszkód ZC sUgny adminislnKji lokalnej, 
.Miinor̂ d terytorialny U Wotyniu spełnił wsznq rolę W pCWOJu ijcia gpspodaraEgpH 
społecznego i kuhurninĉ ii fegiono, n t/ym awiadczynujtcpicj budowa now>\h szkód iszpi-
Udih dwotców autobusowych, hrukô yiilie ulic. Towarzyscy im praco przy tworzeniu 
sicci wodociągów i centrali lelcldnicznej, 

W okresie rniędĄ-wojenny mWiiłyn byl miejscem rudiUiiWUMjtiego. k tó re j a^adrucze 
erapy omówiła WiktBIU CJniazczuk Z Uniwersytetu w Lucku T>o akcji neonnijncj nie 
dppWZCfllDO kapłanów gjeckokatolickich. moly^vu|ąclotjiurae nie uznają«tibntUi innych 
kiLiiopów, uznanych prze?. Kościół rzymskokatolicki (s. 126), Koftciól katolicki w swojej 
działalności propngtUldowej wielokrotnie wykortystywpj pizyklady tyn;li pwwcdiwnych 
kapłanów; klórzy nie wyróżniali się zbytnimi war1oa;inmi moralnymi • TaUwaJa autuika 
referatu Diaspora ukraińska nic poparta ruchu ncdunijnego. N k stal ńęon równka ruchem 
mraowym Z powodu malej itosd kapłanów - nieprzygotowanych p«!i«ltO do pracy rn isSjntj 
7. powodu niestabilności duchowieństwa i midej pomocy (a w niektórych przvpadka-Jij£.1 
braku) ze struny kleru rTymskokjtlolickLcgo. Przedsięwzięcie zakon^łosię I jaakiemljt^ 

' W IOW •. fit Łolcjny, otylulułdiiy Czytanie tlmî r FfA^ ' ptMfl 
Łab. lrAk«nf20OBm3 rslll 
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Z powodu małych zasobow linansowych i negatywnego slasunku władz płińslwo^wch do 
nowej Cerkwi. 

Na konte rencję w LuUinic przyjechała równieiz kilkoma iucl imi prekgcnhmt K u • lana. 
Uawydiuk z. refcratejii n4i icrnsl możlrWoSci porozumienia polsko-ukraińskiego w latach 
Irtydziestych dwtłdziealego wieku, a więc W okresie spajającym powstaniu ncrtVej partu 
o charakterze centrowym, kłoni popiemła t w . politykę Wtłiyisl^ wojewody Mswakiego, 
Partia ta, Wołoskie Zjednoczenie UkftóńakK, dyMui»wata się od ugrupowań fłacjonatis-
tycznych. Z CZ^em jednak 7aczęłii z rumL sympatyzować. Pfc zmniwh personaln^b w jej 
składzie, w ptHowk Eat trzydziestych, obóz naiodowy przechodził kryzys. Jakiekolwiek 
p to porcje sprzyjaji^eiozwojowi jednej aarodtjwoici wywoływały dmg^t Ofll^bio 
lo wpij W i autorytet partii centrowej. Wnioski referentki są negatywna dWpołdtkj struny, 
pOt to^to Ona - Według hmłudJ - mając swoję państwo mogtadecyikmai ocharaklcrac 
sto™nW(w między dwomł ^iŚKffiństwami Poddając sKff i^hwj kontroli obóz rundowy 
polonisując ludnofci uk':ii.: ?apr/cpaszczjil i jcdrioczesu ie szajisę pf^ozuinicnin 

Roman Iłmitf Z WSP w iUup*ku, swoimi ramiilmmmioStoLUnterhmifrfzyFritijknnfi 
a Ukraińcami w Polsce w tafacń 19*4-1952 powraca do Icmalu konkrcncji i lemalu wy-
danej pracy Jól^ŁabodawstŁ• Fzccijńkciiatojiip#lshMśhatAM*go stwierdzając polski 
poeta w petn i m taJue miano Zitsł uguje. Albowiem Ł perspektywy dASa Wvdaje się, \i jidyby 
poglą^r-puNKydypn^iiluej hlKulturTi_"'Jet l̂yu podstaw kszlałtowmiia się stosunków pófata-
liknuńakich,. Stosunki te na p^\no nic potoczyłyby aię tak iragkznie dfa obu stron (s 142) 
Autor wyjóZoia kilka czynników, które się nu nie ztoły^ Hyty nimi: antyukraińHka propa-
ganda prowadzana przezpolskic władze komunistyczne, negfttywny stosunek doPotakow 
ludnoki u kraiiiskiej i społeczna ijnlficju wyn ik wio^ego naslawrenia obtt narodów, 

Proces wzajem nego potnawan ia Stf, prłetam^-wannL bnHer dzKl^c^h Ptaków i Ubain-
ców nic zakonc^ się, a pojednanie zdaniem pofskrC^ naukowca uzaltznione |est od 
wznjci](nega z/ozumicnia. 

J>> wszystkich referatów opuMikowanyeJi w tomk dołączono slrcsiWBenie w języku 
ukmińskim, co zimkoinLcic ułatwia Zainteresowanym badaczom japoamnie się z proh-
lematyŁa konlefencji. Wydaje się jednak, &wtak w-. î nej publitucji nakbkf ty doł^zyc 
•ndeka osób. 

Recenzowany tom. jest przykładem ttiehowania miury między tym, co S l ang i dorobek 
tworem E.ohodowTfkiego {Uumacfflilia, potsja, puMkystykak a tym, eojest dramatyczny histun ą Ukrainy w n spekcic ekoin ulhiCZnym. religijnym. polrtyvznym [>zięki lep gynHtli i 
będącej r^wmoł wynikiem udziału w konJerencji naukowców ukraińskich, fctf>rzv 
przedaawili rezułtaly najnowszych b*dań,powkidłtSłę(M$BntsBtnnni próba sportielow^nia 
człowieka, jego dzieła, epoki i naszego sąsiedzkiego, jakie powikfanepo dochodzenio ilo 
fomnimicriia przez, dudyg, 

I • 3 } ^W ĥ <™d> /attf firtiłi.Hli • rzr.rr.nit ńnlłf u pohJLi nt^Uf^i. Wyi 1 IM CD Idblm .i M 

J A N Z D Z I S Ł A W Ltkl J l M C K I 

POWRÓT LOBODOWSKIEGO 
.Mladcte. co była rozterką, gniewem, rcbelm i pychą'' t iką opinię zostawił o łobię 

Jozel f.obodowaki w wtrrs^u o matce i LuMink z.mku l^J^. Dodncdolego moJnu zdania 
Jnleiprctatofńw, i tak Ignacy pik. zapisy i c jest to .jZarty aoinfamuem i nihili/mem 
:omantyk-. Wspótcześni llmm rozwinęli to na. „ostatni Zngończyk literatury" (KrtyazmF 
MisJoń), Jaył typowym ckslremistą'\jan Tómkowiki). Publikowany od 1 roku w 
kraju, po wcześniejszym olifoŁtniu go anatemy „docTikal Mf^pirU solidnwh wytoÓW 
wielcy: Józtfli Zięby w Wydawnictwie kubelakiin i t̂ SWL Jcrztj(0 Święć ha w WydńY\-
niiitwic KUI . , a tkJtte Ireny SzypotytfkLcj w PIW, lutt^lki zjoz^nej z publicystyki litcrackici 
o liCerjLturzc krajowej pi Worek Judtiszćw (1995). Wy Juno go 1e£ w niepodkgkj T Jkramic 
JtsLeiii.T ] 998 r. z. inicjatywy ukraińskiej doktorantki T .udmity Siiyk z. Zjlotnieiz^ z o i g a n ^ 
Wanorml-FniWeraylccieMiUii CUrk^iklodo^^iikiej w EjUblinie pofckn-ukmrLikąkjnlCTeiicję pod nazŵ  Jó&fbtboówski - rzecznik dialogu jwIiJte nifahego. Studia ukAOily ̂ ę 
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w formie książkowej W 2000 r A niedawno opublikowana SMtałn monografia doklor 
frtny Szypowskiej pt. boboduwski, której warto poświęcić kilku stów 

Tak zlołylo, i c miałem niejaki udział w powstawaniu książki W „ .Poejji" 1WS Ór6 
uknZal fięohszjemY blok mstenatów poświęconych Lobodowskicmil' niepublikowane 
w«rswh wywiad 'L poetąh elmraklerystyki, wspomnienia. lic na Szyppwska przyjainih >ię 
Z pierzem i przywiozła Ie materiały r. HiKSHMilii Cenzura jufc wówoniÓjpoMMfell ^Bbo i 
udilu Się je ogłosić jako pierwszą prezentację wojowniczego autora. Zobaczył je zJoiuny 
śmiertelną chorobą i byl zadowolony. Nie miał racji twierdząc, » swego £ y w nic inu 
jut W kraju nie opublikują Korzystają? zr posiadanych notatek, (iflIÓW, butanów, nagmii 

przejętych a iyc i i autom i pu śmierci - Eiena Szypowsfca zaslosowida w mmin£raJii 
melanżfitytów: barwnej biosrafitfvkih interpretacji inkrustowanej reportażem K spotkań, 
obszernymi zwierzeniami BdufeiogttTlGZItynii (pbamyini i mówionymi). Zebrała M opinie 
wśród hiupoAskich znajomych LobodewskieKo. luty t fotoprfe. Takie są teraz.zamówienia 
rynku. Szypowska zrobili wicie, aby przybliżyć osobę pisarza, wofcól którego panowała 
a n o m i b t z c n i a i mur cenzury, a który niedawno znala/J się WCOOtAwce kandydatów na 
Lublinianina Stulecia. 

Józef E.obodowski W Spwib nadzwyczajny wpisnJ się W nurt kresowy kultury- polską 
Urodził się na Litwie kowieńskiej, w tym - je* łP Szypowska pisz* raglębiu ndykałów. 
W^ ród je JO przodków me zabrakło powstańców; atamanów, carskich oficerów By l nazy-
wany wcielonym Cezarym Baryką literatury polskiej i bujnego pokolenia urodaonegó w 
pierwszym dziesiątku lut swego wieku. Tak się zloiyłor bc w iyc:iu pisar/u Lublin stal się 
arkadia, zaróWrtowczasie pierwszego pohylu i wczesnego dzieciństwa. kiedy Ojciec dostał 
przydział wojskowy do tego muiil,i, jnk fcft po doświadczeniu wojny i rewolucji spędzonej 
W Moskwie i Ba Kauka^c. Podczas kaukaskich okrutnych wojen lokalnych i rzen utraci! 
ojca i sioalrę • pono wilie ZTNiInd się W Lublinie w wieku lat | 3 Tu rdobywd ^bły literackie, 
wykształcenie,, jaZywałM cyganerii, uczjl się rethgowtin iar odbywał pierwsze boje lilerwltic 
i ideowe. W sposób anarchistycimy wjąjąr się z kwicą. Doprowadzał do skandali,̂  od 
których hutzalo na tają Fołskę, przewodniczył lakżc Związkowi IJlerulów Lubelskich. 
Toteż nicttównatlt sąjego liryki lubelskie, zarówno Ie Z Ntfey lubelskich (1931} jak i 
pisane przffZdde poświęcone słynnej piękności l Równego Zuzannie frinczanue. i 
te żartobliwe spod znaku Loty W i e l k i e j Uśmiechu i cukierni Kemadcnicgu Oczywiście 
były teł. niepowodzenia i kopniaki: procesy, konfiskaly, aresztowania, wyBUCOntaKUL 
ih Lewactwo, wojsko w podchorążówce i saraopraeutreelcmc się, nieudane romanse. Ale 
wszystkie le skandale owocowały nowymi sukcesami literacki mi. Znajomościami, takie 
w sferach rządowych, zruic^cyini krążkami. czołowymi nagrodami liierackmii Czy nie 
o (o chodziłoś Nic dziwnego, t/t Z dwóoh wielkich cykli powieści autobiogralicznych jeden 
dotyczy rewolucji bolszewickiej, jako najwiiiniejszego doświadczeni traum,ilycBne^p, a 
dlLigi dziejów lubelskich jako najważniejszej przygodv literackiej i iowar/^kiłj 

Na etapie waraWMkbn. który rozpoczął się w 1934 r.. Lobodowuki ostatecznie dojrzał 
do największej misji aŵ ego Jycia Odszedł od KPP, zbliżył się artystycznie do emu krfuro-
tistó w Drugiej Awangardy, nawiąZ«t przyjazne kontakty 7f skarnandmami: rewolucję rtf 
w.whodzic skwitował wersdein „padły farpoerty jutnu1". Podjął współpracę z „Pionem 
Adama Skwartzyfiskkgo, ze ,^knm;łndi«nH

T „Wiadomościami Literackimi" i Z „Kwad-
rygą". A te swoisty Lłdcień jego lvLórtZOfeil postawie nadrtła przede w^Astkim wspiłpracł 
z Ukraińskim tnsiytulem Naukowym, i. „Biuletynem IWsko-LTkniiAskim", ze środowis-
kiem intelektualtstów i pisarzy ukraińskich W Polsce na czele Z Feliksem /ahorą Z odą 
mocą p«y[nczyl flię do opinii. H Polska i Uknuita są na siebie skazane, a im prędzej to 
pojmą, Iym kpiej dla obydwu narodów. Znany ideolog współpracy kresowej, świetny 
mecenas literatury, wojewoda Józefski „kupił" to i ściągnął w m l r. Ijjbodowskie^o do 
Lucka. Oddal mu pismo,,Wołyń -TyfiOdnikSpoleczjio-PolilyczncwOospodurczy". Wedle 
fraszki poety: „Wykupisz blirt... Wib& (W wschód!. . ] jest na kresach dZwiiFUkarzem" 
Ate teł. wpływowym politykiem piszącym, organinlj^ym fiml przyjaiui pomiędzy skJ^ 
conymi mwjiLmi, wyjlaslającym, nowocześnie tłumaczącym, wskrzeszającym Żywe tra-
dycje roiłwntyków. wpływu calc^o W«hodu na kultu- polską (Szoty Ruatawe0ęgp>. 
Uflihljyyn tó wazyitko syntetyzować w dramncic utrzymanym W Styłu Wyspiańskiego 
Niestety, nie było wówcaswarunków dla takiej postawy. A do wojtiyprzyjpJo mujtncB 
zetkr^ się z nnjhfljdriej nowoczesnym medium, jakim było n&ówczas Połskie Radio. 

Doc^ej tej epopei, Wisznie z LirnponiitwTZEHnmYą.. losem jeńca, więzięiiicm wt FlłOC-
j111 tiszpanii, autorka ńie ma wielu faktów do dodani u, akuzynkała oceny i Opinie sameiiO 
Lobodowylurgo Oddanie ludzi, wyiinKCń. Natomiast okręt hiszpański, od sierpniu 1941 r. 
do śinicrci ipewnoŚciąwyposłiinSzypowska Wfi wlasn-e spostrzeżeniu i ustalenia. I Zrtńw 
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(iOn«:kweiicja, w^ekukraiuskijcst w JytiU t pisflrslwie auLoru ZtolćjtirGMóą Irtktoftsnv 
•ako najważniejsza misja iycja, podobnie jak reprezentowania polskiej literatury pod 
przydomkiem, J łm et hetman cohortUm pocticamm'Prze^kadzaly mi W lektura ksitgki 
genemlizac|e połityeaic czy synteziijącc. NkJlamiaat dolsZD wypadł Wałek niesamowilcyi 
ILIT IU tego C D O I C I E K U z bokserskim i atUtthfcycznym Zucięcicin. llrrugracja była podztejcąvi 
i zawiędzioim, Lobodowski zdołał się miuić wsTyslkini atronoicLWom, nic wicnono w-
lego palrioty-jmi, do Lego didej byj waleczny, uderza! w PRL, ale też w osobiaLońei życid 
emigracyjne go, np wMiltMio* Wszyscyw^dl, fiby tiKyann! się od nich juk Plujd-ułcj. Lobo-
illowski przcchwytywjd tyrtejskie todiy, WÎ zk! ̂ ię namiętnie we wszycie bjp^y F[ uropy 
Środkowy, U^wa! trybuny, którą biło kadio Miwliy! powołane przez Mkobwirtego 
generała Francu A jednak w ty m czasic, w więzieniu czy na wolności, w cbombtc 
zdrowiu. W U™ forcie czy skrajnej biedzie intensywnie ptsaJ wiejwe,powneici,Kicjcv icjtor-
taŻE, Icticlony, wygłaszał poaadanki i wy kijLly.nk tylko „u siebie", ale teJ wtfllej Europie 
Zachodniej, a •aWcl na antypodach. Jego Lcmperaincnl idc l̂mc p4sOWiił do pracy w radiu 

-Srypowakii doLarla do ludzi, któizy byli dla Lobodowskie^o yparcicni, jak Amct ł i 
K-izimierz Tylkowie, zdobylu zdjęcia i inlómiacje a pięknej I imieniem Man*a. 
którą poeta był zaEascynnwflny. Zidenlyli kowala pisma i Środow-î ka his/paisJi ie. ^tzic 
łiywnl i pub3ikowal Wy'sm^(;irtv.h|ji aanoslerę kawiitmk pij:il ̂ ^no, dotknęła Lu i inw-
dzie LTudnego chflfiktcnl poety i jep.o bezkomprapisOWości, ktuic H? sk&zywaly gO na 
^unoUiośó, ostracyzm. Ale te?, powodowały tiiscywieje, ^>iaszczjL środowyk emigra-
cyjnych 7 Ukrniny, Rosji, bo nigdy mc p\ą|pit w swoją misję rzicniika pojcdiiiinin zc 
Wschodem po Zdemokratyzowaniu się lnmtqs<yvh apołecjcństw. / a fym w^s tk im stał 
mur Z kMąiek: 19 tomów wierszy, 7 prooy, ze 20 ksu|2ek tlumacaonycll. -Cidyby Zebrać 
leksty nAproszone w pnaae moft; poWrfdoby drugie U te (DtzywiiciC. tefiCi W c a ! ™ dorób-
Łu gospodaruje czas i wedle swoich nicuWa^tanvch praw odsttw.i n»02y doi ażne od trwa-
iyeh. 

Monografia Szypowskiej jest próbą ogarnięcia całości Życia i dzida Łobodow.̂ kiego 
jJiku punktu wyjScia do dalszyc h tnkrprclacji. Ukazuje genezę ] mciuldry skrajnej ewolucji 
Światopoglądowej pisarza piiy podobnej ckspiesjonistycTiiej mttodzie wyrażania emocji 
Koniak wenUlu jest wdlu pisarza o wybilnoii pd^swn* Z determinacją Jycił t lilcndury. 
Podffiw autorki budzi konsckwenlna i nakierowana pa pr^sJJośó działalno^ na rzccz 
godnerua kultur i narodów kresowych 1 wfCSZcrC ptoroclia oka/ala s ię wizjia jedQ0CZqttj 
się hiuropydemokratyiczjiyicli pińslw. przy czym Lobodô Tr-ikt obĵ t rctleksjai i wyobraźnią 
cały konlyncnl nd Kaukazu do Oibrallftru: Ona ..pozna inój glos". 

liOTk Sr,'!>.-. î WT^rh 04-Muwno .imliw \ I lltriil^ r y i i ^ j f . W m r m nni.n 7\'> pcdi 

M A R T A W R Z E S Z C Z 

DOTKNIĘCIE TAJEMNICY POZNAWAMA 
W końcu lipca roku ixtsz«ll jeden z nnjwiększycb twórców minionego stuleciu 

i riaj bardziej meTtomny z poetów- ?bî niew l lęrtnYt. dla któn^o naprawdę liczyf y stię p t ^ j 
i Polaka. Oprócz zbiorów w k m y obdarował cryielmków lrzeni:i lnm*fn? r^rjó^y od-
zwicreiedlującyeh jego fascynacjc sztuką i cywdi/acją Południ;i i Północy, od niilyku dn 
czasów ™pó3czwnych. 

l i> wydanych ZJ I Jycnii uulora książek Bartairz^iicti w rtj/wrfjfp fC/\telnik 1 yć2L pięił 
w ydań) i Martwa natura z wfrizidtrm (WYdawnictwoDtMiLLłfiląskic 199?) ddąŁZyla oj™b-
'ikoUnn;i przed rokiem przez. Fu ndHcję h/es7ytńw Uleżel i ich" (filecie częit mezwykłcj 
trył^eii, zutjlulowana Labirpti nadmar^nj, której maszynopis zloaył jraeta w wydawnict-
wie Czylelnili jcszcie W maju 19^3 mku. Książka nic ukazał.] się. łło ogloueuiu t̂nnu 
wojennego w- reku J Katsr/yna Hcibertow-a, na prosbe inęła, w\colała mtóEVnopis, bv 
pt> upł\"wie ojiirniruisl u lat, w roku 19 W, powi B T T Y Ć go do druku , ZewytOfll Likrut ki m,L. 
W rok póiniej ukazała się ksi^ka wyjątkowo starannie BttSibWWipod względem edy-
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lorskirtl. W wydaniu specjalnym dla subskrybentów (pŁóeietl nu oprawa w pięknej obwolucie 
i gwaszem niedawno zmarłego Jirtfl Lebensteina) wytloclMElO osiemset pięidziełiąl ptęC 
egzemplarzy numerowanych {mój nosi nuincr 763), 

Ni Labirynt nad morzem sktftda się 93ws&ć esejów oęuttikowiflytfc Wtseiflkj w ,.Twór-
ttHŚcT. „Poegi" „Więzi" i „Od rae" {tytułowy Prita opisnnia krjijobmzn greckiego, 
Uuizyrzku. Aktttpol, Sprawa SomóS, O Etruskach) orńZ siódmy pt. ł^kcja łaciny, którego 
fragment wydrukowano po mfiauBy wrofcu aOWw^TwcylBchUfcrBeiiiela" Stanowią 
Otie owra wielu wypraw £bi&mewa Herberta, 'wywołanych Wewnęlraią determinacją 
OttZ przemoJną chęfcią ZflbftCZenia wybrimyctl arcyd^eł i obcowania. Z nimi, zmierzenia 
się 2 historią, wręcz - ,,JotknL^ia jakiejś tajemnicy1', bo jak pisał - pmgnttłem znwiw. 
Żeby nic oputieufa rnnie wian*, ii *irUde dzieła ducłtit sq hardziej obiektywne od nas 
1 one będą nas tądzić. Ktoś słusznie pOwiedtfal U tonie my rzytumy Homera. ogi^iam\ 
freski Giotta, słuchamy Mozarta, aie Homer. Głatto i Mozartprzyjnzirują sif, przysłuchują 
mrm i utwierdzają naStĄ próżność i głupot? (£h*ilyczkn). 

Herbert eseista ukftzat w Labiryncie swoj^ wiedzę, enidyeję i mtydrott, a takie dokonał 
konfrontacji i trady^, jej przemyśleniami i przyjęciem. podkreśli! problemy, jakie Się Z 
tym łączą. ZbliJnjiącsiędo Akropolu powtarzał sobie niej/tamą fiinHiitf: on jesi i ja jeslem. 
0 ogromna przestrzeń cZBJU, dzieląca daty HOStych urodzin, kurczyła lif, nikła. Byłiśmy 
w.tpółfifiśni {Akropol). 

Dotarłszy na wybrane miejsce Jforrfy zwiedzał nic go nie obchodziło. Nie byłn ważfle. 
czyje, czy rJf wyf ypjĄ mariyit by tfa/ ,ti{. tu mruknąć i spędlić noc i poranek sam na sam 
bez natrętnych wycinak. nauczyć się mr pamięć wszystkich jego kolorów i linii Idk, zeby 
potem. kietły jwi bfdf daleko, moim bytó umknąć oczy i wywtthć jak film wsponwimie 

abm7 dokłodnit^zyodwsiyslkidi rrpn,dukrii (łafjinttt nad morwm podkrośŁnuc moje, 
W. W.}. 

Herberta wędrówka po Krecie - „tajemniczej wyspie oa morzu ciemnym jak wino" 
preeniosta mnie upomnieniami do czasu studiów i nie/apornnianych wykładów z. historii 
ataloZytncj Sp. prof. Edwarda Zwolskiejo i jego pa?ji w zaprónrfWiriiu nas 7, p i e r w -
europejską cywilizacją, stworzoną na tej „wyspie sejsmicznej, doiwiadc^jąc-ej częrto 
gniewu Posejdona''prZeZMinnjczyków,cywilizację, ,.klóra miała byii przesycona szczęi-
ciem, pokojem i radością", a ktÓTH7/liraczyl wybuch wulkanu, pozostawiają P° mcj ™ijiy 
Jibitynlu , .pałacu toporów10 podwójnym ostrzu". PfeDH Zbigniewie, gdilickoLwick jesteś, 
dziękuję za tę po falach dogłębną powtórkę z histerii, ho ttćtĄlki imperium, potftnyeh 
zamków i stolic nie wzruszaj tok banizfl, jak ruiny pabićJw minojskich* 

OpUSZfc zając Kretę, gdzie jeStfit* nigdy rok cierpliwie nie tcieeał kurzu A&tortt jeszcze 
nigdy Ink hpciywie nie. łykał kamieni udał stę autor do Oretji U spotkanie £ 
krajobrazem, wymykającym się opisowi pnet wmą swojtf nćturę Niepodobna Uutłcfć 
miejsca, które byłoby ćhoćby w pnybłiteniu fumą. synletą dolflari wzrokowych 
podnftflika. niepodobna m^nUz tego Splątania blfkita. gór. wody, powietrza i iwiatbi 
ładnego widoku i powiediirć - lo jesi Grecja, bo km W brąz utajduje stf Metylko przed 
ottflini, ale także i boku. zapinani, czuje się jego rtMercie, oblężenie, jego Intensywny 
obrenoić. 

Z w i e d ź Epidaupoa, Mykeny, Delty. Spulę, Olimpię, wyspę I3t|oat poeta skonatalowiil 
-krajebmz górski przemówił do mnie fedy^celfcznym głosem ml(U i tragedii lćgt> ck-
liwego uc&cte zbratania i przyrodą, noiuraiaej latwoid, t Juty daje się przmiienić 
w kształty Indzjdr, nie doświadczyłem w ładnym innym, kraj* (PwdK J opisania krajobrazu 
greckiego). , , 

Po l£fótkim popasie na „wyspie Saimw na taJach MorZń Ęgcj.ikiego, zwmiegu tutaj pięknie 
Morzem lkanTłZiłglębit aię Herbert W dzieje litruaków, klórty wyrwali Italię 1TZ dlu^ego 
przjedhiatorycaiCgo snu" i „byli wtaitiwymi twórtaini Raymiu" 

Kieruiąc swc pierwsze kroki na Forum wrócił pamięcią do lekcji laminy [wyjątkowej 
piękności jest len z&k oataLni - Lehyi laebiy) w SWoim lwowskim ginuiŁguin i i • nauczy-
ciela cego przedmiotu, zwane j przez uczniów Grzesiem Jego to ̂ aslug^ jest bowiem 

nic czul się zagubiony WStód kamieni". 
To OrtwiHj sprawił, te lac ina twowikicb uc^iiów wciągać i fasicynowaC. Praco • 

wałiśmy wpocłt tlflła. Zbtiżpta się poro OWOCUtranlai w następnym roku mieliśmy f>rjtjść 
do poezji KafułUisa i Horacego. Ale Wttdy wkroczyli barbartjfcy {^wiki M W). 

Poznawanie starołytnoSci Z Herbertem jest wspaniałym dota-udczeniem. Niech je 
poprzedzi wnikliwa lektura króciutkiego eseju zatytułowanego Dtuzycika: choć w istocie 
n&iyhiidy kantah zprteStłośdą wymago wysiłku, pracy jestprzy lym fmdny i niewdzięcz-

ny, bo nasz* małe ja skrzeczy i łtnwi się przed nim, to przecicZ niesie z sobą radoić z 
przezywania rzeczy pięknych. 

Wielka szkoda, ie nie dajln Oni była „drogjjm nieobecnym, naszym bliskim Zmarłym"-, 
dlalego stojąca Akropolu przywoływałem dusze moich ptrległy^b kolegów, użalałem się 
nad kh losem, już nawet nit nad śmiercią okwmti. trie współczułem. ~Jf odebrana im 
zattałd niewyczerpaihz wspaniałość świoia. 

Skoro on, Zbigniew Herbert, jeden Z nich, Został w\branyŁ (o muii temu wyborowi 
nadać sens.tzn sprostaćwyhon™ i, uczynić go wyborrmmóim. Wyobrazić sobie. Ż*jestem 
drlegafem czy posłem tych wszystkich, którym jię nie udato. I jak pnysiubj ni7 posła, 
t/rpomnieć o sobie, wytiłić całą swoją wnitfiwvść i zdolność rozumienia, nfry Akropol, 
katedry Mona Ujji powtórzyły Jif i*" mnie. na miarę oezy#>tttir mego ograniczfl/tegt? 
untysb isezra. I żebym to. eo z nich pojąłem, potmjil p^rk^zać innym. Potralll - jak mało 
kio przed nim 

Wybierając się do Grafu « Krrtę lub do [talii sięgnij Czytelniku po Labirynt nad mo-
rtrrn Jestem pewna, Je ksią?ka la u rzeknie was • sprawi, i t mzkoszując aę v̂span iułoicia 
Eierbenowego opisu pokochacie wielką knl1l)r^ antyczną. A mpJe odkryjecie w mej ta-
jemnicę własny wrażliwości. 

Z b i p i * * H n b w l l*tirynl m J rtuj^rm piąrfhTł -St ł r j r f iw LilcniŁeh". W^jmn 3000, u S J n th 

KAMILA BORYSEWICZ 

PRYWATNA MITOLOGIA 
ZBIGNIEWA HERBERTA 

Klói z nas nie J ubił Ałuchat w dziecińrtwię bajek? Fanlagtyczn>*h opowie&j, które 
Zkpknty <kvh W piersiach, by potem perawid aę w kolorowych snach, pachnących cynamo-
nem i wanilią. 

Zbigniewa Herberta od zirwi/e fascynowały pnygody olimpijsktdi bogów. Kufi mrówek 
JCSt powrolem do krainy dzieciństwa, aJe pOWWtcm człowieka dorosłego, któremu obcy 
jest dziecięcy EtchWyf mitologicznym iwiatęni 

Wydany pośm icrtnie zhiór esejów poi więconyjeat bogom greckim, ałe 11 ie jak moZna 
hy się spodziewać - tym zt szczytów Olimpu, Eecztytll .Jnpomnianyjn", pokrzywdzonym. 
0 których jakoi rzadko wspominaj po«ir historycy, litozofowie Zajnteres<yi\,iUiic autora 
wzbudzają ci wszyscy, którzy cierpią, których wysiłek me został doceniony, którzy giną 
gdzieś W mrokach niewiedzy, przytłoczeni stawą Zeusa, Posejdona czy Herkulesa. 

Przed nami poeta roztacza korowód postaci pospoktych.wTęcztUJlrnkowych. łeb ulom^ 
nofci, wady niewyw^ują W nim gniewu, a więcz przeciwnie - dziwną tkłiwoió. fliłjfdwi^. 
Woni, fiemsiri}rh. Jakie to pasjonująca i bogata gałrria niznych dewiacji psychicznych. 
''r roi się od monomaniaków. fKnrnoikdw. metunrhclików. schizojreników, 
tiie mó*<ijfęjvt o tak łagodnych odchyfenfach, jak alkoholicy ay erotomani - zauw^aZy 
w jednym 2 esejów. Jak bardzo un Wisko do ludzi' Kaidy 2 nas w ich twarzach j. pewnoicią 
d ostrze Za własne odbicie. 

Li Herberta mit bowiem zachowuje wymiar przypo^ieioi, paraboli Staje się pretckslem 
do ,,ruzmowy,r o kondycji człowieka współczesnego. Nie najęły jednuk Zapominać. 2c 
1 Herbert to poeta i ta z pozort) tylko prostolinijna rożnowa przesycona jesł joutią, n takie 
^Jkjt/jnem Naiwny czytelnik mo£c łatwo wpaść w pułapkę doslowno^ei i KZybko zgubie 
prawdziwy sens Herbertowakich przypowieści. 

Podczas lektury Króla mrówek oo i raz jesteśmy Zaskakiwani. Jul od pierwszych strop 
uderza kompozycja ksiąZkL. Jej główny trzon 10 dwadzieścia nanacji zatytułowanych Bp-
Rowie l zeszytów siJcobiych. Poprzedza je detfykowuny Joiifowi Drodskiemu wier« pł. 
Cjjomojigurowa WftZfi garnctiria Eksrkiasa, a kończy niezwykły dek;ilog poety Dtftflpć 
tcieisk fftory. Pon iżmy się 1U nicuslwldie (mimo ie to proza) w świec ie poezi i Pif knO 
języka nie s|u£y jedynie wzbudzaniu zachwytu, ma poruszyć czytelnika, wzmóc jego 
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ejajnotó, att>Hąrwt2niqjHŁe poprzez swoją niejednoznaczność - podwitfyć utnrlc opinie 
Herbert p i r t y na mitologiem postaci Wbrew ustalone] tradycji. Według mego Nurc>7 

Jbyl pospolitym chłopakiem n wulgarnych rylach, nieczystej terze, szerokich barach 
I długich końez^inch-^TeteuM , zręcznym mordercą" a Minotaur . mtfndułijnymmatoJ-
kiem-. TertVtts blnajbnydsiy wojownik przytyły P«* Truję", UklMIiy przez Homera jflfco 
Ichórz, ksótnik, wieczny malkontent" u Herberta ..wygląda jużzupcfeua mac/ej. J ^ n 

jWlyne ifWtijtjfcŁfcrtKrifTrfc bmibśtaiłnydl-^H^ ^ wtaflitedbUJff 
puj^O'JJd i J tmot f t - oceni go poeta. 

lJerbcrt w Królu młiita^t powraca doopowiewi z dzieciństwa, doi mitologii, ale (fiejefl 
to powiót zachwyconego bogactwem antycznego świata dziecka. Maili wptfeme. M do 
oswojonejt Ujarzmionej krainy mitu wkroczył hutarzyńM I zbur^l ZMtany tainlad i hamło-
nię. Nie zrobił tego jednak be? powodu. Herbert duakonale wiedział, Je wspoluZB*ny 
człowiek nie może *obie pozwolić na zwyczajne wędnnwin po mtołogkznytit świtoie 
Łbytrimto wufcool i zbytdujn przeżył. CzyŁyąelakw eseje jlk Triptpiemos, Krflmnhrek&y 

bardzo sSEybko zorientujemy ssę, 2s pOela demiu-kuje metody funkcjonowania 
państwa łolaJilurnego. I lak na przykład władca Myrmidonów. który w swoich poddanych 
pmgnąl obudzjć u/pion* pecz**i* Ottrffaoici narodowy, dumy wyt*>vtii'-t{ Mtpofftą 
skłonnośćczłowitka do wjwjtfZflnio Sit noJirWJMń Łprzyczyf\ raczej Idahychr miejsca 
uradzenia, pigmrniacji skóry, k^llu nosa, prawic w niczym nie fóani nięod Hitlera czy 
Mussoli niego. 

K*ida opowieść 1I cł berta zawiera ukryty sens. Przygody olimpijskich bogów są mcustart-
nie zestawiane i. tym cO współczesne, bliskie człowiekowi X X wieku. I tak Ares odkrywa 
w sobie .^Uprmotf do spisków, gangów i organizacji icnoryrtycznyeh", Narcyz do złu-
dzenia przypomina głuptasów Z elektryczną gilani lub tilmowycb bohaterów, poszu-
kujących daremnie sensu Zyeiana dnie pustej duszy", a Kleoinodes mógłby ,Jiezyc na nie 
bylejłkąkancręw teatrze absurdu" Elerbtlldajc nim takich bogów, na jakich za*|uiyliinw 

' Mrt jed hislorią ni lyle pojemną, óbOtwpą W sensy nad dane, ?e umoilLW-ia poznanie 
iwiufct współczesnego. Minęl* wieki, a człowiek Wcitf popełnia Le sunę grzechy, tak 
Mrtm cierpi, nieustannie Siuje plany poprawy swojego kwu. Zagubiony,mota nęgli^ po 
zbiór esejów Herberta, 2* by prakortui 1Z w a W c h marzeniach, strachu j cierpieniu 
nic jest odosobniony 

JT~:f mrfTrt " V — - LiJ 

HY5ZAHU I O W 

WOREK ŻYDOWSKI 
1 Tego rodzaj U kompenJi urn było oczefci WaoC, wręcz niezbędne Trafiło więc nn rynek 

Chłonny, teł obecnie, W juki* JuZ przecie!: cins pn wydaniu, szeroko wykorzystywane 
przez. jKńiińw, studentów, bibliotekarzy, «Wi1 naukowców. Okuzałosię bowiem jedynym 
dostępnym źródłem ta formacji Z zakreśl wyczerpłij^o oznaczonego tjlułem Historia 
i kultura Żydów polskich Słonik (T5KŻP) 

Tr^bn powiedzieć od razu, 2C jest to kompendium pioniemkie, zamieraonc bardzopm-
bitnie, charakler^iujeje olbrzymia ro^iftośćomówionycb [emati iw, d?ido właśuWK 
bez poprzedników w eiicyklopedycmym piśmiennictwie polskim i obcym. Uderzająco 
pięklia >est tei aula typografrezna, juką mu nadano wyrazisty druk na dwóch szpałtnch, 
dujfn dobrze odbityeli i. ciekawych ilustracji na pięknym papierze - Chocim nadto„foparo-
Ic.aicznic" sugestywna okladkn 

W układzie alfabetycznym ha- ł̂ rzeczowych i hiogralicznych, nif]ednok rolnic hardzi 
rozbudownnycli I wzajemnie się uzapdni^ythJeksykon ten przynosi wied/ę o pras*-
łoici ZvÓf>w polskich w sZetokicu powiązaniu Z Ogólną problematyką fytWską Wjedz-i 
W winna dać obritZZyciaspolecTncjfO, goflpodarczeęo, polilycznego, kultUndncpo. religij-
nego w najrownitilszych spraw tych rozgałęzieniach i strukturach - sklamiowune&o 
wielością zahaCffińr powiązań i ttyttw tydow^ko-polAich wynikłych T. niezmiennego 
przez stulecia liiktu htstnryczncgo: wflpóSZycin na fcj M e j zi«nL. 

IM 

2 [ Jasłu odnoszące do lak wielce Zróżnicowanych ingadineó i spraw, wymagające 
n lejaknego oby via w wielu odmicnnycli ( niepu wiązanych ffi sobą dyscyplinach Di ukowyeh, 
me zostajy opracowane - jak Wolno stę byki sjjodziewai - pf2ez kolegium spccjali^lów. 
Napisah1 je (i kairia z Oiwbna własnymi inicjałami podpistla) trzy autorki - Alina Cała. 
Hanna Węgrzynet i Gabriela 2aLe^vska - Z których ?adna nie przyjęła na siebie roli redak-
tora. Redaktora koordynującego mateiia], uinizjcrn tęj odpowiedzialnego Za zBodnoSć 
umteĘCZOnych artykułówcncykJopedycznyth ziytułem cŁrejhf^YM J ałnoznacenie ZJ .FC REI 
Ic mityczny kompendium, a takje za ich wiary pod noit inibrmaoyjnu. Wiary godność 
wynikającą ic znajomości |noWeinaljfh(pffiytKi;mniej poprawnej w niej orientacji) akotwi-
citonej w bibliugrafii, która z kolei winna byt (w wyborze, oczywikieł przytoczyli prcy 
knidym tuisle. Tak *ię j«lnak nie siało, co kompendium to n iepomiemie Zuba/a: n ie|edno-
krolrue podważa |eg& wiarygodnoit. 

NBObetnoóć ręfci redaktoiski^ (co W znicmym ftopruu obciaZa skądinąd r.ik £niJuŁ^icgo 
wydawcę) daje o sobie zJiai w rzucającym się flUMZy zupdnym braku konccpcjr ftikiego 
Równiku. NaJeialo praeciej wstępnie uatą| ić- l wszystko zdaje iię wskazywać, ta tik nie 
uczyniono jakie Lasła będĄ tutaj niezbędike,jaŁie poiądan^, a jakie już tylko upr awn ioue, 
a zarazem, jakie niepotrzebne, bezużyteczne bez Względu nu ich wartoit merytoryczną, 
bowiem kompendium bezcelowo przdadowującc. ] Io moic nawet koszterti hiisd, klóte 
nakZaJo tutaj wprowudać i fclófe mogły być wprowadzone, albowiem w piśmiennictwie 
naulH^yym iKtnieją bądł cząstkowe, bądź nawet ca3oftdL>wc opracowania [ych lemalów 

wybrane pizykłady: h istonografia diCicjów ^ydów polskich dodatkowe biogramv 
ważnych hiatoryków żydowskich {np Filipa Friedmana, Józef* Sandela) 
niektórych historyków pulikiuh, którzy pisali o Żydach (tip TadeusZit C^ckiego, WUawn 
Aleksandra Msciejowskiego, Władysława Smoleńskiego) - MohlWa, biblioteki i m u ń -
budownictwo i archtofrim (aiehitekej) ^ handel książkami Kyxtowskimi, hebrajskimi i 
polskimi flsięgara: i antykwariUSZC) dzień ntkarze pamiętniki t w jpomnrCnru - tolerancji! 

oicjonaJtzffl i antypolonizm (akoro bardzo słusznie umiesiciono ,^nly»emilyam,h) oraz 
literatura liloscmicka (skoro zredagowano przegląd literatury antyJydowukiej) - obraz 
£yMw w lileralume poLskLCj (lub szcrac? z>-dzi w oczach Polaków} oraz polaków i Polski 
W hebrajskiej i Żydowskiej a lakic osobne, luk wlain ie zatytułowane,« me wbite winne 
łutsło zbiomze: powstanie W getcie wamawskifir . 

M*l£nH«Hft poważne polraktowumc nadanego słownikowi tytułu - gdzie ma byćprac i c j 
mowa nu tylko o Żydach w Polsce, Iccio polskich - domyłoby się zwritenia przclotncr 
bodijieuwagj n i stwonone w Izraelu HrukUlry zwiąAowc, instytucje Jtycia tnirumluego 
- prasę, kHięgjunic. wydawanie książek - OfflZ pisaną tułaj IjleratUrę polską, wła*c,wie 
polsko-żydowską; nie Uiayniono lego w najmniejszym nawet zakresie. 

} UIOWTII k ł hKŻP Został obc ląiony duią Jtczbą Iiascl rw.sadzających jego rainy, WRĘCI 
zaskakujących swoją w nim obecnością, a ozyniątych Z niego jakiś worek różnorodnych 
^prawŻydowskich.Zaliczyłbym tutaj nrcpotrz^bnietakszCłOko polraktnwwiącharaktery^ 
lykę ogMmj tradyej: ^ydowłkiejL hasła o ,^morailflch"l , ArnUrecach", łŁtanaitach,ł czy 
Samym księciu demonów Samach: nie po polsku na dodatek Zatytułowne haila „lemed-
wuwnik", ,jńgun1L czy „sJbrim" Hp Kto tych hiseł będzie szukać i kto do nich dntrze w-
kojnpendium, ktńrego uaytecznoStzgiry ograniczono pizrz pozbawienie go indekau m -
czowefio oraz konkordacji haseł? 

Sprawę rytualnej czystości - kosirutu - omówiono a i w trzech 11 icfcuikji objętość i hâ -
iach; kosser, koszerowanie i przeciw stu wianie — trefne, tftotf i lUnkcjekaplatia w cZlcrech: 
i-ibi, ritbin, reb, rebe- wspierając je piątym: charaklcrystyką urzędu .jabiragencfaJnego". 
Jo wszystko nule2aJo przecicż akonlaminowat! 

Podobnie niepropoicjcmalnic i ponad spodziewane potrzeby odbiorcy tak znMuło-
Wan^o leksykonu-rozbudowano tematykę ma rislcą za prtiredmdwwm nieprzystaw^biych 
tUlaj artykułów izBczwwythtnp.motad, moszaw, sabra>i biograficznych {np. Cłokk Mciry 
W pięciu, a nawet jwriciii duiycli artykułach omówiono problefllfltykę pJestyńsko-arabsko-
izraelską, za Lem onie] znacznM Więtcj mołna się dowiedzieć n ̂ .i O obozie czasu wojny 
polako-botwcwickiej wioku w podwarszawski^ micjscowosci Jabłonna O (ej punu-
tej ..przygodzie1' połsko-Zydowskiej w ogóle Się tulłj nic Wspomina, gdjie indziej Zresztą 
1c± nie. 

ChtLBłbym jednuczeiiiic zapewnić - piszę niniejsze uwagi jesienią 20U1 r. w Te| Awi ̂ ic. 
Bitem wiem cod o tym Żc mtyfnda, której dann osobne ha.iło, flie Zacięła wygasać w 
toku ]99^1. jak w rum napisano. 

NajwłtZniejsią powinrotel^ flistoryk-i jest hiermll izuja s la r ł r t , fudzi, dzid. 1 Io me-
prawda^ ie od przybytku gtowa nie bop̂  w leg" rodfliju kłimpendiach, d|a użyteczności 
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których niezbędna jesi surowa dyscyplina redakcyjna - bolL i lo nawet baedw? bolih Jaką 
bowiem role odegrać jnają tutaj osobne hasła o takich postaciach i 7j&wiik&chH jak np. 
(lyIko na przykład!). Birubidian - Dreyfus Anna frank - Jetiuda 1 lałcwi • h I H K krysz-
trijowa" - procesy lekarzy 1953 i wtesKie: Rudolf Ułański, ciw!>ki komunista stracony 
w Pradze w roku 1952-?... 

A. N IC ulega wątpliwości, ił. decylu dolyczfyca wyboru postaci, kl<'*y m iHllefcilo przywiać 
indywidualne konto O A O B O W Ę , o kim jedynie W S P O M N I E Ć w hasłe zbiorczym, A kogo L J Ł I -

ko wicie pominąć, nastręczała wiele trudności. Dyrektywa dotycząca rogu wyboru powinna 
być oparła rui wyrazî itych przesłankach i. poprzedzona starannym rozpuzinuuem 

Autorki i w j w i h K k i y l a i l i n ustaliły. Zgodnie Z dimjMm&lIfto biogramy osób, które 
nut odcuewały związku z W h / ; f kaburą żydowską i nie mi'dyśwvkiotttn£ri przyt\alez/ioSci 
do narodu żydowskiego- Uw^lptmono natomiast hojłu wybitnych indywidualności (, ) 
w których twórczoSci pojawiły się wątki żydowskie. Jednak decyzja Iu. zakomunikowana 
w przedmowie, nie ZoStaEu zrealizowana w praktyic. 

Cłsobnc biogramy otrzymali bowiem autorzy z pewTioitifl wyh|tniH jednak pozbawieni 
jakichkolwiek .JAhneZcfl" Żydowskich; w ich twÓTtZOici lei ich nie moina się dopalizyć 
Przykładowo: historycy Flłlkel \ i-tandelsman, poeci: Leśmian. Peiper, Jasiński Nic pm?-
nann ich natomiast poetom i prozaikom: Stanisławowi Wygodzkiemu, Stanis ława Je-
rzemu LecoWi, Kajmanowi SegaLowie, Idzie Fink, Hannie Kra]|- krytykowi Kommiowi 
Zimikodowi... 

Co więcej, autonyci nie tylko nre Ostali wymieniem osobno • oni nie zostali wymieniem 
W ogćlc MoSnu Się howiem było spodziewali, 2e jakaś wzmianka o niih ZOSIUMC w-rriorUo-
Wina W zbiorczy ptZKgJąd poświęcony udziałowi Żydów w literaturze polskiej, Ł 2e W 
takim przebudzić zostaną wspomniane nazwiska np. krytyków SłanidaW Ljwk^Osfeipa 
Ortwina czy Ludwika E-rydego, pisarek i poetek Franciszki Amsztajnowej, Hejminn 
Nagletowej, Henryki LaaewCTtówiwj .. Prdegląd U takiego jednakie nie napisano 

J c i;o tolę winno prawdopodobnie npeJnit hasło. J.i<eralura pnlsko-fcyduwska ". Jest otio 
jednak wykltdllibfln pewnego zagubienia uię autorki w sprawie, klurcj a elerowan ia sie 
podjęta 

Tak zwana JitCTfttUIł polsko-żydowska" lal międzywojennych (r. pewnym być moie 
przedłużeniem izraelskim) była bardzo specyficznym pjawiskiem, przede WsJystkim pocjji 
i publicystyki pisanych po polsku, a wyrażających treści Jydowskie, taętfo o zabarwieniu 
•jyjonisCy^tym, przez autorówjr^nuOTacznic deklarujących swmjąjydow&ką przynakSinić 
narodową. Ani jedtw nazwisku poetów lego kręgu nie ostało tułaj wymienione, nie rna 
Więc Maurycego SzyHdEa(wyra/JLie /JCKZJUL mykmegn z Władysławem Sdciigkm), Stel lin a 
Pomera, Knola Dresdnera, Anny E&er, Daniela |hra; nic ma puWtcytfflw i krytyków 
Wilhelma Falleka, Juliusza E-eHhoma, Chaillia Urwą, Dawida Lazera , h właśnie icłi 
twórczość najdokładniej mieści snę w przywiedzionej dyrektywie 

TwórcZoić tę Autorka potraktowała łącfflie nte dostrzegając Żadnych przedziałów 
i odrębności - z powszechnym Zrębem literatury polskiej współtworzonej przez pisarzy 
Żydów idcntyflkuj^yoh się wyłącmie Ł polską tradycją kultu nil nil {i me wyłącznie Z i y 
dowską prryilldcanOKią naroduwąl. Zaś /Bgadiiieniom Jydoiiyskim W iwuich ulworaoli 
bynajmniej nic przyznających nad rzęd noki Jest tn artykuł in tónniicyinie utK>gi i mytm 
w swej koncepcji, w którym ,judoiZflCji"dostąpili pocci Leehoh i Wienyfiiki (s tftS1) 

Osobne opracowania ntrTymnJy literatura Żydowska (jidysz) i hebrajska pisane w Polsce 
orazniektńrzyieh autorzy Oziejc pwsy iiAlrtiKiio.M potraklowmO łącznie - polskojęzycznej, 
ia-dowskicj i hebrajskiej - co nie wydaje jfię roTwiązjimem udanym. OdmiWlIW lutaj było 
bowiem wszystko - WSMtko rÓZniło piszących i icti czytelników Nie tylko język, ale 
łwiadnmość, /aintereiowantir kulturalne, przynależności polityczne - wręcz menlahiLi^: 

Ten pragląd synldyczny „Pnua" - uzu pdniortO m mi-njonognitijkami kil ku czasopism 
i gazet; w języku polskim siedmiu, wSród nich warszawskiego „Naszego Przeglądu 
i twOWskicj Ł,C hwilf" pomijając jednak ttZfti najdłużej wydawany. N> w lalach 1H \ H-
\ &39 nnjwłęka^' pol tkojęzyczny dziennik iydowskt między wujnia - krakowski „Nowy 
Dziennik" Taką m in i-monugrafię rtnlc&lo zredagować ró̂ -nieZ dl« wydawanego w litach 
191(1- J znakom iłego r,Miesięcznika Źydowskiepo". 

J Jo najciekawszych, bardzo spójnych i sumiennych tuweł Z zakresu szeroko p ĵęlepO 
płomień nici wa zaliczyć niolna omówienie .>łiędzyfcu||urowych wptywiw polsko-
^ydowskich i łydoWsko-połskich1', a takie ,likmłtury Juity^ydowskiej'1. 

Ani spojntrici, anitrt sUlllienniwci npracnwattia nic mo?4tantesLcty przyznać pftzen1aC|i 
udziidu Żydów poKkich w osiągnięciach luHlkt twialuwej i polskiej Hasln „Nauka fs 
137-358) okazało się workiem, do którego wiBłMUPhjlfawfrfcdoić praypadkflwo póz-

biednych nazwisk, bez najmniejszego ruiwel wysiłku dostrzc^eniit jitkiejś między nimi 
gradacji, giermkom te .mmc oddano boittiy co ryccraom. 1'rzyklfld: W dziedzinie h/dari 
litrruckicń: II. flirgtleisen (195S-1M4) i 1. Kutner i tti&fr m?}, obajsptt/iUtMkn sU 
w Utcrutzurze Wnanlycutrj Tyle i lak. 

Doprany oje jesi juz w lej thw il i istolne, jakie osoby w lv u ba.-Je wy rtl icn ionoL intere-
sującym natomiast Siać się inofte, jukit pominięto Przykładowy wî c przytoczę namislui 
kUku uczonych,w SWoich dyscyp|jluwh wybitnych: prawnicy Lud wik Ehrlich , Szymon 
Rund.̂ teiii: bizantolog Leon Sternbaehl lliitoryk epoki hellenis^tHicj i judaista Edmund 
Stein- hislurytyMananMaEoWisli Nnn Assurodobraji iatoloeUuytzny Ałeksundei luryn' 
historycy literatury putskicj Wiktor Weintraub i Zdzisław [_,bera. językoznawcy Miina 
Kenatn Maycnowa l Mojiesz. AltbńUtr, matema1yvy Alfred Taiskt oraz' Iługo SteinhłUS, 
lizycy WladystAW Nalanson i Ludwik lnleldi hemntolug Julian Aleksandrowie?. 

* Chciałbym dorzucić jeszcze gar^ sprostowań i uściśleń, które zanotowałem przeg-
lądając ten E ĵmpcndium: 

Szymon .-\skeriftzy W Getyndze nie, .uzyskał stopnia profesor a" ( j 13) lecz. doktorflt. 
Roman Brandslaetler w Twgcdii Juliana Klaczki nic „podjął ataku zasymilowutiych 

Żydów w pozbawionym niepodległości polskim społeczeństwie" (s. 34}, lecz przedświt 
jednosikowri sylutKiję tej właśnie mjznpdniej wyjątkowej postaci, na początku biogramu 
klótej (s. 1 5ń)dowiadujemy się, tc była nn „wopółtwór*ą ideologLi kOjlSerwat\znni p ^ . 
kiego'", na jego zań końcu (S. 157), fe jej „idee pol i tyce tylko częściowo uksztflUo^nłj 
nurt krakowskiego konserwatyzmu"- ^evu c des Deus Mnn^'", do której Klrtczko piso-
wni ftie była .^azelą'' lecz miesięcznikiem. 
^ W hk& ,jjetlo ławkowe" {s. 99-100) winna się była Znałeś Wzmianki o Ryszardzie 

Cfanszyńcu, ówczesnym profesorze flologii klaczy-oznej na uniwerłytecie we Lwowie 
i jego odczycie z r. I9J7 wydanym pl. GheB* Ławkowe, który zakuńc^1! takim oto p^nięt-
nym i godnym painicci oświiidcicniem z^Urzam obecnym/menu ctausus iudnirnruju 
jako człowiek i \rydiomttocn. jako uczory i Polak 

lulan Tuwim nie^oprufcowjit antologii pwagi rewolucyjnej", liumoczenumn poe î fran-
cuskiej i rosyjskiej „Zajął się"na długo przed wojną, a nie dopiero pn niej, zns wspunudy 
aityartykuE Afji Żydu polscy... nie jest prwckZ - „poematem^ (j . 357). 

Poematem1 nie jest równiefc, lecz zbiorem wiersw pisanych W cî gu paru lat, :i nic 
„podczas powrttwiin w getcie Wusziwskim ,h (a. J3.S) i dwukrotnie opublikowanym 
w osobnych zbiorkach (1^7 i 1?79) Władysława Szlengh) - Co czytob-m umarłym Ten 
rzekomy „pnemal" został {3.336) nawet opslrrony N a ogół w H J K Z E 1 RI I C RTWOWUYM 

komentarzem histOrycznotilerackim: „Nowatorski w fyrmiea nałeZy do najbardziej 
wstrząsających świadectw/agl^dy" napisano. 

Zbiorem opuWiadań 1 ftzkioiw a nie :..pQwieSĉ t̂ ,, jcsl Kmieć Mtltki Adolla EiudnickiegO 
(S. 2 SU) urudzonego nie w Warstwie, lecz w miaatoczku ̂ abno koło Tarnowa jako Aron 
Ilirsthiuurn. 

El to gram M whała RorwicZa {s. 33) zubożono o kilka jego ktutfek poJskich i Inincuskłch. 
"•śród nkh onajwyhitnicj^zejego osiągnięcie natlko^io-pisarskie EcrilsdaeondomttSSd 
won, czyli Pisma skazanych -ta śttJrn\ z gazetą nic , jcz^sopismeni''! • . .Nowi I ̂ /jeinlifc.'" 
ftlipójpraeuwat w ląlach 1 W ^-1W7 (Jtiftje na^el I 93SJ b nie | 'J13-1939, które są daUttl 
granicznymi ukazywjijiia SEĘ lego dziennika 

Antologię poeiji iydowsk 'ej Arnold Ĵ łuckl (s. 308) pr^g^Inw^l nie sam, lecz razem 
Z Salomonem t.asbkiem. któremu tafcie uale&Ej Sf wzmianka w kompendium 

DdaląlOT w pierwsaej p r t o ™ W, war^zn^aki anlykwariusz Occcl Tatcslein me 
byt ..proloploKtą księgarskiego noduf!ec|ów"(s. 373), lecz. - co oczywiste: - Zak skinów. 

Nazwanie AbraEmmn Gumplowcja (3. ]70) MbiWiofilem"' jest tylko określeniem jego 
prYwainych zuntercsowań, pamięć o nim howiertt [n?wstanco styczniowvinL radnvm 
miasta zachowała stę dzięki załoJmnej praż nieg<i w Krukowie w r. \ K37 wjpMycaJm 
k:*iąZek, zJikii>idowanej dopiero przez Niemców w roku 1940 

WIU11 jednym 7 w-ła&iwych dla takiej W7m ian ki haseł - „Szkolnictwo'1 i . K rftkó^-'' nic 
•̂upomniano o hebrajskim gimnazjum w Krakowie z jwlskjm językiem wvkłfldłiwvm, 

które dziidało w łatach 1908-1939. 
Z nąjoipclniejszą n ieznujumoicią sprawy ziedagowuy SMtal oslatm, ddtyttząey okresu 

tut [viwojcnneRO akapi) biogramu lealrologa Michała Witehcrla <s. 365} 
Otn hfl»ła: ,,1'oJskie pow^tajiin narodowTe" i. „Wojskowe powinności Źydiw"' nie wy* 

czerpuju sprawy ŝ uifcy Żydów w wejsku polnJItipn PnHCShKi ich ud/ii J w httwie o MunCe 
Cawano. Slu»aicgu twierdzenia. Oprócz Eekarzy iydom „trudnojednak hyjo uwunsowaC 
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du stopnia Oticcra" (3- 2&0) nic muZnn cuZciągM co uczyninr.rł- m udyofctCK między-
wojenny. 

Huma cienia poUua nader Gjcęatrł przywodzonych • • tlł wet w tytułach tuinl terminów 
tatów hebrajskich ̂ niejednokrotnie niedokładne tub Więra mylne, np. „megilat łia-tH" 
ZnaCZy „zwój Ctgnisty", a nie Ognift" ,̂ 2S)i ^a-ialoath" to raczej ..posłaniec" a 
nie 29), „państwo"1 - „ntodirtd a nie „mdina" ( i 121),natomiast „Yad 
\bahern " (t. 371) to klmtq3ce i imię" a nie. .iękrt i imię 

Nk ^dię, icmuiłiwejtst (Utaj całościowe pódsUinmiliB wirtpfci, ł ł fDOfcu SlIWl do-
datnich i ujemnych E C H U bogatego pmoie* kompendium, w którego pn^płWfflilieiOtoflti 
wloiyły lak wielki wysiłek i trud. Zwłaszcza Je ptiidmiEJtan dokonanego prV£K mmc 
pr/egl^u hyty jedynie niektóre hasła, wybrane spotrod 1ak wielu 

JUDU HL'.II W r̂ynek, ijâ ncln 7jilcwik« iViiu.ru r tutiu/w Żydów i :M"J"J. WSIP. 
d. VII. iw. 

Książki nadesłane 

Wydawcy różni 

Pawd Praniu" Eurrjtmih. Fier*s&ip&*tiitć turom^stfcuta WSBFiZ.Rutinńw 20Dt. 
K . 303. Biblioteka L1frazyM. 
KrZysZtOt'̂ IfcfL. Tf^nila Wyd. Czarna Lunpi Warszawa-Wdowiec 2001;,». 1 10 
Slailisł&w Phpek: Ci lnwi^ juhł jcdnosfktt fW{Jteza. Wyd. UMCS. Lublin 200] , kh 234 
Anna Skoczek: itt<td nu drodze. O twórczości Adom* Zielińskiego Wydawnictwo NCK, 
Bwhnia 20Ql ftt 99. 
Cwi Ajzenirtftn kmw-fdzi snu. Z jpwkn jidysz tłumaczyła Anna Ćwizkowwkl Wyd 
Oficyna Bibliofilów, Lńd> 2001,ss.95 " 
Aitala ArasikieWicZ Wypowiada/o wan\ maje życie, MMouAafia Zuzanny (fticJiUtW 
Wyd. Fundacja OfiKA, Wareawa 2001, m 1 99 ' 
Jacek Pankiewicz; Wrcfi,cd* przystartek ta cAwticr. Opowiadania. Wyd. AG-BART 2. HiB' 
lyatok 2000, tt. 141 
Władysław P H I B J S : / J M R T I Ł Ł I R F Mesjasza, tizecz o dwóck ekslibrisach oruzjedny*T obrazi* R 

kiikMdtirsięciH rysunkaih Hrunnnti Schuizti Wydawnictwo UMCS, Lublin 2001 ,SH. 200 
+ i]uHlracjc. 

O solidarna fć rodziny mrodów Rampy. Sympozjum - 14 map 200i tialefia Ma-
Larrtwa Potskic^ftn Zamkuw t,ublmie Hcd. Ks. T. StycZK^SlaiualawMajd-Juski i C«ar> 
Killer Redakcjn Wydawnictw KUL . Lublin2001, B . l I 1, 
Alekxindef Przynada: Zygmunt Ktukowiki lekarz ze Szczebrzeszyna. 13&S Wyd. 
Młejiki Dom Kultury, SreZebratWiyn 2000, sa. 26U. 
ftuht bvkt/wsJach Jmhtrty wbt&un* Wfttetjtoej Praca zbkuowh. Bibfogiaftę opince 
wali Sandor Domyei i Baińzs Kertep. W^i. tJalasu Kiadi rBuJapc^ 2000. as 400 - 22 
Uuabacjc. 

p l a s t y k - 1 

LECHOSŁAW LAMEŃSKI 

Jeszcze raz człowiek 1 sacrum, 
czyli słów kilka 

o malarstwie Tadeusza Kuduka 
^ Lubtę patraeć na obrazy Tadeusza Kuduka, glysaę w^wejas. jak pigfcnic 

dńyiętzy tow/ysn»ca k0Eiciup]acjir wcuTiętr/nemu dialogowi, óo ja-
dochodzi. t;tfy zaimmuję uziok na płaszczyźnie płótna V^zqocgo na 

Sctame galon Pociąga tnnii; len spccyficmy, baidzc wobislv typ powolnej 
narracji oml areki ej, w której prostota uijiyeh środków focnilnych poparta 
7iiąjonioKi^ warsztatu pozwala u-idzm^ spojnsć jjl^bicj i znacznie dalej tiii 
zaptytzaj. Delekitiję si^ zarówno skondensowaną treścią sugeslywnycli 
płócicri wykonartych w łcchiitceolejnej, jaX t licznych koitTpozjcji oro^udo-
^•ancj anegdocie, powstałych przy użyciu tuchriik wodm-ch (gw&szn t tcmpc-
Dp na podJożu papierowym. 

Tadeusz Kuduk to bez wątpienia postać cicka^-a E oryginalna nit tylko 
w lubelskim iyciu artystycznym, j u i chociażby z tego lyz^Jędu. że zaczynał 
jako aktor teatralny, który po spędzeniu - z powodzeniem - ponad dwu-
dziestu lat na scenie, postannwił oddać siv bez resztv malarstwu Z punktu 
Widzenia krytyka sztuki byi to wybór odwa/ny. ale bez wątpienia w pdni 
urasidniony Pnfcde w.szysikun dlatego, m Tadeusz Kuduk lo any^sta î Ta^Ji-

klóri ma Jiajti CÊ gJc coś nowego i ciekuuego do powicdjBnia (zarówno 
pod w/gl^dcm formy jak i treści), a Świat jego wizji i wyobraźni od kilku-
dziesięciu juz lat maleriaJizuje się w jiiezuykte indy^iduabw sposób ku sa-
tysfakcji Widzów w salach wystawowych, krytyków i receji centów, a ta kin 
Itc/Jiego grona nabywtdw tych obra/ów. Obrazów uiaiownnt eK równie d ia -
nie w rodzinnej Tr/ebusce (wnj podkarpackie) ]ub pobliskim Julinie rgdzie 
3ubi spędiai: część wakacji), jak podczas pkncrówŁ bądi t c 3 - najczęściej 
- w zacisku pracowni. 

Zapominając na ehwdę, te "Ridcusz Kuduk (o dyplomowany aktor drama-
t>tzny, nożna odnicić wrażenie, Zc nialarekie widzenie świata towarzyszyło 
mu od zawsze. ! lak chyba było rzccwviSci«, poniew^ juz jako 12-13-latek 
ilustrował na własny uiylek c/ytane / ogrortmiTł zapałem książki i Tektur 
szkolne. Podczas sludiów Ibdeusz Kuduk mieszkał w „Dziekance . nie-
zwyłdym akademiku, w któiym prym wiedli audenei uc?dni artvstycznych, 
^ warszawską ASP na cTelc. Zawiązane wtedy prz>:iamie nic tylko prze-
trwały próbę czasu, ale pozwoliły także niiłośiuhowj Mclpomffly, o w o 
^untaesowanemu malarstwem, na wielostronne kontakty artystyczne, co nie 
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pozostało bez wpływu na jego twórczą dwubie&uno^osć, równoczesne 
uprawianie aktorstwa i plastyki, j a s z c z a olejnego malarstwa sztalugowi:-
go, malarstwa na podłożu papierowym, minizuurowcgo i sporadycznie sce-
nografii Niemal równolegle z otrzymaniem dyplomu, w przerwach pomię-
dzy próbami i przedstawieniami teatralnymi, pojawiać się zaczęły pierwsze 
obrazy tworzone 2 wyraźną świadomością. 

Już od rok" 1%2 Tadeusz Kuduk rozpoczyna aktywną działalność ws ta -
wienniczą, najpierw udziałem w pokazach zbiorowych, potem, pod koniec 
lal GO.. dochodzi do pier WB ̂ 'ch wystaw i rtdyw idualnydi (1 % 8 Wars mwa. 
Galeria TPSP, - Białystok, Gnlma „Brania'). Wydaje mi się. ie okits 
ten, aż do L9S9 r. można uznać etap prób 1 poszukiwań, za uporczywa 
i konsekwentnie prowadzoną walkę Tadeusza Kuduka o irwalc miejsce dła 
uprawianego przez siebie malarstwa To wówczas można by to dosirac za-
równo wpływy malarstwa ekspresjonistycniego. „ikonowego Jak i popular-
nych w swoim czasie assemblagcs', które pojawiły się w dorobku a r ^ i y 
ok. 1974 roku i były obecne aZ do roku 

Wczesny ekSprcsjCfiiiJTi Tadeusza Kuduka 10 ptótna malowane - na przt-
łamie lat 60-70 grubymi impasami, centymetr po tentymcln^ gdzie 
każdy najmniejsi fragment kompozycji wypełniają formy o rodowodzie za-
czerpniętym ze świata rzeczywistego, iwor/ącc w całości migotliwa mozaikę 
barw utrzymaną na przekór tematowi w kolorach ciepheh, płowych. Na 

rwteuiłz Kuduk. Któl Rytami J/J, olq.-pL0l.Ki {Hfł * 7T cm}, IWnT 

ladcti 47 Kuduk: Wniebowzięcie MbrójowaMagc. 1974 

zasadzie mterpLmkiu wyłaniają się z niej zdeformowane postacie ludzkie 
opożyczone ze swoistego teatru ekspresji. Znaczna doza realizmu, posługi-
wanie fragmentami organie^iej i martwej rzeczywistości, Uzupełnianej 
o sugestywite. a zarazem prosie i jednoznaczne akcenty nic pozwalały widzo-
wi aa zbyt dałcko idącą mtcrprclację 

Z kolei „ikony ' - efekt zauroczenia Tadeusza Kuduka tego typu sposo-
bem wypowiedzi w połowic lat 70. - to zarówno obrazy jak i kompozycje 
przcsirzsme, rodzaj feretronów, w których sugestywne twarze świadomie 
upraszczanych i prym itywi cwanych świętych obudowywane 53 ażurowo 
drewnem, rozczesanym sizalem, szpagatem i łańcuchami Nużącymi do ^ 
Uwieszania, aranżującymi, więct dookteśLającymi przestrzeń wokół nicli He/ 
wątpienia są lo kompozycje urzekające czystymi, kładzionymi z rnzmyjlem 
jedna obok drugiej barwami, płaskim potraktowaniem na poły ludowych 
Ewi^lków, z młodzieńczym Panem Jezusem, dziewczęcą Matką Boska czy 
opatulony mi skromnymi habiianii wj/enmkami świętych apostołów i zakon-
nic, spoglądającymi ufnie przed siebie dużymi szeroko otwartymi ochami. 
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ale pozbawione cech typowych, charakterystycznych ł ą c z n i c dla osobo-
wości plastycznej lubelskiego artysty 

.Stąd jui tylko krok do assemblages - świadom ii ukształtowanych kom 
pojvc'.[ pneslracłUTiyclu w których Tadeusz Kuduk nic zawitał się przed 
wklejaniem w dwuwymiarowy całkowicie płaską płaszczyznę obrazu 
sfatygowanej lorbv obok malej dziecięcej torebeczki, dużych steranych 
butów M swoistym Jfrctayscm" obok niemowlęcych bucików, sugestywnej 
czaszki konia 2 ogromnymi skrzydłami z blachy aluminiowej czy końcówki 
węża pożarniczego- Stosując dynamiczne, żeby nie powiedzieć skrajnie 
ekspresyjne układy plam barwnych, artysta pospiesznie pokrywał bielą 
czernią. a tflkźE cynobrową czerwienią cale partie U a tak skonstruowanych 
obraańw i ich trój wymiarowe relikty ludzkiego życia. Mimo dużej doi* eks-
presji. chęci opowiedzenia o łosic jednostki, jej zagubieniu [ wyobcowaniu, 
asscmbiagcs Tadeusz Kuduka sprawiają wrażenie /.byt surowych i obcych 
- j a k sądzę - jego kruchej i wrażliwej naiurac. Wystawiane z powodzeniem 
ixl lal są jednak początkiem Kudukowcj filozofii penetrowania ludniej 

Tadeusz. Łuditlf £ eykSu Obrazy dnłytoowane- wersf? I. 
IM wrzoruj, ołówek (52 V, JO cm), 1982 

Tatfeusz Kłnluk. łJabai?ihtwat olqJ, plAtńb, 197? 

nalnry w dzisiejszych czasach zbrodni, zgiełku, zatracania ideałów Uwidacz-
nia się io w jego innej stylistyce formalnej t warsztatowej w dekadzie łat 
osiemdziesiątych E dz.iewięćdzicsiaiych 

l'oH kim jest Tadeusz Kudufc obecnie jako malarz lo / jednej sunny kon-
sekwencja ciągu wydarzeń z u p n y c h /. powstaniem. .Soł idarn ości" w I9fi0 
roku. entuzjazm. zachłyśnięcie się kilkoma miesiącami wolności, przeraże-
nie, bóE i bezsilna niemoc po wprowadzeniu stanu wojennego w grudniu 
ł?3t r,, a /_ drugiej - pełnej krystalizacji jci>o osobliwego stylu Jednym z 
najbardziej rozpoznawalnych elementów j ^ l lu posiać ludzka Sprowadzona 
do bezwolnego korpusu Owiniętego szerokimi /wojami bandażu, pozbawio-
na ccch indywidualnych, skulona, pochylona klęt/^ca, wznosząca tęcc w geś-
cie rozpaczy, w niemym krzyku nadziei, a także w geście modlitewnego 
skupienia i samooczyszczenia. Postać wprowadzona do pustej przestrzeni 
która nic jest ani anonimowym, pozbawionym ludzkich cech wnętrzem 
mieszkalnym, ani resztka wspaniałego, pełnego powietrza i słońca zopurmę-
lanego pejzażu. Jest to w dużym stopniu przestrzeli odiiLtmanizounntt, xv kłó-
rej nie ma najczęściej dntekcej tinii horyzont LLl ani klasycznej perspektywy 
ai<iz. właściwych relacji pomiędzy pierwszym a drugim plimem lo wszystko 
w gruncie rzeczy nic istnieje, jesl natomiast cabwkk i jego samoLnojć. tytn 
czytelniejsza. im gładsza i hardziej obojętna siaje się przestrzeń wokół niego 
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Człowiek Tadeusza Kudukn, mimu rozczarowań i upokgrjen, jakie 
przynosi mu ż>cic, jest, istnieje na przekór wszystkim i wszystkiemu, nic 
poddaje sit próbując znaleźć swoje miejsce w świecie ograniczonym - naj-
częściej - do wstęgi drogi, przecinającej płótno z góry do dołu, wijącej się 
skosem, rozdzielającej je na polowy- Tym, co pomaga mu zachować tożsa-
mość, obronić uktytc pod Avojami cienkiego materiału bezbronne cicilo, jesi 
głęboka i żarliwa wiara. Przede wszystkim wiara w Boga, stąd najprostsze 
symbole chrześcijańskie: ryby, plakk krzyZe, niekiedy skn^dlałc anioły i 
aurcok nad pławami świętych, przycupniętych w nieisbiiejącyeh kapliczkach 
na nieistniejących rozstajach dro^. Tc symbole stanowią również o żywiołach 
powietrza, ognia i wody Mimo że obrazów stricte religijnych Tadeusz Ku-
diik nie namalował zhyl wiele (jesi co prawda m in autoitm dwóch interesu-
jących Elróg Stacji Knytomyth, które jako zbyt umowne, zanadto ascetyczni; 
ciągle znajdują się w pracowni artysty), to element tacrum islniejc w jego 
obrazach nawet wówczas, gdy me ma na nich ładnego symbolu chrzci 
cijańskiego. Być może fakt, żc artysta spędził dziecŁtetWO w Trzebusoc, wsi 
niemal ca pograniczu kultur i rclijyi (do której od lat wraca co roku), pOtcwak 
mu mówić o człowieku s Boju tak bezpośrednio i bezpretensjonalnie, a 
zarazem szczerze i przekonywająca 

Istotnym walorem obrazów olejnych Tadeusza Kuduka jest ich kolorys-
tvkn, wyciszona i stonowana, gdzie na lic dużych laserunkowa ujętych sza-
rości, błękitów, bTą/ńw i /jeleni pojaw iają się obwiedzione konturem ele-
menty figuralne kompozycji, wokół klon cli artysta wprowadza jarzące sic 
- niczym blade światJa neonów w gęstej mgle - panie płótna utrzymane w 
fosforyzujących czerwieniach i fio&eiaeh W zakineśd od charakteru obra-
zów tworzących bortiu czysto cykle (od dyptyków i tiyptyków po serie kilku-

TizkWUmliik: BaikatO f i ręPńHiłt fi. (49"* 4fl',5lffhfJ. WW 

TłiJfUKi Kuduk O Tfidttxkte, olej, ptóum OTKTTom), 1980 

n s t o kompozycji) o ukrytej, mniej lub bardziej oczywistej treści - łączy je 
zróżnicowana jednolita gam a barwna Sląd obecność (dosłownie?) obrazów 
czerwonych, białych, a takie czarnych, na czele z jedenastoma niezwykłymi 
płótnami powstałymi w 1981 roku pod wpływem scenografii Mą-
dzika do sztuki Anioniego Czechowa łw<nwwl reżyserowanej przez Ignace-
go Gogolewskiego w Teatrze im Juliusza Osterwy w Lublinie. Artysta 
uczestniczył w próbach t w realizacji spektaklu {grał jcdnq z ról) i zafascyno-
wany sztuką Mądzikowego widzenia wykonywa! szkice poszczególnych wen 
dramatu, a w praco^ i przeobrażał jc w stosunkowo nieduże prostokąty 
plólna.T^ powstają również m i nialury, istotny element pracy iwórczcj JCu-
duka. Są to formy o wielkości szkolnego zcszyiu aż do rozmiarów ni wet 
polowy pocztowego znaczka. Stanowią one zapisy - szkice do realizacji obra-
zów „pełnowymiarowych", ale i samodzielnie Funkcjonujące dzieła. Jeżeli 
inciina bez wahania powiedzieć, żc czerń to wspaniały i sugestywny kolor, 
0 niebywałym blasku i głębi, dający ogromne możliwości wyrazowe (co 
wskazali już tak wielcy artyści jak \ttazquez, Goya 5 chociażby Manet), 
to Tadeusz Kuduk osiągnął najwyżsi stopień wtajemniczenia na tym polu. 
1 chociaż jego jedenaście czarnych obrazów nie powstałoby zapewne bez 
Ud/jału w spektaklu i towarzyszącej ni u scenografii, o ich sitc decyduje mi-
mo wszystko wizja artysty malarza, który umiał przetworzyć trójwymiarową, 
czarną scenę z czarnymi kulisami i wtopionymi w nic postaciami akłorów w 
magiczny krąg uproszczonych form spowitych w zróżnicowane akordy czrmi. 
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IMfl iW Kuduk 2 ryhq pitf/jf podłoyScrj. lem pera, olej ( M * cm), 2001 

od matowej, yluclitg na refleksy światła, po subtelnie aksamitny w zakamar-
k i th zakamarkach migocą rozproszone, przepuszczone pram ddikalny muś-
Lin promienie z punktowych reflektorów 

Obrazy olejne - Uik i słotne w dorobku twórczym Tadeusza Kuduka Ór«-
chod/4 Stopniową, choć jak siedzę czjlelna ewolucję, nd wypclnionydl tłu-
mem anonimowych ludu i lowarASzatych im akcesonów, po coraz hardziej 
wyczyszczone, starannie wystylizowane, gdzie człowiek pozostaje sam wo-
bec Boga stwórcy i sędziego. 

Nieco inaczej wyglądu sytuacja z. dnigim w dorobku artysty dziale rti -
d/ j al ciił kompozycji na papicr/e. równic walnym i ciekawym, feszest lira-
niejszym. choć mnhsj zrtżmcowwiyni (nie lylko pod względem wielkości! 
o b e j m u j ^ m dziesiątki obrazów malowanych tempery hib gwaszcu). 
BUłdmczow irzcch formatach (125 x 91 cm. 90 x 60nn i 61) x 40cm). Kom-

pozycje te dotykają po/omie tych amph kwestii, co obrazy olejne ale o 
ile le ostatnie cechuje wyczuwalny pe^mizm, lo ulotne pantery emanuj a 
ciepłem* wyczgwą 5 i ę w nich nutę poetyckiej nostalgii i radości Obok 
wąbiów znanych z obmów Olejnych, pojawiają się n o w , j a t chocia/bv 
piękne w S W C j prostocie ptaki, ryby, elementy żvwioJ6w - i oczywiście 
podacie ludzkie, U t e aniołowie i... diabdki-wesolki. jakby ze średnia 
wiccmych moralitetów oraz obrazy z wpisywanymi tekstami wierszy które 
mozjta czjiac lub poslracgad jako formy czysto malarsfcie. Artysta wpisuje 
w obrazy tt&to 1 własne teksty. Zmianie ulega również kolorystyka ekitilc 
j e s z c a Stonowana, ale znacznie ż y w c a , Spokój obrazów olanych S t e p u j e 

radość tworzenia i optymizm myślenia artysty Tadeusz Kuduk pro-
wadząc przy pomocy pędzla dialog z widzem o kweshacli dla niego istot-

Jadturtz Kuduk: DrzewojfCłtitlagłttrto - balladę, 
•faft tempem (TO x J7 cm), 2DÓOO0O1 
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nycti. stara się, aby tempery - w pr/eciwienstwi;: do obrazów u-Lty cw> cH nic 
tylko służy ty do rozslrzy gania problemów warsztatowo-formalnych. sic 
zapewniłv oglądającym także chwilę itlaksu. oddechu od nie zawsze pogod-
nej i jednoznacznej jc^czywistóści Nazywa je najczęściej Balladami l 
Tr&bmfd, wymając, żc aa to pieśni, śpiewy dziękczynne wobec czasu dzie-
ciństwa i wobec ludzi, którzy jeszcze pochwalają Bogn przy spolkaniu. 

Osobowość Tadeusza Kuduka malarza, jaka piagnę oglądać nadal. ukształ-
towała się osiatecznic - jak sądzę - na początku lat osiemdziesiątych Oó 
lego momentu jest to artysta bardzo spójny, ewoluujący konsckwen/tnie w kie-
ninku syntezy ibrmy i utóci. w Mórej cziowiek i Bóg spotykają się na tej sa-
mej drodze, krocząc zgodnie obok siebie. 

Na koniec należy przypomnieć jeszcze raz. żc artysta pracz wiele lat npra-
wial równocześnie dwie dziedziny szluki. aktorstwo 1 plastykę. Stągi prawie 
w każdym obrazie można dostrzec swoisty watr na swoistej scenie Jest lo 
leatr uformowany kompozycją, fidzte nadmarioucłk].. badź to w puslcc wy-
myślonej sceny (oleje i nssamblages), bądź w zagęszczeniu rekwizytów (ob-
razy na podłożu papierowym), tworzą dramat kondycji człowieczej. dramat 
przesycony wiarą, nadzieją i miłością. 

Lechosław Lametiski 

Tń^eum Kuduk urodzony 30 pażdzitmik* 1W5 reku w Trwbusice eu 
dflWO podkslp1"*'*)- Sidlcłt™ irednm w LiAcutie, HuszEWie i Krakowi r 

tfudiu w Pjtń l̂TAOwc] WyŁsZcj S?Łolc Teatnilnłjw Wfjsżmwki. Dyplom iv ly&l U)kli. Ud 
członek Zmipku PLjJakiL h Artystów Pfcwł^itfw Do t 9 « roku ffljnwwuJ sir 

i t^nucir ime iwórarakią plflstyczną i fltóorstwwL Obetnie tylku ilróbtndtt 
pLm^eaut koncentrując kl̂  zwjiUEzn nu millrftwię we w^zynHiî h lechnikwill i na ry-
sunku Spotfrdytsmte Upł*™scenogjultę (calralną 

U(i«vlnitiiyl w ponad BO prewnu^iiwii zbiorowych ora?, m d ponad 20 wystuu indy-
widualnych w kmju i za granicą. Jot IłiWFCJlL-m oBttmtlufci ruyirid, wyrfmiień i j»ntol i w 
dzredrinie innlarstw* i rysunku. Najtaniej sra: i iqćh to: ] nagroda w Ofilnopolilum 
Kiilltursie na Projekty tiubelin&W dla Zunltfw Polski Ppłudnriawsj (Kraków 19TS); 
główna rfmiwrj-jplcm napada i Mntn! im K&płwS MŁln» na Mi^zynaiodowym Płc&HZc 
Millflflfkini f Węgry 19W>X nagroda Za otmz Kaidykopłcn w Dfc#egtfnyin Konkui-.ic 
Plartycznyrii i Lit crack im (l Ajblm l9W3t t ownorcęliu mgra t w II Ogólnopofokirn 
l'fic::iuiIl* Ak^iiccli (Lublin W f a \ M f i r w ł f l w B Ogólnopolskim K o n k u r s Mul*nkim 
Jinpicsje Poetyckie" (Tcwuń 19*7* II m&ttd* i m<4fd w Oflitc opolskim Konku^it nu 
Rynunrk ,hOckl"™a Śm&DW&jf ( S z a j k i 19B8) Dinzł narodu riWHIzędiu w Ogól-
nopolskim Kóflburró Mulai^utl .^obicia (PitftlkĆW Trytmmi1*ki 1990). 

E'racc Utyrty znajdują się w w k ł u murach i zbiorach prywatnych W baju i Za gfłTHEU. 
111 n w iŁokkcji: Chnsltn Eckert W NwieJingUh <Szwnjcani)h AlcS Eckert vł BuZYlei 
łKjwjijcana), Anny Kisicfci^rekLrj-Bfilck w NcW JcfSty tt iKA), Udy Windi^ha w K w * 
[Niemny >, Urszuli S ł^wU^oOff lochy^Mi i l i ion^y Kwwowriag wLond^ (NiaiiKyX 
a taŁ/e w Dytekgi Odnowy Znmku Królewskiego nu Wawelu i Hotelu Jlol idny Ino ' w 

raka wic. 
Obfuzy KułtukiinłO&iń oglądali UCodzieA - a EnkAc Smpowat- W 

kit] Galerii .Zmirnwer. jOpua^iw Wrocławiu, lubtiHkjch Ottaikcfa: ZPAI11 Wuldłmam 
Afid^lmj , A e n k n k i Kmutk w K^imicrzu Dolnym cna* w Galerii ,.W Podwńmi 
w K/fsznwic 

W 1 r o k u W TVP Oddział Lut l ln znafizuwidiP dokumcntnli*)' d m o twńcMw^i 
muljngkićj Tadtun/Ji KudukH ObooiK artysUa pr/^lowuje aę du duicj wvslawv jubileuszowej, klorri ̂ wtifcic naSt^ 
w ityamlu 20CJ2 roku w lubel^isn WyitMW Arty t̂ytizuwli 

t e a t r 

BARTEK KRUK 

Karnawał mitów i bla/uow 
T znowu maję rację ci, którzy zIowUszczą, któr& zachowują zasadę 

r m j n u f c i wobec ;ŁŁ Tak Janusz Op ryńsk iL wspormiiając tmgedię 1 [ wrześ-
nia, komeJłtowa! sytuację na świecie w czasie inauguracji kolejnego Mię-
dz>Tiartxlowcgo Fcsdwalu Teatralnego Ł1 Konfrontacje Teanalnc". I^apmwdy 
zadrżał w posadach świat ludzi, których życie /dominowane prrt/. środki 
masowego przekazu wygląda jak nieustanny karnawał Juk dotrzeć do czło-
wieka. który obcując jedynie z blichtrem taniej rozrywki jesi nieprzygo-
towany na chwilę apokaliptycznej zagłady^ Szluka. nic tylko o c a l ą teat-
ralna, mtala zawsze swoje sposoby na tó, by z okrucicńslwćm rzeczywistości 
sobie radzić. Artyści próbując i (umączyć swoje lęki raz. wlącmli jo w ciąg 
od w iceznycb mitów sięgających do mądrości praoiców-. kiedy indziej znów 
wykrzywiali oblicza w blazcńskim grymasie, ezęsio skn-wąjąc pod nim 
prawdziwe przerażenie. I choć atak terror^lyeziw w USA przez nikogo nic 
mógł byt przewidziany, lo jednak ie dwie arlysiycznc postawy w różnej pos-
tatt przewijały się pr/£Z prczcittacje ^tielu grup teairalnvcłi"goszxKic^ch w 
lublinie w dniach 24-27 października. Lubehki festiwal jest xv Polscc ewt-
ncnłemcnt -• wciągu tych kilku dni można oglądać zarówno odwołujące się 
do klasyki i tradycji spektakle teatru repertuarowego, jak i realizacje w pełni 
autorskie i awan^rdowe, cjy areszcie takie, poprzez ktom sztuka wysoka 
dociera do każdego przechodnia, lazein z nim szukajac odpowiedzi na naj-
wji/niejsze pytania wspótCMSiiego crfowieka 

Kumawęt mitów i plawów istki t>tul miało oszałamiające wręcz 
przcdsiawienie norweskiego tcaini Sicila Solaris, jeden z siedmiu n t ic^y tb 
spektakli, jakie podziwiać mogliśmy dwa Jata (emu W roku 2W0 
spektakli było już lyłko trz\; zas w lyni roku jedynie d^va. Trzeba na samym 
początku powiedzieć, że Konfrontacje Teatralne mają w sobie comz. mniej 
z dioiiizyjskicgo święta, którym cale miasto, a coraz bard/jei przypomi-
n a j ekskluzywne nabożeństwo dia wyhranycli „fioSci ftstiwahi" (re™rwaqa 
dla n ich stanowiły czascin połowę widów al) 1 mccęnasótt Szluki z za.sobiivm 
portfelem Obcowanie zc sztuka Wymaga dziś coraz większych w y r a c h 

Zatein skupjny się najpicn\ na tych przedstawieniach, jakie mogły liczyć 
'ta największą widownię, dla której kontakt z wysoką sztukąjc$ rzadkim 
świętem, 27 października wieczorem na placu Zamkowym wystąpił Teatr 
Biuro Podróży, joden z najwybitniejszych polskich fcatrow ulicznych, pre-
'Cntująp Rękopis Alfonsa van Wvrdenr własną adaptację powieset Wacława 
^otockiejso łłękópfj z/wleziony w Saragassift Porównania nasuwały się sa-
me, jednak nie tyle z literackim pierwowzorem, co ze słynna ekranizacją 
Wojciecha Jerzego Hassa Paweł Szkotak. twórca IMra Podróż>-. zrezjg-
nowal t próby przełożenia na język teatru szkaiLtlknwnści dzieła Potockiego. 
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a skupił się na tajemniczych kolejach losu szlachcica Alfonso i jego giermka 
Moski to. Jak miś cudem uratowany przed Bzafolem dzielny poszukiwacz, 
przygód (rafia do dziwnej kramy pełnej postaci danych t mitów i podań 
ludowych, Jednak zrządzeniem losu wszystkie zdarzenia, jafcie staja się jego 
udziałem, związane są ze znalezionym manuskryptem I oto gt&wny mil. do 
jakiego odwołuje się sam reżyser - mit Księgi wpływającej bezpośrednia 
na rzeczywistość, która ulega jakiemuś niewytłumaczalnemu zakr^wicniu. 
także czasowemu. Dwugłowy rumak. przywróceni do życia wisielcy, demony 
tajemnicze księżniczki (czarownice?) studnia bez dna - 10 wszystko nagle 
splata się ze sobą tworząc nierozerwalny krąg zdarzeń, których ośrodkiem 
jest Księga. Ale slają się mą także karły tarota, mające moc nawet bezpoś-
redniego wpływania na los. Szkotak uruchamia całą teatralną machinę z jej 
iluzorycznoscią, ale i z rozmachem, malując przed oczami widzów obrazy 
w jakiś sposób nawiązujące do estetyki magicznej talii. Ona sama zostanie 
jednak zniszczona prze/ stly ida - Święta Inkwizycję, w nęcc kiónęj dostanie 
się także sam bohater. Uwolniony przez swego wiernego giermka spali 
zwodniczy rękopis. czar pryska, a on sam znów słyszy dźwięki werbla przed 
egzekucja Jednak teraz trzyma w ręku zdobycz, przepustkę do innego świata 
- małą metalową kuleczkę wyjętą wczc&uej z jego ust przez tajemniczc 
piękności (jego dusze? jego los? życie?). Paweł Szkotak jakoś wpisał się 
w estetykę filmu Hassa również nieco ironicznie traktując losy głównego 
bohatera (związane przecież z ludzką psychika i podświadomością), co jed-
nak lylko dodaje temu teatralnemu Rękopisowi smaku Pokazał przy tym 
baśniowy świat, Jaki często chciałoby się oglądać w takim mieście jak 
Lublin. 

października w ramach nurtu ,,ofT' duńsko-norweski Teatr Gmvcn-
kampaniet przedstawił spektakl The Birds na Rynku Starego Miasta, Każtb. 
kto kiedykolwiek znalazł się innu w zwykły dzień, dostrzegł Aipcwuc liczne 
grupki dzieci bawiące się wśród odrapanych kamienic, czysto zaniedbane, 
za wszelką cenę próbujące ucicc od biedy, w jakiej przyszły na świat. I. to 
chyba właśnie dla nich przede wszystkim Rynek /mienił się na chwilę w 
świat z bajki Lafonłaine'a Żuraw i czapla. Aktorzy posługiwali się najprost-
szymi elementami wyrazu, a jednak dzięki specyficznej atmosferze przed-
stawień ulicznych komediantów („po ptasiemu" poruszających się na szczud-
łach) i dzięki odpowiednio dobranej muzyce Ucad Can Dance nie potrzeba 
było wiele wyobraźni, by na chwilę w teatralny Świat uwicr/yć. Artyści mó-
wiąc baśniowym językiem o kłopotach z milością i zakochaniem potrafili 
wznieść się ponad zwykłą formę teatrzyku dla dzieci; Sprawili, fce Oklaski-
wali ich widzowie w każdym wieku, których przez godzinę obdarowywali 
odrobina radości. Dzięki tym przedstawieniom z leatrem obcować mógł każ-
dy człowiek dobrej wok Pozostałe dostępne byty już tylko dla wybranych. 

Pierwszego dnia festiwalu Teatr Polski z Poznania przedstawił autorski 
spektakl Ingmara Vitlqjsta pt Enlaflete Kunst. Widz wkraczał u- wewnętrz-
ny świat artysty Każdy twórca dochodzi w swym ftciu do momentu, kiedy 
staje w obliczu pytania „pocoT To wtedy zdaje się być otoczony sforą demo-
nów, jakie biorą go w posiadanie - albo wygra z nimi walkę pozostając 
nadal tym ..wybranym spośród śmiertelników", albo odjęte mu zostaną 
zmysły, a on sam, wyszorowany do czyslar na zawsze odejdzie Nafmzifliej-
szy jesl problem relacji między iym co dobre i ite. Najważniejsze- jesl 
pytanie.- czy, żeby iyć, tworzyć, być, motna bezkarnie dotkną' rnmku, ciem-
ności. zła. Tak o przesłaniu sztuki mówił jej twórca i reżyser Swych akto-
rów ubrał w mundury niemieckich marynarzy lodzi podwodnych uosabiając 
w nich owe ciemne moce, jakie biorą w posiadanie artystów „z innego 
pięlrcT, skatowanych i pozbawionych chęci fcycia. Już samą czołówkę stano-
wią kadry ze słynnego niemieckiego filmu wojennego Okręt. Tam posłuszni 
rozkazom kapitana ludzie zanurzali się w najciemniejszą głębię, aby uciec 
od śmierci. W Sztuce zwyrodniałej tym dnem jest pokój przesłuchań, a przs-
słuch iwanym grozi śmierć aitySlyCrtia, jeśli nie ofcafca się silniejsi od swych 

ISO 

prześladowców, jeśli ich nic pokonają. Dwóch oficerów oraz sam RoUemcis-
ter (Szaian?) i młoda stenotypistka (adeptka czarnej magii?) - ma oslatecz-
mc doprowadzić do stanu u^walności Judzą sztuki po przsejściactT. Niektó-
r y z nich okażą się silni (co oznacza, żc nieraz się jeszcze spotkają) Ale 
i między demonami panuje walka, bo ludzkie dzieło wywołuje w ni cii często 
odmiejine emocje. Aktorzy doskonałe potrafili przekazać wojnę niedomó-
wień. tyle ŻJC po jakimś czasie widz. się w nich gubi, czasami bowiem 
powstawały na siłę, by umknąć zdań prostych w miejsce złożonych Sztuka 
Vtllt|E3ta dotyka spraw poważnych, ale r abstrakcyjnych. Kiedy żuś jedyną 
intencją przekazu jest podkreślenie wagi pnn^/anych kwestii,"traci na tym 
zwykła dramatutgja, a siła samego przekazu słabnie. Szruka jesl cEiwiEami 
przegadana i znalazJo się w niej kilka niekonsekwencji (np. agtesywna mu-
jyka grupy Rammstcin. zmysłowy taniec młodej dziewczyny i inlełekłunlnc 
dywagacje), co wyraźnie raztlo publiczność 

Do mitów, choć jakże odmiennych, sięgały także grupy teatralne zza na-
szej wschodniej granicy. Brzeski Teatr Dramatu i Muzyki'przedstawił spek-
takl Sałomea Rusiecka „Concerto gtvSso" łostt knbieiy, będący opow ieścią 
o „kobiecie w świecie mężc^zn^ XVni-wiecznej lekarce i podróżniczce 
białoruskiej. Sziuka Siarilieja Kawaluo tarowiatla o pobycie bohaterki w tono 
mie sułtana tureckiego Mustafy Dotykamy aatem niczwvkle aktualnej dziś 
kwcsiiL kobiecej samodzielności tam, gdzie nawet nie wypady kobietom 
głośniej się odezwać. 

Z kolei do rłdwięęznego mitu nieszczęśliwej miłości sięgnął białoruski Teatr 
Narodowy im, Janki Kupały. Tristan i Izolda - tym razem oparty na biało-
ruskiej wersji legendy - okazał się przedstawieniem niezwykłe bogatym pod 
względem wizualnym. Aktorzy doskonale potrafili połączyć umiejętności 
dramatyczne z baletem. Mogliśmy zatem obcować ze sztuką", za jaką skrycie 
tęsknimy. Tutaj konstrukcja jest prosta, wykonawcy bez zbędJiego ekspery-
mentowania wcielają się w postacie legendarnego romansu. Scenograf i u icst 
nieskomplikowana, a jednak mez^vyklc funkcjonalna r w pewien sposób 
..współgrająca z aktorami kil niewymuszona gra aktorska i swoboda, z 
jaką poruszają się w tańcu, wprowadzają w świat legend, do któiego zawsze 
lubimy wracać. Co bynajmniej nie znaczy, żc obejrzeliśmy zakurzoną i pdną 
powagi ramotkę. Młodzi artyści potrafili nadać swym postaciom bard™ 
współczesny charakter, często przydając im nieco ironicznego humoru, s 
p r y tym nie zapomnieli o prawdziwym dramacie, który rozgrywa, się w tym 
średnio wiecznym romansie. Bardzo pomocna w tworzeniu specyficznej, 
bajkowej atmosfery okazała się muzyka - kompozycje Wngelisa i Adicmus 
- przynależna raczej do kręgu popkultury, a jcdnaŁ doskonałe spełninjaca swe 
zadanie w scenicznej opowieści o tragicznych kochankach 

fłojednego z najpowaznicfszycti tiulów współczesnej kulttu* - mitu czło-
wieka rozdartego między sprzecznymi postawami. a stojącego wobec życio-
wych decyzji - odwołał się litewski Teatr Meno Fortas. Hamlet w reżyserii 
Himuntasa Ncknosiusa zdobył już światową sławę. Do oto obcujemy ze sztu-
ka sięgającą do odwiecznej teatralnej tradycji, a jednocześnie podaiią w taki 
sposób, te przyjmujemy ją całkowicie za swoją, opowiadaną naszym języ-
kiem I może najmniej dOLyezy lo slow WLęksją rolę odgrywa tu mowa cia-
ła. gestów, gry aktorskiej Żywiołowa, wyzwalająca najbardziej szczere i 
silne emocje, Wyraźniej przemawia do nas scenografia - ascetyczna, ale ude-
rzająca w widza pewnym zawieszeniem praw natury, podporządkowana 
prawom sceny. I wreszcie sama reżyseria spektaklu dzięki której uwypuk-
lone zostają kwestie najbardziej dziś dla nas istotne. A jednak zdaje się. 
żenię polega to na nowej utterpretacjidzicta Szekspira, raczej na docieraniu 
do prawdziwej esencji dranłalurgti autora Hamleta. Jeśli, być może. Kencth 
Branaub potrafi rujlepiej przełożyć jego dzieła na język kina, [o Nakrostus 
przerwsi je CJ^ raczej transformuje dudu mistrzu do języka dzisiejszego teatru 

Całkowicie odmienny rodzaj sziukt scenicznej prezentuje Scena Plas-
tyczna KUL Uszka Mądzika. Człowiek jest w niej tylko jednym z wielu 
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demenlów trudno w zasadzie mówić o gr^e aktorskiej. Ludzka sylwetka 
wyraża nieraz, podobne przesianie jak odpowiednio oświetlony i pokazany 
rekwizyt, Dlatego trudno czasem zdecydować, C3y mamy do czynienia z teat-
rera, dzieleń plastycznym czy performance rerrt. Słowne określenia przestają 
wystarczać wobec sztuki IcaLralncj, która bez słów się obywa. Językiem 
milczenia, nieobecnością ludzkiego konwencjonalnego i martwego słowa 
ttoOktije stę xłowo wiecptfe żywe. słowo, które „stola się ciałem Żywe jesi 
to. c<i uchwytne przeczuciem i n ml zieją, acz uciekające zmysłowym • fizycz-
nym. doznaniom widzg.1 Magia tego teatru polega bowiem w istotny spt*-
sób na przekraczaniu dystansu między obrazowaniem zewnętrznym, ucie-
leśnionym i wydtaTlf$ĄCytn Sf$ a obrazowaniem wev,Hf>tnjiymt w wyobraźni 
percepcyjnej widz/i: na sugestywnym narzucaniu się tej wyobraźni po to, 
aby wizję teatralną - na czps trwania widowiska - zobaczył i przeżył w 
sobie jako wizję własną.1 Te słowa odnieść można do w szystkich przedsta-
wień Sceny Plastycznej, także do przedstawionego w ramach Konfrontacji 
premierowego spektaklu Całun w Starej Auli KUL ostatniego dnia festiwa-
lu. Chyba maja meję krytycy, którzy zauważają w twióruności Mądzika coraz 
mniejszą rotę światła - ostatnie jego spektakle jak Szczelin,of Kir czy właś-
nie Całun zanurzone są w gęstn lejącym mroku. Widz znający twórczość 
sceniczną Mądzika mógł dostrzec w Całunie podobieństwo obrazów, sposo-
bów operowania światłem, elementów zagospodarowania przestrzeni Czy 
sekwencji ruchu scenicznego do pojawiających się już w poprzednich doko-
naniach Setny. Chciałoby się powiedzieć. Że d^ęki ciemnościom dramatur-
gia spektaklu wymaga mniejszej ilości elementów. które przecież z powodu 
specyfiki tego teatru muszą odbiorcy wydać sję w końcu podobne do już 
znanych. Być może zasadne wydaje się pytanie o kierunek, w jakim zmierza 
artystyczna wyobraźnia Leszka Mądzika Tjm bardziej Żc zadawane przez 
iwóffcę pjtania o ,:rzcczy ostateczne", stawiane zairze dość nicjcdnoznacanc 
i dyskretnie. w Całunie zaskakują momentami swą konkretnością, by nie rzec 
dosłownością 

Zdecydowanie najbliżej wyobraźni mitologiczny znalazł się Włodzimierz 
5tanicv. ski w spektaklu Ośrodka Pmkiyk 'teatralnych „Gardzienice" pl 
Metamorfozy aMw 23db Osioł. Przedstawienie pokazywało za pomocą wie-
lu środków wyrazu - słowo, śpiew; lanięc. mu^ka - że pierwiastek Życia 
jest w każdym elemencie oLacznjącego nas świata Dzisiaj fantastyczna rze-
czywistość wykreowana przed wiekami przez. Apnle]usza nabiera szczegól-
nego mrazu Aby zetknąć się z magią, nic Irzeba uczestniczyć w tajemnych 
seansach Czy praktykować fó?nc techniki rozwoju świadomości. .. Gardzi e-
nice" uczą, źe wystarczy uważnie się rozejrzeć. Wielka w tym zasługa akto-
rów, ich żywiołowej gry i wyraźnej potrzeby przeżycia czegoś wyjątkowe-
go. która drzemie w każdym z nas. Ważnym elementem w tego rodzaju 
sztuce teatralnej jest muzyka (nieprzypadkowo Stamewski odpowiada t a k ż e 
yji dramaturgię muzyczną) - a więc ożywianie czegoś utajonego, uwalnianie 
tajemnej życiodajnej si3y. jaka być może jest najbardziej pierwotnym źródłem 
twórczego potencjału człowieka. 

Warto wspomnieć o jeszezc jednym odwołaniu do nutów. Wicczmrcm 27 
października w kawiarni „Szeroka" lubelski Teatr NN przedstawi! mono-
dram pt. Byi sobie tuz.... Na Starym Mieście przypomniana została dawna 
tradycja tak silnie związanej 'z Lublinem kułtuty żydowskiej. Przy jedynej 
w moim rodzaju muzyce mogliśmy obcować z postaciami w czarnych chała-
tach. jakie dziś można oglądać lylko na przedwojennych fotografiach. Wi-
told Dąbrowski wcielał sic kolejno w osoby Szlemiela. jego żony, żydows-
kiego mędrca i inne, robiąc to naturalnie i bez zbędnej pozy. Nawet nie cho-
dziło o stworzenie tealralncgo widowiska, raczej o skłonienie widzów do 
refleksji, być może wzruszenia, a choćby tylko zadziwienia tragicznie /msz-
czoną kulturą. 

Ale Konfrontacje Teatralne zajmowały się nie tylko fundamentalnymi JJ>-
lamami zadawanymi od wieków prze* człowieka Pokazywały jasne strony 

życia czasem nawet poprzez błazenady groteskę Można bvło się o tym ptve-
konać juz w pierwszym dniu Konfrontacji, podczas spektaklu Ałoftła Mer-
kusheva Woiodia Zobaczyliśmy miastó poraża te* się we śme i n m -
noszącego szczacie kominiarza, który zdaje się czuwać nad uśpionymi 
mieszkańcami. Ale chyba nic nad pechowym losem bohatera który zamk-
nięty w swym ubogim mieszkanku wydaje się bvć na każdz i kroku osa^ 
czany przez Oczywistość. Ka&dy dzień to piątek trzynastego: peka mu ulu-
bione szklane serduszko, straszy wtelkir kosmaty, różow szczur zdtchaią 
ukochane pieski fna rztzęśeie dzięki nałychmiastowej reanimacji wracają 
Jo życia), a w budzie zalągł srć wszystkożenw stwór. Wujek chcc uciec w 
snach marzy o daleki;h podróżach, o bycm ptakiem, a zarazem myśliwym 
za sprawą uciętego liścia z tajemniczej rośliny doniczkowej jawią mu'się 
kolejne wizje, gdy chce wreszcie wyjechać, uciekają mu wszystkie pociągi 
Merausltcy opowiada to wszystko za pomocą pantomimy. użvwając p n r tym 
prostych, choć zaskakujących rekwizytów Widz pał rży uraeczony na za-
czarowany Świat biednego Wołodii, zastanawiając się, EIC ze swego' vyła^nc-
go życia aktor zawarł w tej prostej opowieści. Ogromna w tvm zasługa ww 
konawcy (wcześniej współpracownika słynnej grupy teatralnej Durcvo) 
poprzez wyiwistość gestów 1 znakomity kunszt akiorski wiernego lradyc|i 
ulicznych komediantów Wano lulaj wspomnieć, że o ile w progiamie lesn-
walu zabrakło japońskich mneerzy butgh, którzy w Lublinie gościli w pop* 
rzednieli edycjach, to właśnie Merkushev praw moment zastosował tę dale-
kowschodnią tradycję - na chwilę cak jego ciało odmienno się. scena przed-
stawiająca człowieka wyrzuconego przez morze na ląd była ezvmś doprawdy 
niesamowitym. 

Warszawska Akademia Ruchu jako jedna z mc wielu grup teatralnych 
przymierzała błazensfa maskę kullun masowej. Mimo to jej spektakl roz-
czarowywał Statyczna E odarta z wszelkich emocji wydawała się zabawa 
symbolami popkultury, z której nie wnikało dla widza nic nowego Nic 
była w sianie tego zrekompensować gra teatralnymi konwencjami. Wydaje 
Sie. Ze ta Stera naszej codzienności jest na tyle uboga, że w koiieu przestaje 
być dla anystów wystarczającą inspiracją. Przestaje nawet szokować 

Do popkultury odwoływał się (akże irlandzki Teatr Pan Pan. pragnący 
pokazać sceniczny postmodernizm. Akiorzv prezentowali dziwaczną papkę 
złożoną z zaangażowanych monologów, przepisów kulinarnych, psychoana-
litycznych zwierzeń (dotyczących koia-cukr/yka). stepowania, gitarowych 
piosenek rodem z. uniwersyteckich kampusów i odwołań do esteNki teledys-
ków znanych z MTV Doprawdy uudno było się dopatrzeć w tym sensów 
tlębs^-cfi ftiżtcr, żc w- dobie poslmodcrnizrnu można wszystko ze soba mie-
szać i to najlepiej lak, aby było szokująco obsceniczne, sięgać bezkrytycz-
nie do telewizyjnego kiczu i nazywać to szumnie artystycznym) poszuki-
waniami. Można podziwiać, jak aktorzy z, gracją potrafią stepować czv 
churał nie nucą stary przebój akompaniując sobie ciekł ran iczmm samo-
grajem Publiczności i tak najbardziej podobały się momenty, gdy ze seem 
padało sfowo „fuck" w różnych konfiguracjach ] kontekstach (tłumaczenia 
luufowej zbitki dowaei Delłowerfucked nie ośmielam stę przełączać). Ale 
przyjemnie było usłyszeć „na pełną parę7' głośników Chalki £aka uiwór AC i 

- Black (sam ickst był wcześniej z. zacięciem przez artystów 
rccyiowanyy A więc dla każdego coś miłego. Niech żyfe postmodernizm. 

Całkowitym przecivrieństwemh a zarazem odpowiedzią na dzisiejszą 
masową rozryłvkę. by! spektakl Teatru Cmcma z Michałowic Miałem htkt 
sen Błazen w ich wykonaniu posiadał zdecydowanie najbardziej nieokreś-
loną i dziwaczną minę. Artyści prczeninją stosunkowo rzadki typ teatru -
teatr abstudu Nie ma tu slow, jest za to niepokojąca muzyka, niezliczone 
rekwizyty niewiadomego przeznaczenia i pięciu aktorów oddanych w czarne 
earmtury i meloniki łch p o ^ często przypominają riasac własne, Tot czego 
my nie widzimy nawei patrząc w lusiin. dostrzegą artyści z Michałow ic ^ 
zobaczą ulotny wdzięk łub równic nieuchwyiuą tarieszność, by następnie 
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wykorzystać swoje obserwacje. Podpatrzą zatem pewne elementy u fluriea-
I i slow: inne ntów u dadaistów. dodadzą odrobinę abstrakcyjnego dowcipu 
i oto możany obcować z gotowym dziełem Co nie znaczy oczywiście, ze 
kornowy efekt jest wtórny - Cinema to być może jeden t najbardziej ory-
ginalnych i nowatorskich teatrów awangardowych w Polsce. Publiczność co 
chwila zastygała w zdumieniu wobec niczityklości scenicznych. sytuacji. I choć 
ilość pokazanych obrazów odrobinę przekraczała zdolność percepcji prze-
ciętnego wid/a. lo J tpk spektakl Teatru Cinema gfębeko zapadał w pamięć 

Kolejnym zaskoczeniem dla festiwalowej publiczności okazał się Romans 
Periipliua i Helisy Teatru Okno inspirowany dramatem I1 G Lorki Teatral-
na grupa z Supraślu pokazała, jak językiem teatru ciem można mówić o 
sprawach najbardziej ftywoltlycli nic naruszając zasad przyzwoitości i ani 
na moment nic popadając w schematyzm czy ..kukieł kowatosć". Oto kawaler 
Perliplin. będący doskonała partia, pragnie związać się z piękny świadka 
Za namową swej służącej żeni się z jtia. okazuje się jednak nadzwyczajną 
wręcz medojdą w kwestii małżeńskiego obow iązku. Piękna Helisa obdn-
rzona ognistym icmperaTncntcm szybko przyprawia małżonkowi ro£i. ten 
jednak dostrzeże i sprytnie udowodni swej połowicy niecne postępki Ta 
historia przedstawiona została z niezwykłą inwencją i dowcipem. Wystarczy 
wspomnieć chocbv sposób, w jaki ukazano niezaspokojoną ządzę Bclisy 
(przedstawionej jako. dwie stópki). lub wyprawy kochanków do jej okna 
(nowego znaczenia nabierają słowa polskiego eycrgrccnu. ydzie mowa jest 
o „autobusie Arabów"). tym wszystkim twórcy spektaklu odnosili się 
do swego dzida z pełnym dystansem i Lekkością. A publiczność po prostu 
krztusiła się ZE śmiechu. 

Podczas lubelskiego festiwalu teatralnego wiele było też i takich momen-
tów. kiedv błazen przestawał wyśnitewać się z absurdów rzccj^wisiości -
zaczynał śię bać. Najbardziej widoczne było to podczas Scen z życia Mitłel-
? u ropy według Niepokojów wychowanka Tórfrssn Kobcrus Musila. premie-
rowego spektaklu Teatru Pro\ isonum l Kompanii Teatr Powstało dzieło nie-
zwykle poważne i głębokie w Swym przekazie. ftfytf mitettwrppępka rodzi 
sif i poczucia absurdu wywołanego prtibą zamknięcia nieokiełznanej 
mergii życiowej w okowach pnrw< i mMitdtłtów, zapomnienia o ciemnej stro 
nie iycia, a wszystkim co jest czymś innym, nit prawo (Vaclav Bełohrads-
ky) - to jedna z myśli, jakie przyświecały autorom, Witoldowi Mazur-
kiewiczowi i Januszowi Opnńskiemu. Na sceme jesteśmy świadkami, jak 
trzech kołnierzy austriackich upokarza i bija czwartego. Przez ćdycz&S widz 
atakowany jest niebywałą drastycznością tcls obrazoburstwem i szyder-
czym humorem, by po chwili zderzać się / filozoficznym wywodem dotycz-
cym praw matematyki Wrażenie, żc mamy do czynienia z szokujący błaze-
nadą sięgającą ludzkiej biologii i żywiołowości taz do granic dobrego sma-
ku) mija iednak, gdy padnie nazwisko markiza dc Sade: gjzeclł przesunięć 
do granic wyobraźni przestaje hyć grzechem, a okrucieństwo złem. Co zatem 
zostaje z człowieka odartego z wszelkich myśli, lud/kich odruchów i prag-
nień? Gdzie sięga jego człowieczeństwo, a co jest poza mm - co znajduje 
się w nieskończoności. gd/Jc przecinają się równolegle? Schodzimy oto w naj-
ciemniejszą ludzką otchłań, odkrywamy jednocześnie atawistyczne jj okłady 
cielesności i bogactwo naszego ducha. I3yć może w ten sposób tlnmaczynw 
sobie wielkość i upadek rodząju ludzkiego w XX wieku. Niebywała ak-
torska ekspresja sprawiała, żc w miarę zbliżania się do finału dzielą śmiech 
przjzradzjl się w przeraził ie t chęć odrzucenia lilozoln którą auiorzy Spek-
taklu narzucali niejako siłą poprzez niekonwencjonalną poetykę. Nawet 
przcstr/cu sceniczna - dokładnie zakreślona ze wszystkich suon. odrębny 
świat, gdzie może zdarzy ć się naprawdę wszystko - zdawała się lo wrażenie 
pogłębiać. Niezwykły spektakl, doskonałe rzemiosło, WTCSZCIC BrcypOwaŻUi 
problematyka - trudno się było po tym otrząsnąć 

O naszym obecnym miejscu w historii mówił też Andrzej Sadowski, twór-
ca krakowskiego Stowarzyszenia Mandała za cci stawiającego sobie przeła-

mywanie kolejnych artystycznych tabu, a przez lo tworzenie tcatni mówi* 
cego współczesnym językiem sztuki Przedstawienie Pomiędzy poruszało 
problem naszego miejsca w Europie, nic tylko fi^znego ale tez w sfer/e 
ducha 1 Świadomości Sam autor i reżyser sztuki nakłada nieco blazcnska 
mask^człowieka Wschodu" któremu wydaje sie. żc wtopił S E C J U , w „nor-
ma ną rzeczywistość zachodnioetiropcjska. Opowiada historie takapmda-
r^-ła mu się podczas podróży na Bałkany, ^dzic bezskutecznie próbował 
odnaleźć znajomą Elenę. Czuje się już crionkiem cywilizacji europejskiej 
pracuje p r zecz na angicEskiej wyższej uczelni Zatnn wplata w polszczyznę 
mnóstwo słówek angielskich i panicznie boi się o picniąte, jakie stale ma 
przy sobie. Jego przygody momentami kojarzą się 7 absurdem realnego soo 
jalizmu ukazanym choćby w nimach Barci. Sytuacje kiedyś normalne dziś 
siają się mc do zniesienia, głupie i mc z tego świata R ó w n n ę ^ W oprócz 
mego widzimy na scenie parę małżonków wtadaic zza żelaznej kurtyny 
wspoinnianą Clenę 1 jej męża Z Lalko, kló^-ch na pozór batislna rozmowa 
przeradza a ę w prawdziwy dramat. To wszvsito dzieje się po.,na.szej" stro-
me sceny, to jest teatr. Gdzieś poza nim toczą się .autentYczne" u idar/enia 
opowiadane przez Sadowskiego - na białej ścianie pojawtaja się cienie pos-
taci, * kiórymi się spotyka, czasem ogłada my iakiś dokumentalny zapis 
wideo z zaiłoMonej łondyńskicj ulicy. Teatr Modala potrafi zachwiać naszą 
wiedzą na temat tego. co prawdziwe, a co [cst jedvnic fikcją W pewnej 
c h w L h postacie dramatu stoją obok narratora i próhuia sLę bronić. Nagle dos-
trzegamy kontmst mtędzy na??ym dobrym samopoczitdem Europejczyków-
a cicfią tragedią. Zabawne historie przestają śmieszvćr bo publicaiość na 
nowo uczy się c^ iać między wierszami, żc sami wciąż jeszerc zawieszeni 
fcsiesmy gdzieś „pomiędzy"' dwoma świarami. Tęsknimy do lepszego świata 
ałc długo jeszcze mc będzie on do końca nasz. Istnieje lyiko w tworzonych 
przez nas mitach i wyobrażeniach 

Do codziennych trosk t wyobrażeń odwoływała siętakze Margo Lec Slier-
man. kiedy 25 października prezentowała monodram Grace v3 Doskonała 
amerykańska aktorka. współpracowniczka Teatru Brcad and Pnppct 
w trzech opowieściach sama wcielała się w postacie bohaterów pisarki 
opickującej się stanm ojcem, j ego samego, pracownika im iwersytetu byłe-
go emigranta, orez podstarzalęgo akiora i zakochanej w nim bilcterki Prz^ 
idealnej dykcji potrafiła za pomocą modulacji głosu nadać $v,ym wcieleniom 
całkowicie odrębne charakiery; zasłuchana publicmott niemalże traciła po-
c^ucie iaciywistosd poddając się jedynie siłe wyrazu gjy scenicznej bo 
scenografia była u'laściwie szczątkowa, a muz\'ka czysto ilustracyjna Blu-
zenska maska, jaką w istocie jesi naśladowanie innych ludzi, stała się nic* 
zwykle piękna poprzez ciepło, z jakim Margo uaktowała indywidualne rym 
swych bohaterów, moic nieco śmicsznycłi. ale na pewno wzbndzajaneb 
nyronuiM sympatię, zdolnych do ..małego heroizmu" pośród płaskiej próz>' 
codzienności. 1 na tym etapie „błaznowanie" przeradzało się w często prae-

obecny w literaturze amerykańskiej mit zwykłych, codziennych zdarzwi 
tiórc dla pojedynczego człowieka urastają do rangi chwil decydujących o 
ca jm życiu Dopełnieniem knnsaownie ^kreowanego przez aktorkę św iata 
tiyla dyskretna, nastrojowa muzyka \^s tęp Lec Sberman zdecydowanie 
należał do najjaśniejszych punktów tegorocznych Konfrontacji. 

Błazenady określano ktethś działania artystów, jakich dziś określa się 
yQpres)oru5tami. Między innymi to właśnie oni wpłynęli na oblicze dzisiej-
szej sztuki, lakżc kina. Całkowicie bezinteresowne wjrażame dncłia, drze-
mtaccj w każdym r nas twórcze) potencji, przełamywanie kolejnych barier 
na drodze do samopoznania - w dzisięrsA'cli czasach ic ideały wydają sic 
nyc „głupstwem dla pogan" goniących za kanent picniądzcri i mała Hta* 
piltzncjią. dlatego cTymi ważnym było przedstawienie W hołdzie ekspresjf>-

katowickiego 7eatru Cogitatur ostaimego dnia festiwalu Poprzez 
odpowiednio dobrane Światło. lekwiwty i charakterystyczną czlcroczęściową 
scenograftę pokazani zostali artyści wypowiadający się w najważniejszych 
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rodzajach sztuk Każdy z nich starał się wydobyć ż własnego wnętrza na 
świJilo dzienne samą esencję natchnienia, jeszcze bezkształtną i chaotyczna 
Służyły temu wszelkie środki, z jakimi kojarzona jest bezkompromisowa 
twórczość, czasem obsceniczna. kied> indziej znów sięgająca po symbole, 
wreszcie zamknięta w słownych deklaracjach. A jednak sposób, w jaki ak-
torzy utożsamiali się złymi artystycznymi postawami, kazał właśnie w nich 
dostrzegać główych bohaterów spektaklu. Ponieważ pokazali, dlaczego 
warto dziś sięgać do artystycznej tradycji, przez którą człowiek ma mofriość 
kontaktu z Absolutem, choćby wygrażając mu pięścią. Mit poszukującego 
artysty w wykonaniu Cogiłatur spłód się z próbą metafizycznej błazenady 
traktowanej jednak zupełnie serio, jako sposób na życie. I właśnie ten au-
tentyzm byl największym, atutem przedstawi unia. 

W tegorocznych Konfrontacjach Teatralnych znalazło się te i miejsce na 
poezje. Kierowany przez Elżbietę Rojanowską Teatr 2 Lublina przedstawił 
w Maikach i MitjiCaćh twórczość zmarłego dwanaście lat temu Leszka 
Bojanowskicgo, współtwórcy teatru. Aby choć w niafym slopmu poczui at-
mosferę tego spektaklu, najlepiej sięgnąć po dostępny już zbiór utworów 
poety pod tym samym tytułem. Są one bowiem niezwykle ekspresyjne, mó-
wią o niepewności człowieka wobec ogromu wszechświata, człowieka, który 
wadzi się z. Bogiem, dostrzega możliwość mistycznego przeżycia nawet w 
codziennym spojrzeniu na świat, a przy tym jest całkowicie osamotniony 
w przeczuciu nieśmiertelności. Bóg staje się dlań tyranem, a on sam mimo-
wolnie zmienia się w insekta, jak w Prwntimie Kafki. Aktorzy Teatru z Lub-
lina ukazali się widzom niczym marionetki, które po wypowiedzeniu swej 
kwestii kalekim mchem stapiają się z widownią szukając dla siebie węiqż 
lepszego miejsca. A ponieważ siowa buntu 1 bezsilności wobec Stwórcy 
mają niezwykłą moc, ich twarze wykrzywiają się w nieludzkim groteskowym 
grymasie. Z czasem jednak aktorzy zaczęli pozbywać się masek, z zastygłych 
posągów na powrót stawali się ludźmi, aby n,na nowo ulozyc się z 1 warzą". 
Publiczność w pełni uczcsłniezyla w katanycdtym męmal obrzędzie, odnaj-
dywała się w każdym słowie, jakie padało z. ust znajdujących się na wyciąj:-
uięcic ręki aktorów. 

Festiwal sztuki scenicznej Konfrontacje Teatralne zawsze jest okazja, by 
śledzić zmiany dokonujące się w teatralnych sposobach wyrazu, nawet w 
przedstawieniach klasycznych, jak Szekspirowski HomUt, I chyba nieco 
btado na tym tle wypada sztuka z zasady konserwatywna, jak w przypadku 
omawianego już na łamach , Akcentu" (nr 1-2. 2001) Kąpielisk.a Ostrów 
Pawła Huclle w wykonaniu Teatru im. J Osterwy. Choć jednocześnie do-
&trzeganiv. jak różnorodnym językiem przemawia dziś sztuka dramatyczna 

A jednak podczas tegorocznej, szóstej już. edycji fesliwalu czuło się pe-
wien niedosyt Nicwnelc byle utworów naprawdę ważnych, naprawdę perfek-
cyjnych. w\konvwanych prze/ prawdziwych mistrzów Eyć może powodem 
był uboższy, w porównania choćby z poprzednią edycją, program festiwalu 
Brakowało'też, o czym była już mowti, spektakli ulicznych, którymi przecież 
żyje cale miasto. Warto latem mieć nadzieję, że za rok almosfera teatralnego 
święta będzie w Lublinie bardziej odczuwana. 

Bartek Kruk 

m u z y k ; ! 

To ja jestem wodzirejem 
MAGDA UPOKA; NHnónfrirtyid Hmierajr{ Echowa, robfą tmnkfi podobne płyty, 
grają tylka U>, w przyniosła m titdjJnĄwi, A ty ciągle ciągłe maszJW,pł? 
na nowe zespoły, d£wifkŁ 
RYSZARD „TVMO^-TVMANSKT: Z i W & r t & t e krcdjnsitęp^ kn najwi?™^ 
szy niomeni bmtittu z Wickr*nią ozy shichaczajTii, to jesteśmy na iym samym poziomie 
Hiejcutcm gwiazdom, którego oni mUszn słuchać. ]JO koncercie nic zJimyknm sip W gju-
dtrobie i nic napawam hołdami, pikie cni składaj, Tylku niczrj idę dfł nich i pytmu, j t t 
fcyją ict jest furma w^ctiupgp przekazania cjicryi. I wl usnic ted akt prtEptywU jest dl* 
mnie meaniknelnoicin w sztuce. 
MP(ł.: TWójo niespożyta mrgio 10 również wpływ kolegów ; zespołów. 
R „T" T . : Przyjcie Ie, Z którymi gram w grupach ,J?Oparic"h J/fary* c Ą ..Miłość", to 
butim ciekną tutirey. ttczitlkh nkzrabilbytn tega wnystkiegp A [wreeieztingle ipory-
kam kogt^ To moSt być Roben tSrylewski cZy Mmi:m &wietlkki. kiom nau 
rnnre nowego podejścia do ffluZykt Dzięki tarrtl moje nie kotUibtje. Ciujf uię juk ŁtoS. Lift 
nic niu wicku. ZśpomtnuB, te mam za sobą, prawie dwsdziafcu płyt 1 m*m w-mżcnit. is 
wioystko zaczj-nam (Kf nawa. 
M.O.: TrakJujeszswi/je kolejne płyty terapeutycznie, At* i/j rwują ofwcrloió zaczęło sif 
dopiera od krążka tptiw" zł $96 roku, 

R. p.T" T. Mas?: rację, moje kolejne płyty hardziej lub mniej uthnie eksponują temat 
olwarcia nu inne płaszczyzny premoty, mńwieuia pcwnych raeczy wpfosi To raL-zęln 
od ,.Tfup£jW i było spowodowane manii fMy^-ntnymi pr&tyciMli. B^ęm trafem. Wńw-
a n s r n nncaaę&w^jta Wizystio, co mc^ltm zwbić. li- gitary agrać parę akcwdóu 
1 zaśpiewać coj tjRrdiu prostego, pK^ccpon ierc-n 

/ tu bardzo daty wphwmiat nfi ciebie Isster Bowie. 
R- „V T : , M I Ł O ^ " S R H H A w ^ P I L N ^ K Ł ^ Z L ł I T E R E M Bou-jc w ! Wń M K U Mciru P O W I E D Z ] ń. 
te łtył lo rodzaj konfciklu z nauczycielem. BoWie ua^Hadomd nic Wledy, Je ZKMgte b^df 
m iid pr7j«iwnikćw - kied)1 pram jaZŁ to n ietumdz.ą ni iti c rockmani itd. Ftn^icdn^l jcdiut, 
żebym się tym nie pracjmowaJ, bv ]]iUiyka jest pojiad wizydko, I wt«ly poczułem, Zc 
1 enz j u ; niłiSrłlne, cii będę y fn| Motyka [o nic U lko miLunki i 111 .Iruiiic/LK 
Na^wftJiiicjs^y jcnl przekaz, ktiry otwiera scrca 
M.O.: Niektórzy odbierają Twoje iłowa zbyt dosłownie i pnjowia sif skandal. 

i>-Tn 1": duic gadamh wywilnrti, Io Co mam w stihie Czaannii $t\ t& rZirtZy 1 ntere-
sujuce, DJŁ-mmi aknndal czy gorszcj(&. JcJnuk bardzo dobrw iyczę ludz»[|(i i thtę, hv 
byli iwrndomi. przytomni i dahmdlń siduc Mój jęiykjest czaaami Dołną^cy, Trzebł się 
W.^ijchai, lî - LiJkry^ ix to nic są nmjc d w u tyłkn kibiców C J > dcbaLi na UIILL4IC1| Sluw^ (c 

•̂yŚmcTwam. pokflZuję pracz pryzmat hunwru i nicdaWier/ania, re ludne Iflk m^gri myjtri. 
M.O ; Wprzyf>Oiiku utworu ^Fagan'',Vjmj'jJ. j^ri^ piet i ja wszystkich ł/ri Tuz.itj intr 
rrsujic, co bohater n/hfl z/t komodą niż irrii ealego utwi>rv-
H • I"*1

 T : Ten utwńf O D D * J ? fuiuiny kii N I I U blokmviska Z D A W N Y E H aa^fyw. O R A T Ś N S ^ I Y T K 1 

N E A P O L U H X O H E T > 1 , N , K T Ó R Y ( « T E K R F R M E J R A Z Ą L , N I I I R C S L I L S > 1 U ; L L ; J 7 - w niatej klHeęw k l tm^U 
M 0 Ł L / J rodairm Z P Y C M i O G F ^ F F I W L C F C I Z J Ę , w p o kcilei LOC^ W I O ^ S T K I E V T F I I L R 1 T E O E T U M 

" Ryumi r,TyiM»h Vfiwaki liderem trSphtfriidi ™priów. m-ul ..Mi^-r. H-W1 i ..rogw" 
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A słuchacz ma poczucie, te nic me może xią jUi wydnizyć. Tw jest kkmat w[o$nip."Ui 
w dom, w liad\cj.ę i. mblafcunką i Italulity/itKui w tej /.kj Ja do te^o dodałem 
nimLrielę, klora mi sj£knjuzyliznicoutąIKitdciod f*tarycb A len s7oŁu|ący niektórych 
fragment, In tylko szcrcgAł Tekst nie jcsl tylko d la butwciSMji Mi mo pozorń-w skundajith 
jestem dość moralnym crjowiekiem, są flranice, fctćrych nie przekraczani. 
M.t>. Podobno mfczĄ cię już vspoty, i*1 którydj rW^j ty tHUfZ pattiyity. Teraz chcesz 
5In pić sif tylko na trzech. 
R. hlTN T.: ZfluWD±yicnir 2s w ZnkŁnowi wl tego 7 tiin pracuje, taka jest ch arnkrer zespól u 
Gdyby nie gitarzysta Piotrek Fiwtfik, to h ituiy" btzm latyby JPJ ptl nu; i naczej. Z M^tcultm 
cZy niegdyś i Timską juZJt, bo (fiu to p l L £ kolej z ^ogaiHuni" j-wl prokiej, bn 
Robert jcsl luki, u>aodpcwindftni mu na jegopLinkowość. ^osławiłem aobie te trzy &mpy, 
pOnicwsijłdną foffll^ szybko bym stę 7jiud7jl. Resztę sidadir*- powoli Znmykniłi, bo hk 
wpływa to fu klurownosć mojegp przekazu-
M+OL: W muzyce „Pogan" wracacie do tradycji bigbifu-
R. ^T" T.: Gramy sporo piownik Z C2tóiw wczesnej mlodotei Roberta i mojej, ale lei 
] noVw numery. One ZaadZiiją a ; Ai. Upodobaniach murków, które- są bardra) r02n nrnidrir 
- EKI Uunnlow C H I L L N U W T Ł K I Ą I I pracz Mrifkya • ya.whdo (tiJnych eksperymentów. GcnendniC 
^ l o proste piosenki, bu p iiltńic me n to chodzi, by skomplikowane dżw^fci, tylko 
d a l u d z i o m radyic. 
M,0,: Jak na fwojr naw wdtknie zareagowali krytycy? 
R. j,T"T.- Ha sie^Acit ..Popanie" nid zostali fesZcKc kowani. W-Kurach" już 
rn"c IDCrittliy E^r^ jak jej 4 prostci ptoaen ki, bo to jesi ,^cspół 'Z wy mi id io [tym VI ilMtem''. 
W , .Elanach" uchodzą numery lypu „dwa akurdy. durcre mordy", A krytycy WWiiajfl 
mme bujd/ii ostro i negatywnie Po ptysie .P.O.L.O.YI H U,S " ocatkuju, Ie nn£ram z 
„Kurami" ,.p.Q.L.£>.V.].R..,U.S. IT". A jncinfik walczę, robię COŚ mnego i prań; to nie 
spełniam ith ot/ftkLu^m. Kfytyty riiijkpicj CO powinienem robić. Aidtutnie hytoby. 
gdy bym pozoslat takj. )ak na phck W toku kieJy się całowali M S W O J U piennoui 
laską i było xomanty<izniŁ Tylko nicmułJiwi bym tńk gthi caJe iycie. 
HO.. Czytasz W i-wiqtku z (ym opinii krytyków ? 
R. „T" T-: Czytam^ mimo tó widwę tendencję polski^ piukidfcp Kiedy kryt>-cy jui 
poybiwib L na piedcjrul i wym ien iająjednym [ehem, np 7.1jcchem Jaiicfką. |o iX?.tkn|ii. 
If. będziea? 7ithowywal Htę jak klasyk. Nic moZtsa się HllLCnî t ZtobiŁ / c^ m 
kryscy c ię nie u1o?aanuają. A niby dLicacyu nit mam zagrać popuH j tólL ninm na to ochotf? 

L rdyby rn robił lo, cm^o kryi^y ode rri nie ocZel̂ LjI,. tn Mafchym się kukiełką na ich tiworZc 
A to jujcsftcm wofcKjein i ustnlam reguty gryŁ oczyiviicit Z całym siacunkiem dla lej 
drugiej silimy 
M O Marzysz, by z/ioleić zespół, kfifry hęsłtjr wjcystkic/i dotychczasowych 
twoicfi składów. Czy Z „Poganami" uda d tię nagmć „biały album" 7 
R. J h T.. Pl>1n ukrnAC się w lismpfldnc. Kie będ/Je taka nflto, j-nŁ. SllgeL Gene-
ralnie 10 b^dfl pruste piosenki, ponieważ CakLjeHt Koberl i len zwł-po! 1 tojk-st tlijrie. bn jak 
jidziemy Z rrKurmrcTi na koncen ta yiediimy i tylko odmicaniy kolejne kłwalk. jaŁn 
nieodpowiednie. A [utaj mij^yp^ iwzy pp£chod?ą Miejesl moJJiwe.Żeby kiżdł plyla 
b>ta najleps/ii R^Zini jest bogiem nietywfic>a muzykom, sn (et dni, gdy ttspOt nitjt^l 
2cvpolcm1 bo każdy my&li 0 ̂ woicli w|aan>T]i projektach. Najlepsze płyty (Kjft-sbtją, tiedi 
jest pocaucie dob«5 ahnwy. ] myilę, ze <Q Z .poganami" mamy prited SOhĄ 

romnia^iib Magda Opoka 

SpnMtowinłc 
W iityfcuta Ludwika Gawiflńrfuefc Mucyitn dwant Ciortoifiktch rAbwidl pgtiliknwajLyin 
w HAk r̂łcic" nr l i jioftndu Wędń̂  tKlmiran^h- •opuŁw.nid ̂ nnuly friunmHy tak-rtu 
133 powinna iię od nlłit: „W klfcb iłkdemkittiąllyth Will wię̂ u Ctatiarpr/ 
11; i'j ;.4: u I- ^ tffły. PflloLU EJtfkl1nvm'" (...); !Hl ] 36 pnwmłiii miei : [c^lti I truj. M i n.'t 
ppwiediŃtlt co lomirno dói. Autom I tr^tclhiki^ prfłiprawjury 
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STANISŁAW J A N F l O S T W O R O W S K i 

Dysk gorejący 
Wspomnienie o Edwardzie Stachurze 

Mimo upływu ponad 20 tal od tiagiemą śmierci Ed^rard Stachura po-
™ta jc pigar/cm znanym, czytanym, a przede w ^ ^ t k i m urasta do symbolu 
postaci wyzwoloną z więzów i reguł wsp^ tosnc j cywilizacji Bylcm jego 
kołtgą t w jakimś stopniu współuczestnikiem życia podczas sludiów na 
katohckim Uniwersytecie Lubelskim Ten okres, który Stachurj spędził na 
studiach romanistycznych na KUL w Lublinie, byl doić lendcncvjnie pomi-
jany. s/jczcgólnit w bioBramach piSnirza spizcd ..Solidarności". 

Sicd znalazł się na KUL apcWM dlatego, żc miał truilnaści w tlosłanm 
sLę na pansttvowq Bczclnię Irodisl sî : uc Francji IK VIII 1937 r w Ghar-
V]cu w (fcpartanien.cic łscre. k polskiej robotnic?^ rodzinie. W 1943 r pow-
rócił i. rodzicami do Polski W bukach by* nioco opóźniony bowiem szkołc 
podstawową ukończył dopięto w 1952 r. Potem uczęszcza! do gimnazjum 
w Cicchocitiku i Gdyni, gcizie w 1956 r. uzvskal maturę. Ma romantslYCc 
w Lubłmic zjawił się w roku akademickim WJ8/I9WJ Wannikiem pr/jig;ia 
na uczelnię było zaświadczenie z parafii, do której terytorialnic naktaln że 
Jts[ praktykuj ĄCym katolikiem, ora/zdany egzamin wstępny. Trudno bvJo 
dostrzec, aby kicro^val się jakimś silniejszym przeświadcaniem religijnym, 
Ju£ później w wierszu Banita pisał: 

Ciężko jest iyó bez szatana. 
Ciężko jesi lyć bez anioła. 
Partita boski tó tnĄ los. 
Lecz nit ja go sobie wybrałem. 
Ta Otta mi wybrała go. 
Dtie-wczyna, klórą ubóstwiałem. 

Z wyznania tego nie należy wnioskować, żc wisirę odebiała mu pozjiana 
fiicgdyfi dziewczyna. Raczej wiary tej nic bvło zbyt wi*Je w jego rodzinie o 
c-ncmacji lewicowej, starającej się wgiyżsi w nhyczajowott zlaicyzowanego 
tobotniczego środowiska franciiskicgo. Niemniej Stato chart t teryTO^a 
pewna ddikatno^. chęć utożsamienia się z naruni. a także godność a t u m t 
^ziHostość duchowa, która sprawiała, iż niektórzy nazywali go „Świętym 
J-ranciszkiem w dżinsach" Gdy zai chodzi o miejsce studiów - Lublin, to 
nitasEa tego n ic lubił. W swej powieści-rzcęę Wszystko jest poezja wspom-
niał, t c było to miasto, w którym nic dobrego go nigdy mc spotkało 

A jednak byl w£ród nas, wśród tej niewielkiej grupy studentów picA\-
STego mku tomanisiyki. Ówctespe bladze ministerialne nanaicałt- KUL tzw 
hnuiy pr^jęć, to niaezy administracyjnie określano, te na dana sekcję może 
t>yc prz>-jęta tylko taka liczba studentów. Zdar/alo się. że na niektóre z nich 
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zezwalano prując jedynie 5 osób, u taka siekcja musiała mieć samodzielnego 
pracownika naukowego - profesora, doktorów, asystentów. KUL ratował 
się tym, żc na WydafllęTeotopi nie było Iimłt6w przyjęć na [ rok. Przyjmo-
wano więc wicie osób, które na II roku przenosi ty się na inne kierunki 
siudiów, odpowiadające ich zainteresowaniom Niemniej owa restrykcyjna 
polityka władz, wobec KUL sprawiła, żc na romanisiyce była nas garstka 

Uczcinia świadczyła swoim studentom pomoc stypendialną. łccz kiero-
wała ją tylko do młodzieży najbiedniejszej Sted mogj otrzymać siypcndmm 
żywność iowc% nie pamiętam, aby głodował, nalomiast nic przyznano ulu 
miejsca w domu akademickim. Nic robił urażenia człowieka zasobnego. 
Występował niezmiennie w niebieskim dżinsowym uniformie. Ale by to mu 
z tym ,.do lwa™-". Byt przystojny, o zwartej budowie ciała, emanowała z nie-
go jakaś sprężona, utajona siia. 

Na ćwiczeniach ..przerabialiśmy" Małego księcia Samt E>aipćry'cgo. 
Zajęcia prowradz.il slarsz> juz wiekiem asystent, mgr Józef Serafin Sted pod-
czas przerw kilkakrotnie podchodził do niego i grzecznie mu przedkładał. 
ŻE pragnie się specjalizować w twiczości lego właśnie pisarka, łccz jest za 
biedny, by mógł sobie kupić choćby za 25 zł książkę w edycji francuskiej. 
Systematycznie molestowany m^r Serann w końcu uległ presji studenta 
i pożyczył-ofiarowal Stedowi zł (nic by ta to wówczas wielka suma), Za-
ciekawiony pasją naukową Stcda, pytałem go. jaką książkę Saint Evupe-
ry "ego w języku francuskim udało mu się nabyć w Lublinie Zagadnięty od-
rzekł, Je fcadną. 1 ie badan bynajmniej nie zamierza prowadzić, a cala akcja 
miała na celu jedynie skruszenie moralne Serafina 

Kiedy indziej mów młoda, tatwo czerwiem^ się asystentka, mgr Joanna 
Mikeltówna, wywołała Steda. aby czytał jakiś fragment książki po francus-
ku. Stachura wstał. pr^czyłał jedno zdanie i Emilki. Na sali wszyscy wpat-
rzyli się w niego, cóż lo się z nim dzieje, iż czytać nic może. Sied milczał, 
a pani Miketia robiła się coraz czerw ieńsza Tymczasem Sted nagle wy-
powiedział dwa oderwane stówa i znowu milczał. W powietrzu narastała 
groza aiesamowilości. Niespodzianie Sted się odezwał bard/o ściszonym 
gardłowym głosem: „Fam magister, proszę mnie zwolnić z czytania, jakoś 
ulabo się czuję"'. Po zajęciach rzuciliśmy się do Stachury z. zapytaniami, co 
mu się stało. A on z la cliarakierystyczną dla niego obojętną miną oświad-
czy! nam. ix La „baba" zwariowała, żeby jego wywoływać doczytania prozy 
francuskiej, kiedy ona gorzej czyta od mego. Niewątpliwie dla Steda fran-
cuski bądź co bądź był mową jego lat dziecinny dv 

W naszej grupie znalazł się przybyły gdzieś z Podhala to. Łukasik. Stu-
dentów księży nic obejmował limit przyjęć na KUL. A zatem obecność księ-
dza Łukasika korzystnie zwiększała nasze yrono Jemu jednak nauka fran-
cuskiego przychodziła trudno, gdyż w środowisku swym chyba z językiem 
tym sic nigdy nie stykał. Sted widać wyczuł tę jego słabosć. gdy z raz po raz 
stawał przed duchownym i budząc na swej twarzy wielkie zainteresowanie 
pytał się- - Panie ks&jdz, powiedz pan. czemu pan masz lukie dumę czuło? 
- Ks Łukasik nic bardzo wiedział, co ma odrzec, 

Mimo braku wylewności w stosunkach koleżeńskich Słód wzbudzał zain-
teresowanie, w osobowości jego było coś frapującego. Zacząłem go więc 
zapraszać do domu. Przybywał, kierując się zapewne dwoma względami 
Po pierwsze, było bardzo blisko, mieszkałem tuż przy KULr na ul. Akade-
mickiej 2. A po drugie, moja gościnna żona Barbara podejmowała Sieda 
kolacyjkami, co w ówczesnych czasach, kiedy jeszcze nikt się nie odchudzał 
również się liczyło. StcdŁ przebywając u nas w domu, zachowywał się kur-
tuazyjnie, mówi] niewiele, dziękował pani domu i zbierał się do wyjścia 
Poważniejsze spra^yy poruszał zc mną, wówczas gdy go sprowadzałem f. 
piętra do zamykanych na dole drzwi frontowych. Pewnego razu wyznał nu. 
żc ma wstręt do pieniędzy, a przede wszystkim do tak zwanego ..zarobkowa-
nia"'. Postanowił komslać z dochodów płynących lylko z dwóch źródeł. albo 
z wygranych W pokera, albo z honorariów za publikowane utwory. Pisywał 

wówczas w miejscowym organie partii „Sztandarze Ludu" lub też w wcho-
dzącym w Lublinie piśmie literackim .,Kamena", Kiedv indziej znów zwie-
rzył mi się, żc pragnie mieć syna, co jednak wyklucza lo, aby mógł mieć 
żonę. Z V C L C nie pozwoliło mu zrealizować ivch pYagmeń. Wyrazem swoistej 
eufpru b\jo to, jak Sted opowiadał mi z radością, że bolą go zęby Twierdził, 
że ból zębów jest dla niego doświadczeniem błogosław i oiwm., £dv/ oimnw-
wane silne bodźce wzywają go dopisania wierszy. Kiedyś anów oświadczył 
ze tego dnia wpadło do jego poetyckiej głowy znakomite skojarzenie slouiic 
„wakacje w pandę". ,.To jest świetne - mówił. - Każzh z ironu Ddieżdża 
a tu wakacje - paradoks' 

Wydaje się, żc Stachurę wówczas frapowały polskie oznaczniki rzeczy i 
zjawisk Brzmiało mu to wszystko inaczej niż w języku francuskim W swej 
książce Wszystka jesr poezja wspominał jeden ze swydi jnordeicz^ir dni 
kiedy pracował jako wynajęty do drażnienia i tresowania psów. I zamz doda-
wał. „mordre" znaczy po francusku „gryźć" Owo przesuwanie się skojarań 
znaczeniowych, czerpanych z dwu równych języków, stało się twor^wem 
oryginalności jego niepowtarzalnej w swym wyrazie stylistyki iHKtyckicj 

Zima przybyła do Lublina mora mai ka.'aby zobaczyć jak osadziłiśmv sję 
i zoną w zdobytym jednopokojowym mieszkamu. Zasiadała najczęściej w 
pięknym fotelu z wysókim oparciem. Jeszcze w- Gębicach, w naszym pałjcu 
w PotJMńskicm, na folelu tym pncsiaJywslą babcia Teresa z Lubienieckich, 
córka Hipolita z. Balic. Trudno nni dziś dociec, czy foiel len do Gebic przy-
wędrował z Balic, czy leż z domu mojej maiki z. Galowa pod Szamotułami 
W każdym razie wówczas już, wygnany z pałaców, stał pod ścianą gęsto 
wypełnionego meblami naszego jedynego pokoju. I oióż kiedyś u stóp mojej 
maiki, na podłodze, prvy lym folelu siedział Słcd i o czvms (ani z panią 
Zofią. czyli z moją mamą sobLC gaworzył. Zofia z Myciełsktell. młodość pę-
dząc w zaborze pruskim, wychowywała się w atmosferze wspomnień 
o wielkiej chwale czasów Napoleońskich, przy lekturze poezji romantycznej 
w wierze w niechybne odzyskanie niepodległości przez Polskę. Nie wiem 
o czym rozmawiała ze Stedcm u początków 1959 r . ale jędno jesi pewne, 
ze ów młody poeta opuszczał nasz pokój oczarowany zwiewnością i niespój-
ność^ wzniosłych odczuć, jakie zdolna była un iżać poznana przez niego 
Wiekowa już palli. Później, gdy w ł,KuE(uizc i Życiu", dodatku do ^Sztandaru 
Ludu" z 22 maja 1960 r. ukazał się znakomity wiersz Slachuiy (Dialog) 
Rodnowa ; Panią Sartoris, zawsze wydawało mi SLC. że zrodził się on na 
tle rozmowy z moją matką. Naturalnie, że lo nie ona udzielała odpowiedzi 
«a pytania, jakimi to lekami można tcęjyc grozy i przepaslności poety ale 
ona mogła być prototypem Damy, zktórq poeta prowadził swój dialog. 

Masz wspaniałą matkę - mówił Sted, gdv odprowadzałem go do drzwi 
wejściowych. Dzień ten był także okazją, aby z jego ust padła ocena mojej 
osoby. Ty ze swoim lamm. mieszczańskim moralizatorstwem do niczego 
nie dojdziesz'' oświadczył mi na odchodnym. W PieJni: Świętokradcę 
zc zbioru Pata ognia pisał: 

Umiarkpwamt rabują Światło nie ho inny 
wi' są gttiitoc awpee tego kontynentu 

Sądzić wypadało, że on to wiośnie zaliczył mnie do nnuatkowanych No 
cóż. nie miało lo wówczas dla mnie więkssgo znaczenia. Naiomiasi ja wie-
dy już, u kresu dekady łat 50. zdecydowanie zaliczałem go do nicunuarko-
wanych. Odczuwałem, żejesi CiJowickicm, którv pragnie swą egzystencję 
przekształcić w sposób bytowania tożsamy z żarzącym się w nim samym 
powołaniem To on wtedy w Pieini: fcióiia pisał o sobie: 

Otot tata mnie noc ntifla połyskliwa 
(i Caiy bytem cłiódzsicn poctimfnia 
a caiy bytem dvst gorejący 

To len ogień wytyczał mu drogę życiaL kłórą później poszedł, w przeko-
naniu. że całe bytowanie ludzkie, wówczas gdy jest wolne od przymusu 
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cywilizacji, jesi poezją Nie chodziło mu o poezję ujętą w kszLalt spisanych 
wierszy. ale o poezję pojętą jako sposób życia, która jesi zarazem sposobem 
niebycia.. to znaczy „nie-lcgo-bycia". On się nie zgadzał z lym. żc można 
swoją egzystencję wymieniać na jakieś walory oczekiwane przez oloc/enic. 
ie można "istnieć według reguł wskazanych przez „naflę połyskliwą" jako 
model takiego właśnie obiektywnego tycia Jego ideał poezji był egzyslencją 
doslępną w praktycznym życiu, ale nie spętana żadnym przymusem, nieus-
tannie Otwartą na wzniosłość. 1 Właśnie tę wyjątkowość spojrzenia na świal 
w nim wadziflłem, lakim go Odczytywałem i dlatego byłem przekonany, żc 
niezaleznie od wartości utworów, klóre już stworzy!, on niechybnie stanie 
się poetą. Zycie postawił na ;cdną kartę i me zależnie od tego, co by się 
wvdarzyło, ód podjęlcgo wezwania odejść już nic zdoła. 

' Postanowiłem więc chrunić go. Wspierać jako człowieka. Szła zima. a on 
wciąż, wędrował w tym swoim niebieskim ubraniu uszytym z dżinsu O ileż 
byłem bogatszy! Właśnie zawiesiłem w szalie swój jesienny płaszcz i przj -
wdziałem zimowy. I mote dlatego, ze mając dwa płaszcze, złoży]cm Stcdow i 
propozycję, iż jeden, ter czarny, miękki, nie mnący się. tak iż gó rno™ zwi-
nąć ] wziąć pod pachę, te ten jesienny mn pożyczę. Słuchał tej propozycji 
i sądziłem, że go rozeprze jego wzniosłość, (o jego przeczulenie i gest mój 
Odr/Jici Ale nie, o dziwo przyjął go [ nawet mi się odwdzięczył, bo w opo-
wiadaniu Śrótwkzi drukowanym w pierwszym tomie jego prozy Jeden 
drieti z r:, wspomniał o tym czarnym płaszczu i o mnie, W ten sposób, 
choć kuchennymi schodami, ale wdarłem się i ja do świata literatury 

Pewnego dnia po zajęciach na KUL Slcd zwierzył ml się. że właściwie 
nic ma gdzie mieszkać To znaczy swój probkm spania rozwiązuję na dwa 
sposoby. Jeden jest laki. iż możliwie późno idzie do łaźni i lam stróż obywa-
tel nicktcdt zezwala, aby ÓW bezdomny sludcnt noc spędził, kładąc się na 
rozgrzanych para chodnikach. Druga metoda bardziej była wyszukana, choć 
nie wiadomo czy prawdziwa. Stcd miał rzekomo wieczorami pojawiać się 
w najbardziej uczęszczanej kawiarni zwanej „Lublinianką" i tani u schyłku 
kawowych po&icdzeń wyjednywać u pań średniego wieku możliwość przes-
pania się w ich domu dzień albo i ttzy. A3e właśnie la druga metoda miała 
mu przynosić wielkie zmęczenie 

Postanowiłem mu pomóc, co nie było tak łatwe w mieście, które mc było 
moim rodzinnym. Ale ubłagałem gospodynię mej poprzedniej stancji, aby 
przyjęła Steda do wynajmowanego pokoju, w którym przebywał już jakiś 
młodzieniec, uczeń szkoły średniej Nic minęły jednak trzy dni, jak zostałem 
spiesznie powiadomiony: iż Slcd w domu na Czechowic Dolnjm mieszkać 
nie może. Pani gospodjni przedstawiała I m przyczyny. Pierwszą, iż przybył 
bez żadnej pościeli, a zatem jak go było kłaść do łóżka, Drugą, żc jakiei 
dziw ne sz| jego milczenia, jego zjsępicme medytacyjne straszy współtowa-
rzysza uc/ma i len nie jest w stanie odrabiać przy nim lekcji Trzecia przy-
czyna dotykała joż spraw bardziej intymnych Chodziło o to, iż istniało po-
dejrzenie, żc Sicd w wymuskanej przez gospodynię loalccie staje butami pa 
desce ustępowej. Gdvby to jedna, ale trzy sprawy, mc mogłem się wię; 
opierać i perswadować właścicielce domu. Edward Stachura znów stal się 
bezdomnym wagahundą. zapewne najczęściej walctującym w kulnwskim 
domu akademickim 

I wreszcie trucia moja inicjatywa. Dla mnie ówczesne studia mmiinis-
tycznc były już drugim fakultetem. Ważniejsze od dodatkowej nauki siało 
się zarobkowanie, Byłem już wtedy etatowym organizatorem spotkań dys-
kusyjnych Kłubu t Z a i Przeciw" Otrzymywałem określone kwoty na anga-
żowanie prelegentów. Zaproponowałem Stcdowi. że zorganizuję dla niegł 
wieczór autorski. Początkujący ówcześnie poeta na propozycję ię łaskawie 
przysłał, Honorarium wynosiło 300 co już było kwoią wartą powalczenia 

Uznałem, żcdla Sleda najlepszym uucjsccm spotkania będą podziemia 
kamienicy na lewym od wejścia do "Trybunału skrzydle rynku na Staryn' 
Mieście (dziś kawiarnia „Pod Fortuną}, lam. gdzie zaraz, po Październiku 
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urzędował Klub „Se* z Majką Zamoyską i Zbyszkiem Doinarańczykiem 
Alę, jak lo bywa w Polsce, lokal znajdował się w długotrwałym remoncie 
Nadszedł luty. Stcd się niepokoił ^ zażądał wypłaty zaliczki w kwocie 100 

P o g n i e było w marcu i początkach fcwicinia. lolcZ, gdy remont sic 
skończył i można byto odhyc spotkanie, przewidziane dla twórcy honorarium 
znajdowały się w jego przepaścistej kieszeni 

Twórca. czyli Sted przybył na spotkanie punktualni Przyprowadził mło-
dego polonistę Ł KUL, który miał być lektorem jego wierszy. Pod ciężkim 
sklepieniem piwnicznej sali zebrało si^ ponad 30 uczestników spotkania 
Ja jako jego gospodarz zasiadłem pośrodku Wiersze została odczytane, więc 
wezwałem uczestników do dyskusji Pierwsza osoba zabierająca glos posta-
wiła pytanie - Fmszf porta, dl&iugo pańskie wiersze są ta* mało iwtu-
miate? Sted milczą? me udzielając odpowiedzi 

Drugi dyskutant pytał. co poeta chciał wyrazić W jednym z odczu lanych 
wierszy. Slcd milczał nic udzielając odpowiedzi, Trąciłem go więc możliwie 
silnie i mówię: ..Wziąłeś pieniądze, to teraz odpowiadaj". 

Nawet nie zdawałem sobie sprawy, jakich kłopotów sobie naprani lą 
wypowiedzią. Scotl jednak wydał ze swej wlochaicj piersi glos. ,.Na głupie 
pytania nic będę odpowiadał" oświadczył 

Ta jego pozornie lakoniczna wypowiedź ogromnie ożywiła dyskusję. 
Uczestnicy pyialr J l e otrzymał honorarium?" Kie wypadło ukrywać. U|aw-
niłem - 3(r0 ?) No to pytali. a i te zarahta laki organizator spotkania. Cidy 
okazało się, & jestem na etacie, kibice niezrozumiałci poezji .Steda zaczęli 
się oburzać na panującą niesprawiedliwość: Otóż taki przvpadkow\ injcjatoę 
czy], jjj oirzymuje na pewno wynagrodzenie co najmniej'trzykrotnie wyższe 
od honorarium przyznanego poecie, który przecież w naszym narodzie, 

Przybyli na spotkanie przeważnie młodzi ludzie teraz, jak gdyby zwrócili 
się przeciwko mnie Ja, jako począł kujący w zawodzie animatora kultural-
nego pracownik, poczułem się zagrożony, więc oświadczyłem, żc zebranie 
w zasadzie wyczerpało swą treść: Serdecznie dziękuję uczestnikom. ktorvch 
satysfakcja okazała się może niewielka, bowiem twórca, czyli Stcd podczas 
pierwszego w swym życiu spotkania autorskiego poczuł sic speszony i nic 
odpowiadał na pytania. 

Ludzie opuszczali przyciemnioną papierosowym dymem salę. Slcd ciąg-
nąc za sobą lektora wycofał się do sąsiedniego'pomieszczenia. Pognałem 
za nim i mówię, jielcn oburzenia „Jak mogłeś tak zniszczyć cały wysiłek 
organizacyjny i nic. dosłownie nic . 

Stcd spojrzał na mmc nieprzychy lnie - Pieprzysz głupoty Zebranie było 
baulzp udane, spokojne. Ta nie moje pierwsze, mutitm M w Hybrydw h 
w WarizaHfo. Tam strzelano Z pi.-itołeiów i straszaków, jeden facet iłosiul 
w gębf. ,4 tu telum-poletwn* Cof ly gadał że byłem speszony. 

- Przecież wziąłeś forsę, trzeba było odpowiadać. 
•• Na głupie pytania, lo nie ja. Slawiaj wino 
Zdębiałem. - Niby z czego. Chyba z moich pieniędzy? 
• Stawiaj wino. Lekjottfwi wyschło w usfack 
Załamał mnie ten Tacet. Wyjąłem 20 d i dałem na wino, AJc nie piłem 

7.nimi. To może pogorszyło moje dotychczasowy pełne życzliwości stosunki 
ze Stachurą, bo ju* nie przychodził do nas do doili LI TUI kolacje a nawei żo-
na twierdzi, ze podrzuci! bez żadnej kartki pod drzwi pożyczone czarne 
palto. 

Hyl maj. Wkrótce drogi nasze się rozeszły. Ja mc kontynuowałem stadiów 
na rompiii^tytc, on opnśc tl KUL i przeniósł się na Uniwersytet Warszawski. 
Pozostało jakby niedopełnione owo spolkanie autorskie, odbyte w Lublinie. 
-0 lat przed jego Lragiczną śmiercią. 

Kiedyś, może kilka łai od czasu naszych studiów na KUL, szedłem Kra-
kowskim Przedmieściem, główną ulica Lublina i nagle zobaczyłem Steda 
Siał na chodniku odwrócony tylem do drzwi wejściowych kawiarni ..l.ubli-
nianka' Byl w swoim niebieskim, uszytym z dżinsu ubraniu. Rozpięta kurt-
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ka rozchylała mu się na piersiach. Pod gardłem kłębiły się jakby siwiejące 
już. porosłe na ciele włosy Gdy szedłem. wydawało mi się, żc mnie dost-
rzega. Ale, gdy /Miżylem się. nie irobił ładnego mchu w moją stronę Może 
jednak nie widział mnie. Mogła lo być kwestia słabnącego już wzroku albo 
zawieszenia uwagi w jakimi zamyśleniu. W każdym razie ilie zamieniliśmy 
sława. Ja. gnany ważną sprawą, poszedłem dalejh on pozostał jak posag 
chodniku wśród drepczących w pośpiechu łudzi. Edward Stachura, zamyś-
lony, dobieraj Eycy słowa do swoich utworów, grzejący się prw ognisku swego 
wnętrzu, osamotniony wobec siły swego wezwania - dysk gorejący. 

Stoflij/ow Jan Rostworowski 

W poprzednim numerze: 

Danula Mostwin. Magda* Maciej Cisło; wierne • Olga Masiuk: Brakujrpa 
częśćSafony • Julia Fiedotezuk: wiersze * Jacek Bierni: Fnrfanik * Marek 
Danielkicwicz: wiersze • Rafał Watrowski: Poezja T. Śliwiaka w oczach 
krytyki literackiej* Urszula Jaros: wiersze • Sławomir Pokraka; Trzeba sif 
napić * Sławomir Bury la: Kto pił na wojnie. Wojna, okupacja, alkohol -
zaproszenie do tematu * Tobiasz Melanowski; wicme » Kacper Bartczak 
Zdarzenie * Radosław Borzęcki: Biedny chrześcijanin Nietzsche * Tomasz 
Gcrszberg: wiersze • Szczepan Woronowicz: Śrubokręt • Piotr Macie-
rzyński: wiersze • Liliana Zubihska; Ostatni letni deszcz • Lars Kleberg 
Zauważmy tłumacza * Alcie &tevenson: wiersze » Aneta Wysocka: Dwa 
ipajrzenia na klasykę * Małgorzata Kito1wska-Łysiak: Miasta, miasteczka, 
prowincje... * LudwjkGawrohsIti: Aftfzy^rfdc/hWte? Czartoryskich w Pu-
ławach * Danuta Kelch: Mana Dąbrowska we yapontnieruach siostrzenicy 
* Wojciech Zalewski" /ł/rylta Zachodnia - rozwaićmiapątnika • Mirosław' 
Wójcik; Julian Tuwim hr lifłach Emila Zegadłowicza * Recenzje * Noty * 
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noty 

STANISLAUS A, BLEJWAS (1941-2001) 

23 trześnia zmarł nagle w wieku 59 lat Siani słaus A Blcjwaa profesor 
łuMOTii w Ceniral Connecticut Stare Universitv w New Britain, jedna z naj^ 
hardziej iwiettanych postaci Połortii amerykańskiej. Jego odgście jest ividką 
srraia tak dla Polonii, jak i dla społeczności uczonycli w Polsce i w USA 
Znal dobrze język polski, na bie^co Śledził wydar/cnia w ŻYCIU politycznym 
t kulturalnym, capslo odwiedzał Polskę, budując pomost rniędzv krajem 
przodków a krajem urodzenia. Stworzył jedną z najprężniej działających ka-
tedr polomsrjcznycłi w USA, Dzięki niemu biblioteka CCSU zgjomadnla t»-
gaią kolekcję poloniców Zorganizował kilkaset wykładów, prezentacji fil-
mowych j spotkań W 1991 roku odznaczony został Medalem Hainiarta 
przyznawanym przez Polonijne Grzeszenie Historyków za wkład do badania 
polskich doświadczeń na grnade amerykańskim. W ! W4 r należał do spec-
jalnej komisji ekspertów przygotowującej pierwszą wizytę prezvdemu Billa 
Clintona w Europie Wschodniej, W ł995 roku otrevmal Krzvz Oficerski 
Orderu Odrodzenia Polski za działalność naukową i społeczną, której zwień-
czeniem było stworzenie Polish Studies Program na uniwersytecie w Con-
necticut. 

BJejwas urodził się w Nowym Jorku A października 194! w wielodzietnej 
rodzime imigramów z Polski Magisterium (\966) i doktorat (1973) uzyskał 

SfonTsiiiusBlejwas {z prń^tj] 
Z BdSUshwsm Wriblewskini m Miciłintttink. luty 2001. 
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na uniwersytecie Columbia w Nowym Jorku na podstawie pracy o pozyty-
wizmie warszawskim w łaiacEi po powstaniu styczniowym. Wersja książ-
kowa tej pracy pl, Reałism in tfjotish PrAitks; Warsaw Pujiibrfam and Natio-
naISnrvivnl in Ninetecnih Ccniury Połand ukazał* się w 198-4 roku nakła-
dem Yale University Press. W trakcie przygotowywania rozprawy1 prowadził 
przez pewien czas badania na Uniwersytecie Warszawskim, Wykładał 
historię Polski, Europy Środkowow scEiodniej, w ostatnicEi łalaclt zaanga-
żował się w sprawę dialogu polsko-żydowskiego i prowadził kursy zc sto-
sunków polsko-żydowskich Byl człowiekiem dialogu w pełnym sensie te^o 
słowa Dwukrolnie był powoływany przez prezydenta Clintona do rady 
Muzeum Holocaustu w Waszyngtonie, gdzie zabicgnE o obiektywne przed-
stawianie tematyki polskiej. O jego zaangażowaniu na tym polu mech świad-
c z laki. żc oslalmą przed śmiercią wizytę w l^olscc odbył w związku z uro-
czystościami upamiętnłającymi mord w Jedwabnem. Kilka lat wcześniej 
wystąpił z rady Kongresu Polonii Amerykańskiej zc względu na antyse-
mickie wypowiedzi prezesa Edwarda Moskala. 

Oprócz pracy naukowej, pisarskiej t redakcyjnej (był m in. współredak-
torem książki Poster cf rlu- Potes: Paiłsh American EŚsays, oraz sen i 
wykładów na lematy polskie i polonijne - ..Occasional Papcrs in Połish and 
Połish American Studies"') udzielał się społecznie. Działał w radach Polskie-
go Instytutu Naukowego w- Ameryce i Instytutu Józefa Piłsudskiego. b>i pre-
zesem Polsko-Amerykańskiego Towarzy stwa Historycznego i członkiem 
Kady Po I sko-Żydowsko-Anierykańs kiej. 

Kilkakrotnie odwiedzał Lublin. Współpracował z redakcią ..AkcenLu". 
Nakładem Kultur} i Historii Żydów-UMCS oraz Instytutem Europy &rod-
kowo-Wsciiiidnicj. Jego wizyty w unszej redakcji liyly zawsze okazją do 
wielce inspirujących dyskusji, nic tylko na tematy polsko-amciykańskie. 
Ostalni Opublikowany w „Akcencie" teksl pruf. Btejwasa dotyczył slutusu 
polskiej diaspory w USA wobec przemian politycznych ostatniego dziesię-
ciolecia (nr 4 z 20IH) r). Także w marcu roku zamierzał przybyć do 
Lublina Jeszcze kilka dni przed śmiercią ustalał temat wykładu, jfeki chciał 
wygłosić w nasńtn mieście. 

Nabożeństwo żałobne odbyło się 2ł> września 2(H>t r w katolickim koś-
ciele Świętego Krzyża w New Brilain. Jak napisał w łiście-wspontmcnni 
zamieszczonym w „Tygodniku Powszechnym" (4X1 2001) wybitny historyk 
/ Vałę UnivęrsiEy Piptr Wnndycz, reccnzcnl dokloratu Blcjwasa, z którym 
później btisko współpracował, zmarły był przykładem lego co w Polonii 
najlepsza Na Mszy żałobnej wypełnionym po brzegi HaSy Cross durni i 
zakańczanej odśpiewaniem „Boże tof Polskę^ zdawaliśmy sobie wszyscy 
,-ypnii Błcjwas jest niezastąpiony, Musimy zrubić wszystko, aby JtgC' 
praca nie poszła nu mrime.. To będzie najwłaściwszy h&A IłoŁnny pamięci 
tego niezwykłego człowieka, ( rudno znaleźć lepsze sław a dla wyrażenia lei 
straty. Profesor Rleiwas we wszystkich swoich d/imamach ujawniał wie1kq 
wiedzy, cierp liwraść w dużemu dci prawdy i skłonność do inądiyeli kompro-
misów Pozostanie dla nas współczesnym wzorem uczonego łuimanisiy 

Zespół „Akcentu " 

W osiainicEi latach udzieliły redakcji wsparcia. 
Fundac ja „Pro H*i™tia» Rada Mie jska Lublina, A m b a s a d a 
Amerykańska , Ambasada Węgiurska, CetKerteł SA. 

Dziękujemy/ 

Wdzięc^u jesteśmy Autorom. którzy zrezygnowali 
Z twnorańów za sw oje publikacje w „Akcencie 

Wschódnm Fundacja Kultu 17 A K C E N T składa gorące 
podziękowania wszystkim, którzy dokonali wpłat na jej działalność 

Byli to tn.in Ambasada USA w Warszawie, Ambasada Węgier w 
Warszawie, Aharon Appelleld, Stanisław Bask^Mostwin, Tadeusz Cha-
browski, WJadaChałko, Anna Frajlich-Ząiąc, Fundacja Władysława i 
NelHTurzanskicft, Benjamin Harsha^ Ferdynand Hebal, Lars Kleberg. 
Alina Kochańczyk, Adam Liiakowski. Ryszard Lowh Sofia Majdańska, 
Danuta Mostwin, Wojciech Młynarski, MonteK S A , Alina Nowicka, 
Polski Fundusz Wydawniczy w Kanadzie. Mira Puacz, Magdalena Ru-
diuk, ks prnf Tadeusz Styczeń, Wcslcm Union, Maciej Woliński 

Pamię t amy o puetnch i krytykach, którzv w całości 
lub w części przekazali na konto Fundacji swe honoraria 

za udział w „wernisażach literackich" AKCENTU: 
Monice Adamc^k-Gatbowskig, Elżbiecie CichL ̂ Czarnia wskig, Tadeu-
szu Chabnowskuri, Marku Danielkiewiczu, Kate Deiancy, Leszku Dłu-
goszu, Józefie Fercie, Krystynie Glowitiak, Maranie Graeśczaku, Michale 
Jagielle, Ryszardzie Kapuścińskim, Tadeuszu Karabowiczu, Mananie J 
Kawał ko, Tadeuszu Konwi oki m. Istvauie Kovacsu, Henryku Kozak u h 

Janie Leończuku, Ewie Mazur,Reginii Mdbius, BdzieOstrowskiej. Bronis-
ławie Pietraku, Stanisławie Popku, Tadeuszu Szkotuciejeizym Święclm, 
ks Alfredzie Wierzbickim. Adamie Zielińskim 

V) cJi 

Regttlarn* otrzymywanie „Akcentu" 
Zapewnia prenumeratat 
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Kllfgamio „Akćfitt 
Rynek KolciuwJii li 

wl. 

Klif&arn,* WSP 
Al. Wcjika Polski®^ fił 
61^15 ZMcrflA Góra Ul- w, 220 

Tu tlń nabyci* min. nujnffy: 
, 1W7: ( _ ns.ir sŁię « iwOrcaiHi Mmea Chagalla i portów" U fcriury, 2 - C 
i ajigkję^Wni twSn=Pi« „poWcieli Afleryfcanta^, 3 - m i n o m MttSlybt I ptw" 
ukjiiinsku 4 - dAiutuilótt i ^HertWfCift KuiKeuię/JiwtJ. Itonńskim; 
11S5«: 1-2 - piortnki W. opowadam M acwitekmgo, D Mrotmu 
M Pankowskiej cstjc K. DcłlMy l Ck Shm^uki; 3 • pŁ ..Kurot WojM* - p c ^ (W*-
lurit. tiSii/j.f; >1 - 3 » t r - [.ip̂ k - Wjodeń"; 

ISW- 1 preuu I1 k l i f owa . S. INAmlu. A WięJmtuinna, E Stathuiy. 
hstv 7 Kwsufc-SwmcJdej Ju I BirlMnnwjęmi 3 - iylwdlw W. Mąi flflttUiifc t /^idlo-
w«»f07in0i™iG.Hi!rli^«^n.d7iilakim,R™n£aG. Mrairk.. - lOpcWdefc porter, 
ntke «twfezośd b, 1 Twnidomk^o. o Lutarte HuciJ ów, pw^j* Węgrów z .Wm.ogrodu; 
ł 10WI; } -? a dranirturidi Gurtbwwio^ lirty Z^^oWkł*, praa A. Apî HeltLi. 
gmfiki S. UnldvSi, 3 - ..&yimk IJkrajn/' ( w t p « p w z j " • ^ki^ństj>-. J 
a GtowtóikiBu Oiyntagiit fifrłńikB, pra«Kfflilt* Piotndi, Mattefnik»; 
i 21 Wl; 1-2 - witraże Fricda i Kvbdk r̂ nsqc • Iratuwifi taiulr.cj (Wwzbo^t*, 
4 HŁTANIFL" LIAPŁLICIŃKKHIAO ONE O QDOTY« KRTYK U (FALYK). P M BIFLI WKIE^ CHDBROWSLI^SO. 
Dr/iwi«tLC|. Oatę-i. Iyeuff Artur- PLipŁafUiii^^L}. mporl o radtom? publieyHljfce kultu-
ra! ud <Wn^Mi) ; 3 wwrm CMJt, Dmnltiswitai, ritdwtmłk. p n ^ 
PartcziU Dięrel*. Moiiwî . e-.^ o (M^ uit H Nieti^heni(lłoKętlii), wspomnuraK 
„ Miifii {tdclik nuJiLTHlwo Pwtrt F^Bu^M, spękwkli w 
Osterwy (Wysockik wypr^m do A&yki£idł«tTiiq (Zifewiki}. 

ZllHtcltHWinl Klłkuptltl nrchlwalnuh numcrtłY mn̂ Ą stę Ldkio 
zwracać hfspuiredniłł da r«liJ»JI „/MtcEntu". 

Wykoi salonów prasowych oroi wybranych punkłów 
sprzedaży „Akcentu" w sieci RUCH SA 

Andryt&ó*H id L™rto*i?ai 
Jl inla P U l u l u , ul. Ó r t e t ł t o w a M 

]liit]>>tnk. ul, Ragynisń 9 / 1 0 

KM 1'odlasW. pj IWhJŁitw ę̂a, 
U i t l n k ^ D i n h u] W n r m i w s k a 2R 

BydjDua, ul. Km>7.wicl(L, fcówni), 

uE. Pc^wik ll t 
Iłl M«piEnw9ki((ErC) 

fhtlm, u|. IjjIkIsŁu 70 
CtrchtnóAr, ul W»rej*n^ka ń2 
Of l tK lUm. Al Pyktijlf 
Elh^t u!, t M ^ , 

ul. l̂ aFLiL-lcpĉ î 
t^tlfliuk LII Dtagi Taĉ , 

ul. Jtlcrta rJrniim 

C-djiitikrŻbkimo, bl 
Cdłuia.ul StuuwigiU 

ul, SwiętojaMta 
GimtW W\kp.. uL Sikmski^ \7fifl2* 
Jpshr ul. UiCjpŷ k̂icRo 15 
JtJciiU GÓtm, PI Rn(uHi"vy 26 
łut l i sz , hI NniutPwi(j7j) 1 

Kjtlibwi«r Ai. Knrfantojo ł3. 

PKP 
Krlnjn, ul. PtiWKCjińĉ  W4ir̂ jiLTvy 
K\v\it, til PadcncwKltic î M, 

ul Waf^u^ika "i 
k I ii(li ku ul Roitaniui J2 
ki^iunitł'. ul WuptoiWsJta 
Krjkńw.uJ Dora Kcmt>n>w jikicEO 3t, 

ul. Andersa 
ul KokmjKcki, uE. Esjwi.i 20 

l ifnm. ul R)Tffkh 
Osiiędle Amin FCraiowpj. 
łil fjsmzyiwktth Z 

l.iiljin. ul Kilm^kiłgo 
LubHo, ul /jratłjhiiJL t t . 

ul KjakowrJdc Pracdnria ic ic 59 
uE. PeciwrTakćiv ] 2, 
iSwrzw PtF (per\m IL 
KiiUf PracdmiE^icfOgni^S&yki) 

l . ^ m i m . Al . [ j ł g i c w ó w paw. 3 
ŁAiricE. ul B r i ł ^ a m a ') 
l . iHli . i.l 6(J. 

ul Sitiiikiewiczi^ 
ul /fi^tłsko 2(1 

II I T̂ iprco-Wii 
Murnę, ul. 3 Mi,a 
Mnnowo.at KrólctfIcclu 
Niny f^cz, R>tmI( |7 

Ołn^U, ul. Dytwwjtaga ul. t Ma î 
(łpnlf, ul. [>7im k̂u - Ł,Opotuiiin" . 

Ul Pij5i™-sta rtlfi^d Wnij ) 

O$łroifka. ul. Cii IIV. .ickiefio S [t^ftinnim 
CiNDERGltOUNUj 

PLtn. ul Madeja 16 Rh 
HnieL K a l k i 

Pfotk, ul Kańskiego Z 
Ponton ul. Siary Rjmek SI 

Ul. G^AflU 11 ( 
uf Or«liihłv^kji; MtifL-clin̂ ka 

FtAw)1, ul. CailiiLlniL W 
n| Tf̂ l̂̂ t̂B | (ŁLfrckn;) 

lijw^w. ul Zyfoumiowakm 5„ 
uE PCWJWIKIPCZIC-(;.4 

SiihdNnrrufrł. ul MickińiKa 
-S^n^k. uJ. .1 Muja 
HiHpnu. ul. 3 Maja 
Starajrd Gd., ul. Fwłtr^w^kk^i 

ul $ikun$kK£D. 
ul. i lal kra 

Śluzów, ul Ryrtdi ](i 
?TułVLi||ii. i; I WarMinlcicpti 
HnjtiUy pl Hołdu Pnisktłijyi ił. 

ul ii/jiL kii jj. 13 
fcWW. ul H l̂ftUMtkjcęp, 

ul. .SafHSrrktt 
Torun.iil Giwfa^ddiiiJi, 

t"l Knocmkic^ 1/.1, 
al I in i r | / j . , d /k ; i | 6 3 

W a l b r e j ę ł ^ ul P u s t k i im 
Warsiawi, uE Abrjiliflnnfl 12, 

ul G n t i j r c k a 2 6 . 
ul Mikołajczyk 1̂ . 
ul. flj, 
ul. KEL̂ htick- 8, 
tli B^uilck 14, 
dl Dwa 36/66. 
Al. Jim, Pnivhi IW Eteldnnln^ 
ul 1: V i iZna k /mi X 
uJ KochaoawikLefo 
ul. OMHtbnî łilfii 
ul KeiubitluuJ<n f> 

WlncLł^iJi. ul Mit-d̂ iąmi 2 4 
Wtłdujhw. ul, KM /̂ncj Kołî tiuk-fi 123, 

ul. 26 Mmîm 
W r o c ł » w , ul. Kirlkuatinzn 7n. 

Pl KoŚLiiî Ł, LI. 
Ełl. .SoJny 6-7% ' Ruskn MS 

/jLFTUrtt1, ul. P*rty7*ntÓW (Ncr*c Miaalnl 
Ząbkowic* Sl̂ siŁił. uE. Ry t t ck Ll] .KfrłlulęrfiW 

pbrtt Iflu 
Złotów, uE Wcyska PoEskksL. 



Kwartalnik Akcent" od początku swego istnienia 
f19S0 r) drukowany jest przez Lubelskie Zakłady 
Graficzne - obecnie działające pod zmienioną nazwą 
MULTIDRUK SA. Firma ta istniej* juz ponad 50 lal. Tar 

że co kwartał możecie Państwo otrzymać nasze pismo w 
niezmiennie starannej szocie graficznej, zawdzięczamy 

fachowości doświadczeniu i solidności pracowników tej 
firmy. Także JVy możecie skorzystać z ich usług! 

Redakcja , Akcentu" 

MULTIDRUK 
1 H i LA A AKCYJNA w LUtL INIF 

20 ?50 LUBUN, Ul. UNICKA A 
ftU (Ml 1747 1A 37*74735 00 
FAX: (0-851747 U 37, 747 15 21 

MULTIDRUK 
1 H i LA A AKCYJNA w LUtL INIF 

20 ?50 LUBUN, Ul. UNICKA A 
ftU (Ml 1747 1A 37*74735 00 
FAX: (0-851747 U 37, 747 15 21 

OFERUJE UStUGl POLIGRAFICZNE 
W ZAKRESIE DRUKU: 

• KSIĄŻEK 
• KALENDARZY 
• FOLDERÓW 
• PLAKATÓW 
• GAZET 
• ETYKIET 

- W TYM HA MATERIAŁACH SAMOf̂ rrUPMYCH 
ORAZ 1MNF WEDŁUG ŻYCZEŃ ZAMAWIAJĄCEGO 


